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I. POLSKie WYDAWNICTWA GOSPODARCZE



NOTATNIK CHRONOLOGICZNY „GOSPODARKI PLANOWEJ“

3.11.1952 r . U ch w a ła  P re zyd iu m  Rządu w  spra­
w ie  pow o łan ia  K o le g iu m  w  C e n tra l­
n y m  U rzędzie  G ospodark i M a te r ia ło ­
w e j.

•-11.1952 r. Zarządzenie Przewodniczącego P K P G  
w  sp ra w ie  sposobu i  t ry b u  sporzą­
dzania p lanow anych (pe rspektyw icz­
nych ) b ilan sów  wody.

15.11.1952 r. U ch w a ła  P re zyd iu m  Rządu w  sp ra ­
w ie  e lim in o w a n ia  p rze dm io tów  w y ­
buchow ych i  niebezpiecznych ze zło­
m u  m e ta li.

17.11.1952 r . D e k re t o u tw o rz e n iu  u rzędu  M in i­
s tra  P rzem ys łu  M a te r ia łó w  B udo­
w la n y c h  oraz u rzędu  M in is tra  Prze­
m y s łu  D rzewnego i  Papierniczego.

20.11.1952 r . S e jm  p o w o ła ł B o les ław a B ie ru ta  na 
s tanow isko Prezesa R ady M in is tró w .

W  C e n tra lnym  Urzędzie G ospodark i M a te ria ło w e j pod le ­
g łym  Przew odniczącem u P K P G , P rezyd iu m  Rządu po w o łu je  
K o leg ium , k tó re  m a  być s ta ły m  organem  doradczym  P re­
zesa C entra lnego U rzędu. U chw a ła  okreś la  zakres i  sposób 
d z ia ła n ia  K o le g iu m  oraz sp raw y o rgan izacy jne . K o le g iu m  —  
w  m y ś l u c h w a ły  —  dzia ła  na podstaw ie  re g u la m in u  uch w a­
lonego przez samo K o le g iu m  i  zatw ierdzonego przez Preze­
sa R ady M in is tró w , na w n iosek  Prezesa U rzędu, akcep to ­
w a n y  przez P rzewodniczącego P K P G .

Zarządzen ie w ydane je s t w  ce lu  w p row adzen ia  p lanow e j 
gospodark i w o dn e j w  okręgach d e ficy tow ych , pod w zg lę­
dem  zasobów w odnych. W  m yś l zarządzenia op racow an ie  
b ilansów  w o d y  je s t niezbędne, gdy: 1) w  okreś lonych  dzia­
łach gospodark i w odne j reg ionu  s tw ie rdzono  is tn ie n ie  n ie ­
dobo rów  w ody, 2) p lanow ana  rozbudow a os ied li, zw iększe­
n ie  p ro d u k c ji ro ln e j i  p rzem ys łow e j, budow a d ró g  w odnych  
itp . może spowodow ać pow stan ie  n iedobo rów  w  gospodarce 
w odne j reg ionu. P lanow ane (perspektyw iczne) b ilanse w ody 
op racu ją  —  w  m yś l zarządzenia —  k o m ó rk i do sp ra w  gospo­
d a rk i w odne j w  W K P G  p rzy  w spó łp racy  w yd z ia łó w  reso rto ­
w ych  i  za in teresow anych w o je w ó d zk ich  zarządów. T ry b  spo­
rządzan ia  b ilan sów  okreś la  „ In s tru k c ja  d la  op racow an ia  p la ­
no w a nych  b ilangów  w o d y “ , s tanow iąca za łączn ik  ido zarzą­
dzenia. N adzór nad  w yko n a n ie m  zarządzenia zlecono D y ­
re k to ro w i D e pa rtam en tu  G ospodark i W odnej P K P G .

W  celu u n ikn ię c ia  szkód pow odow anych przez zna jdu jące  
się  w śród  złom u p rze d m io ty  w ybuchow e i  niebezpieczne, 
a w  zw iązku  z ty m  w  trosce o zw iększenie bezpieczeństwa 
p ra c o w n ik ó w  za tru d n io n ych  p rzy  z łom ie, zarządzenie zabra­
n ia  jednos tkom  o rg a n iza cy jn ym  gospodark i uspołecznionej, 
z a jm u ją cym  s ię  zb ió rką , skupem , przerobem , eksp loatac ją  
i  w y s y łk ą  z łom u, p rzesy łan ia  w  z łom ie  p rze d m io tó w  w y b u ­
chow ych i  niebezpiecznych. Jako p rzedm io ty  w ybuchow e 
zarządzenie w y licza  w sze lk ie  p rze d m io ty  o cha rakterze w o ­
je n n y m  i  w o jskow ym , k tó re  z uw ag i na swe w łaściw ości 
s tw a rza ją  n iebezpieczeństwo w yb u c h u  zarów no p rzy  m a­
n ip u la c ji,  ja k  i  p rz y  ze tkn ięc iu  z w ysoką  te m p e ra tu rą  (np. 
pociski, bom by, p ięści pancerne, m in y  n ierozbro jone, za- 
gwożdżone zam k i i lu fy  oraz wsze lk iego ro d za ju  p rze dm io ­
ty , w  k tó ry c h  zn a jd u ją  się re sz tk i ś rodków  w ybuchow ych). 
Do p rze dm io tów  n iebezpiecznych zarządzenie zalicza w szel­
k ie  p rze dm io ty  o cha rakte rze  przem ys łow ym , k tó re  ze -wzglę­
d u  na swą zaw artość s tanow ią  niebezpieczeństwo p r z y  ze­
tk n ię c iu  z w ysoką  te m p e ra tu rą  (np. b u tle  sta low e, beczki,, 
gaśnice, r u r y  zam kn ię te  i inne). Poza ty m  zarządzenie us ta ­
la  sposób postępow ania w  w yp a d ku  u ja w n ie n ia  w  z łom ie 
p rze d m io tó w  w yb u ch o w ych  i  n iebezpiecznych, t r y b  prze­
p row adzan ia  k o n tro li z łom u p rz y  odbiorze oraz poleca od­
po w ie dn im  m in is tro m  op racow an ie  sposobu w ynagradzan ia  
p ra c o w n ik ó w  za u ja w n ie n ie  ty c h  p rzedm io tów .

Z  d n ie m  17 lis topada 1952 r. zosta ł u tw o rzo n y  u rząd  M in i­
s tra  P rzem ysłu  M a te r ia łó w  B udow lanych . Do zakresu dzia­
ła n ia  nowopow sta łego u rzędu  M in is tra  należą sp ra w y  prze­
m ys łó w  m a te r ia łó w  budow lanych . D e kre tem  pow yższym  
u tw o rzono  rów n ie ż  u rząd  M in is tra  P rzem ys łu  Drzewnego 
i  Papierniczego, do k tó reg o  należą sp ra w y  p rzem ys łów  op a r­
ty c h  na surow cu d rzew nym . W łaściw ości obu  M in is tró w  
u s ta li szczegółowo w  drodze rozporządzen ia Rada M in is tró w , 
ja k  rów n ie ż  rozg ran iczy  w łaśc iw ośc i w  spraw ach należą­
cych dotychczas do zakresu d z ia ła n ia  in n y c h  M in is tró w

W  d n iu  ty m  od by ło  się p ierw sze uroczyste posiedzenie Sej­
m u  P o lsk ie j Rzeczypospolite j Lu d o w e j, w  sk ład k tó reg o  w e ­
sz li w y b ra n i przez naród ka n d yd a c i F ro n tu  Narodowego. 
N a jdo n ioś le jszym  fa k te m  z p ierw szego posiedzenia b y ło  po­
w o ła n ie  przez S e jm  pierwszego posła  narodu, P rzew od n i­
czącego O gólnopolskiego K o m ite tu  F ro n tu  Narodowego, P re ­
zydenta  B o les ław a B ie ru ta  na s tanow isko Prezesa R ady M i­
n is tró w . S e jm  dokona ł rów n ie ż  w yb o ru  R ady Państwa, k tó ­
re j P rzew odn iczącym  zosta ł działacz rob o tn iczy  i  pańs tw o­
w y, poseł A le ksan de r Z aw adzk i. N a M arsza łka  S e jm u w y ­
b rano  posła Jana Dem bowskiego, znakom itego uczonego, 
w yb itne go  dzia łacza ru c h u  obrońców  po ko ju . Prezesa P o l­
s k ie j A k a d e m ii N auk. P osłow ie  z ło ży li u roczyste  ś lubow anie .
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Z ZAGADNIEŃ CHARAKTERU PRAW 
EKONOMICZNYCH

T )R A C A  Józefa S ta lina pt. „Ekonom iczne 
P rob lem y Socja lizm u w  ZSRR“ , stano­

wiąca n iezm ierne j w artości w k ład  w  skarbnicę 
m arks izm u-len in izm u, porusza i  rozw iązuje sze­
reg podstawowych zagadnień z zakresu ekono­
m ii po lityczne j oraz jaskrawo, w yraziście 
ośw ietla drogę p ra k ty k i gospodarczej społe­
czeństwa socjalistycznego. M arks is tow sko-len i­
nowska ekonomia po lityczna będąca in tegra lną  
częścią nauk i Marksa, Engelsa, Lenina i  Stalina, 
dz ięk i rozw iązaniom  ja k ie  praca ta  przynosi, zy­
sku je szerokie perspektyw y dalszego rozw o ju  
i  możność coraz precyzyjn ie jszego rozstrzygania 
prob lem ów  gospodarczych, w yn ika jących  w  to ­
ku  budowania kom unizm u.

N iezw yk le  doniosłe znaczenie zarówno pod 
względem teoretycznym  ja k  i  p rak tycznym  dla 
ekonom ii po lityczne j i  p ra k ty k i gospodarczej 
posiada opracowane przez towarzysza Stalina 
zagadnienie charakteru  i  is to ty  spraw  ekono­
m icznych w  w arunkach socjalizmu. Poddając 
miażdżącej k ry tyce  sub iek tyw is tyczno -idea li- ■ 
styczne poglądy na sprawę charakteru  p raw  
ekonomicznych, towarzysz S ta lin  w ykaza ł cał­
ko w itą  bezzasadność poglądu jakoby skutk iem  
szczególnej ro li,  jaką  spełnia państwo socja li­
styczne, ściśle: Państwo Radzieckie, mogło ono 
„przeobrażać“ , bądź „stw arzać“  prawa ekono­
miczne. Towarzysz S ta lin  stw ierdza: „Rzecz 
jasna, ludzie  mogą odkryć te ob iektyw ne 
praw id łow ości, poznać je  i  opierając się na n ich  
w ykorzystać je  w  interesach społeczeństwa. A le  
n ie  mogą ich  „s tw arzać“ , ani „przeobrażać ‘ 1). 
Następnie, by  zagadnienie w y jaśn ić  b liże j, to ­
warzysz S ta lin  w ykazu je , że je ś li założymy, iż 
s tanęlibyśm y na chw ilę  na gruncie niesłusznej 
teorii, negującej is tn ien ie  ob iek tyw nych  p ra w i­
dłowości życia ekonomicznego w  w arunkach 
socja lizm u i  głoszącej możliwość „tw o rzen ia “  
i  „p rzeobrażan ia“ p ra w  ekonom icznych, to do­
prow adziłoby to do uzależnienia się od chaosu 
i  przypadkowości, w  k tó rych  p rzy ty m  n ie  spo­
sób by łoby się zorientować. D oprow adziłoby to 
dalej w  konsekw encji do z likw idow an ia  ekono­
m ii po lityczne j jako  nauki, bow iem  nauka n ie  
może is tn ieć i  rozw ijać się bez uznania ob iek­
tyw n ych  praw id łow ości. W  w y n ik u  zaś l ik w i­
dac ji nauki nastąp iłaby niem ożliwość p rzew idy­
w ania w ydarzeń w  życiu  gospodarczym, a co za 
tym  —  niem ożliwość organ izacji wszelkiego 
k ie row n ic tw a  gospodarką.

Ci, k tó rzy  b łędn ie  sądzili, że w  w y n ik u  szcze­
gólnej ro li, jaką  h is to ria  wyznaczyła Państwu 
Radzieckiemu jest ono w  stanie znieść is tn ie ją ­
ce praw a ekonom ii po lityczne j, bądź stworzyć 
nowe, m y lą  prawa nauk i z p raw am i w ydaw a­
n ym i przez rządy. Tymczasem praw a nauk i 
odzw iercied la ją  ob iektyw ne procesy zachodzą­
ce w  przyrodzie  lu b  społeczeństwie niezależnie

x) J. W . S t a l i n  —  Ekonom iczne P rob lem y 
S oc ja lizm u w  ZSRR, K s iążka  i  W iedza r. 1952, str. 92.

od w o li ludzi, podczas gdy prawa wydawane 
przez rządy pow sta ją  z w o li ludz i i  m ają  je d y ­
nie moc prawną. Towarzysz S ta lin  w yjaśnia, 
że: „M arks izm  po jm u je  prawa nauk i —  w szy­
stko jedno, czy chodzi o prawa przyrodoznaw ­
stwa, czy też o prawa ekonom ii po lityczne j —  
jako odbicie ob iek tyw nych  procesów dokonu ją­
cych się niezależnie od w o li ludzi. Ludzie  mogą 
odkryć te prawa, poznać je, zbadać, uw zględ­
niać w  swoich działaniach, w ykorzystać w  in te ­
resie społeczeństwa, nie mogą jednak zm ienić 
ich  an i znieść. T ym  bardzie j n ie mogą oni s fo r­
mować lu b  tw orzyć  now ych p raw  nauk i.“ 2) 
Tak w ięc is to tną cechą praw  ekonomicznych, 
podobnie ja k  i  p raw  przyfo 'dy, jest ich  nieza­
leżne od w o li ludzk ie j istn ienie, a w raz z tym  
niemożność ustanawiania, bądź znoszenia czy 
też przekształcania tych  p raw  przez społeczeń­
stwo. A le  czy to znaczy, że społeczeństwo jest 
wobec tych  p raw  bezsilne?

Przedsocjalistyczne form acje  społeczne is to t­
nie nie stw arza ły w a runków  dla zrozum ienia 
i  opanowania p raw  rozw o ju  społecznego a w  te j 
liczb ie  także p ra w  ekonomicznych. Powołując 
się w  te j spraw ie na znane sform ułow anie En­
gelsa w  „A n ty -D u h r in g u “  towarzysz S ta lin  
wskazuje, że s iły  działające społecznie, podob­
nie ja k  s iły  p rzyrody, ta k  długo oddzia ływ a ją  
niszcząco i  ślepo, dopóki ich  się nie pozna. Gdy 
jednak społeczeństwo poznawszy je, nauczy się 
przew idyw ać k ie runek  i  sku tk i działania tych  
sił, to ty lk o  od niego zależy podporządkowanie 
i  w ykorzystan ie  ich  dla swoich celów. W  ustro ­
ju  kap ita lis tycznym , p rzy kap ita lis tycznym  spo­
sobie p ro d u kc ji s iły  te dzia ła ją  w b rew  społe­
czeństwu, bow iem  n ie  m a tam  w arunków  dla 
pełnego i  powszechnego poznania charakteru 
„s ił dzia ła jących społecznie“  —  ja k  je  nazywa 
Engels —  a ty m  bardzie j dla w ykorzystan ia  
tych  sił. Inaczej w  w arunkach socjalizm u, k tó ­
ry  opiera się na naukowej m arskis tow sko-len i- 
now skie j metodzie poznania i  w ykorzystan ia  
p raw  p rzy rody  i  ekonom ii w  interesie całego 
społeczeństwa. Jak wskazuje Engels: „...gdy 
ty lk o  poznamy ich  naturę, mogą one w  rękach 
zrzeszonych w y tw ó rców  zm ienić się z demo­
n icznych w ładców  w  powolne sługi. Jest to ta 
sama różnica, co m iędzy niszczącą siłą elek­
tryczności zaw arte j w  p io run ie  a u jarzm ioną 
elektrycznością te legra fu  i  łu k u  św ietlnego; 
różnica m iędzy pożarem a ogniem dzia ła jącym  
w  służbie człow ieka.‘‘ 3 *)

A na lizu jąc  podobieństwo m iędzy działaniem  
p raw  ekonom icznych oraz p raw  p rzyrody to ­
warzysz S ta lin  daje p rzyk ład  w  ja k i sposób wraz 
z postępem w iedzy ludzkość nauczyła się opa­
nowywać niszczycielskie działanie s ił p rzyrody

2) J. w . str. 6.
aj f . E n g e l s  —  „A n ty -D iih r in g “  K s iążka  i  W ie ­

dza, r. 1949, s tr. 274.
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i nadać tym  s iłom  ta k i k ie runek, k tó ry  przyno­
si społeczeństwu korzyść. Tak w ięc w  na jdaw ­
nie jszej epoce w y le w y  rzek powodowały powo­
dzie i  niszczenie ludzkiego dobytku, lecz z Obie­
giem  czasu ludzie  poznając prawa p rzyrody na­
u czy li się budować tam y oraz e lektrow n ie  i nie 
ty lk o  chronić się przed niszczycie lskim  dzia ła­
n iem  w ody, lecz zaprząc je j siłę w  swą służ­
bę, a. w ięc zraszać pola i  produkować energię 
e lektryczną. „C zy znaczy to, że przez to samo 
ludzie  znieśli prawa przyrody, prawa nauki, że 
s tw o rzy li nowe praw a przyrody, nowe prawa 
nauki? Nie, n ie znaczy. Chodzi o to, że cała ta 
procedura zapobiegania działaniu, niszczyciel­
skich s ił w ody i  w ykorzystan ia  ich  w  interesie 
społeczeństwa przebiega bez jak iegoko lw iek  
naruszenia, zm iany lu b  zniesienia p raw  nauki, 
bez stworzenia now ych p raw  nauki. P rzeciw ­
nie, cała ta procedura dokonuje się ściśle na 
podstawie p raw  przyrody, p raw  nauki, a lbo­
w iem  ja k ie ko lw ie k  naruszenie p raw  przyrody, 
najm nie jsze ich  naruszenie doprow adziłoby je ­
dynie do zakłócenia procesu, do załamania p ro ­
cedury.“  4)

To samo też —  ja k  wskazuje towarzysz 
S ta lin  —  odnosi się do p raw  rozw o ju  ekono­
micznego zarówno w  us tro ju  kap ita lis tycznym  
ja k  i socja listycznym , będących rów nież p raw a­
m i o b iek tyw nym i, odzw ierc ied la jącym i proce­
sy rozw o ju  ekonomicznego, k tó ry  dokonuje się 
w  sposób niezależny od w o li ludzi. „L udz ie  m o­
gą odkryć te prawa, poznać je  i  opierając się na 
n ich  w ykorzystać je  w  interesie społeczeństwa, 
nadać in n y  k ie runek  niszczącemu dzia łan iu  
n iek tó rych  praw , ograniczyć sferę ich  działania, 
otw orzyć pole działania in n ym  praw om  to ru ją ­
cym  sobie drogę, n ie  mogą jednak ich  znieść 
ani też stworzyć now ych p raw  ekonom ii.“ 5)

Zasadnicza różnica oraz wyższość u s tro ju  so­
cja listycznego nad kap ita lis tycznym  polega m. 
in. na tym , że dopiero w  w arunkach socjalizm u 
m ożliw e jest p raw dz iw ie  szerokie w ykorzys ta ­
nie p raw  ekonomicznych, zastosowanie ich  dzia­
łan ia  w  k ie ru n ku  zgodnym z interesam i rozwo­
ju  gospodarki narodowej. D latego też pogłębie­
n ie znajomości tych  praw , studiowanie mecha­
n izm u ich  działania, by  w  sposób m ożliw ie  ści­
s ły  i  sp raw ny móc je  stosować, posiada dla spo­
łeczeństwa socjalistycznego, a także dla społe­
czeństw, k tó re  weszły na drogę budowania so­
c ja lizm u, pierwszorzędne znaczenie. Toteż to ­
warzysz S ta lin  w skazyw ał: „A  zatem pa rtia  p ro ­
le ta ria tu , jeże li chce być p raw dziw ą  partią , musi 
przede w szystk im  posiąść znajomość p raw  roz­
w o ju  p rodukc ji, znajomość p raw  ekonomicz­
nego rozw o ju  społeczeństwa.

A  zatem, żeby n ie  om ylić  się w  polityce, pa r­
tia  p ro le ta ria tu  powinna, zarówno przy uk łada­
n iu  swego program u, ja k  i  w  swej działalności 
p raktyczne j, brać za p u n k t w y jśc ia  przede 
w szystk im  prawa rozw o ju  p rodukc ji, prawa eko­
nomicznego rozw o ju  społeczeństwa.“  6)

4) J. W. S t a l i n  —  Ekonom iczne P rob lem y
S ocja lizm u w  ZSRR. K s iążka  i  W iedza r . 1952, str. 7.

’*) J. w i str. 7 •— 8.
8) J. W . S t a l i n  —  Zagadn ien ia len in izm u , 

K s iążka  i W iedza r. 1951, str. 692.

W  zw iązku z ty m  co powiedziano w yżej nale­
ży też zw rócić uwagę na różnicę is tn ie jącą m ię­
dzy p raw am i p rzyrody a p raw am i ekonomicz­
nym i. M ów iąc o istocie p ra w  ekonom icznych 
towarzysz S ta lin  podkreśla, że: „Jedna z cech 
szczególnych ekonom ii po lityczne j polega na 
tym , że je j prawa, w  odróżnien iu od p raw  p rzy ­
rodoznawstwa, n ie  są długowieczne, że dzia ła ją  
one, a p rzyna jm n ie j większość spośród nich, je ­
dynie w  ciągu pewmego okresu historycznego, 
po czym ustępują m iejsca now ym  prawom. 
Jednakże prawa te n ie  u legają zniesieniu, lecz 
tracą moc wobec nowych w a runków  ekono­
m icznych i  schodzą ze sceny, aby ustąpić m ie j­
sca now ym  prawom , k tó re  nie są w y tw o rem  
w o li ludzi, lecz powstają na bazie now ych w a­
runków  ekonom icznych.“  7)

Podczas w ięc gdy prawa p rzy rody  is tn ie ją  
i dz ia ła ją  w  zasadzie na przestrzeni całych dzie­
jó w  ludzkości niezm iennie, to prawa ekonom i­
czne powstają i  dzia ła ją  na bazie określonych 
w arunków  ekonom icznych i  przeważnie w  gra­
nicach ty lk o  określonej fo rm a c ji ekonomicznej. 
W eźmy dla p rzyk ładu  prawo w artości dodatko­
w e j, bądź inne, k tó re  is tn ie ją  i  dzia ła ją  ty lk o  w  
w arunkach kap ita lizm u  i  n ie  mogą is tn ieć w  
w arunkach socjalizm u. Czy znaczy to jednakże, 
że każde prawo ekonomiczne bez w y ją tk u  is t­
n ie je  i  działa ty lk o  tak  długo, ja k  długo is tn ie ­
je  dana form acja? Nie. Jak wskazuje towarzysz 
S talin , różne form acje  społeczne podporządko­
wane są w  swym  rozw o ju  gospodarczym nie 
ty lk o  swym  specyficznym  praw om  ekonomicz­
nym , lecz i  ta k im  prawom , k tó re  są wspólne dla 
wszystkich fo rm ac ji, ja k  np. prawo zgodności 
s ił w y tw órczych  i  stosunków w ytw órczych  w  
p ro d u kc ji społecznej; a w ięc form acje społecz­
ne nie ty lk o  oddzielone są jedna od d rug ie j 
przez odrębność swych specyficznych p raw  
ekonomicznych, lecz rów n ież są ze sobą pow ią­
zane przez praw a ekonomiczne wspólne d la  sze­
regu fo rm ac ji.

T ) R A W E M  dzia ła jącym  w  w arunkach róż- 
nych fo rm a c ji jest prawo wartości. W ar­

tość ja k  i  prawo w artości są ka tegoriam i h is to ­
rycznym i, zw iązanym i z is tn ien iem  p rodukc ji 
tow arow ej. „T am  gdzie is tn ie ją  to w a ry  i  p ro ­
dukcja  towarowa, nie może nie być rów nież 
prawa w artości.“  8 *) P rawo to w ięc is tn ia ło  już  
i  w  u s tro ju  n iew o ln iczym  i  w  feuda lnym , dosz­
ło  do m aksym alnego rozw o ju  w  okresie kap i­
ta lizm u, a w  us tro ju  socja listycznym  działa 
i będzie działać tak  długo, ja k  długo istn ieć bę­
dzie produkc ja  tow arow a i  obrót tow arow y.

Oczywiście z tego, że pewne prawa ekono­
miczne is tn ie ją  i  dz ia ła ją  w  różnych form acjach 
ekonom icznych n ie  w yn ika , że działanie ich  jest 
w  każdej z tych  fo rm a c ji identyczne. W  ustro­
ju  socja listycznym  opiera jącym  się na ekono­
m icznym  praw ie  koniecznej zgodności stosun­
ków  p ro d u kc ji z charakterem  s ił w y tw órczych , 
dzięki poznaniu p raw  ekonom icznych i  um ie­
ję tnem u ich  stosowaniu, następuje „ok ie łzna­

7) J. W. S t a l i n  —  Ekonom iczne p ro b lem y 
soc ja lizm u w  ZSRR, K siążka i  W iedza, r. 1952, str. 8.

*) J, w . s tr. 22,
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n ie “  tych  p raw  i  w ykorzystan ie  ich  działania 
w  in teresie  społeczeństwa. Sprawdza się to  na 
p rzyk ładz ie  prawa wartości. Sfera działania 
prawa w artości w  Zw iązku  Radzieckim  jest ści­
śle ograniczona i  u ję ta  w  ram y. Jakie  czynn ik i 
ograniczają działanie tego praw a w  u s tro ju  so­
cja listycznym ? Jak uczy towarzysz S ta lin : „ N ic  
ulega w ątp liw ości, że b rak  p ryw a tne j własności 
środków p ro d u kc ji i  uspołecznienie środków 
p ro d u kc ji zarówno w  mieście, ja k  i  na w si n ie 
mogło nie ograniczyć s fe ry  działania praw a w a r­
tości i  stopnia jego oddzia ływ ania na p roduk­
cję.

W  ty m  samym k ie ru n ku  działa prawo p lano­
wego (proporcjonalnego) rozw o ju  gospodarki na­
rodow ej, k tó re  zastąpiło praw o ko n ku re n c ji 
i  anarch ii p rodukc ji. W  ty m  samym k ie ru n ku  
dzia ła ją  nasze roczne i  5 -le tn ie  p lany  i  cała na­
sza p o lity ka  gospodarcza w  ogóle, opierająca się 
na wym ogach praw a planowego rozw o ju  gospo­
d a rk i narodowej.

W szystko to razem prow adzi do tego, że sfe­
ra działania praw a w artości jest u  nas ściśle 
ograniczona i  że prawo w artości n ie  może w  
naszym u s tro ju  odgrywać ro li regu la tora  p ro ­
d u k c ji.“ ®)

D zięk i tem u też, m im o n iezw ykle  szybkiego 
tempa rozw o ju  p rodukc ji, p raw o w artości n ie  
prow adzi w  u s tro ju  socja listycznym  do perio ­
dycznych kryzysów  nadprodukc ji, ja k  to jest 
regułą w  u s tro ju  kap ita lis tycznym , pom im o że 
tempo rozw o ju  p ro d u kc ji kap ita lis tyczne j jest 
powolne, bez porównania m n ie j szybkie n iż  w  
u s tro ju  socja listycznym .

Prawa ekonomiczne posiadają inną jeszcze 
cechę odróżniającą je  od p raw  przyrody. „W  od­
różn ien iu  od p raw  przyrodoznawstwa, gdzie od­
k ryc ie  i  zastosowanie nowego prawa przebiega 
w  sposób m n ie j lub  bardzie j g ładki, w  dziedzi­
n ie  ekonomicznej odkryc ie  i  zastosowanie no­
wego prawa, godzącego w  in teresy kończących 
swój żyw ot s ił społeczeństwa, napotyka gw a ł­
to w n y  opór ze s trony tych  s ił.“  * 10 *) Tak jest np. 
w  w arunkach kap ita lis tycznych  z praw em  ko - 
niecznej zgodności stosunków p ro d u kc ji z cha­
rak te rem  s ił w ytw órczych . P rawo to od dawna 
to ru je  sobie drogę w  k ra jach  kap ita lis tycznych , 
lecz jeś li je j jeszcze n ie  utorowało, je ś li n ie od­
dzia ływ a na ekonom ikę kap ita lis tyczną, to d la ­
tego, że spotyka się z oporem kończących swój 
żyw ot s ił społeczeństwa.

Niezależnie od tego, że dopiero w  u s tro ju  so­
c ja lis tycznym  m ożliw e jest pełne w yko rzys ta ­
n ie  p raw  ekonom icznych w  interesie społeczeń­
stwa, to jednak w  te j czy in n e j m ierze w yko ­
rzystan ie  tych  p raw  zachodzi także i  we wcze­
śniejszych form acjach. Jednakże ja k  wskazuje 
towarzysz S ta lin : „W yko rzys tan ie  p raw  ekono­
m icznych ma w  w arunkach społeczeństwa k la ­
sowego zawsze i  wszędzie podłoże klasowe, p rzy  
czym chorążym  w ykorzystan ia  p raw  ekono­
m icznych w  interesach społeczeństwa zawsze 
i  wszędzie jest klasa przodująca, gdy natom iast

klasy kończące swój żyw ot s taw ia ją  temu 
opór.“  u )

S iły  społeczne, k tó re  się już  przeżyły, wszy­
s tk im i dostępnym i dla n ich  środkam i p rzec iw ­
staw ia ją  się odkryc iu  i  w yko rzys tan iu  now ych 
p raw  ekonomicznych, co czynią z te j p rzyczyny, 
że nowe prawa przeciw staw ia ją  się ich  in te re ­
som klasowym . A b y  zapewnić przejście społe­
czeństwa z jednego stopnia rozw o ju  do następ­
nego, aby stw orzyć w a ru n k i swobodnego stoso­
wania now ych p raw  ekonom icznych, muszą 
istn ieć tak ie  s iły  społeczne, k tó re  żyw otn ie  
są zainteresowane w  rea lizac ji tego postępowe­
go przejścia. T y lko  też tak ie  przodujące s iły  
społeczne mogą utorować drogę dzia łan iu  no­
w ych p raw  ekonom icznych i  zastosować je  w  
interesie rozw o ju  całego społeczeństwa. Taką 
s iłą  społeczną okazał się w  Zw iązku  Radziec­
k im  sojusz k lasy robotniczej i  chłopstwa, za­
interesowanych żyw otn ie  w  obaleniu w ładzy 
w yzyskiw aczy i  budow ie socjalizmu. Różnica 
zaś m iędzy p ro le ta ria tem  i  in n y m i klasam i, k tó ­
re k ie d yko lw ie k  w  dzie jach dokona ły p rzew ro­
tów  w  stosunkach p rodukc ji, ja k  uczy tow a­
rzysz S ta lin , polega na tym , „...że in teresy k la ­
sowe p ro le ta ria tu  stap ia ją  się z in teresam i p rz y ­
tłaczającej większości społeczeństwa, ponieważ 
rew o luc ja  p ro le ta ria tu  oznacza nie zniesienie 
te j czy inne j fo rm y  w yzysku, lecz zniesienie 
wszelkiego w yzysku, podczas gdy rew olucje  
innych  klas, znosząc jedyn ie  tę czy inną form ę 
w yzysku, b y ły  ograniczone ram am i ich  ciasnych 
interesów  klasowych, sprzecznych z interesam i 
większości społeczeństwa“ .12).

W  państwach kap ita lis tycznych  pa rtie  kom u­
nistyczne i robotnicze, przodując w  walce k la ­
sy robotn icze j o obalenie w ładzy w yzysk iw a ­
czy, skup ia ją  dokoła p ro le ta ria tu  szerokie m a­
sy pracujące i  w ychow u ją  przodującą siłę spo­
łeczną, k tó ra  powołana jest do tego, by prze­
zwyciężyć opór bu rżuaz ji i  u torować drogę dzia­
łan iu  prawa koniecznej zgodności stosunków 
p ro d u kc ji z charakterem  s ił w y tw órczych  i  do­
prowadzić do zwycięstwa socjalizm u.

W  sw ym  przem ów ien iu  na X IX  Zjeździe 
K P Z R  towarzysz S ta lin  wskazał m arksis tow ­
sko-len inow skim  pa rtiom  k ra jó w  kap ita lis tycz ­
nych w łaściw ą drogę zjednoczenia mas ludo­
w ych pod sztandarem w a lk i o pokój, dem okra­
cję i  socjalizm . W  w arunkach obecnego etapu 
im peria lizm u  reakcyjność bu rżuaz ji pogłęb iła 
się i  w y rzu c iła  ona za bu rtę  resztk i dawnego 
libe ra lizm u, swobód burżuazyjno-dem okratycz­
nych, niezależności i  suwerenności narodowej. 
D z ięk i tem u u trac iła , ona resztk i ja k ie jk o lw ie k  
łączności z ludem . Porzucone sztandary w in n y  
teraz podjąć pa rtie  kom unistyczne i  dem okra­
tyczne, aby skupić w okó ł siebie większość na­
rodu, stać się jego kie row n iczą  siłą i  w  rezu l­
tacie doprowadzić do zwycięstwa socja lizm u 
i  dem okracji.

W  społeczeństwie socja lis tycznym  nie ma g i­
nących klas społecznych, k tó re  b y ły b y  zainte­
resowane w  organizowaniu oporu przeciw  od­
k ry c iu  i w yko rzys tan iu  now ych p raw  ekonom i-

") J. w . istr. 25.
10) J. w . s tr. 10.
u ) J. w . s tr. 55.
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cznych. Toteż w  w arunkach socjalizm u is tn ie je  
pełna swoboda dla u jaw n ian ia , poznawania 
i  stosowania tak ich  p raw  w  in teresie  rozw o ju  
gospodarki narodowej.

Ważne zagadnienie, którego w łaściwe zro­
zum ienie niezbędne jest także i  d la  uśw ia­
dom ienia sobie w  pe łn i charakteru  p raw  
ekonom icznych w  ogóle, a w  w arunkach 
socja lizm u w  szczególności, to sprawa p o j­
m owania zgodności stosunków p ro d u kc ji z cha­
rakterem  s ił w ytw órczych . W yjaśn ia jąc b łędy 
J. A . N otk ina, towarzysz S ta lin  uczy: „T w ie rd z i­
cie, że zupełna zgodność stosunków p ro d u kc ji 
z charakterem  s ił w y tw ó rczych  może być osią­
gnięta jedyn ie  w  w arunkach socja lizm u i  ko ­
m unizm u, w  innych  zaś form acjach może się 
realizować jedyn ie  niezupełna zgodność.

Jest to niesłuszne. W  epoce po re w o lu c ji b u r- 
żuazyjnej, k iedy  burżuazja  zburzy ła  feudalne 
stosunki p ro d u kc ji i  ustanow iła  burżuazyjne 
stosunki p rodukc ji, n ie w ą tp liw ie  b y ły  okresy, 
k ie d y  burżuazyjne stosunki p ro d u kc ji w  zupeł­
ności odpow iadały charakte row i s ił w y tw ó r­
czych. ...słów „zupełna zgodność“  nie można 
pojm ować w  sensie absolutnym. N ie można p o j­
mować ich  tak, ja k  gdyby w  w arunkach socja­
lizm u  nie by ło  żadnego opóźnienia rozw o ju  sto­
sunków  p ro d u k c ji w  porów nan iu  ze wzrostem  
s ił w y tw ó rczych “ 1S).

N ie  należy w ięc sądzić, że w  w arunkach so­
c ja lizm u nie może zaistnieć żadna absolutnie 
sprzeczność m iędzy s iłam i w y tw ó rczym i a sto­
sunkam i p rodukc ji. Istotne jest to, że sprzecz­
ności takie, je ś li zaistnieją, n ie  są w  stanie do­
prowadzić do k o n flik tu , ponieważ społeczeństwo 
socjalistyczne ma możność w  odpow iednim  cza­
sie uzgodnić z charakterem  s ił w y tw órczych  
nie nadążające za n im i w  rozw o ju  stosunki p ro ­
dukc ji. Jak bow iem  wskazuje towarzysz Sta­
lin : „S iły  w ytw órcze  to na jbardz ie j ruch liw e  
i  rew o lucy jne  s iły  p rodukc ji. Bezwzględnie w y ­
przedzają one stosunki p ro d u kc ji rów nież w  w a­
runkach socjalizm u. Stosunki p ro d u kc ji dopie­
ro po pew nym  czasie przekształcają się stosow­
nie do charakteru  s ił w ytw órczych... Rzecz p ro ­
sta, rów nież w  w arunkach socja lizm u będą po­
zostające w  ty le  bezwładne s iły , n ie rozum ie ją ­
ce konieczności zm iany w  stosunkach p rodukc ji, 
ale n ie  będzie oczywiście rzeczą tru d n ą  prze­
zwyciężenie ich bez doprowadzenia do kon­
f l ik tu “  14).

A b y  u jaw n ia jące  się w  u s tro ju  socja listycz­
nym  sprzeczności m iędzy stosunkam i p roduk­
c ji a charakterem  s ił w y tw órczych  w  porę i  sku­
tecznie przezwyciężyć, niezbędna jest w łaściwa 
p o lityka  k ie row n iczych  organów społeczeństwa 
socjalistycznego, zastosowanie przez te organy 
odpow iednich środków celem dostosowania sto­
sunków p ro d u kc ji do rozw o ju  s ił w ytw órczych .

P a rtia  Len ina  i  S ta lina  oraz rząd radziecki 
w  swej p racy po lityczne j dają szereg p rzyk ła ­
dów p recyzy jn ie  i  na czas zastosowanych środ­
ków  dla przezwyciężenia przeciw ieństw  pow ­
stających w  ekonomice państwa socjalistyczne­
go. Dzieje się ta k  dzięki tem u, że p o lityka  p a r­
t ii,  będąca podstawą u s tro ju  radzieckiego, opie­
ra się na dogłębnym  poznaniu i  w yko rzys tan iu  
p raw  ekonom icznych socjalizm u w  interesie 
społeczeństwa. U s tró j socja listyczny powstał 
i rozw ija  się na zasadzie świadomego stosowa­
n ia  przez społeczeństwo ob iek tyw nych  praw  
ekonomicznych. Żyw io łow ość obca jest socja­
lizm ow i. D latego też poglądy utożsamiające 
obiektywność p raw  ekonom icznych z żyw io ło ­
wością działania tych  p raw  są socja lizm ow i ob­
ce i  w rogie, dlatego też w szelkie „te o rie “ , k tó ­
re  podobną m yśl jaw n ie  forsow ały, bądź us iło ­
w a ły  przem ycić po k ry jo m u , zostały już  daw­
no przez partię  zdemaskowane i  napiętnowane.

H istoryczna praca towarzysza S talina pt. 
„Ekonom iczne P rob lem y Socja lizm u w  ZSRR“ 
stanow i nieocenioną pomoc w  poznawaniu isto­
ty  i  charakteru  p raw  ekonomicznych. Jak m ó­
w i towarzysz B ie ru t, w pracy te j z genialną 
prostotą i  jasnością „...u ję te  zostały n a jis to tn ie j­
sze sprawy, k tó re  n u r tu ją  w  c h w ili dzisiejszej 
św iat, określa ją  jego sytuację gospodarczą i  po­
lityczną  oraz ukazu ją  pe rpek tyw y je j dalszego 
rozw o ju “ .

Poznawanie p raw  ekonom ii po lityczne j, a w  
szczególności p raw  dzia ła jących w  warunkach 
socjalizm u, jest szczególnie doniosłym  zagadnie­
n iem  w  w arunkach k ra jów , k tó re  idą  drogą 
budow n ic tw a socjalizm u, a w ięc w  te j liczb ie  
i  dla P o lsk i Ludow ej. Poznając te prawa i  ucząc 
się um ie ję tn ie  je  w ykorzystyw ać, czerpiem y 
ze skarbn icy doświadczeń K ra ju  Rad. Poznając 
prawa ekonomiczne i  ich  działanie przyśpie­
szamy i  u ła tw ia m y  dzieło budow y podstaw so­
c ja lizm u w  Polsce. 13 14

13) J. w . istr. 55 i  56.
14) J. w . s tr. 56.
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Z ZADAŃ WŁÓKIENNICTWA POLSKIEGO 
W ZWIĄZKU Z XIX ZJAZDEM KPZR

A lo jzy  JÓ Ź W IA K
Podsekre tarz S tanu w  M in . Przem. Lekk iego

T T C H W A Ł Y  X IX  Z jazdu Kom unistyczne j 
'ó  P a rt ii Zw iązku  Radzieckiego w y tycza ją  

drogę n ie  ty lk o  narodom  radzieckim , lecz są 
także drogowskazem dla całej postępowej ludz­
kości, są drogowskazem rów nież i  d la  Polski 
Ludow e j —  k ra ju  kroczącego w  szybkim  tem ­
pie ku  socja lizm ow i.

W spania ły rozwój Zw iązku  Radzieckiego i  dy­
re k ty w y  w  spraw ie piątego 5-letniego p lanu 
rozw o ju  ZSRR na la ta  1951— 1955 uchwalone 
na X IX  Zj.eździe, a w ięc zarówno dotychczaso­
we osiągnięcia ja k  i  o lb rzym ie  zam ierzenia sta­
now ią  is to tn y  dowód wyższości ustro ju , w  k tó ­
ry m  nie ma w yzysku  człow ieka przez człow ie­
ka, us tro ju , w  k tó ry m  lu d  pracu jący sta ł się go­
spodarzem k ra ju , nad us tro jem  nędzy i  k ry z y ­
sów, nad gn ijącym  ustro jem  kap ita lis tycznym .

Zw iązek Radziecki i k ra je  ludow o-dem okra­
tyczne, rozw ija jąc  p lanowo w szystkie  gałęzie 
gospodarki narodowej, k ie ru ją  się wskazaniam i 
w yn ika ją cym i z podstawowego prawa ekono­
m icznego socjalizm u, odkrytego i  sfo rm u łow a­
nego przez towarzysza S ta lina  w  jego pracy 
„Ekonom iczne prob lem y socja lizm u w  ZSRR“ , 
t j .  zapewnieniem  „m aksym alnego zaspokojenia 
stale rosnących m a te ria lnych  i  ku ltu ra ln y c h  
potrzeb całego społeczeństwa w  drodze n ie ­
przerwanego w zrostu  i  doskonalenia p ro d u kc ji 
socja listycznej na bazie najwyższej te c h n ik i“ 1).

W arunk iem  rea lizac ji podstawowego prawa 
ekonomicznego socjalizm u jes t w  p ierw szym  
rzędzie w zrost p ro d u kc ji środków p rodukc ji. 
Równocześnie ro zw ija  się przem ysł konsum p­
cy jny , k tó ry  decyduje bezpośrednio o zaspoko­
je n iu  n iezm iern ie  ważnych potrzeb bytow ych 
mas pracujących oraz jes t jednym  z elementów 
wzm ocnienia w ięz i ekonomicznej m iasta ze 
wsią. Te p rzyczyny powodują, że d y re k ty w y  
X IX  Z jazdu podkreśla ją  znaczenie rozw oju  
p ro d u kc ji a r ty ku łó w  masowego spożycia: p ro ­
dukc ja  przem ysłu lekk iego  i  spożywczego 
zw iększy się w  ciągu pięciolecia o 70%. P rzy  
ty m  p rodukc ja  tka n in  baw ełn ianych zw iększy 
się w  r. 1955 w  porów nan iu  z r. 1950 w  p rzy ­
b liżen iu  o 61% , tka n in  w e łn ianych  o 76%', w y ­
robów  dz iew iarsk ich  o 90%’ itd .

W  w y n ik u  pom yślnej odbudowy powojennej 
i dalszego rozw o ju  w szystk ich  gałęzi przem y­
słu z przem ysłem  w ytw arza jącym  środki p ro ­
d u kc ji na czele nastąp ił rów nież bardzo poważ­
ny  rozwój przem ysłu w łókienniczego i odzieżo­
wego. W  Zw iązku  Radzieckim  osiągnięto 
i  znacznie przekroczono przedw ojenny poziom 
p ro d u k c ji tkan in , tryko ta ży  i  innych  w yrobów  
w łókienn iczych. W  r. 1952, w  stosunku do 
okresu przedwojennego, p rodukc ja  tka n in  w e ł­
n ianych  będzie wyższa o 60%, w yrobów  try k o -  l

l ) J. W . S t  a 1 i  n  —  Ekonom iczne p ro b le m y so­
c ja liz m u  w  ZSRR, K s iążka  i  W iedza r .  1952, s tr. 44

tażowych o przeszło 60%', tka n in  jedw abnych 
2,8 raza.

Te wspaniałe w skaźn ik i rozw o ju  uzyskano 
w  Zw iązku  Radzieckim  n ie  ty lk o  dz ięk i budo­
w ie  nowych, najnowocześniejszych zakładów, 
lecz także dz ięk i re ko n s tru kc ji i  m odern izacji 
przestarzałych agregatów, w yko rzys tu jąc  osią­
gnięcia nowej techn ik i oraz dz ięk i należytem u 
w yko rzys tan iu  zdolności p rodukcy jne j zainsta­
low anych w  zakładach maszyn i  urządzeń.

Również w  Polsce, sku tk iem  usunięcia prze­
szkód, k tó re  ham ow ały rozw ój przem ysłu w łó ­
kienniczego w  okresie kap ita lis tycznym  (stale 
spadająca chłonność ry n k u  wewnętrznego, bo j­
ko tow anie w spółpracy ze Zw iązk iem  Radziec­
k im  przez rząd kap ita lis tyczno -  obszarniczy 
i  z tego powodu u tra ta  tradycy jnego rosy jsk ie ­
go ry n k u  zbytu  d la polskich w yrobów  w łó k ie n ­
niczych) —  już  po k ilk u  latach is tn ien ia  w ładzy 
ludow ej nastąp ił s iln y  rozwój tego dzia łu  p ro ­
d u kc ji przem ysłowej.

Jeśli p rzy jm ie m y  p rodukc ję  r. 1938 za 100, 
to  w  r. 1952 planowana produkc ja  przędzy ba­
w ełn iane j w ynosi 172, przędzy w ełn iane j —  173, 
jedwabnej —  310. W  r. 1951 p rodukc ja  tka n in  
baw ełn ianych osiągnęła 140,3% w  stosunku do 
r. 1937, tka n in  w e łn ianych  —  200%’, tka n in  je ­
dwabnych —  415%.

Przem ysł w łók ienn iczy  ma w ie lk ie  osiągnię­
cia w  w ykonan iu  i  przekroczeniu P lanu 3 -le t- 
niego oraz w  rea lizac ji zadań P lanu 6-letniego.

Osiągnięta w  r. 1951 wartość p ro d u kc ji 
(w  cenach niezm iennych) w yn ios ła  w  stosunku 
cło r. 1949: d la  branży bawełnianej —  124,7%, 
w ełn iane j —  129,1%, w łók ien  łyko w ych  —  
132,9%, jedw abn iczo-ga lan te ry jne j —  142,9 %, 
dz iew iarsk ie j —  176,0%.

W  trzecim  roku  P lanu 6-letniego p rodukc ja  
w  porów nan iu  z r. 1949 wzrasta: w  branży ba­
w e łn iane j do 131,7%, w ełn iane j do 134,9 %, 
dz iew iarsk ie j —  250,4 %. D la  w ykonania  tych  
am bitnych  zadań wym agane jest od przem ysłu 
w łókienniczego dalsze znaczne wzmożenie w y ­
s iłku  produkcyjnego.

Trzeba jednak stw ierdzić, że załogi n ie  we 
w szystk ich  zakładach i  n ie  we w szystk ich  b ran­
żach w łók ienn iczych  zdają sobie sprawę z tego, 
iż  od pracy przem ysłu w łókienniczego zależy 
w  tak  dużym  stopniu zaspokojenie w zrasta ją­
cego zapotrzebowania ludności pracującej na 
w yroby  masowego spożycia.

W  I I I  kw a rta le  1952 r. szereg dzia łów  prze­
m ysłu  w łókienniczego nie w ykona ło  swych 
zadań. M iędzy in n y m i CZP Bawełnianego 
w ykona ł p lan  ty lk o  w  95,6%, zaś CZP Jedwab- 
n iczo-G alanteryjnego w  93,9%. Branże te 
i  k ilk a  innych  w  przem yśle w łók ienn iczym  
w  w y n ik u  n iew ykonania  zadań p rodukcy jnych  
w  poszczególnych miesiącach bieżącego roku
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w inne są społeczeństwu tysiące k ilog ram ów  
przędzy oraz w yrobów  pochodnych (tkan iny , 
dz ian iny i inne).

D la  odrobienia tych  zaległości konieczne jest 
przede w szystk im  uruchom ien ie wszelkich is t­
n ie jących w  przem yśle w łók ienn iczym  rezerw. 
N iezm iern ie  w ażnym  czynn ik iem  w ykonan ia  
zadań p rodukcy jnych  jes t ja k  na jbardz ie j pe ł­
ne w ykorzystan ie  m ocy p rodukcy jne j w  opar­
ciu o wprowadzenie przodujących norm  i  ja k  
najszybszą likw id a c ję  w  przedsiębiorstwach 
„w ąsk ich  p rzek ro jów “ , u trudn ia jących  całko­
w ite  w ykorzystan ie  sprzętu (np. skręcarki). 
Zdolność p rodukcy jną  w  przem yśle w łó k ie n ­
n iczym  można ja k  w iadom o podnieść n ie  t y l ­
ko przez budowę now ych zakładów, rozszerze­
n ie  istn ie jących, przez rekonstrukc ję  i  m oder­
nizację, lecz także przez u jaw n ien ie  i  m o b ili­
zowanie rezerw  w ytw ó rczych  is tn ie jących  w  
większości naszych zakładów w łókienn iczych.

W  Zw iązku  Radzieckim  w a lka  o pełne w y ­
korzystan ie  zdolności p rodukcy jne j każdej ma­
szyny stanow i treść codziennej p racy  i  trosk i 
pracow ników , przodow ników  pracy i  racjona­
liza to rów , robo tn ików  i  p racow n ików  tech­
niczno - in żyn ie ry jn ych . K ie ro w n icy  radziec­
k ich  zakładów w łókienn iczych, inżyn ie row ie  
techn icy i  m a js trow ie  stale k o n tro lu ją  
osiągane na pod leg łym  im  odc inku  wskaź­
n ik i p racy maszyn i urządzeń, jednocześ­
nie zaś —  aby zapobiec osiągnięciu e fektów  ilo ­
ściowych kosztem jakości w y robów  -—■ codzien­
n ie  zapoznają się z w yn ika m i badań labora to­
ry jn y c h  i  k o n tro li technicznej. Ta dbałość
0 pełne i  p raw id łow e  w ykorzystan ie  maszyn
1 urządzeń zna jdu je  w yraz we wzorowej pracy 
szeregu przedsiębiorstw . Np. Jarosławska Fa­
b ryka  Kordów , Obuchowska Fabryka  W e łny  
Czesankowej im . Lenina, Oddzia ł tk a ln i N r  1 
fa b ry k i im . K iro w a  i  inne zakłady —  m ają  po­
ważne w y n ik i w  dziedzinie podnoszenia w y d a j­
ności maszyn, w yda jności pracy, w  dziedzinie 
ilości i  w ysokie j jakości p rodukc ji.

Taka wydajność jak : 975 k g /N r na 1000 
wrzeciono-godzin w  przędzaln i, lu b  12.350 w ą t­
ków  na 1 krosno-godzinę w  tka ln i, jakość w y ra ­
żająca się procentem  99,6 p r im y  —  stanow ią 
osiągnięcia w yb itne , lecz n ierzadkie  w  radziec­
k im  przem yśle w łók ienn iczym . W  K om bina­
cie im . K iro w a  np. w a lka  o pełne w ykorzys ta ­
n ie  nowozaiństa lowanych maszyn dała nastę­
pujące w y n ik i:  zwiększono w  ciągu trzech 
kw a rta łó w  szybkość obrotów  cy lin d ró w  przed­
n ich  przędzarek ze 163,5 do 180,5 ob ro tów  na 
m inutę , a szybkość w rzecion z 9.381 do 10.366. 
W  fabryce im . K ru p sk ie j uzyskano 12.716 w ą t­
ków  na 1 krosno-godzinę.

W ykorzystan ie  zdolności p rodukcy jne j w  ca­
ły m  przem yśle Zw iązku  Radzieckiego jest 
znacznie wyższe, n iż  w  przem yśle po lskim , 
a w ięc także w  przem yśle w łókienn iczym . W y­
raża się to przede w szystk im  osiąganiem m a­
ksym alnych w yda jności technicznych.

W  Zw iązku  Radzieckim  kładzie  się duży na­
cisk na p raw id łow e  określenie zdolności pro­
d u kcy jne j maszyn i  urządzeń, opracowuje się 
in s tru kc je  ustalające technicznie uzasadnioną

najwyższą przepustowość wszystkich agrega­
tów. Te w ypróbowane m etody w łó kn ia rzy  ra ­
dzieckich stanow ią dla p racow n ików  polskiego 
przem ysłu  w łókienniczego niesłychanie cenną 
pomoc w  dążeniu do uzyskania lepszych w y n i­
ków  pracy.

Na V I I  P lenarnym  posiedzeniu K C  PZPR 
towarzysz B ie ru t postaw ił przed po lsk im  prze­
m ysłem, a w ięc rów nież i  przed przem ysłem  
w łók ienn iczym  konkre tne  zadanie m ożliw ie  
najpełniejszego w ykorzystan ia  is tn ie jących  mo­
cy p rodukcy jnych . Pełne w ykorzystan ie  mocy 
p rodukcy jne j zakładów —  oto p ilne  zadanie 
przem ysłu w łókienniczego.

W yrazem  is tn ie jących  w  po lsk im  przem yśle 
w łók ienn iczym  n iew ykorzystanych  rezerw  p ro ­
dukcy jnych  są rażące dysproporcje w skaźni­
ków  techniczno-ekonom icznych osiąganych w  
poszczególnych zakładach; je ś li przeciętną w y ­
dajność k g /N r na 1000 wrzeciono-godzin 
w  przędzalniach cienkoprzędnych branży bar 
w e łn iane j p rzy jm ie m y  w  m iesiącu sierpn iu 
1952 r. za 100, to w  Ozorkowskich ZPB wskaź­
n ik  w yda jności w yn iós ł w  ty m  miesiącu 83, na­
tom iast w  ZPB im . H a n k i Saw ickie j —  113. 
Podobna sytuacja w ystępu je  w  tka ln iach  (śred­
n ią  w ydajność w  tysiącach w ą tków  na jedną 
krosno-godzinę w  branży bawełnianej w  m ie­
siącu s ie rpn iu  1952 r. p rzy jm u je m y  za 100): w y ­
dajność w  tk a ln i Żarskich ZPB kszta łtow ała  się 
na poziomie 80, natom iast w  ZPB im . D z ie r­
żyńskiego w yn ios ła  125.

Należy zaznaczyć, że na parku  maszynowym.
0 tak ich  w łaściwościach technicznych, ja k im i 
dysponuje po lsk i przem ysł bawełn iany, można 
uzyskać średnią w ydajność w  przędzalniach
1 tka ln iach  co na jm n ie j o k ilkanaście  procent 
wyższą od. obecnie przecię tn ie  osiąganej.

Powodem złego w ykorzystan ia  pa rku  maszy­
nowego jes t jego n isk i poziom  techniczny w y ­
n ika jący  z n ieprzeprowadzenia w  zaplanowa­
nych okresach rem ontów  kap ita lnych  i  bieżąr 
cych oraz z n iep raw id łow e j eksploatacji urzą­
dzeń. N ie jednokro tn ie  zdarza się, że na danym  
agregacie p roduku je  się asortym enty nie od­
powiadające technicznym  właściwościom  m a­
szyn.

Jeśli naw et uwzględnić, że g łówną przyczy­
ną tego stanu rzeczy w  przędza ln ic tw ie  jest 
b rak  zaopatrzenia w  części zamienne, to jednak 
n ie  można pominąć w a d liw e j organizacji re­
m ontów , k tó ra  w  dużej m ierze p rzyczyn ia  się 
do u trzym an ia  n isk ie j w yda jności technicznej. 
W  ten sposób za insta lowany w  przem yśle w łó ­
k ienn iczym  park  m aszynowy w  zw iązku z n ie - 
osiąganiem p raw id łow e j w yda jności i  dużym i 
posto jam i nie jest w  pe łn i w ykorzystany.

Zagadnienie postojów należy tu  rozpatrzyć 
oddzielnie. Jako p rzyk ład  n iech ' posłuży po­
now nie  branża bawełniana.

Przeciętne postoje w  przędzalniach średnio- 
przędnych w y ra z iły  się w  m iesiącu s ierpn iu 
1952 r. w skaźnik iem  1,84 w  stosunku do zapla­
nowanego. Tak znaczne przekroczenie plano­
wanego procentu posto jów  jest w y n ik ie m  w  
p ierw szym  rzędzie w a d liw e j o rgan izacji pracy 
w  zakładach. Znaczne zmniejszenie n iep lano­
w anych posto jów  nie jest w  is tn ie jących  w a­
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runkach  pracy w  przem yśle w łók ienn iczym  
niem ożliwe, co można stw ie rdzić  choćby na 
podstawie osiągnięć w  ZPB im . R ew o luc ji 1905 
roku, gdzie w  m iesiącu s ie rpn iu  zaplanowano 
4,56 % postojów, a fak tyczn ie  osiągnięto 1,69%, 
p rzy  czym postoje tzw . osobowe w yn ios ły  
0,33%.

W  Zw iązku  Radzieckim  bardzo w ie le  uw agi 
poświęca się podniesieniu jakości p rodukow a­
nych w yrobów  i estetyce p rodukc ji. Tak np. 
w  Zanarskie j Fabryce Przędzaln iczo-Tkackie j 
w  ciągu ostatniej p ięc io la tk i udzia ł przędzy 
I  ga tunku  wzrósł z 95,1 na 99,6%; w  Tasz- 
k ie n ck im  Kom binacie  uzysku je  się przeciętn ie 
98,6% p rim y .

Tow. M alenkow  w  referacie wygłoszonym  
na X IX  Zjeździe K P Z R  pow iedzia ł: „D z ia ła ­
cze gospodarczy i  organizacje p a rty jn e  obowią­
zani są zabezpieczyć w ykonanie  p lanu  przez 
każde przedsiębiorstwo n ie  ty lk o  co do p roduk­
c ji g lobalnej, lecz bezwzględnie rów nież co do 
p ro d u kc ji w szystk ich w yrobów  przew idzianych 
w  p lan ie  państwowym , walczyć o systematycz­
ne podnoszenie jakości p rodukc ji, u jaw niać 
i  ca łkow ic ie  usuwać przyczyny u trudn ia jące  
norm alną pracę przedsięb iorstw “'.2)

W  po lsk im  przem yśle w łók ienn iczym  nie 
zawsze w yczerpu je  się wszelkie m ożliw ości dla 
polepszenia jakości p rodukc ji. Świadczą o tym  
następujące dane: w  m iesiącu m a ju  1952 r. p ro ­
cent I  ga tunku  tka n in  w  branży bawełnianej 
w yn o s ił 83,2%', a we w rześniu spadł do 83%. 
Jeszcze ostrzej w ystępu je  pogorszenie jakości 
w yrobów  w  branży w e łn iane j: o ile  w  m a ju  
produkowano 91,7%; tka n in  I  gatunku, to  we 
w rześniu ty lk o  83,6%, n ie  w ykonu jąc  zapla­
nowanych 92,3% I  gatunku.

Znacznie w zrósł procent b raków  w  branży 
dziew iarsk ie j, m ianow icie  do 0,31% w e wrześ­
n iu , p rzy  czym w  m a ju  1952 r. w  branży te j 
uzyskano ty lk o  0,11% braków ; w  branży je d - 
wabniczej we w rześniu —  1 %• b raków  p rzy  za­
p lanow anym  na ten miesiąc 0,5% braków.

Z przytoczonych danych w yn ika , że w ie le  
jest jeszcze do zrobienia w  przem yśle w łó k ie n ­
n iczym  w  zakresie podniesienia jakości p ro ­
d u kc ji. Podane liczb y  w skazu ją  na ogromne 
rezerw y, na niedostateczny jeszcze poziom p ra ­
cy personelu inżyn iery jno-techn icznego oraz 
adm in istracyjnego zakładów i  cen tra lnych  za­
rządów w  k ie ru n ku  zm niejszenia postojów, 
podniesienia jakości p rodukc ji, odpow iedniej 
konserw acji pa rku  maszynowego itd .

W alka o pełne w ykorzystan ie  zdolności p ro ­
dukcy jne j przem ysłu  w iąże się nierozłącznie 
z lik w id a c ją  wąskich p rzekro jów  i  stosowa­
n iem  norm  usta lonych na poziom ie technicznie 
uzasadnionym. N o rm y  te oparte na doświad­
czeniu przodujących zakładów w łók ienn iczych  
podciągną pracę innych  zakładów w  całym  
przem yśle w łók ienn iczym .

W  Polsce Ludow e j, w  je j marszu ku  socja­
lizm o w i m obilizac ja  n iew ykorzystanych  rezerw  
p rodukcy jnych  jes t w ażnym  czynn ik iem  w zro -

2) Nowe D ro g i —  N um er S pec ja lny  Pośw ięcony 
X I X  Z ja zd o w i K P Z R , s tr. 36.

stu a kum u lac ji i wzrostu dobrobytu  narodo­
wego.

F a k t ten  staw ia przed p racow n ikam i naszego 
przem ysłu w łókienniczego poważne zadanie po­
lepszenia w skaźników  techniczno-ekonom icz­
nych uzyskiw anych w  poszczególnych przedsię­
b iorstwach. Zadanie to zostanie wykonane, je ­
ś li wszyscy zrozum iem y słowa tow. M alenkowa 
wypow iedziane na X IX  Z jeździe K P ZR : „C ho­
dzi teraz o to, żeby w ykorzystać w  p e łn i te 
możliwości, zdecydowanie usuwać niedocią­
gnięcia w  pracy, w yk ryw a ć  n ie  w ykorzystane 
rezerw y produkcy jne  i  przekształcać je  w  po­
tężne źródło gospodarki narodow e j“ . 3)

Jednym  z tych  czynników , k tó re  um oż liw ią  
ja k  najw iększe w ykorzys tan ie  rezerw  w  prze­
m yśle w łók ienn iczym , jest socjalistyczne w spół­
zawodnictwo pracy. Przez udzia ł załóg w  n a j­
szerszym zakresie w  różnorodnych form ach 
współzawodnictwa, w  ruchu ko ra b ie ln iko w - 
ców, w  ruchu w ie low arszta tow ym , w  ruchu no­
w a to rów  i  rac jona liza to rów  p rodukc ji, masy 
pracujące dokum entu ją  swoje stanowisko jako  
gospodarza państwa ludowego. Świadomość ta 
powoduje, że pracow n icy przem ysłu w łó k ie n ­
niczego rozw ija jąc  rów nież ruch  współzawod­
n ic tw a  ustaw icznie szukają now ych sposobów 
uspraw nien ia i  u ła tw ie n ia  pracy, osiągnięcia 
lepszych je j w yn ików . W  I I I  kw a rta le  1952 r. 
we w spółzaw odnictw ie w  branży w ełn iane j 
bra ło  udzia ł 69,3 % zatrudnionych, w  branży 
jedwabniczej —  56%, w  branży w łók ien  ły k o ­
w ych  74,8%.

Zadaniem obecnym jes t dalszy rozw ój w spół­
zawodnictwa jako ruchu ciągłego, nierozłącz­
n ie  związanego z bieżącą pracą p rodukcyjną , 
gdyż ruch  współzawodnictwa ma ogromne zna­
czenie dla pomyślnego rozw o ju  gospodarki na­
rodowej .

Wskazania X IX  Z jazdu Kom unistyczne j Par­
t i i  Zw iązku  Radzieckiego u zb ro iły  także i  na­
ród po lsk i w  poczucie pewności, że w  marszu 
k u  socja lizm ow i pow in ien  on i  może w yko rzy ­
stać wszystkie rezerw y i  zasoby w ew nętrzne 
dla w zrostu  p ro d u kc ji’ a zatem dla podniesienia 
dobrobytu  mas pracujących.

W  oparciu o wskazania X IX  Z jazdu, w  opar­
ciu o doświadczenia wypróbowane przez w łó k ­
n ia rzy  radzieckich, w ytyczone są dła polskiego 
przem ysłu w łókienniczego zadania, k tó re  do­
prowadzą do osiągnięcia w y n ik ó w  p ro d u kcy j­
nych przyczyn ia jących się do rozw o ju  naszego 
socjalistycznego budownictwa. Najważniejsze 
z n ich  to: podniesienie na wyższy szczebel św ia­
domości po lityczne j, zastosowanie now ych me­
tod pracy i  now ych metod k ie row n ic tw a , um o­
ż liw ia jących  w y k ry c ie  i  u ruchom ien ie wszel­
k ich  rezerw  p rodukcy jnych .

W  celu rea lizac ji tych zadań przem ysł ba­
w e łn iany  w  bieżącym okresie przeprowadza 
typ izac ję  zakładów w  oparciu o szczegółowo 
opracowany p lan specja lizacji i  w spółdzia łan ia 
przedsiębiorstw . Równocześnie zastosuje się 
na szeroką skalę regenerację w rzecion i  innych  
elementów, co um oż liw i lepsze w ykorzystan ie  
sprawności technicznej maszyn. Szczególnie

3) Jak  w yże j, s tr. 35.
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w ie lką  wagę p rzyp isu je  się przebudowie 
szeregu urządzeń przestarzałej ko n s tru kc ji 
z uwzględn ien iem  zdobyczy najnowocześniej­
szej techn ik i.

W ie lk ie  zadania realizować ma przem ysł ba­
w e łn iany  w  zakresie w ykorzys tan ia  surowców 
pomocniczych. W arunk iem  wprowadzenia 
technicznie uzasadnionych norm  zużycia su­
row ców  jest p raw id łow e ustalenie typow ych  
receptur mieszanek odpowiadających z jednej 
s trony —  m ożliwościom  zaopatrzenia, z d rug ie j 
—  wym ogom  asortym entow ym  ry n k u  we­
wnętrznego i  eksportowego.

Również przem ysł w e łn iany  pow in ien  w  cen­
tru m  swoich prob lem ów  postawić sprawę go­
spodarki m ateria łow e j, celem dalszego unieza­
leżnienia się od kapita lis tycznego ry n k u  surow ­
cowego i  pełniejszego w ykorzystan ia  k ra jo w e j 
bazy surowcowej oraz m ożliwości im portow ych  
z ry n k u  socjalistycznego. W  te j dziedzinie na­
leży dokonać poważnych i  szybkich prac ba­
dawczych nad uszlachetnieniem  w e łn y  k ra jo ­
w ej i  obróbki niższych gatunków  w e łn y  p rodu­
kowanej w  Chinach i innych  k ra jach  pozosta­
jących z nam i w  b lisk ich  stosunkach w ym ia n y  
to w a ro w e j.

Pod względem w ykorzys tan ia  k ra jo w e j bazy 
surowcowej, ważne zadania ma ln ia rs tw o  po l­
skie. Spadek p ro d u kc ji w łókna  lnianego i  ob­
niżenie jego k lasy jakościowej jes t n ie w ą tp li­
w ie  w yn ik ie m  n iesprzy ja jących w arunków  at­
mosferycznych ju ż  w  trzech ostatnich, ko le j­
nych sezonach. N iem n ie j n ie należy pom ijać 
fak tu , że naw et i  w  tych  w arunkach p rzy rod ­
niczych można by  by ło  osiągnąć znacznie lep­
szy p lon, gdyby została pom yśln ie rozwiązana 
paląca sprawa nasiennictwa.

Spadek ilości i  jakości p ro d u kc ji ln ia rsk ie j 
n ie  sprowadza się ty lk o  do dziedziny ro ln ic tw a . 
Również zakłady roszarnicze n ie  w ysz ły  jesz­
cze ze stanu depresji organ izacyjne j, k tó ra  trw a  
już  od dłuższego czasu. P rzy obecnych w a ru n ­
kach organ izacyjnych przem ysłu roszarnicze- 
go odczuwa się b rak  w a runków  dla lep­
szego w ykorzystan ia  zdolności p ro d u kcy j­
nej, dla uspraw nien ia procesów w y tw ó r­
czych, dla osiągnięcia wyższych i  lepszych 
uzysków ze słom y ln iane j. Podstawowym  zada­
niem  jest w ięc wprowadzenie zasadniczej zm ia­
ny  w  sy tuac ji organizacyjnej w  przem yśle ro - 
szarniczym. Chodzi o to, aby k ra jow a  baza su­
rowcowa mogła lep ie j zaopatrywać przem ysł 
w łók ien  łyko w ych  we w łókna z ln u  i  konopi.

Przem ysł w łók ien  łyko w ych  pow in ien  ró w ­
nież zrew idować swoją p o lity kę  asortym ento­
wą i  surowcową. A na liza  w ykorzystan ia  su­
rowca wykazała, że n ie jednokro tn ie  można by 
uzyskać asortym ent znacznie szlachetniejszy 
i  mogący zaspokoić wyższe potrzeby społeczeń­
stwa w  porów nan iu  z ty m i tkan inam i, ja k ie  
obecnie z tych  surowców są produkowane.

R ew izja  p o lity k i surowcowej w  k ie ru n ku  
pełniejszego w ykorzystan ia  w łók ien  —  ln ia r -  
skiego i  konopnego jes t p ierwszorzędnym  zada­
niem  przem ysłu w łó k ie n  łykow ych .

W ie lk ie  rezerw y surowcowe m arnu ją  się 
jeszcze w  przem yśle dz iew iarskim , gdzie w y ­
powiedzieć na leży kategoryczną w alkę źród­
łom  powstawania nadm iernych odpadków.

W ym ienione zadania mogą być realizowane 
ty lk o  p rzy  szerokim  udziale całego ak tyw u  
gospodarczego, w  oparciu  o jedną z dźw ign i 
w ykonyw an ia  zadań p rodukcy jnych  —  socja­
lis tyczne współzawodnictwo pracy.

NIEKTÓRE ZAGADNIENIA PLANOWANIA 
PERSPEKTYWICZNEGO

M ieczysław  R A K O W S K I

O TYCHCZASO W E budow n ic tw o  gospodar- 
cze w  Polsce i  rea lizacja  P lanu 6-letniego 

stanow i p ierw szy etap naszej w ie lk ie j d rog i roz­
w ojow ej od zacofania do postępu, od ka p ita liz ­
m u do socjalizmu. Po rea lizac ji tego pierwsze­
go i  na jtrudn ie jszego etapu w e jdz iem y w  now y 
etap rozw o ju  gospodarczego, k tó ry  —  ja k  wska­
zał p rogram  w yborczy  F ron tu  Narodowego —  
zabezpieczy narodow i w ielkość, siłę i  dobrobyt.

W  program ie w yborczym  nakreślone zostały 
w  ogólnych źarysach w ytyczne rozw o ju  gospo­
d a rk i narodowej w  następnej p ięciolatce ro ­
ku  1956 —  1960. W ytyczne te oznaczają ok. 
2 -k ro tn y  w zrost p ro d u kc ji przem ysłow ej w  po­
rów nan iu  z p rzew idyw anym  w ykonaniem  p la ­
nu w  r. 1955, w  rezultacie  czego produkc ja  
przem ysłowa Polski przekroczy ok. 10-krotn ie  
poziom przedw ojenny. Zgodnie z program em  
w yborczym  F ron tu  Narodowego nastąpi w  tym,

okresie ogrom ny w zrost w yda jności pracy na 
bazie m echanizacji robó t ciężkich i  pracochłon­
nych, rozbudowa w ydobycia  i  w ykorzystan ia  
podstawowych zasobów surowcowych i  rozwój 
szeregu now ych gałęzi np. w  dziedzinie prze­
m ysłu  chemicznego, k tó re  uzupełn ią naszą bazę 
surowcową i  w  coraz w iększym  stopniu zaopa­
tryw a ć  będą ro ln ic tw o  w  naw ozy sztuczne. Na­
stąp i rów nież o lb rzym ia  rozbudowa szeregu ga­
łęzi p rzem ysłu  maszynowego w  celu pełnego 
zaopatrzenia gospodarki narodowej w  nowocze­
sne maszyny.

W ytyczne nakreśla ją program  w ie lk iego bu­
dow nictw a inwestycyjnego, k tó re  radyka ln ie  
zm ieni geografię gospodarczą naszego k ra ju  
wprowadzając duże zakłady przemysłowe do 
okręgów dotąd zacofanych gospodarczo. Budow ­
n ic tw o to, podobnie ja k  w  Zw iązku  Radziec­
k im , w kroczy na drogę przeobrażania p rzy ro ­
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dy, przystosowania je j do potrzeb socja listycz­
nego społeczeństwa.

W ytyczne nakreśla ją także program  w ie lk ie ­
go rozw o ju  uspołecznionego ro ln ic tw a  i  w resz­
cie, na bazie tego potężnego rozw o ju  s ił w y ­
twórczych, określa ją  to, co jest celemí socja li­
stycznej p ro d u kc ji —  w zrost dobrobytu  m a­
teria lnego i  ku ltu ra lnego  ludności. W zrost ten 
pow in ien  zapewnić dostatnie życie ludziom  p ra ­
cy w si i  m iasta.

W zrost poziom u bytowego —  zgodnie z p ro ­
gram em  F ro n tu  Narodowego —•’ w y ra z i się 
w  w ie lk im  budow n ic tw ie  m ieszkaniowym , we 
wzroście usług kom unalnych, a wreszcie 
w  ogrom nym  podniesieniu poziomu ośw ia ty 
i  k u ltu ry  narodu, w  zapewnieniu takiego po­
ziomu ku ltu ra lneg o  całego społeczeństwa, k tó ­
ry  um oż liw i pe łny  ro z k w it jego s ił m a te ria l­
nych i ku ltu ra ln ych . Ten oto program  stanow i 
p u n k t w y jśc iow y  d la  opracowania następnego 
p lanu pięcioletniego.

Prace nad każdym  ko le jn ym  planem  w ie lo ­
le tn im  rozpoczynać się muszą na szereg la t 
wcześniej od okresu jego rea lizacji, pom im o że 
w  tym  okresie n ie  można dokładnie przew idzieć 
w yn ikó w  gospodarczych r. 1955, k tó ry  będzie 
s tanow ił bazę w yjśc iow ą dla p lanu p ięc io le t­
niego, ja k  rów nież nie można dokładn ie usta lić  
szeregu czynn ików  technicznych, ekonomicz­
nych, po litycznych, k tó re  będą oddziaływać 
w  okresie do r. 1955. Chociaż bow iem  planowa­
nie na okresy w ie lo le tn ie  po pierwsze zawsze 
m usi zawierać szereg elemlentów, k tó re  ulega­
ją  konkre tyzac ji w  toku  p lanów  rocznych, tym  
n iem nie j ustalenie zawczasu p lanu w ie lo le tn ie ­
go posiada ogromne znaczenie organizujące, na­
dając k ie runek  rozw o jow i gospodarki narodo­
w ej. Po w tó re  —  praca nad ustaleniem  takiego 
p lanu jest dziełem  w ie lu  setek i  tysięcy na jpo­
ważniejszych fachowców, uczonych i  ekonom i­
stów, k tó rzy  w  to ku  d ług ie j i  żmudnej pracy 
muszą usta lić rzeczywiście najlepszy k ie runek  
rozw o ju  gospodarki narodowej. Po trzecie 
wreszcie —  p lan  następnego okresu ma duże 
znaczenie dla rea lizac ji p lanów  w  okresie po­
przedzającym, w p ływ a jąc  na przebieg p lanu  
obecnego, w yw o łu ją c  potrzebę ew entua lnych 
uzupełn ień p lanu bieżącego.

Szczególnie ścisły zw iązek przyszłego p lanu  
w ie lo le tn iego z p lanam i b ieżącym i dotyczy za­
dań inw es tycy jnych  w  planach bieżących, gdyż 
program  p ro d u kcy jn y  następnej p ię c io la tk i od­
dzia ływ a na program  in w e s tycy jn y  obecnego 
planu. Jeśli zam ierzam y osiągnąć określony po­
ziom p ro d u kc ji su rów k i w  to ku  następnej p ię­
c io la tk i, np. w  r. 1958, to  odpowiednie in w e ­
stycje należy rozpocząć ju ż  na 4 la ta  wcześniej 
tzn. w  r. 1954, czy li w  ciągu obecnego P lanu 
6-letniego.

Podobnie w yg ląda ją  sp raw y odnośnie tak ich  
zagadnień ja k  szkolenie kadr, prace naukow o- 
badawcze i  badania geologiczne. Okres szkole­
n ia  kad r obe jm uje  z re g u ły  3— 5 la t. Jeśli n ie 
znam y ogólnych k ie ru n kó w  p lanu rozw o ju  p ro ­
d u k c ji i  usług różnych dzia łów  gospodarki na­
rodowej w  następnym  okresie, trudno  będzie 
w yszko lić  ka d ry  techniczno-naukowe w  ilości

dostosowanej do rzeczyw istych potrzeb gospo­
dark i.

Prace naukowo-badawcze w  zakresie zagad­
n ień konstrukcy jnych , technologicznych, prace 
p ro jektow e rów nież pow inny w  znacznym stop­
n iu  wyprzedzać w  czasie ich  praktyczne zasto­
sowanie; ta k  w ięc i  one w ym agają  wstępnej 
znajomości p lanu perspektyw icznego. Również 
prace geologiczne, k tó re  stanowią dopiero ba­
zę dla p ro jek tów  zakładów  surowcowych i  zw ią ­
zanych z n im i zakładów przem ysłu p rze tw ór­
czego, muszą na w ie le  la t wyprzedzać spodzie­
wane e fek ty  p rodukcy jne . Stąd i  d la n ich  jest 
niezbędna uprzednia znajomość program u p ro ­
dukcyjnego w  planie w ie lo le tn im .

Zadania p lanow ania w  ogóle, a planowania 
perspektyw icznego w  szczególności, w ystępu ją  
z ogromną wyrazistością w  św ie tle  ostatniej 
pracy Józefa S ta lina  „Ekonom iczne prob lem y 
socja lizm u w  ZSRR“ . W  p racy te j Józef S ta lin  
pisze: „Is to tne  cechy i  w ym og i podstawowego 
ekonomicznego' p raw a socja lizm u można by łoby 
sform ułow ać m n ie j w ięcej w  następujący spo­
sób: zapewnienie maksymalnego zaspokojenia 
stale rosnących m a te ria lnych  i ku ltu ra ln y c h  
potrzeb całego społeczeństwa w  drodze n ie ­
przerwanego w zrostu i  doskonalenia p ro d u kc ji 
socjalistycznej na bazie najwyższej te ch n ik i“  1).

Towarzysz S ta lin  wyśm iewa pogląd, jakoby 
w  u s tro ju  socja lis tycznym  is tn ia ła  produkc ja  
dla p rodukc ji, ja koby  p rodukc ja  stanow iła  cel 
sam w  sobie —  ja k  to  m y ln ie  przedstaw ia ł Ja- 
roszenko. Józef S ta lin  podkreś lił z całą mocą, 
że „zapewnien ie maksymalnego zaspokojenia 
stale rosnących m a te ria lnych  i  k u ltu ra ln y c h  po­
trzeb całego społeczeństwa jest c e l e m  p ro ­
d u kc ji socja lis tyczne j“ . * 2).

To wskazanie Józefa S ta lina ma d la  nas 
ogromne znaczenie. Is tn ie ją  jeszcze p racow n i­
cy  aparatu planowania i  k ie ro w n icy  przedsię­
b iorstw , k tó rzy  n ie jednokro tn ie  n ie  rozum ie ją  
lu b  zapom inają o celu p ro d u kc ji socja listycz­
nej, o człow ieku, a m yślą  w łaśnie ka tegoriam i 
„p ro d u k c ji d la  p ro d u kc ji“ . P rze jaw ia  się to  
w  b raku  zainteresowania d la  usta len ia  is to t­
nych potrzeb społeczeństwa oraz dla znalezie­
n ia  dróg ich  maksymalnego zaspokojenia, 
w  b raku  trosk i o w łaśc iw y  asortym ent i  jakość 
p ro d u kc ji oraz usług zaspokajających potrzeby 
konsum pcyjne i  p rodukcy jne  społeczeństwa. 
Obojętność n ie k tó rych  k ie ro w n ikó w  gospodar­
czych wobec rosnących potrzeb społeczeństwa 
u tru d n ia  skuteczne stosowanie się do w ym ogów  
w ym ienionego w yżej podstawowego praw a so­
cja lizm u.

W  podstawowym  praw ie  socjalizm u zawarte 
jest rów nież określenie d r o g i  prowadzącej 
do m aksym alnego zaspokajania potrzeb społe­
czeństwa. Drogą tą jest n ieprzerw any wzrost 
i  doskonalenie p ro d u kc ji socja listycznej na ba­
zie najwyższej techn ik i.

To tw ierdzen ie  towarzysza S ta lina  wskazuje, 
że pełniejsze zaspokajanie potrzeb nie nastąpi 
samo przez się, ale jedyn ie  poprzez n iep rze r­

*) j .  W . S t a l  i ;n —  Ekonom iczne p rob lem y 
soc ja lizm u  w  ZSRR, K s iążka  i  W iedza1, r. 1952, str. 44.

2) Jak  w yże j, str. 85.
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w any w zrost p ro d u kc ji socjalistycznej na bazie 
najwyższej techn ik i. K onkre tyzu ją c  drog i zm ie­
rzające do rea lizac ji celu zawartego w  podsta­
w ow ym  praw ie  socjalizm u Józef S ta lin  uczy, 
że konieczne jest w  tym  celu zapewnienie szyb­
szego w zrostu  p ro d u kc ji środków  p ra d u kc ji od 
p rzedm iotów  spożycia, bow iem  „przeważa­
jący  w zrost p ro d u kc ji środków p ro d u kc ji n ie ­
zbędny jest n ie  ty lk o  dlatego, że m usi ona za­
pew nić wyposażenie w  sprzęt zarówno w łas­
nych przedsiębiorstw , ja k  i  przedsiębiorstw  
w szystkich pozostałych gałęzi gospodarki na ro ­
dowej , lecz rów nież dlatego, że bez n ie j n ie­
m ożliw a jest w  ogóle realizacja rep rodukc ji 
rozszerzonej“  3).

W ypow iedź towarzysza S ta lina uderza bez­
pośrednio w  fa łszyw ych humjanistów, k tó rzy  
chcą zwiększyć p rodukc ję  przedm iotów  spoży­
cia kosztem obniżenia p ro d u kc ji środków  p ro ­
dukc ji, uważając, że rozw ój p ro d u kc ji środków  
p ro d u kc ji jakoby przeszkadza rozw o jow i przed­
m io tów  spożycia. Józef S ta lin  dowodzi, że szyb­
szy rozw ój p ro d u kc ji środków  p ro d u kc ji jest 
koniecznością, inaczej bow iem  n iem ożliw a jest 
w  ogóle reprodukc ja  rozszerzona, a w ięc rozw ój 
p rodukc ji.

Józef S ta lin  wskazuje, że doskonalenie pro ­
d u k c ji na bazie najwyższej techn ik i oznacza, 
że „n ie  chodzi tu  o technikę w  ogóle lecz o to, 
że technika n ie  może stać w  m iejscu, m usi się 
ona wciąż doskonalić, że stara technika musi 
być w yco fyw ana z uży tku  i  zastępowana przez 
nową, a nowa przez najnowszą. Bez tego jest 
n ie  do pom yślenia postęp naszego socja listycz­
nego ro ln ic tw a , n ie  do pom yślenia są ani w y ­
sokie p lony, ani obfitość p roduk tów  ro ln ych “  4).

Józef S ta lin  wskazuje dalej, że taka zmiana 
wym aga ogrom nych w ydatków , że „w y d a tk i te 
może wziąć na siebie ty lk o  państwo, gdyż ono 
i  ty lk o  ono jest w  stanie wziąć na siebie s tra ty  
spowodowane przez w ycofan ie  z u ży tku  sta­
rych  maszyn i  zastąpienie ich  now ym i, gdyż 
ono i  ty lk o  ono jest w  stanie ponosić te s tra ty  
w  ciągu 6—-8 la t, aby po up ływ ie  tego o k rę tu  
zrekompensować poniesione w y d a tk i“  5).

Tak w ięc usuwanie s ta rych  maszyn, zamia­
na ich  przez nowe w  m iarę po jaw ian ia  się ich 
i  w  m iarę  w zrostu środków  i  s ił państwa socja­
listycznego jest koniecznością. Tw ierdzen ie  to 
b ije  bezpośrednio w  tych, k tó rz y  n ie rozum ie­
ją  konieczności szybkiego marszu naprzód po­
przez usuwanie stare j techn ik i i  wprowadzanie 
nowej. N ie  można zadowolić się tym , że robo t­
n ik  obsługuje zw yk łą  obrab iarkę i uważać, że 
przez to  zagadnienie te ch n ik i w  p ro d u kc ji jest 
rozwiązane. W arunk iem  nieustannego postępu 
technicznego jest zastępowanie obrab iarek 
zw yk łych  przez agregatowe, a tych  ostatnich 
z ko le i przez zespół autom atów  itp . 'Podobnie 
przedstaw ia się sprawa w  każdej gałęzi p ro ­
du kc ji. N ie w ysta rczy  np. by  wprowadzono do 
budow n ic tw a kopark i. K o p a rk i małe muszą 
być zastępowane przez większe, te przez jesz­

3) Jak  w yże j, str. 73.
4) Jak  w yże j, s tr. 97— 98.
5) Jak  w yże j, s tr. 98.

cze doskonalsze itp . Zastępowanie stare j tech­
n ik i pociąga za sobą oczywiście s tra ty , ale stra­
ty  zostaną pokry te  z naw iązką przez szybki 
rozwój gospodarki narodowej.

Z d rug ie j s trony jest jasne, że te n ie u n ikn io ­
ne s tra ty  p rzy w prow adzan iu  nowej techn ik i 
należy um ieć sprowadzać do m in im um . W ym a­
ga to aby w  pe łn i w ykorzystać starą technikę, 
w ydobyć z n ie j m aksim um  m ożliwości i  tra k ­
tować ją  jako rezerwę dla szybszego w prow a­
dzania nowej techn ik i. W ym aga to nieustan­
nej w a lk i o ja k  na jpe łn ie jsze w ykorzystan ie  
is tn ie jących  zdolności p rodukcy jnych . Is tn ie ją  
m ożliwości 'm odern izacji ca łkow ite j lu b  czę­
ściowej starego pa rku  maszynowego i  urządzeń 
oraz podniesienia go na dostatecznie w ysok i po­
ziom  techniczny i  ekonomiczny, is tn ie ją  m oż li­
wości zm iany maszyn bez zm iany budynków  
itd . Zw iązek Radziecki rea lizu je  wspaniałe 
p rzyk ła d y  tak ich  rozwiązań: ta k  np. dz ięk i m o­
de rn izac ji pieców hu tn iczych  uzysku je  się na 
urządzeniach is tn ie jących  wciąż w iększą i  tań ­
szą produkcję , w  p ią te j p ięciolatce p lanu je  się 
osiągnięcie 30% przyrostu  p ro d u kc ji hu tn ic tw a  
na is tn ie jących  urządzeniach. W  przemyśle 
w łók ienn iczym  wprowadzane nowe maszyny 
przędzalnicze za jm u ją  4 razy m n ie j przestrze­
ni, a w ydajność w rzecion jest o 60—-65% w ię k ­
sza n iż  w  wózkowych maszynach przędza ln i­
czych. Rzecz jasna, że p rzy ta k im  zm niejszeniu 
pow ierzchn i zajęte j pod maszyny można 
w  znacznym stopniu zmniejszyć program  budo­
w y  now ych fab ryk , a zw iększyć p rodukcję  
w  starych.

Najpoważniejszą drogą do zmniejszenia s tra t 
zw iązanych z wprowadzan iem  nowej techn ik i 
i  zw iększania je j e fektyw ności jes t to, aby no- 
wowprowadzane m aszyny i  urządzenia stano­
w iły  rzeczyw iście poważny postęp w  stosunku 
do stanu, ju ż  osiągniętego. W  zw iązku z tym  
m ó w ił A. K osyg in  na X IX  Zjeździe K P ZR : 
„Potrzebne są nam n ie  m aszyny w  ogóle, lecz 
m aszyny na jbardz ie j nowoczesne, k tó re  by  od­
pow iada ły wym aganiom  zw iązanym  z dalszym 
wzrostem  w yda jnośc i pracy, k tó re  by  um oż li­
w ia ły  w ytw arzan ie  p rzy ich  pomocy bardzie j 
złożonego i  cenniejszego asortym entu a r ty k u -  
ów, maszyny, k tó re  by  jeszcze bardzie j u ła tw ia ­
ły  pracę robo tn ika  w  p ro d u k c ji“  &). Wskazanie 
to opierające się na tezach Józefa (Stalina po­
siada ogromną wagę dla naszych b iu r  kons truk ­
cy jnych, dla fa b ry k  produku jących  maszyny, 
dla działaczy gospodarczych, p lanu jących  w pro ­
wadzenie nowej techn ik i. Chodzi n ie o w p ro ­
wadzenie maszyn now ych z nazwy, lecz m a­
szyn rzeczyw iście o w ie le  lepszych, w y d a jn ie j­
szych od maszyn stosowanych daw nie j, maszyn 
u ła tw ia jących  pracę ludzką. N ie można plano­
wać perspektyw iczn ie bazując ty lk o  na is tn ie ­
jącym  ju ż  poziomie technicznym  maszyn i  urzą­
dzeń, nie zakładając jego dalszego poważnego 
podniesienia. Należy walczyć o m aksym alnie 
szybki postęp w  pracach naukowo-badawczych, 
w  pracach b iu r  p ro jektow ych, w  technice

6) Nowe D ro g i —  N u m er S pecja lny pośw ięcony 
X IX  Z jazd ow i K P Z R , s tr. 271.
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i  technolog ii. Należy oprzeć się na przodującej 
technice radzieckie j. Trzeba pamiętać, że tego 
rów nież wym aga zadanie ekonomicznego współ­
zawodnictwa z kap ita lizm em , a lbow iem  w  od­
różn ien iu  od p rodukc ji, technika rozw in ię tych  
k ra jó w  kap ita lis tycznych  w  pogoni za m aksy­
m a lnym  zyskiem  posuwa się szybko naprzód 
w  n iek tó rych  gałęziach p rodukc ji, przede wszy­
s tk im  związanych z p rodukc ją  wojenną. U stró j 
socjalistyczny, w  p rzeciw ieństw ie  do ka p ita liz ­
mu, n ie  staw ia żadnych przeszkód dla rozwo­
ju  techn ik i i  d la  tego w  Polsce, za przykładem  
Zw iązku  Radzieckiego is tn ie je  możliwość szyb­
kiego przekroczenia poziomu te ch n ik i n a jb a r­
dziej rozw in ię tych  k ra jó w  kap ita lis tycznych .

Uogóln ia jąc zagadnienie ro l i  w ykorzystan ia  
rezerw  w  gospodarce narodowej Józef S ta lin  
wskazuje, że uw zględn ian ie  p raw a wartości 
„uczy  naszych działaczy gospodarczych racho­
wać w ie lkości produkcyjne , rachować je  ści­
śle i  tak  samo ściśle brać pod uwagę realne rze­
czy w  p rodukc ji, a n ie zajmbwać się ględze- 
n iem  o „danych  o rien tacy jnych “  w z ię tych  z po­
w ietrza... szukać, znajdować i  w ykorzys tyw ać 
uta jone rezerwy, u k ry te  w  p rodukc ji, a nie dep­
tać je  nogami... uczy naszych działaczy gospo­
darczych systematycznego doskonalenia metod 
p rodukc ji, obniżenia kosztów w łasnych p ro ­
dukc ji, rea lizow ania  rozrachunku gospodarcze­
go i  w a lk i o rentowność przedsięb io rstw “  7).

J. W. S ta lin  wskazuje na is tn ien ie  u ta jo ­
nych rezerw  w  p rodukc ji. Bez w ykorzystan ia  
tych  rezerw  n ie  można zapewnić wysokiego 
tempa rozw o ju  p ro d u kc ji w  p lanow aniu  w  ogó­
le, a szczególnie w  p lanow aniu  perspektyw icz­
nym . W ykorzystan ie  tych  rezerw  wym aga zaś, 
aby je  w idzieć i  uwzględniać. N ie można w ła ­
ściw ie ocenić u ta jonych  rezerw  p ro d u kc ji jeś li 
się zakłada, że stan istniejącego aparatu pro­
dukcyjnego jest w  pe łn i zadowalający, że z n ie ­
go n ic  w ięcej n ie  da się uzyskać ponad to, co 
już  zostało uzyskane. Z d rug ie j s trony tow a­
rzysz S ta lin  wskazuje na konieczność re a liz ­
m u w  p lanow aniu, na konieczność ścisłego po­
w iązania p lanu z istn ie jącą ob iek tyw n ie  sytua­
cją. Te wskazania Józefa S ta lina  ważne dla 
Zw iązku  Radzieckiego m ają  rów nież w ie lk ie  
znaczenie d la  Polski, gdyż u  nas um iejętność 
w y k ry c ia  i  uruchom ien ia is tn ie jących w  pro­
d u kc ji rezerw  zna jdu je  się na znacznie n iż­
szym szczeblu n iż w  ZSRR.

Józef S ta lin  o k re ś lił ro lę  i  znaczenie plano­
wania w  gospodarce socjalistycznej w  następu­
jących słowach: „Jeś li idzie o planowanie go­
spodarki narodowej, to  może ono osiągnąć po­
zy tyw ne  w y n ik i ty lk o  p rzy  przestrzeganiu 
dwóch w arunków : a) je ś li p raw id łow o odzw ier­
ciedla ono w ym og i prawa planowego rozw o ju  
gospodarki narodowej, b) je ś li jes t zgodne we 
w szystk im  z w ym ogam i podstawowego ekono­
micznego prawa socja lizm u“  8).

Z d e fin ic ji te j w yn ika , że samo ułożenie p la­
nu, chociażby d la  całej gospodarki narodowej, 
nie gw aran tu je  jeszcze je j pomyślnego rozw o­

'•) J. W . S t a l  i «  —  Ekonom iczne prelblem y 
soc ja lizm u w  ZSRR, ’K s iążka  1 (Wiedza r . 1952, >str. 23.

8) Jak  wyżej', istr. 45,

ju , ja k  to w  pew nym  stopniu zdawało się nie­
k tó ry m  ludziom , k tó rzy  fe tyszyzow a li sam fa k t 
u łożenia p lanu  myśląc, że siła państwa socja li­
stycznego zapewnia jego w ykonanie . Ludzie ci, 
ja k  wskazuje Józef S ta lin  „dosta ją  zawrotu 
g łow y od n iezw yk łych  sukcesów u s tro ju  ra ­
dzieckiego i zaczynają wyobrażać sobie, że W ła­
dza Radziecka „w szystko p o tra fi“ , że dla n ie j 
„w szystko jest fraszką“ , że może ona znieść 
praw a nauki, sform ować nowe p raw a“  9).

Józef S ta lin  wskazuje, że m o ż l i w o ś c i  
(praw idłowego1 planowania p ro d u kc ji społecz­
nej —  przyp. aut.) nie w o lno  m y lić  z r  z e- 
c z y w .  i s t o ś c i ą .  Po to, aby możliwość 
przekszta łciła  się w  rzeczywistość należy w  p la ­
now aniu ja k  na jsu row ie j przestrzegać dwóch 
w arunków  podanych przez Józefa Stalina, a cy ­
tow anych w yżej, inaczej n ie  osiągnie się pozy­
tyw n ych  w yn ików .

Co to  oznacza konkretn ie? P ierwszy w arunek 
zgodności p lanow ania z prawem  planowego roz­
w o ju  gospodarki narodowej oznacza przede 
w szystk im  to, że należy w  p e łn i stosować i  pod­
nieść na odpow iedni poziom metodę bilansową 
w  planowaniu, k tó ra  by pozw oliła  na zapew­
nienie wzajem nie skoordynowanego, p roporc jo ­
nalnego rozw o ju  gospodarki narodowej. Bez 
stosowania m etody b ilansowej nie można w ła ­
ściw ie planować. P lanowanie p ro d u kc ji bieżą­
cej wym aga całego systemu b ilansów  m ateria ­
łow ych, transportow ych, finansow ych i  b ila n ­
sów s iły  roboczej. B ilanse te muszą opierać się 
na progresyw nych norm ach zużycia ¡materia­
łów , progresyw nych norm ach w yda jności pra­
cy  itp ., co jest w yrazem  ich  naukowości. W  p la ­
now aniu perspektyw icznym  naukowość b ila n ­
sowania wyrażona przez progresyw ny charak­
te r norm  zużycia i  norm  pracy m usi znaleźć 
jeszcze dob itn ie jszy w yraz. Ł a tw ie j jest opie­
ra jąc się w  dużym  stopniu na is tn ie jącym  do­
świadczeniu planować np. zmniejszenie zuży­
cia cementu na jednostkę budow n ic tw a w  ciągu 
ro ku  o 5%, an iże li planować zmniejszenie pro­
gresywne zużycia cementu w  ciągu 5 la t o 25%. 
Podobnie ma się sprawa z b ilansam i za trudn ie­
n ia  itp . Należy stw ierdzić, że pod ty m  w zglę­
dem w ie lu  p lan istom  b rak  niezbędnej śm iało­
ści w  p lanow aniu no rm  progresywnych, 
w  zw iązku  z czym ich  bilanse n ie  m ają pełnej 
w artości d la ułożenia w łaściwego p lanu  per­
spektywicznego.

W  p lanow aniu  perspektyw icznym  ogromną 
ro lę  odgryw a ją  bilanse zdolności p ro d u kcy j­
nych. Bez tych  b ilansów  nie można w łaściw ie  
planować rozw o ju  p ro d u kc ji w ew nątrz  danej 
gałęzi, powiązać go z odpow iednim  rozwojem  
innych  gałęzi, n ie  można usta lić w łaściwego 
p lanu  inw estycyjnego na dłuższy okres czasu. 
Następnie w  p lanow aniu  perspektyw icznym  
pierwszorzędną ro lę  odgryw a ją  bilanse gospo­
d a rk i narodowej, jako bilanse socjalistycznej 
re p rodukc ji rozszerzonej. Jó ze f’S ta lin  wskazał, 
że podstawowe tezy m arksow skie j te o r ii repro­
d u kc ji ja k  „teza o podziale p ro d u kc ji społecz­
nej na produkc ję  środków  p ro d u kc ji i  p roduk-

°) Jalk w yże j, str. 19.
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cję środków spożycia; teza o przeważającym  
wzroście środków p ro d u kc ji p rzy rep rodukc ji 
rozszerzonej, teza o stosunku w za jem nym  m ię­
dzy działem  I a I I ;  teza o produkcie  dodatko­
w ym  jako  jedynym  źródle akum u lac ji; teza 
o tw orzen iu  i  przeznaczeniu funduszów społecz­
nych; teza o a kum u lac ji jako  jedynym  źródle 
re p ro d u kc ji rozszerzonej —  wszystkie te pod­
stawowe tezy m arksowskie j te o r ii rep rodukc ji, 
są ty m i w łaśnie tezami, k tó re  m ają  moc nie 
ty lk o  dla fo rm a c ji kap ita lis tyczne j i  bez k tó ­
rych  zastosowania żadne społeczeństwo socja li­
styczne nie może się obejść p rzy  p lanow aniu 
gospodarki narodow e j“ 10).

Józef S ta lin  m ów i o znaczeniu te o r ii repro­
d u k c ji d la  p lanowania w  ogóle, ale jes t jednak 
rzeczą jasną, że ma ona specjalne znaczenie dla 
p lanowania perspektyw istycznego, gdzie trzeba 
na w ie le  la t naprzód, na podstawie um ie ję tne ­
go stosowania te j teo rii, zapewnić w łaśc iw y 
k ie runek  rozw o ju  gospodarki narodowej.

W eźm y dwa p rzyk łady : 1) Jeśli us ta lim y  w  
p lan ie  perspektyw icznym  n iew łaśc iw y stosu­
nek m iędzy działem  „ A “  i  ,,B“  (środków pro­
d u kc ji i  p rzedm iotów  konsum pcji), je ś li np. roz­
w ó j dzia łu  ,,A “  zap lanu jem y zbyt nisko, to ta ­
k ie  planowanie może w yw ołać szereg zaburzeń 
gospodarczych i poważnie u tru d n ić  dalszy roz­
w ó j gospodarki narodowej. 2) Teza o akum u­
la c ji jako  jedynym  źródle re p ro d u kc ji rozsze­
rzonej wskazuje na to, że bez zapewnienia w zro­
stu akum u lac ji n ie  ma m ow y o wzroście inw e ­
s tyc ji, o zw iększeniu ska li re p ro d u kc ji rozsze­
rzonej. Tymczasem n iek tó rzy  p lan iści zapom i­
na ją o te j tezie i  domagają się w ie lk ich  inw e­
s tyc ji bez zapewnienia wzrostu w ew nętrzne j 
akum u lac ji na bazie w zrostu w ydajności pracy, 
oszczędności m a te ria łów  itp . Rzecz jasna, że 
tak ie  p lanowanie zaw iera w  sobie w ewnętrzną 
sprzeczność, jes t n iem ożliw e do wykonania.

D latego, ogólnie biorąc, perspektyw iczne b i­
lanse gospodarki narodowej, w iążąc w  sposób 
m oż liw ie  ścisły zadania stojące przed gospo­
darką narodową, jako  całością z m a te ria ln ym i 
m ożliwościam i rea lizac ji tych  zadań, oparte na 
fundam encie m arksow skie j te o r ii rep rodukc ji 
mogą i  muszą odegrać w ie lką  ro lę  w  zapewnie­
n iu  zgodności p lanowania z praw em  planowego 
rozw o ju  gospodarki narodowej.

Józef S ta lin  ok reś lił jako  główne zadania p la ­
nowania —  zapewnienie pełnej zgodności z w y ­
mogam i podstawowego praw a socjalizm u. Pod­
k re ś lił on z całą mocą, że prawo p roporc jona l­
nego rozw o ju  i  p lanowanie gospodarki narodo­
w ej, będące m n ie j lu b  w ięcej ścisłym  odzw ier­
ciedleniem  tego prawa „same przez się n ic nie 
mogą dać, je ś li n ie w iadom o w  im ię  jakiego 
zadania dokonuje się p lanow y rozw ój gospodar­
k i narodowej, lu b  je ś li zadanie to jes t n ie jas­
ne... P rawo planowego rozw o ju  gospodarki na­
rodowej samo nie może dać tego zadania“ u ).

D latego fa łszyw y jest pogląd, że prawo pro­
porcjonalnego rozw o ju  tłum aczy podstawowe 
proporc je  gospodarki narodowej, tłum aczy k ie ­
runek je j rozw oju. P roporcje  te sta ją się zrozu­
m ia łe  dopiero w  św ie tle  w ym ogów  podstawo­
wego praw a socjalizm u. P rzy  uk ładan iu  p lanów

perspektyw icznych, k tó re  stanowią s łupy m ilo ­
we na drodze coraz pełniejszego zaspokajania 
potrzeb społeczeństwa należy ciągle pamiętać
0 tym , że m aksym alny wzrost zaspokojenia po­
trzeb na bazie rosnącej p ro d u kc ji i  te chn ik i jest 
ob iektyw ną koniecznością, jes t ekonom icznym  
prawem  socjalizmu, że zadaniem p lan istów  jest 
stworzyć najlepsze w a runk i, aby prawo to mo­
gło działać z pełną korzyścią dla społeczeństwa. 
Takie są n iek tó re  w n io sk i płynące bezpośred­
nio z genialnej pracy Józefa S ta lina dla plano­
wania perspektyw icznego.

T )L A N O W A N IE  perspektyw iczne jest daleko 
m n ie j zależne od istniejącego aktua ln ie  

stanu s ił w y tw órczych  niż planowanie bieżące. 
P lanowanie bieżące jest w  dużym  stopniu ogra­
niczone przez is tn ie jący  poziom techniczny i  po­
dzia ł narzędzi i  środków p ro d u kc ji oraz s iły  ro ­
boczej, w sku tek czego zadania pianowe na rok 
przysz ły  są już  w  w iększej części określone 
przez stan bieżący, przez ob iekty, k tó re  m ają 
być oddane w  roku  przyszłym  i  inne ściśie 
określone czynn ik i ekonomiczne. W  p lanow aniu 
perspektyw icznym  natom iast ogromna w ię k ­
szość zadań, k tó re  m ają  być osiągnięte np. po 
u p ływ ie  5 czy 10 la t n ie jes t jeszcze określona 
przez istn ie jące już  fa k ty  np. inw estyc je  w  to ­
ku, stan kadr itp ., ale w yn ikn ie  przede wszyst­
k im  z przyszłych fa k tó w  —  z nowych inw es ty ­
c ji, w ynalazków , przeobrażenia p rzyrody, no­
w ych kad r itp . D latego w łaśnie c e l ,  k tó ry  ma 
być usta lony m usi być określony z najw iększą 
wszechstronnością, z pe łnym  uwzględnieniem  
w ym ogów  podstawowego prawa socjalizm u
1 praw a proporcjonalnego rozwoju, z pe łnym  
uwzględnieniem  ob iek tyw nych  m ożliwości i  po­
trzeb rozw oju, aby w  toku jego w ykonyw an ia  
gospodarka narodowa ro zw ija ła  się we w łaści­
w ym  k ie runku .

Zadania wzrostu i  polepszenia zaspokajania 
potrzeb ludności w  okresie p lanu w ie lo le tn iego 
nie będą m ożliw e do rea lizac ji je ś li n ie zapew­
n im y  odpow iednie j zm iany asortym entu pro­
d u kc ji i  odpow iednie j popraw y je j jakości. 
Równom ierne zwiększanie p ro d u kc ji przedm io­
tów  spożycia nie zaspokoi w  p e łn i wzrostu po­
ziom u spożycia ludności i związanego z tym  po­
pytu , gdyż popyt ten przesunie się na inne 
asortym enty w yrobów . Powstaje w ięc następ­
n ie  zagadnienie czy nie pow inn iśm y specjalnie 
dobierać asortym entu  p ro d u kc ji dóbr użytko ­
wych, aby dał on stosunkowo najw iększe efek­
ty  p rzy  m oż liw ym  do osiągnięcia nakładzie pra ­
cy. Np. p rodukc ja  a rty ku łó w  ze sztucznej przę­
dzy może dać w  pew nych w arunkach większe 
e fek ty  użytkow e od tka n in  bawełnianych. Rów­
nież w n ik liw e j ana lizy wymaga zagadnienie, co 
bardzie j rozw ijać —  czy np. p rodukcję  autobu­
sów, k tó re  stwarzają pewne m in im um  wygód 
dla w ie lk ie j ilości u ży tkow n ików  czy samocho­
dów osobowych, k tó re  zapewniają duże w ygody 
m ałe j ilości uży tkow n ików . K ró tk o  mówiąc 
określenie najw łaściwszego p ro filu  p ro d u kc ji 
dóbr uży tkow ych  z p unk tu  w idzenia spełnienia

10) Jak  w yże j, s tr. 87.
" )  Jak w yże j, str. 45.
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Wymogów podstawowego praw a socja lizm u jest 
jednym  z podstawowych zadań planowania 
perspektyw icznego.

Postaw iony cel zwiększenia p ro d u kc ji n ie 
może być oczywiście n ie rea lny  -— m usi on zna­
leźć swoją m ateria lną  bazę w  is tn ie jących  i  ros­
nących m ożliwościach akum ulac ji. N ie oznacza 
to jednak, że m ożliwości akum u lac ji same przez 
się zakreśla ją granice w zrostu p rodukc ji. Jeśli 
akum ulac ja  zostanie w ykorzystana n iee fek tyw ­
nie, np. na budowę zakładów technicznie zaco­
fanych, to nie przyniesie pożądanych efektów , 
gdyż pom ija jąc inne w zględy zabrakłoby np. 
s iły  roboczej. O dw ro tn ie  -— jedyn ie  w yko rzy ­
stanie akum u lac ji d la  budow y nowoczesnych 
zakładów jes t e fektyw ne i  może ogrom nie p rzy ­
śpieszyć rozw ój gospodarki narodowej. W  osta­
tecznym  rachunku  porównanie postaw ionych 
p ie rw o tn ie  zadań i  m ożliwości ich  osiągnięcia 
w ykaże stopień ich  realności, czy są zaniżone, 
czy też zawyżone i  drogą ko le jnych  p rzyb liżeń  
spowoduje daleko idące u rea ln ien ie  planu. P rzy  
usta lan iu  celów perspektyw icznych i  środków, 
k tó re  m ają  do n ich  doprowadzić n ie można za­
pom inać o tym , że cele te  n ie są ostateczne, ale 
że są one etapam i p rze jśc iow ym i dla dalszego 
w zrostu zaspokojenia potrzeb, d la  dalszego roz­
w o ju  gospodarki narodowej. Z  tego stw ierdze­
n ia  w yn ika ją  określone w n iosk i praktyczne. 
N ie można planować rozw oju, zakładając gas­
nącą k rzyw ą  in w e s tyc ji i  gasnącą k rzyw ą  p ro ­
d u k c ji a rty ku łó w  inw estycy jnych , obliczoną je ­
dyn ie  na zaspokojenie potrzeb danego okresu 
w ie lo le tn iego. Takie  p lanowanie doprowadziło­
by w praw dzie  do zaspokojenia potrzeb w  danym  
okresie p lanu perspektyw icznego, ale poderwa­
łoby  przyszłe p lany. D latego planowanie musi 
zakładać stale rosnącą k rzyw ą  in w e s tyc ji i  p ro ­
d u kc ji a r ty ku łó w  inw estycy jnych , aby n ie  ty lk o  
zapewnić zaspokojenie bieżącego etapu, ale 
rów nież etapów przyszłych. Oczywiście w  pew­
nych  gałęziach gospodarki może nastąpić nasy­
cenie potrzeb i  po pew nym  czasie dalsze inw e ­
styc je  w  tych  gałęziach należałoby ograniczyć. 
Co się zaś tyczy  in w e s tyc ji zw iązanych z p ro ­
dukc ją  środków  p ro d u kc ji i  narzędzi p roduk­
c ji, to  tu  m usi być (w  całości oczywiście) za- 
pew n iony s ta ły  w zrost inw es tyc ji.

Zagadnienie ogólnego tempa rozw o ju  gospo­
d a rk i narodowej, je j g łów nych dzia łów  jest za­
gadnieniem  k luczow ym  dla usta lenia w łaści­
wego rozw o ju  gospodarki. Niesłuszne jest 
wąskoresortowe stanowisko tych  ludzi, k tó rzy  
uważają, że rozw ój ich  gałęzi p ro d u kc ji n ie  ma 
bezpośredniego zw iązku z rozw ojem  innych  ga­
łęz i gospodarki, że samo pojęcie ogólnego roz­
w o ju  jest ty lk o  pojęciem  arytm etycznym , w y ­
n ikow ą z niezależnego rozw o ju  poszczególnych 
gałęzi.

W  rzeczywistości tempo rozw oju  poszczegól­
nych gałęzi w yn ika  z ogólnego tem pa rozw oju  
gospodarki narodowej, k tó re  jes t w yk ła d n ik ie m  
je j ogólnych m ożliw ości gospodarczych, fin a n ­
sowych, kadrow ych i  jest ściśle uzależnione od 
ogólnego tem pa rozw oju. Dopiero na tle  tego 
ogólnego tempa można zapewnić i  uzasadnić 
tem po rozw o ju  poszczególnych gałęzi. N ie zna­

czy to, aby tempo poszczególnych gałęzi m ia ło  
być jednakowe, w p ros t przeciw nie pow inno ono 
być zróżnicowane na skutek różnych przyczyn, 
o k tó rych  będzie mowa n iże j, ale rów nież i  to 
zróżnicowanie daje się objaśnić jedyn ie  na tle  
ogólnego tempa rozw oju. Rozpatrzm y n a jp ie rw  
zagadnienie ogólnego tem pa z p u n k tu  w idzenia 
pewnych ana log ii h is torycznych ze Zw iązkiem  
Radzieckim .

Tempo rocznego przyrostu  p ro d u kc ji prze­
m ysłow ej w  ZSRR w  ciągu pierwszej pięcio­
la tk i w ynosiło  19%, w  ciągu d rug ie j p ięc io la tk i 
17°/o, w  ciągu 3 la t trzecie j p ięc io la tk i w ynosiło  
13%, a w  p ią te j p ięciolatce tempo roczne zo­
stało ustalone na 12°/o, a w  ciągu p ierwszych 
dwóch la t osiągano 14% rocznie.

W p ły w  ja k i w yw ie ra  na zwiększanie p roduk­
c ji w zrost w yda jnośc i pracy i  wzrost za trud ­
n ien ia  przedstaw ia następująca tabela (baza 
w yjśc iow a okresu poprzedzającego =  100):
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W zrost p ro d u k c ji 
w  ciągu całego 
okresu. 202 2 2 1 145 173 170 199

Ś redn i roczny 
p rzyros t p ro ­
du kc ji. +  19 +  17 +  13 +  6 +  12 + 2 6

W zrost za trud ­
n ien ia  w  ciągu 
całego okresu. 143 122 112 126 115 145

Ś redni roczny 
p rzyros t za­
tru d n ie n ia  w  
przem yśle. +9,0 +  4,0 +3,8 + 2 ,3 + 2 ,8 +  13

W zrost w y d a jn o ­
ści p racy  za 
ca ły  okres. 141 182 130 137 150 137

Ś redni roczny 
p rzy ro s t w y ­
da jności pracy. + 9 +12.5 + 9 + 3,5 + 8 ,5 +  11,5
*) w łą c z o n y  o k re s  w o jn y .

W niosk i ja k ie  można wyciągnąć z te j tabe li 
są następujące (okres 1940 —  1950 jako  n ie ty ­
pow y okres w o jn y  i  odbudowy pom ijam y):

1) Tempo w zrostu  p ro d u kc ji przem ysłowej, 
k tó re  w  pierwszej p ięciolatce w ynosiło  19%, 
zm nie jszyło  się do 17% w  d rug ie j, do 13% w  
trzecie j i  14% w  p ią te j (faktyczne w y n ik i za la ­
ta  1951 —  1952), wzrasta jąc ogrom nie w  w ie l­
kościach absolutnych.

2) W zrost za trudn ien ia  w  przemyśle, k tó ry  
w  pierwszej p ięciolatce w ynos ił rocznie 9% 
spadł do 3 —  4 °/o w  następnych.

3) W zrost w ydajności, k tó ry  w ynos ił 9% w  
pierwszej pięciolatce, w zrósł do 12,5 w  drug ie j, 
by później usta lić  się na poziom ie 9%.

4) Porównanie w yn ikó w  trzech la t P lanu 
6-letn iego z pierwszą p ięc io la tką  pokazuje 
w ie lk ie  analogie zarówno pod względem w zro ­
stu p rodukc ji, ja k  i w zrostu  zatrudn ien ia  i  w y ­
dajności pracy.

W szystkie te p raw id łow ości n ie są przypad­
kowe. Jeśli chodzi o zatrudnien ie , to tłum aczą 
się one zarówno w  ZSRR ja k  i  w  Polsce is tn ie ­
n iem  w  początkowym  okresie uprzem ysłow ie­

14



nia dużych rezerw  s iły  roboczej na wsi. Rzecz 
jasna, że możność późniejszego uzyskania s iły  
roboczej ze w si w  drodze planowej re k ru ta c ji 
w  ty m  w  p rzyb liżen iu  tempie, ja k  to uzyskał 
Zw iązek Radziecki w  d rug ie j i  w  następnych 
p ięcio la tkach jest w  ogrom nym  stopniu zależ­
na od w zrostu m echanizacji i  w yda jności pracy 
w  ro ln ic tw ie  w  w y n ik u  postępu w  uspóldzie l- 
czaniu wsi.

Co się tyczy  w ydajności pracy, to w idz im y, 
że druga pięcio latka, k tó ra  by ła  okresem opa­
nowania nowej te ch n ik i przez ka d ry  p rzyn io ­
sła w y ją tk o w y  skok w ydajności, w iększy a n i­
że li pierwsza, gdzie do p ro d u kc ji przyszła 
ogromna masa zupełn ie n ie w ykw a lifiko w a n e j 
s iły  roboczej ze wsi. Obserwacja procesów za­
chodzących w okó ł nas w ykazu je  te same p ra ­
w id łowości. Zm niejszenie p rzyrostu  za trudn ie ­
nia, s tab ilizac ja  kadr, ich  stopniowe oswajanie 
się z nową techn iką powoduje, że tempo w zro­
stu w yda jnośc i pracy nie spada u nas, a w zra­
sta. Jeśli uwzględnić, że większa część nowej 
te ch n ik i będzie dopiero uruchom iona w  drug ie j 
po łow ie P lanu 6-letniego, to staje się jasne, że 
w łaśnie nowa p ięc io la tka  będzie etapem opa­
nowania nowej te ch n ik i przez do jrza łe  tech­
nicznie ka d ry  i  pow inna dać dalszy szybki 
w zrost wydajności, n ie m nie jszy n iż  w  sześcio­
latce. Co się tyczy  zatrudnien ia , to forsowanie 
w zrostu za trudn ien ia  jes t niepożądane ze 
względu na konieczność polepszenia w arunków  
m ieszkaniowych ludności m ie jsk ie j, co nawet 
p rzy  3°/o tem pie rocznego wzros.tu za trudn ie ­
n ia  będzie wym agało ogromnego budow n ictw a 
m ieszkaniowego i  komunalnego. T y lko  szybki 
w zrost w ydajności pracy, p rzy  nieznacznym 
wzroście za trudn ien ia  um oż liw i osiągnięcie w  
ciągu 5 la t 2 -k ro tn ie  wyższej p ro d u kc ji prze­
m ysłow ej, zgodnie z program em  F ron tu  Naro­
dowego.

S pó jrzm y na to zagadnienie z inne j strony, 
a m ianow ic ie  ze s trony potrzeby i  m ożliwości 
osiągnięcia takiego tempa. Potrzeba ta jest d yk ­
towana koniecznością zakończenia rekons truk­
c ji gospodarki narodowej na bazie współczesnej 
te ch n ik i oraz w ym ogam i obronności państwa, 
wzm ocnienia jego potęgi gospodarczo-obronnej 
wobec kapita listycznego otoczenia.

W  osiągnięciu takiego tem pa pomaga nam 
Zw iązek Radziecki, np. udzie la jąc k redy tów  
in w es tycy jnych  i  eksportu jąc do nas urządze­
n ia  inw estycyjne , udzie la jąc pomocy technicz­
nej, przekazując dokum entację itp . Ta p o lityka  
p rzy jaźn i i  pomocy, ca łkow icie  przeciwstawna 
im peria lis tyczne j po lityce  wzajem nej wrogości 
i  szantażu w p ływ a  na to, że Polska może szyb­
ciej opanować technikę, uzyskać od razu dosko­
nałe technicznie rozw iązania, n ie  popełn ia jąc 
tych  n ieun ikn ionych  błędów i  potknięć, k tóre  
są nieodłączne p rzy  samodzielnym rozw iązyw a­
n iu  po raz p ierw szy now ych k o n s tru k c ji i  no­
w ych  procesów technologicznych.

Jeśli w ięc Zw iązek Radziecki uzyskuje, to ru ­
jąc nowe drog i w  nauce i  technice, ok. 9% rocz­
nego w zrostu w yda jności pracy, to w  Polsce 
m ożliw e jest p rzy jęc ie  —  na bazie w yko rzy ­
stania doświadczeń i  pomocy radzieckie j ■—

wyższego wzrostu w ydajności. K ró tko  m ówiąc 
—  osiągnięcie rea lizac ji p rogram u F ron tu  Na­
rodowego wymaga, aby w zrost p ro d u kc ji b y ł 
osiągany przede w szystk im  na bazie wzrostu 
w ydajności pracy. P lanowanie wzrostu p roduk­
c j i  w  oparciu o duży w zrost ilości za trudn io ­
nych jes t n ierea lne i  fałszywe.

Tak w ięc przedstaw ia się, z p unk tu  w idzenia 
w ykonania  program u p ięc io la tk i, zagadnienie 
podniesienia w yda jności pracy —■ kluczowe za­
gadnienie w  dziedzinie rozw oju  przem ysłu. Na­
leży w ięc znaleźć i  w ykorzystać wszystkie  
środki, k tó re  by ten w zrost zapewniły.

Oprócz zagadnień ogólnych, ja k  w prowadza­
n ie  najnowocześniejszej techn ik i, położenie na­
cisku na szkolenie kad r technicznych, należy 
zw rócić uwagę na konieczność g run tow ne j re­
ko n s tru kc ji szeregu gałęzi przem ysłu lekkiego 
i  spożywczego. P lan iści pod w p ływ em  bieżą­
cych trudności zw iązanych z rekonstrukc ją  tych  
gałęzi przem ysłu  w ykazu ją  często nieśmiałość 
w  p lanow aniu  re ko n s tru kc ji w  przyszłości. A le  
przecież jes t jasne, że przem ysł ciężki po do­
konaniu w łasnej rozbudowy i  re ko n s tru kc ji bę­
dzie m ógł zrekonstruować inne dz ia ły  gospo­
d a rk i narodowej, w  tym  rów nież p rzem ysł le k ­
k i. Można stąd wyciągnąć wniosek, że udzia ł 
przem ysłu lekkiego w  ogólnych inw estycjach 
się powiększy.

Tak jest np. obecnie w  Zw iązku  Radzieckim , 
gdzie inw estyc je  w  przem yśle le kk im  w  bie­
żącej p ięciolatce w zrasta ją  2,5-krotn ie, podczas 
gdy ogólnie inw estyc je  przem ysłowe wzrasta­
ją  1,9-krotn ie  12). N ie można stale dopuszczać 
do tego, aby wydajność w  tym  przem yśle by ła  
k ilk a k ro tn ie  niższa n iż  w  nowoczesnych zakła­
dach. Należy nie ty lk o  budować nowe zakła­
dy, a le g run tow n ie  rekonstruować stare, wsta­
w ia jąc w  dużym  stopniu now y pa rk  maszyno­
w y; jedyn ie  bow iem  na bazie re ko n s tru kc ji 
można osiągnąć poważny w zrost w ydajności 
pracy. Należy nie ty lk o  rozwiązać zagadnienie 
m echanizacji robót ręcznych i  pracochłonnych 
(k tó re  obecnie na w ie lu  odcinkach w ykazu ją  
jeszcze poważne b rak i, co s iln ie  podkreś lił P re ­
zes Rady M in is tró w  Bolesław B ie ru t na V I I  
P lenum  K C  PZPR) —  ale za p rzyk ładem  Zw iąz­
ku  Radzieckiego wznieść się na wyższy szcze­
bel, na szczebel m echanizacji kom pleksowej. 
P rak tyka  radziecka w ykazu je , że jedyn ie  kom ­
pleksowa mechanizacja g łów nych procesów 
p rodukcy jnych , ich  wzajem ne zharm onizowa­
nie, zazębienie i usunięcie pośrednich, n ie zme­
chanizowanych ogn iw  daje radyka lne  podnie­
sienie w yda jności pracy. W  te j dziedzinie na­
leży korzystać pełną garścią z bogatego do­
świadczenia Zw iązku  Radzieckiego, gdzie już  
obecnie dokonywa się kom pleksowa m echani­
zacja na szeregu poważnych odcinków.

N iezw yk łe  m ożliwości zwiększenia w yda jno ­
ści pracy u k ry te  są w  oprzyrządowaniu is tn ie ­
jącej ju ż  apara tu ry  podstawowej przyrządam i 
k o n tro ln y m i i  autom atycznej regu lac ji, k tó re  
pozwalają scentralizować nadzór nad aparatu­
rą, np. w  przem yśle chemicznym, hu tn iczym  itp .

12) Nowe D ro g i —  N u m er S pec ja lny  pośw iecony
K I X  Z jazd ow i K P Z R , str. 274.
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Zagadnienie p ropo rc ji gospodarczych m iędzy 
rozw ojem  przem ysłu i  ro ln ic tw a  oraz m iędzy 
działem  „ A “  i ,,B“  przem ysłu, w iąże się ściśle 
z zagadnieniem tempa rozw o ju  ro ln ic tw a . 
Z jedne j s trony bez odpowiedniego rozw o ju  
ro ln ic tw a  rozw ój przem ysłu lekkiego i  spożyw­
czego może zawisnąć w  próżni, z d rug ie j zaś, 
bez rozw o ju  przem ysłu maszyn ro ln iczych  
i  środków chem icznych dla ro ln ic tw a , rozwój 
ro ln ic tw a  może być zachwiany. Należy s tw ie r­
dzić, że w  zakresie m echanizacji i  chem izacji 
ro ln ic tw a  przem ysł nasz jest w  stanie zapew­
n ić w  oparciu o w łasną bazę, p rzy  w ykorzys ta ­
n iu  doświadczeń radzieckich w ysok i stopień 
zaspokojenia potrzeb ro ln ic tw a , np. w  dziedzi­
n ie  m echanizacji może zapewnić w  okresie p ię ­
c io la tk i osiągnięcie obecnego poziomu radziec­
kiego, zaś w  dziedzinie chem izacji —  poziom 
N iem iec sprzed w o jny . Znaczy to, że is tn ie ją  
m ateria lne podstawy dla uzyskania w ysokie j 
p ro d u kc ji ro lne j. Chodzi o to, aby te m ateria lne 
m ożliwości w ykorzystać na bazie uspołecznio­
nej gospodarki ro lne jr. Szybkie tempo, w  k tó rym  
ko lek tyw izac ja  radziecka dała swoje p ozy tyw ­
ne ekonomiczne rezu lta ty , p rzy  o w ie le  n iż ­
szym poziom ie s ił w y tw órczych  i  b raku  pomo­
cy oraz p rzyk ładu  z zewnątrz, nakazuje założyć, 
że p rzy  obecnym, o w ie le  wyższym  poziom ie s ił 
w y tw órczych  w  okresie przechodzenia do go­
spodarki zespołowej w  ro ln ic tw ie  w  Polsce, n iż  
wówczas w  ZSRR oraz p rzy  is tn ien iu  obozu 
państw  socja listycznych ze Z w iązk iem  Radziec­
k im  na czeie, is tn ie je  możliwość szybszego prze­
zwyciężenia trudności zw iązanych z okresem 
uspółdzielczenia wsi. Należy z tego wyciągnąć 
wniosek, że n ie  można ekstrapolować trudności 
dn ia  dzisiejszego i zakładać m inim alistycznego 
tem pa rozw o ju  ro ln ic tw a , gdyż to n iskie  tempo 
poderw ałoby rozwój przem ysłu lekkiego i spo­
żywczego, k tó ry  m ia łby  d la swego rozw o ju  do­
stateczną bazę maszyn i  urządzeń od przem ysłu 
ciężkiego, ale nie m ia łb y  bazy surowcowej od 
ro ln ic tw a . B y łoby  to jaskraw o sprzeczne za­
równo z w ym ogam i podstawowego prawa so­
c ja lizm u, ja k  i  z program em  F ron tu  Narodo­
wego, k tó ry  staw ia zadanie zapewnienia naro­
dow i w zrostu zamożności w  ciągu omawianego 
okresu. Zw iązek Radziecki p lanu je  w  ciągu 
bieżącego pięciolecia wzrost p ro d u kc ji ro lne j 
co na jm n ie j o 50%. W ydaje  się, że uw zględn ia­
jąc trudności okresu re ko n s tru kc ji ro ln ic tw a  
w  Polsce można planować n ie  o w ie le  niższe 
tempo w zrostu naszej p ro d u kc ji ro ln e j na okres 
pięciolecia.

Następnie w ie lkość ogólnego tempa rozw oju  
przem ysłu należy rozbić na dw ie g rupy: na 
tempo rozw o ju  przem ysłu środków p ro d u kc ji 
„ A “  i tempo rozw o ju  przem ysłu przedm iotów  
spożycia ,,B“ . Józef S ta lin  omawiając teorię re ­
p ro d u kc ji wskazał, że dla zapewnienia repro­
d u kc ji rozszerzonej, t j.  stałego w zrostu  p roduk­
c ji, tempo rozw o ju  dzia łu „ A “  m usi być w yż­
sze od tempa dzia łu  „B “ . N ie oznacza to je d ­
nak, że różnica w  tempach jes t stale jednako­
wa. H is to ria  p ięcio la tek radzieckich wskazuje, 
że różnice te w  ko le jnych  p ięcio la tkach stop­
niowo m ala ły . W  pierwszej p ięciolatce roczne

tempo dzia łu „ A “  wynosiło  175%> tempa dzia łu 
,,B“ , w  d rug ie j pięciolatce odpowiednio 127%, 
w  trzecie j —  il6°/o, zaś w  p ią te j —  118%. N ie 
jest to praw id łow ość przypadkowa. W yn ika  ona 
z tego, że przem ysł ciężki po w łasnej rozbu­
dowie i  rekons trukc ji, jes t w  stanie udzielać 
coraz w iększej pomocy p rodukcy jne j zarówno 
ro ln ic tw u  ja k  i p rzem ysłow i lekk iem u. Rów­
nież i  u  nas, na skutek działania tych  samych 
przyczyn, należy przew idzieć te same m oż li­
wości stosunkowego zmniejszenia różn icy tem ­
pa rozw o ju  obu dzia łów  przem ysłu.

W yżej już  zostało wspomniane, że n ie  można 
ekstrapolować dzisiejszych p ro p o rc ji inw es ty ­
cy jnych  m iędzy dzia łam i i gałęziam i gospodar­
k i narodowej na okres przyszły. W  proporcjach 
tych  zajdą n ie w ą tp liw ie  zm iany. W yda je  się, że 
zm iany te będą przebiegały w  k ie ru n ku  zw ięk­
szenia udzia łu  in w e s tyc ji d ługofa low ych, zw ięk­
szenia udzia łu  przem ysłu lekkiego —  co już  
zostało wspomniane —  oraz zwiększenia udzia­
łu  budow nictw a mieszkaniowego.

Co się tyczy  m ożliwości zwiększenia udzia łu 
budow n ictw a m ieszkaniowego, to w yn ika  ona 
z tego, że w  m iarę zb liżania się do nasycenia 
w  dziedzinie potrzeb ła tw ie jszych  do zaspoko­
jen ia  (jak  np. żywność, a r ty k u ły  w łókiennicze 
itd .) coraz w ięcej środków można będzie prze­
rzucać na zaspokojenie potrzeb wym agających 
w iększych in w e s tyc ji ja k  np. m ieszkania. Ta­
ka tendencja w ystępu je  rów nież w  Zw iązku 
Radzieckim, gdzie udzia ł budow nictw a m ie­
szkaniowego w  ogólnej sumie in w e s tyc ji stale 
rośnie i  w ynosi obecnie ponad 15 %, podczas 
gdy u nas nie sięga jeszcze 10%. Nastąpi 
w zrost in w e s tyc ji d ługofa lowych, ja k  np. kom ­
pleksowe budow n ictw o wodne, staw iające so­
bie za cel ca łkow itą  przebudowę naszych rzek 
i  w ykorzystan ie  ich  dla pełnego rozw o ju  na­
szej gospodarki, poważne prace m e lio racy jne  
i  zalesieniowe, tworzenie now ych re jonów  go­
spodarczych itp . W  w y n ik u  wzrośnie siła go­
spodarcza naszego państwa, k tó re  będzie w  sta­
nie przeznaczyć znaczniejszą n iż dotychczas 
część środków na inw estyc je  dające w ie lk ie  
e fekty, ale w  nieco dalszej perspektyw ie  —  
10— 15 lat.

Następnie na bardzie j szczegółowe proporcje  
inw estycy jne  w p ływ a ją  proporc je  przyszłej 
p rodukc ji, k tó re j podstawę ma zapewnić plan 
in w e s tycy jn y  i  k tó re  będą bardzo się różnić od 
obecnych p ropo rc ji, wreszcie na te proporcje  
w p ływ a  efektywność inw es tyc ji. Jeśli np. 
w  naszych w arunkach p rzy zużyciu tych  sa­
m ych środków można uzyskać w ięcej sztucznej 
benzyny n iż p rze tw orów  kopa ln ic tw a  naftow e­
go, to należy nastawić się na forsowanie inw e­
s tyc ji w  fa b ry k i sztucznej benzyny.

Gdy m ów i się o tem pie rozw o ju  g rupy „ A “ 
czy ,,B“  przem ysłu, ro ln ic tw a  czy transportu  
to, rzecz jasna, nie zakłada się równom iernego 
rozw oju  w szystkich gałęzi. B y łoby  to absur­
dem gospodarczym, jako sprzeczne z zasadą re­
p ro d u kc ji rozszerzonej na bazie doskonalącej 
się , coraz wyższej techn ik i, by łoby  sprzeczne 
z zaspokajaniem coraz wyższych potrzeb lu d ­
ności pod względem asortym entu i jakości.
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Om ówienie wszystkich, a naw et podstawowych 
zm ian w  proporcjach rozw o ju  jest tu ta j n ie­
m ożliwe, gdyż wym aga oddzielnego szczegóło­
wego opracowania. Tu można jedyn ie  wska­
zać na pewne czyn n ik i w p ływ a jące  na zm iany 
tych  p ro p o rc ji i  na k ie ru n k i tych  zmian.

Jako p ierw szy czynn ik  można w ym ien ić  po­
stęp techn ik i. C zynn ik ten w p ływ a  na po ja­
w ian ie  się coraz nowszych, doskonalszych m a­
szyn, coraz nowszych w yrobów  chemicznych, co­
raz nowszych procesów technologicznych, le ­
p ie j w ykorzystu jących  surowce. Toteż postęp 
techn ik i pow in ien  w p łynąć na ustalenie szcze­
góln ie wysokiego tempa rozw o ju  przem ysłu 
maszynowego, k tó ry  u nas jeszcze n ie  nadąża 
za potrzebam i gospodarki narodowej i  n ie w y ­
tw arza dostatecznej ilośc i szeregu maszyn, na 
szybkie tem po przem ysłu chemicznego, k tó ry  
dodatkowo pow in ien  u nas w ype łn ić  de ficy t 
szeregu surowców itp . Przem ysł przetw órczy 
może i m usi się szybciej rozw ijać  aniże li su­
row cow y i  w ydobyw czy, na skutek coraz lep­
szego i kompleksowego w ykorzystan ia  surow ­
ców. Np. z 1 tony  węgla można otrzym yw ać 
coraz w ięcej energ ii e lektryczne j, ciepła i p ro ­
duktów  chem icznych dzięk i jego w ykorzys ta ­
n iu  w  sposób bardzie j kom pleksow y i na w yż ­
szym poziom ie technicznym . Toteż dla zaspo­
ko jen ia  potrzeb gospodarki narodowej w ys ta r­
czy, że produkc ja  węgla będzie rosła stosunko­
wo w o ln ie j. Podobnie p rodukc ja  m ateria łów  
budow lanych pow inna rosnąć stosunkowo w o l­
n ie j n iż  budow nictw a, p rodukc ja  s ta li stosun­
kow o w o ln ie j n iż przem ysłu maszynowego. 
Jedną z najpotężnie jszych rezerw  rozw o ju  p ro ­
d u k c ji jes t k o m p l e k s o w e  w ykorzys ta ­
nie surowców. W  każdej p ro d u kc ji powstają 
odpady, k tó re  jednocześnie mogą być i są cen­
n ym  surowcem dla innych  rodzajów  p ro d u kc ji 
np. żużel, troc iny , odpady p rzy  p ro d u kc ji kw a­
su siarkowego z an h yd ry tu  itp . Należy w  te j 
dziedzinie przełamać resortowe podejście do 
zagadnienia, z p u n k tu  w idzenia którego jest 
często niewygodne zajm owanie się odpadami 
p ro d u kc ji i  stanowczo przeprowadzić zasadę 
kompleksowości w  w yko rzys tan iu  surowców.

D rug im  czynnik iem , k tó ry  należy szeroko 
uwzględn ić to specyfika bazy surowcowej k ra ­
ju . Nasza baza surowcowa —  obfitość węgla, 
soli, gipsu p rzy b raku  lub  deficycie szeregu 
surowców ja k  bawełna, kauczuk, ropa, rudy, de­
ficyc ie  n iek tó rych  m e ta li nieżelaznych naka­
zuje nam w  p ierw szym  rzędzie rozw inąć prze­
m ysł chemiczny, co pozw o liłoby  częściowo za­
stąpić te a rty k u ły , a częściowo skompensować 
niezbędny im p o rt przez eksport a r ty ku łó w  che­
m icznych. Oczywiście, że oprócz tego należy 
osiągnąć w ie lk i w zrost bazy surowcowej po­
przez rozw ój up raw  roś lin  przem ysłowych, ho­
dow lę owiec, poszukiwania geologiczne itd . 
Zwłaszcza poszukiwania geologiczne pow inny  
odegrać poważną ro lę  w  w arunkach, gdy duża 
część k ra ju  jest jeszcze geologicznie mało zba­
dana.

Trzecim  czynn ik iem  jest zagadnienie m ię­
dzynarodowych stosunków gospodarczych.
Z jedne j s trony wym aga to dalszego uniezależ­
n ien ia  się gospodarczego od państw  im p e ria li­

stycznych, stosujących dyskrym inac ję  handlo­
w ą  w  w yn iku  p o lity k i przygotow ań wojennych, 
z d rug ie j zaś wymaga, aby rozw ijano  wszech­
stronnie wzajem nie w ygodny ekonom iczny po­
dzia ł pracy z k ra ja m i socja listycznym i. W y­
maga to, aby p rzy  usta lan iu  p lanów  p roduk­
cy jnych  uwzględniano potrzeby im po rtu  i eks­
portu , wychodząc z założenia w ygodnych w a­
ru n kó w  surowcowych jako bazy d la eksportu 
surowców i ich p rze tw orów  i  odw ro tn ie  oraz 
podziału pracy np. w  dziedzinie budow y ma­
szyn. N ie jest potrzebne, aby p rzy  niedosta­
tecznej jeszcze ilości kad r technicznych, nie 
posiadając w ie lk iego  doświadczenia zawodowe­
go rozpoczynać i  rozw ijać produkc ję  wszyst­
k ich  typów  maszyn. Należy skupić w ys iłek  na 
głównych, podstawowych typach maszyn 
i  w  ich zakresie zaspokoić potrzeby własne, 
a w  zakresie innych  usta lić w  ramach w spół­
pracy gospodarczej z ZSRR i  k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow ej specjalizację, tak  żeby n iektóre  
ty p y  produkować również na eksport, a inne 
sprowadzać.

C zw artym  czynnik iem , k tó ry  należy 
uwzględn ić jes t zagadnienie w ydajności pracy 
społecznej. Należy rozw ijać tak ie  rodzaje p ro ­
dukc ji, k tó re  by  zapew niły  n ie  ty lk o  wysoką 
wydajność w  m iejscu w yprodukow ania , ale 
i  w  m iejscu użytkowania . K ilk a  p rzyk ładów :
a) P rodukc ja  cegieł może być wysoko zmecha­
nizowana. i  bardzo w yda jna , jednakże u tru d n ia  
ona lub  un iem ożliw ia  przem ysłowe m etody bu­
downictwa, polegające na m ontażu gotowych 
elem entów na placu budowy. W  zw iązku z tym  
udzia ł p ro d u kc ji cegły w  ogólnej p ro d u kc ji m a­
te ria łów  budow lanych pow in ien  maleć, a w zra­
stać udzia ł p re fab ryka tów  um ożliw ia jących  
kom pleksową mechanizację budow nictw a, b) 
Podniesienie jakości p ro d u kc ji np. opon czy in ­
nych p roduktów  może w p łynąć na w ie lk ie  
zmniejszenie ich zużycia w  gospodarce narodo­
w ej, podniesienie w yda jności p racy społecznej 
i  oczywiście zmniejszenie stosunkowe p lanu 
p ro d u kc ji opon.

Szczególna uwaga m usi być zwrócona na 
podniesienie jakości w yrobów  powszechnego 
uży tku , ja k  rów nież na rozw in ięcie  tak ich  fo rm  
p ro d u kc ji apara tu ry  bytow e j, k tó re  by  pozwo­
l i ły  na oszczędność czasu traconego na zajęcia 
domowe, a jednocześnie w ykorzystan ie  m oż li­
wości ich ko lektyw nego użytkow an ia  np. przez 
wypożyczanie. Można to zastosować do p ra ­
lek, odkurzaczy itp ., co zapewni ogromne pota­
n ien ie  tych  usług. W  przem yśle spożywczym 
można produkować, ja k  to ju ż  s ię .rob i w  Zw iąz­
ku  Radzieckim  na w pó ł przyrządzone po traw y, 
k tó re  w ym agają jedyn ie  nieznacznych dalszych 
zabiegów w  domu dla dostosowania ich do po­
trzeb konsum pcji. W  hand lu  is tn ie ją  w ie lk ie  
m ożliwości oszczędności czasu społecznego przez 
paczkowanie towarów , dostawę do domów itp .

C zynn ik iem  pierwszorzędnej w ag i w p ływ a ­
jącym  na proporcje  rozw o ju  jest rów nież za­
gadnienie obronności k ra ju .

W szystkie te czynn ik i razem powodują, że 
zagadnienie określenia p ro p o rc ji poszczegól­
nych. gałęzi zarówno w  przemyśle, ja k  i  w  ro i-



n ic tw ie  (uprawa roś lin  konsum pcyjnych, paszo­
wych, technicznych, hodow li itd ); ja k  w  kom u­
n ik a c ji (różne rodzaje kom un ikac ji) jes t zagad­
n ien iem  skom plikow anym , w ym agającym  
wszechstronnego uw zględn ien ia  w szystkich 
czynników , ich  p lusów  i  m inusów  i  ostateczne­
go w ybo ru  p ropo rc ji. Wreszcie usta lenie okreś­
lonych p ro p o rc ji m usi zostać sprawdzone i sko­
rygowane przez szerokie stosowanie m etody b i­
lansowej w  dziedzinie m ateria łów , zdolności 
p rodukcy jnych , kadr, finansów.

Ostatnie zagadnienie, k tó re  zostanie om ówio­
ne, to  zagadnienie rezerw  jako czynnika p rzy ­
śpieszenia tempa rozw oju, o czym częściowo już  
m ówiono w yże j. Ogromne rezerw y inw esty­
cy jne  tk w ią  w  m odern izacji is tn ie jących  urzą­
dzeń, w  rozbudowie w  dużym  stopniu is tn ie ją ­
cych zakładów zamiast budowania nowych, co 
zostało podkreślone na X IX  Z jeździe K P ZR  
i  w  dyrek tyw ach  Z jazdu dla piątego p lanu 
5-letniego. Rezerwy inw estycy jne  k ry jące  się 
w  lepszym  opanowaniu techn ik i, np. w  budow ­
n ic tw ie  czy ro ln ic tw ie  są n iezw yk le  w ie lk ie . 
W ystarczy sobie wyobrazić, ja k i e fek t p rzyn io ­
słoby 1 ,5-kro tn ie  lepsze w ykorzys tan ie  maszyn 
budow lanych czy tra k to ró w ; z d rug ie j s trony 
należy uw zględn ić potrzeby rezerw  m ocy p ro ­
dukcy jne j d la  dalszego rozw o ju  i  na wypadek 
n ieprzew idzianych okoliczności. W  dziedzinie

s iły  roboczej is tn ie ją  jeszcze poważne rezerw y 
n iezatrudn ionych kob ie t w  dużych miastach, 
k tó re  można w łączyć do p ro d u kc ji przez rozbu­
dowę dobrych stołówek, żłobków, p ra ln i i in ­
nych urządzeń oraz rezerw y s iły  roboczej 
w  m ałych miasteczkach, gdzie w  znacznej m ie ­
rze stanow ią one jeszcze obecnie e lem enty n ie ­
p roduk tyw ne  lu b  mało p roduktyw ne . Rezerwy 
te m ają  d la nas ty m  większe znaczenie, że nie 
zm niejszają ilośc i s iły  roboczej na wsi, gdzie 
odczuwa się obecnie je j brak, że nie w ym agają 
poważnego budow nictw a mieszkaniowego 
w  na jb liższym  czasie. U ruchom ienie rezerw  
m ałom iasteczkowych s iły  roboczej wym aga od­
pow iedn ie j lo ka liza c ji zakładów, a k tyw iza c ji 
terenów  zacofanych. Is tn ie ją  wreszcie ogrom­
ne rezerw y w ewnętrzne s iły  roboczej na bazie 
m echanizacji i  au tom atyzac ji p rodukc ji, n a j- 
ęzęściej n ie dostrzegane i  n ie uwzględniane.

Również w  dziedzinie budow n ic tw a mieszka­
niowego is tn ie ją  u  nas rezerw y w  m iejscowo­
ściach n ie  w  pe łn i zagospodarowanych, k tó re  
można uruchom ić przez odpowiednią loka lizację  
zakładów.

W yjaśn ien ie  podstawowych założeń i  zadań 
planowania perspektyw icznego p rzyczyn i się 
do u ła tw ie n ia  i  bardzie j praw id łow ego przepro­
wadzenia w stępnych prac nad na jb liższym  p la­
nem 5-le tn im .

PLANOWANIE W CENTRALNYCH BIURACH 
KONSTRUKCJI MASZYN I URZĄDZEŃ

Inż. Kazim ierz JĘ D R YC E

C E N T R A LN E  b iu ra  kons trukcy jne  maszyn 
i  urządzeń są sam odzie lnym i jednostkam i 

gospodarczym i p racu jącym i na pe łnym  rozra­
chunku gospodarczym. O ile  samodzielność b i­
lansowa, praw na i  finansowa jest w  n ich  
w  p e łn i realizowana, o ty le  samodzielność ope­
ra tyw n a  n ie  jest realizowana w  ty m  stopniu, 
k tó ry  daw a łby pewność, że nak łady na dzia­
łalność p rodukcy jną  centralnego b iu ra  są spo­
łecznie niezbędne.

Dysponowanie posiadanym m a ją tk iem  sta­
łym , a w  g łów nej m ierze funduszem obroto­
w ym  jest w te d y  celowe, k iedy  is tn ie je  m ożli­
wość ustalenia bezpośredniej zależności m ię­
dzy w yda tkam i przedsiębiorstwa, a dochoda­
m i z rea lizacji. Takie  ustalenie wym aga po­
siadania przez przedsiębiorstwo ściśle sprecy­
zowanych p lanów  techniczno-przem ysłowo- 
finansow ych opartych o konkre tne  zadania 
p lanu  p rodukc ji. B ra k  p lanu  p ro d u kc ji w y ra ­
żonego w  w ym ie rn ych  jednostkach dających 
możliwość k o n tro li w ykonania  p lanu p roduk­
c ji w  każdym  z okresów rozrachunkowo-spra- 
wozdawczych un iem oż liw ia  pełną działalność 
operatywną.

W  szczególności zaś tak ie  odc ink i dz ia ła lno­
ści, ja k  kszta łtow anie się kosztów w łasnych, 
ich  planowa obniżka, wysokość zatrudnien ia , 
funduszu płac, nakładów  m ate ria łow ych  po­

zbawione m ie rn ika  porównawczego dającego 
możność ko n tro li, czy zaplanowane środki i  na­
k ła d y  dla w ykonan ia  głównego zadania —  p la ­
nu  p ro d u kc ji —  są społecznie uzasadnione.

Om ówione trudności występujące w ew nątrz 
przedsiębiorstwa, zakłócające jego harm on ijną  
pracę, n ie  pozostają bez w p ły w u  na działalność 
czynn ików  k ie ru jących  gospodarką p lanową 
całego k ra ju .

P rzy  obecnym sposobie usta lania zadań dla 
C B K  niepodobieństwem  jes t porównać posia­
daną przez nie zdolność p rodukcy jną  z zada­
n iam i s to jącym i przed przemysłem. N ie ma 
m ożliwości usta lenia w skaźn ików  techniczno- 
ekonomicznych, k tó re  b y  jeże li już  nie w  ska­
l i  całego przem ysłu, to p rzyn a jm n ie j branżowo 
da ły  podstawę do zaplanowania w ie lkości za­
łog i w  danym  okresie gospodarczym, je j w zro­
stu w  zależności od narastania zadań, w y d a j­
ności p racy w  stosunku do s iły  nabywczej p ie­
niądza itp .

Na bazie obecnej sprawozdawczości z dzia­
ła lności gospodarczej b iu r  ko n s trukcy jnych  
trudno  jes t zaplanować szkolenie kad r kon­
s truk to rsk ich  zarówno na szczeblu technika 
ja k  i inżyn iera . Reasumując powyższe należało­
b y  stw ierdzić, że p lanowanie w  cen tra lnych  
b iu rach  kons trukcy jnych  maszyn i  urządzeń 
n ie  nadąża za ogólnym  postępem planowania 
w  gospodarce narodowej, stwarza poważne

18



trudności dla ha rm on ijne j p racy przedsiębior­
stwa, nie daje podstaw d la  ustalenia w skaźni­
ków  techniczno -  ekonom icznych mogących 
służyć za podstawę do badania w zrostu  zdol­
ności p rodukcy jne j tych  b iu r, wym aga zatem 
ja k  najszybszej zm iany i  dostosowania chociaż 
w  części do obecnego poziomu planowania.

O b e c n i e  s t o s o w a n y  s y s t e m  
p l a n o w a n i a :  Budowa p lanu techniczno- 
przem ysłowo -  finansowego w  przedsiębior­
stwach p rodukcy jnych  i  usługow ych opiera się
0 główne zadanie, t j .  p lan  p ro d u kc ji względnie 
usług. W ielkość poszczególnych odcinków  p la ­
nu ja k  p lan zatrudnien ia , p lan płac, p lan ko­
sztów, zaopatrzenia itd ., ich  względne i  bez­
względne przekroczenia mogą być m ierzone 
jedyn ie  ty lk o  przez porównanie stopnia ich 
w ykonan ia  ze stopniem w ykonania  p lanu p ro­
dukc ji.

Postu la t ten w  b iu rach  kons trukcy jnych  
omawianego typ u  n ie  zna jdu je  obecnie rozw ią ­
zania. P lan p ro d u kc ji u ję ty  jes t wartościowo, 
p rzy  czym wartość w yliczana jest z iloczynu 
p lanowanych do przepracowania w  danym  
okresie sprawozdawczym ilośc i godzin i  w a r­
tości tych  godzin w  cenach bieżących. Tak po­
m yś lany p lan w artośc iow y p ro d u kc ji jes t ró w ­
nocześnie planem  rea lizac ji i  w y k o n a ­
n i e  j e g o  j e s t  t y m  ł a t w i e j s z e ,  
i m  b i u r o  g o r z e j  p r a c u j e .

Ponieważ realizacja usług świadczonych 
przez b iu ra  kons trukcy jne  omawianego typu  
odbywa się po cenach rozliczeniow ych fab rycz­
nych, przeto im  prace b iu ra  w ykonyw ane są 
przez w yże j p ła tnych  pracow ników , im  koszty 
w ydzia łowe, koszty działalności ogólnozakła­
dowej są wyższe, tym  wyższa jes t realizacja
1 pełniejsze w ykonanie  wartościowego p lanu 
p rodukc ji.

Jednostki nadrzędne lim itu ją  w praw dzie 
ilość za trudn ionych  pracow n ików  technicz­
nych i  wysokość ich  średnie j s taw ki, op iera ją  
się jednak p rzy  usta lan iu  lim itó w  na w ykona­
n iu  p lanu zatrudn ien ia  i  p łac w  ub ieg łych  
okresach, nie przeciw staw ia jąc im  w ie lkości 
zadań okresu przyszłego, an i n ie uw zględn ia­
jąc zm ian techniczno-organizacyjnych m ają­
cych i  mogących zajść w  najb liższej p rzy ­
szłości.

Ana log iczny b rak  powiązania, ty m  razem ze 
zdolnością produkcy jną , w ykazu ją  ustalone 
przez czynn ik i nadrzędne zadania p ro d u kcy j­
ne wyrażane harm onogram am i prac. H arm o­
nogram y mające ilus trow ać w k ład  pracy 
w  konstruktoro-godzinach i  przebieg je j re a li­
zacji w  czasie oparte są o przyb liżone w y licze ­
nie ilości arkuszy rysunków , średnią ilość go­
dzin na arkusz i  e fe k tyw n y  czas p racy w  m ie­
siącu.

W artości te dają ilość konstrukto ro -godzin  
potrzebnych do narysowania urządzenia i  sta­
now ią  o czasokresie trw a n ia  pracy. Jeżeli jed ­
nak w  czasie opracowania zagadnienia okaże 
się,^ że p rzy ję ta  szacunkowo za podstawę do 
obliczenia ilość arkuszy jest za mała, to zw ięk­
szony w ys iłek  na w ykonanie  w iększej ilośc i ar­
kuszy nie zna jdu je  odbicia w  wysokości w y ­
konania p lanu p rodukc ji.

Podobny b rak powiązania w ystępu je  pom ię­
dzy pozostałym i odcinkam i planu. Jeżeli cho­
dzi o p lan  obn iżk i kosztów ■ w łasnych, to jego 
realizacja p rzy  tym  u jęc iu  p lanu  p ro d u kc ji stoi 
w  rażącej sprzeczności ze zd row ym  rozsąd­
kiem . W ykonanie p lanu obn iżk i kosztów w ła ­
snych powoduje n iew ykonanie  p lanu p roduk­
c ji. P rzedstaw iony związek p lanu p ro d u kc ji 
z pozosta łym i odcinkam i p lanu pozwala na 
stw ierdzenie, że tak  u ję ty  p lan p ro d u kc ji jest 
p lanem  dem obilizu jącym , nie precyzującym  
zadań w  sposób um oż liw ia jący  p rzy  jego w y ­
konaniu kon tro lę  działalności gospodarczej 
CBK.

R o d z a j e  u s ł u g  C B K  i  i c h  c h a ­
r a k t e r y s t y k a :  Spośród świadczonych 
przez C B K  usług dadzą się zupełnie w yraźn ie  
w yodrębn ić trz y  ich rodzaje, a to:

1. p ro jek tow an ie  now ych maszyn i  urzą­
dzeń, bądź też adaptacja już  opracowanych do 
now ych zm ienionych w arunków  pracy;

2. doradztwo p rzy  montażu i  u ruchom ien iu  
maszyn i  urządzeń pro jek tow anych  przez b iu ­
ro, bądź orzecznictwo w  sprawach technicz­
nych oraz pracy maszyn i  urządzeń n iep ro jek - 
tow anych przez b iu ro , a wchodzących w  za­
kres typow ych  prac b iu ra ;

3. w ykonyw an ie  odb itek z rysunków  posia­
danych w  arch iw um  dla celów rem ontowych, 
w ykonyw an ia  części zam iennych, w ykorzys ta ­
n ia  do p ro jek tów  opracowywanych przez inne 
b iu ra  p ro jek tow o-ko ns trukcy jne  itp .

Celem pro jektow an ia  jest w ykonan ie  kom ­
p le tu  rysunków  (oryg ina łów ) maszyny lub  
urządzenia. E fe k t p ro jek tow an ia  d,a się w y ra ­
zić w  ilośc i arkuszy przekazywanych do arch i­
wum . R ysunki te w  postaci odpow iedniej ilości 
kom ple tów  odbitek odprzedawane są odbior­
com. P ro jektow an ie  w ięc daje oprócz realiza­
c ji, powiększenie m a ją tku  b iu ra  przez: zw ięk­
szenie ilości gotowych opracowań w  a rch i­
wum .

Doradztwo i orzecznictwo realizowane jest 
jako  usługa nie mająca swego odpowiednika 
materia lnego. N ie powiększa ona m a ją tku  b iu ­
ra, daje natom iast m ożliwość zebrania do­
świadczeń dla przyszłych opracowań ko n s tru k ­
cy jnych.

O d b itk i z rysunków  n ie  w ym agających do­
datkowego w k ładu  pracy konstruk to ra  sprze­
dawane są odbiorcom  po koszcie w łasnym . 
E fe k t p racy w y ś w ie tla rn i jes t w  w ypadku  tym  
ilością w yśw ie tlonych  m e trów  kw adra tow ych 
bądź arkuszy odbitek rysunków .

Przez analogię z planem  p ro d u kc ji fa b ry k  
te trz y  rodzaje usług można by zak lasy fiko ­
wać następująco:

1. p ro jek tow an ie  jako p rodukcję  podstawo­
wą;

2. doradztwo i  orzecznictwo jako p roduk­
cję pomocniczą, względnie us ług i p rodukcy jne ;

3. w ykonanie  odb itek jako  produkc ję  ubo­
czną.

I l o ś c i o w y  p l a n  p r o d u k c j i :  
Analog ia  p ro jek tow an ia  z p rodukc ją  podsta­
wową nasuwa drugą analogię d la  wartościo­
wego p lanu pro jektow an ia . P lan w artościow y 
w yrobów  produkow anych przez przem ysł w y -
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razany jest w  cenach niezm iennych. N ie ma 
dość przekonyw ających argum entów  na to, 
aby p ro jek tow an ia  n ie  planować wartościowo 
w  cenach niezm iennych. Jednakże planowanie 
w artości w  cenach niezm iennych n ie rozerw a l­
nie związane jest z planowaniem  ilośc i w  jed ­
nostkach fizycznych.

Jak w yn ika  z cha rak te rys tyk i p ro jek tow a­
nia, efektem  pracy są arkusze now ow ykona- 
nych rysunków . Ilość arkuszy now ow ykona- 
nych rysunków  w inna  być m ierzona w  ilości 
fo rm atów  A l  zredukowanych w  stosunku do 
a r k u s z a  w z o r c o w e g o  przez odpo­
w iedn ie  w spó łczynn ik i trudności ustalone na 
podstawie rodzaju pracy i  arkuszy wzorco­
wych. F o rm a ty  mniejsze i  w iększe od A l  w in ­
n y  być przeliczone na ten fo rm a t w  odpowie­
dn im  stosunku.

Na powstanie nowego arkusza rysunku 
składa się ca ły szereg prac m ających różny 
charakte r i  różny stosunek do samego przed­
m io tu  pracy. Zupełn ie  w yraźn ie  da się w yod­
rębnić te rodzaje prac, k tó re  m a ją  w p ły w  bez­
pośredni na w ykonanie  arkusza i  te, k tó re  ma­
ją  w p ły w  pośredni.

Proces p ro jektow an ia  w  b iurze ko n s tru kcy j­
nym  przebiega w edług tego samego wzoru, ja k  
proces p ro d u kcy jn y  w  przemyśle. P ierw szym  
etapem w  procesie p ro jektow an ia  jest usta le­
n ie  charakterystycznych danych technicznych, 
ja k im  ma odpowiadać pro jektow ana maszyna 
czy urządzenie. Ten etap pracy ma charakter 
prac pośrednio zw iązanych z produkcją , a w ięc 
i  grupa pracow n ików  w ykonu jących  te czyn­
ności będzie grupą n i e  z w i ą z a n ą  b e z ­
p o ś r e d n i o  z p r o d u k c j ą .

Następnym  etapem prac ko n s trukcy jnych  
jest w łaściwe pro jektow an ie . G rupa pracow­
n ików  stanowiąca branżow y dzia ł ko n s tru k ­
c y jn y  n ie  będzie jednak w  pe łnym  składzie 
bezpośrednio zatrudniona w  p rodukc ji. Część 
p racow n ików  będzie m ia ła  bezpośredni w p ły w  
na produkcję , część zaś będzie ty lk o  pośrednio 
p rzyczyn ia ła  się do w y tw orzen ia  jednostk i 
p rodukc ji.

Prace na tym  etapie dadzą się podzielić na 
3 zasadnicze - rodzaje: a) prace koncepcyjne 
obejm ujące p ro je k t w stępny i  p ro je k t tech­
niczny, b) prace graficzne obejm ujące w yko ­
nanie rysunków  części w edług p ro je k tu  tech­
nicznego oraz zestawienia kon tro lne  i  m onta­
żowe, ry su n k i ofertowe, katalogowe itp ., c) 
prace opisowe i  kon tro lne  obejm ujące kopio­
wanie rysunków , opisywanie, przepisywanie 
obliczeń, w yliczen ie  wag części i zespołów, 
kon tro lę  rysunków . Z trzech w ym ien ionych  
rodzajów  prac ty lk o  prace graficzne dają 
w  efekcie jednostk i p ro d u kc ji —  arkusze no- 
w ow ykonyw anych  rysunków , a grupa praco­
w n ikó w  w ykonu jących  je  będzie grupą b e z ­
p o ś r e d n i o  p r o d u k c y j n ą .

Jednakże w ykonanie  rysunków  części jest 
zgoła n iem ożliw e bez przygotow ania p ro jek tu  
wstępnego i  z ko le i p ro je k tu  technicznego. 
D latego też prace koncepcyjne należy zaliczyć 
do prac bezpośrednio p rodukcy jnych , a grupę

p ro jek tan tów  za trudn ionych p rzy  tych  pra ­
cach uznać jako  grupę bezpośrednio p roduk­
cyjną, m im o, że efektem  pracy te j g ru p y  nie 
są p rzy ję te  poprzednio jako jednostk i p roduk­
cy jne —  arkusze now ow ykonanych rysunków .

W praw dzie p ro je k ty  wstępne czy technicz­
ne zna jdu ją  swój w yraz też na arkuszach r y ­
sunkowych, jednakże różnorodność ich  i  o l­
brzym ia  różnica w  pracochłonności n ie  może 
być, p rzyn a jm n ie j na obecnym etapie organ i­
zacji, u ję ta  norm am i stanow iącym i podstawę 
do w yceny ilośc i godzin pracy na każdy pro ­
jek t. D la  ilościowego p lanu p ro d u kc ji koniecz­
ne jest w ięc wprowadzenie nowej jednostk i 
p rodukc ji. Będzie n ią  g o d z i n a  p r o j e k ­
t o w a .  Prace opisowe i  kon tro lne  są praca­
m i pomocniczym i, a w ięc grupę pracow ników  
w ykonu jących  te czynności należy zaliczyć do 
g rupy  zw iązanej p o ś r e d n i o  z p r o ­
d u k c j ą .

A na liza  pracy p ro d u kc ji podstawowej —  
pro jektow an ia  doprowadziła do w yodrębn ie­
n ia  dw u jednostek p rodukc ji: a) arkusza no- 
wowykonanego rysunku, b) godziny p ro jek to ­
w ej, a także pozw oliła  z branżowej g rupy  kon­
s tru kcy jn e j w ydz ie lić  pracow n ików  bezpo­
średnio i pośrednio zatrudn ionych  p rzy pro ­
dukc ji.

D oradztwo i  orzecznictwo techniczne stano­
w i p rodukcję  pomocniczą, n ie  ma swego odpo­
w iedn ika  m aterialnego, a w ie lkość tych  prac 
ściśle związana jest zarówno z etapem rozw oju  
b iu ra  konstrukcyjnego, ja k  i tok iem  prac. 
U sług i te j kom órk i mogą być m ierzone d la  i lo ­
ściowego p lanu p ro d u kc ji jedyn ie  ty lk o  w  go­
dzinach. Należy w ięc w prow adzić nową je d ­
nostkę p ro d u kc ji —  godzinę obsługi p rodukc ji. 
P racow nicy za trudn ien i w  doradztw ie i orzecz­
n ic tw ie  technicznym  pracą swoją w  ty m  za­
kresie dają bezpośrednie efekty, należy w ięc 
zaliczyć ich  do g rupy  b e z p o ś r e d n i o  
zatrudn ione j w  p r o d u k c j i  p o m o c ­
n i c z e j .

Do p ro d u kc ji ubocznej zaliczono w ykonanie 
odbitek rysunków  posiadanych w  archiwum . 
W ykonyw an ie  odbitek rysunków  może mieć 
d w o ja k i charakter: a) pow tórne i  dalsze w yko ­
nyw anie  odb itek rysunków  d la  odbiorców  do 
ich wewnętrznego u ży tku  z posiadanych przez 
a rch iw um  rysunków , b) z now ow ykonyw a- 
nych rysunków  przez p rodukcję  podstawową 
—  pro jektow an ie , w  określonej ilości k o p ii d la 
współpracujących fa b ry k  w ykonu jących  po 
raz p ierw szy noW ozaprojektowane maszyny 
i  urządzenia. Jednostką p ro d u kc ji d la p ow tó r­
n ie w ykonyw anych  odbitek będzie l m 2 w y ­
ś w i e t l o n e j  o d b i t k i .

W ykonyw an ie  odbitek z nowoopracowywa- 
nych urządzeń i  maszyn może dotyczyć nowo- 
w ykonyw anych  rysunków , będących jednost­
ką p ro d u kc ji podstawowej —  pro jektow an ia , 
lu b  z zespołów i  części zapożyczonych z po­
przednio już  w ykonanych maszyn i  urządzeń. 
Stopień w ykorzystan ia  is tn ie jących w  a rch i­
w um  rysunków  dla nowcopracowywanych za­
gadnień —  s t o p i e ń  w y k o r z y s t a -
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n i  a a rch iw um  będzie ty m  wyższy, im  prace 
norm alizacyjne  i  organizacja b iu ra  są bardzie j 
zaawansowane.

W  początkowym  okresie rozw o ju  b iu ra  ilość 
m e trów  kw adra tow ych w ykonyw anych  odbi­
tek będzie w ie lokro tnością  (ze względu na k i l ­
ka kom ple tów  rysunków  potrzebnych do p ro­
d u kc ji) ilości m e trów  kw adra tow ych  naryso­
wanych. W  m iarę  jednak postępu norm alizac ji 
stosunek pow ierzchn i w ykonyw anych  odbitek 
do ilości w ykonyw anych  now ych rysunków  
stanow iący w  początkowym  okresie 4 : 1 (przy 
4 kom pletach odb itek każdego urządzenia w y ­
syłanych do fa b ry k i p roduku jące j) będzie sta­
le wzrastał. Ideałem  nieosiągalnym  oczywiście 
b y łb y  stosunek 4 : 0, k tó ry  m ógłby m ieć w te­
dy miejsce, gdyby z posiadanych w  arch iw um  
rysunków  dało się skom pletować każde nowe 
urządzenie wchodzące w  zakres prac danego 
b iura .

M ia rą  stopnia w ykorzystan ia  a rch iw um  bę­
dzie w ięc ilość m etrów  kw adra tow ych  odbitek 
w ykonanych ponad pow ierzchnię nowonaryso- 
wanych rysunków  dzielona przez liczbę odpo­
w iadającą ilośc i kom ple tów  w ysy łanych  do fa­
b ryk i.

Praca p racow n ików  w yśw ie tla rn i daje bez­
pośrednie e fek ty  produkcyjne , należy w ięc za­
liczyć ich  do g ru p y  b e z p o ś r e d n i o  z a ­
t r u d n i o n e j  p r z y  p r o d u k c j i .

Ustalone w  ten sposób fiz.yezne jednostk i 
p ro d u kc ji sprowadzają się do p ięciu, a to:

1) arkusze nowo w ykonanych  rysunków
w  sztukach

2) godziny p ro jektow e w  ilości
3) godziny obsługi p ro d u kc ji w  ilości
4) w yśw ie tlone  o d b itk i w  mr
5) stopień w ykorzys tan ia  a rch iw um  w  m 2 

odb itek
Ustalenie jednostek p ro d u kc ji pozwala bez 

większego tru d u  sporządzić ilośc iow y plan 
p rodukc ji. Niezbędne dla tego celu jest w y l i­
czenie na drodze statystycznej wskaźników  
w ydajności na każdego pracow nika zatrudn io­
nego bezpośrednio w  p ro d u kc ji podstawowej, 
pomocniczej i  ubocznej. Znajomość wskaźni­
ków  z okresów ub ieg łych można przy jąć  za 
podstawę dla planu pierwszego okresu gospo­
darczego. P iany na dalsze okresy będą już  
oparte o skorygowane w skaźn ik i ilościowe 
osiągnięte w  now ym  układzie planu.

Y ^ A R T O S C IO W Y  plan p ro d u kc ji: Przejście 
od ilości do w artości n ie  nastręcza już  żad­

nych specjalnych trudności, je ś li poprzednio 
usta li się wartość poszczególnych jednostek 
p rodukc ji. Jest rzeczą zgoła obojętną, jaką 
wartość w  z ło tych  p rzy jm iem y dla jednego 
arkusza nowo wykonanego rysunku. Natom iast 
w za jem ny stosunek wartości podanych jedno­
stek ma dość poważne znaczenie d la  realności 
p lanu p rodukc ji.

Jest rzeczą p raw ie  że n iem ożliw ą u trzym a­
nie stałego stosunku ilości prac koncepcyjnych 
do prac graficznych, ja k  rów nież stałej ilości 
godzin przeznaczonych na obsługę p rodukc ji.

S krupu la tn ie  prowadzone s ta tys tyk i w ykazu ją  
duże wahania ■ wzajemnego stosunku tych  
trzech bezpośrednio p rodukcy jnych  g rup p ra ­
cow ników . /

P rzy  dow o lnym  usta lan iu  w artości e fektów  
p rodukcy jnych  tych  g rup  w  z ło tych  może się 
zdarzyć, że przerzucenie dla ważnej potrzeby 
gospodarczej p racow ników  z prac koncepcyj­
nych do gra ficznych lub  z g ra ficznych do ob­
sługi p ro d u kc ji może poważnie zaważyć na 
stopniu w ykonania  p lanu wartościowego, m i­
mo że ewentualne n iew ykonanie  p lanu nie 
w yn ika  z błędów i  dem ob ilizacji przedsiębior­
stwa. Jako p u n k t w y jśc io w y  można by p rzy ­
jąć, że wartość arkusza gotowego rysunku  do 
godziny p ro jek tow e j i  do godziny obsługi p ro ­
d u kc ji jest w  stosunku 35 : 1,2 : 1,

Jak już  wspomniano, wartość bezwględna 
usług p rodukcy jnych  jest w  zasadzie obojętna, 
jednakże jeże li p rzy jąć  jako podstawę w a rto ­
ści ceny niezm ienne w  zł/37 r „  to pożądane 
byłoby, aby wydajność przeliczona na jedną 
godzinę pracy pracow nika g ru p y  bezpośrednio 
p rodukcy jne j w  b iurach ko n s trukcy jnych  sta­
ła w  jak im ś rzeczowym stosunku do osiąganej 
w yda jności w  przem yśle m eta low ym . Postu la t 
ten spełn ia łaby wartość 10 zł/37 r., za godzinę 
usługi p rodukcy jne j. W artość ta jest d w u k ro t­
n ie wyższa od p rzy ję te j przez cennik cen n ie­
zm iennych wartości godziny m ontażowej. P rzy 
ta k im  założeniu arkusz nowowykonanego ry ­
sunku m ia łb y  wartość 350 zł/37 r., a godzina 
p ro jek tow a  12 zł/37 r.

Podobna współzależność is tn ie je  pomiędzy 
poprzednio w ym ien ionym i e fektam i p ro d u k ­
cy jn ym i, a stopniem w ykorzystan ia  arch iw um . 
Daleko posunięta norm alizacja  prowadzi 
w  efekcie końcowym  do znacznego skrócenia 
prac p ro jek tow ych  na każde nowe urządzenie, 
a w  jeszcze w iększym  stopniu obniża ilość no- 
w ow ykonanych arkuszy. A b y  p rzy  propono­
w anym  układzie  p lanu p ro d u kc ji n ie hamować 
prac norm alizacyjnych, należałoby przeprowa­
dzić tak ja k  dla przypadku poprzedniego w n i­
k liw e  badania tych  współzależności. Jako 
p u n k t w y jśc io w y  można by przy jąć, że wartość 
I  m 2 stopnia w ykorzystan ia  a rch iw um  rów na sie
350 X  0,15 x .nn , . „  . , , . '
— — --------  zł/37 r., gdzie ,,n jes t ilościąu n
p rzy ję tą  jako stała d la danego b iu ra  ilość kom ­
p le tów  odbitek nowych rysunków  w ysy łanych  
do fa b ry k i p roduku jące j urządzenia.

W artość 1 m 2 w yśw ie tlonych  odb itek jest 
w  zasadzie zupełnie obojętna. Jednakże żeby 
zachować rzeczowy stosunek te j w artości do 
innych  w artości p ro d u kc ji należałoby ją  p rzy ­
jąć w  wysokości 15 zł/37 r. za 100 m 2 odbitek.

W  oparciu o ustalone jednostk i p rodukc ji 
i  p rzy ję te  jednostkowe ceny podstawowe n ie­
zmienne, plan p ro d u kc ji ilośc iow y i  wartościo­
w y  w yg ląda łby  tak ja k  przedstaw ia ją  to ta b li­
ce n r  1 i  n r  2. Podany w  tych  tablicach układ 
p lanu p rodukc ji pozwala na powiązanie go ze 
w szystk im i pozostałym i odcinkam i p lanu prze­
mysłowego, planem  technicznym  i  oczywiście 
z planem finansowym .
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P LA N  P R O D U K C JI PR ZEM YSŁO W EJ Tablica i
wg ilości

L .  p , W  y s z c z e g ó ln ie n ie
J e d n o s t.

m ia r y

R o k  b ie ż ą c y R o k  p r z y s z ł y
D y n a m ik a

w  %

6 : 5
P la n

P rz e w id y ­
w a n ie

O g ó łe m

R o z b ic ie  k w a r ta ln e

i I I I I I IV

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11

P r o d u k c ja  p o d s ta w o w a

1 N o w e  r y s u n k i
a rk u s z e  
A l  z r . 7000 7 20 0 7800 2 00 0 1900 1800 2100 108

2 G o d z in y  p ro je k to w e
i lo ś ć  

w ty s .
120,0 115,5 130,0 33,0 31,6 30,0 35 ,4 113

3
S to p ie ń  w y k o rz y s ta n ia  
a r c h iw u m

w  ty s .  iii'2 4 ,6 6,0 8,0 21 1,9 1,9 2,1 132 ,5

P r o d u k c ja  p o m o c n ic z a

4 G o d z . o b s łu g i p r o d u k c j i
i lo ś ć  

w  t y 8.
50 60 6 ,6 1,6 1,6 1,8 1,6 110

P ro d u k c ja  u b o c z n a •

5 W y ś w ie t la n e  o d b i t k i w  ty s . m 2 50 50 60,6 16,0 15,0 13,0 16,0 111 ,5

P L A N  P R O D U K C JI TO W AR O W EJ I  G LO B A LN E J Tablica 2
w g w artości w  cenach n iezm iennych (w  tys. zł/37 r.)

L .  p . W y s z c z e g ó ln ie n ie
J e d n o s t.

m ia r y

R o k  b ie ż ą c y R o k  p r z y s z ł y D y n a ­

m ik a

%

7:5
P la n

P r z e w id y ­

w a n ie

C ena

je d n .

Ogó­
łe m

R o z b ic ie  k w a r ta ln e

i i i n i I V

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 u 12

1 Nowe ry s u n k i arkusz 
V I zred. 2 ,4 4 0 2 .520 350 2 .730 700 665 630 735 108

2 G odziny p ro je k to w e ilość 1 .440 1 ,386 12 1,560 396 379 ,2 3 6 0 4 24 ,8 113

3 S top ień w y k . a rch iw u m tys. m ! 129,6 156 26 208 54,6 49 ,4 4 9 ,4 54,6 132,5

4 G odziny obsługi p ro d u k c ji ilość 50 ,0 60 ,0 10 66 16,0 16,0 18,0 16 110

5 W yśw ie tlone  o d b itk i tys. m ! 7,5 8,4 150 9,0 2 ,4 2,25 1,95 2.4 111,5

6 P rod ukc ja  tow a row a tys. z ł 4077 ,1 4 .1 3 0 ,4 - 4 .5 7 3 1 1 69 ,0 1 .1 1 1 ,8 5 1 0 5 9 ,8 5 1 .2 3 2 ,8 -

7 R oboty w  toku tys. z ł 135 200 - 210 - - 100 110 -

8 Ogółem p lan  p ro d u k c ji tys. z ł 4 .200 ,1 4 .3 3 0 ,4 - 4 ,783 1 .1 6 9 ,0 1 .1 1 1 ,9 5 1 .1 5 9 ,3 5 1 .3 4 2 ,9 110 ,5

P l a n  t e c h n i c z n y :  Zadania p lanu 
technicznego, t j .  sprecyzowanie w a runków  
technicznych w  ja k ich  ma się odbyć produkcja , 
określenie typow ych  dla te j p ro d u kc ji wskaź­
n ików  techniczno -  ekonomicznych, zaplano­

wanie dynam ik i wzrostu tych  wskaźników , 
e fe k ty  ekonomiczne w yn ika jące  z rea lizac ji 
p lanu technicznego, p rzy  dotychczasowym u ję ­
ciu p lanu p ro d u kc ji b iu r  kons trukcy jnych  nie 
m og ły  być an i zaplanowane, an i też osiągnięte.
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Na płaszczyźnie proponowanego ujęcia  planu 
p ro d u kc ji wszystkie etapy p lanu technicznego 
dadzą się opracować.

N ajw ażn ie jszy odcinek p lanu technicznego 
p lan w artości techniczno-ekonom icznych i  dy ­
nam ika ich  rozw o ju  da się ująć w  szereg 
w skaźników  odrębnych dla każdego rodzaju 
p rodukc ji. P rzykładow o dla p ro d u kc ji podsta­
w ow ej na jw ażn ie jszym i w skaźn ikam i będą: 
ilość zredukowanych arkuszy A l  na jednego 
pracow nika w  każdej g rup ie  oraz wzajemne 
stosunki ilościowe poszczególnych g rup  praco­
w n ików  itp . D la p ro d u kc ji pomocniczej —  sto­
sunek ilości p racow ników  do ilości opracowy­
wanych pro to typów , a dla p ro d u kc ji ubocznej 
—  stosunek ilości zużytego papieru ozalitowe- 
go do pow ierzchn i w ykonanych odbitek, ilość 
m 2 odb itek na jednego pracow nika te j g rupy 
itp .

P l a n  p r a c y :  Z trzech części, z jak ich  
składa się p lan pracy dotychczas opracowywa­
no ty lk o  dwie, t j.  p ian zatrudn ien ia  i  w yn ika ­
jący  z niego p lan płac. S tanow iący podstawę 
dla p lanu zatrudn ien ia  p lan w skaźników  w y ­
dajności b y ł ca łkow icie  pom ijany. Wobec tego 
p lan zatrudn ien ia  m ógł być opracowany je d y ­
nie w  oparciu o dane statystyczne ubieg łych 
okresów bez możności porównania go z zada­
n iam i okresów bieżących. Oczywiście w  tak 
opracowanym  p lan ie  zatrudn ien ia  n ie było 
p ie rw ias tków  mogących m ieć znaczenie m obi­
lizujące.

Podział p lanu p ro d u kc ji na trz y  podstawowe 
rodzaje: produkc ję  podstawową, pomocniczą 
i uboczną wym aga innego podziału p racow n i­
ków, an iże li stosowany obecnie podzia ł p rzy ­
ję ty  dla całego przem ysłu. W  każdym  rodzaju 
p ro d u kc ji dadzą się w yodrębn ić  g rupy  praco­
w n ikó w  bezpośrednio i  pośrednio za trudn io ­
nych w  p rodukc ji. W yodrębnien ie tak ie  n ie ­
zbędne jes t ze względu na możliwość sporzą­
dzenia p lanu w skaźn ików  wydajności, k tó re  
dla każdej z tych  g rup  będą oparte o inne jed ­
nostk i p rodukc ji.

W p ro d u kc ji podstawowej grupą bezpośred­
nio za trudnioną w  p ro d u kc ji będą p ro jek tanc i 
oraz _ konstruk to rzy , m łodsi kons truk to rzy  
i  kreślarze. Reszta p racow ników  to grupa po­
średnio zatrudn iona w  p rodukc ji. W  skład je j 
będą w chodzili kopiści, opisywacze rysunków , 
pracow nicy obliczający ciężary p ro jek tow a­
nych urządzeń, ko n tro le rzy  rysunków , k ie ro w ­
n icy  dzia łów , g rup  i  sekcji konstrukcy jnych , 
o ile  sami nie p ro jek tu ją , p racow nicy przygo­
tow u jący  dane techniczne, pracow nicy p lano­
wania, ka lku la c ji, a rch iw um  poza w yśw ie tla r- 
nią. Obie te g rupy  będą s tanow iły  g r u p ę  
p r o d u k c y j n ą  w  p ro d u kc ji podstawo­
wej.

K ie ro w n ic tw o  b iu ra  konstrukcyjnego, adm i­
n istracja , p racow nicy rachunkowości, b ib lio te ­
k i, sekretaria tu , transportu , straż przem ysło­
wa i  robo tn icy  gospodarczy w raz z grupą pro­
dukcy jną  będą s tanow ili g r u p ę  p r z e ­
m y s ł o w ą .

,W p ro d u kc ji pomocniczej obok p racow n i­
ków  w ysokokw a lifikow anych  udzielających 
porad technicznych p rzy  montażu i urucha­

m ian iu  pro to typów , p racow ników  k tó rych  
usług i wchodzą do planu p ro d u kc ji jako  godzi­
n y  obsługi p rodukc ji, mogą być za trudn ien i 
kreślarze, kopiści, opisywacze i  in n y  pomoc­
n iczy personel techniczny. Cała ta grupa bę­
dzie grupą produkcy jną , jednakże pracow ni­
cy konsu ltu jący  montaż i  u ruchom ien ie będą 
grupą bezpośrednio związaną z produkcją, 
a reszta pracow n ików  —  pośrednio związaną 
z produkcją . G rupa ta będzie obsługiwana 
przez p racow n ików  g ru p y  przem ysłowej zw ią­
zanej z p rodukc ją  podstawową.

W  p ro d u kc ji ubocznej cała grupa w ykonu ­
jąca tę produkc ję  będzie grupą bezpośrednio 
związaną z produkcją . Będą to pracow nicy ob­
sługujący m aszyny do w yśw ie tlan ia , w y w o ły ­
w ania i  obcinania rysunków  oraz ci, k tó rzy  
będą za trudn ien i p rzy  przygotow an iu  papieru 
ozalitowego (cięciu) i  sk ładaniu rysunków . Po­
mocą dla te j g rupy  będą pracow nicy arch iw um  
wchodzący w  skład p racow ników  pom ocni­
czych g rupy przem ysłowej.

Na tle  om ów ionych rodzajów  p rodukc ji 
w  p lan ie  za trudn ien ia  należałoby w yodrębn ić 
następujące g rupy  pracow n ików : g r u p a  
p r z e m y s ł o w a .  P racow nicy p ro d u kcy j­
n i, w  tym : bezpośrednio za trudn ien i w  p ro­
d u kc ji podstawowej, pomocniczej, ubocznej, 
robo tn icy  gospodarczy, straż przemysłowa, 
k ie row n ic tw o  i  pracow nicy adm in is tracy jn i. 
Jeśli b iu ro  kons trukcy jne  prowadzi dz ia ła l­
ność nieprzem ysłową, pozaoperacyjną i  inw e ­
s tycy jną  —  to u jęc ie  w  p lan ie  zatrudnien ia  
obu tych  g rup n ie  odbiegałoby od ustalonego 
uk ładu  dla całego przem ysłu.

Ustalona w  p lan ie  wartość p ro d u kc ji w  ce­
nach niezm iennych i  podział na g rupy  załogi 
b iu ra  konstrukcyjnego pozwoli na ustalenie 
w s k a ź n i k ó w  w y d a j n o ś c i  p r  a- 
c y. Będą to w skaźn ik i w artości p ro d u kc ji na: 
a) jednego pracow nika g rupy  przem ysłowej, b) 
jednego pracow nika g rupy przem ysłowej z po­
m in ięc iem  straży przem ysłowej, c) jednego 
pracow nika produkcyjnego, d) jedną godzinę 
pracy bezpośrednio p rodukcy jne j pracow nika 
w  p ro d u kc ji podstawowej, e) jedną godzinę 
pracy bezpośrednio p rodukcy jne j pracow nika 
w  p rodukc ji ubocznej, f) jednego pracow nika 
produkcyjnego zatrudnionego w  p ro d u kc ji po­
mocniczej. Zestawione w  ten sposób w skaźni­
k i pozwolą p rzy  określonej w artości p lanu pro­
d u kc ji u łożyć p lan zatrudn ien ia  w  zależności 
od zadań stojących przed przedsiębiorstwem, 
a ponadto pozwolą badać działalność gospo­
darczą w  każdym  z okresów rozrachunkowych.

Wysokość każdego ze w skaźników  w yda jno ­
ści pracy n ierozerw aln ie  związana jest z n o r­
m am i pracy obow iązu jącym i dla danych wa­
runków  i  zakresu prac. Zastosowanie norm  
pracy ma zasadnicze znaczenie dla planów 
operatywnych. D la  p lanu rocznego w ym ie ­
nione w skaźn ik i w yda jności pracy oraz wskaź­
n ik i techniczno - ekonomiczne ilus tru jące  
w  p lan ie  technicznym  stosunek pracow ników  
poszczególnych g rup mogą być wystarczające 
dla ułożenia rocznego p lanu zatrudnien ia.

P l a n  p ł a c :  U k ład  g rup  pracow ników  
w planie płac m usi odpowiadać układow i
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przy ję tem u w  p lan ie  zatrudn ien ia . N ieodzow­
na jest przeto zmiana obecnie obowiązującego 
uk ładu  g rup typow ych dla przem ysłu na g ru ­
py  omówione p rzy p lan ie  zatrudnien ia .. Ten 
podzia ł pozwala dla każdej z g rup w y liczyć  
płacę podstawową oraz nadw yżk i akordowe 
i  p rem ie zależne od stopnia w ykonania  planu. 
Pozwala też na zmianę systemu prem iow ania 
p racow ników  pośrednio zw iązanych z p roduk­
cją w  k ie ru n ku  w yliczen ia  wysokości p rem ii 
d la n ich  w  zależności od stopnia w ykonania 
p lanu  całego b iura  bądź działów, k tó re  obsłu­
gują. Zestaw ienie funduszu płac z rozbiciem  
na stałą i  ruchomą część płac pozwoli kon tro ­
lować kszta łtow anie się funduszu płac w  za­
leżności od stopnia w ykonan ia  p lanu  wartości 
p rodukc ji.

P l a n  k o s z t ó w  p r o d u k c j i :  P rzy ­
jęcie podziału p rodukc ji na podstawową, po­
mocniczą i uboczną w ym agałoby odpowied­
niego podziału kosztów na każdy rodzaj pro­
dukc ji. Zadanie to nie przedstawia specjalnych 
trudności. W prowadzenie odpowiedniego sym­
bolu dla każdego rodzaju p rodukc ji pozwoli 
sk lasyfikow ać wszystkie koszty, jak ie  zostały 
na n ią  poniesione. P lan obniżenia kosztów n ie  
groz iłby ,, ja k  dotychczas, n iew ykonaniem  p la ­
nu p rodukc ji.

P l a n  f i n a n s o w y :  W  stosunku do 
obecnie obowiązującego uk ładu  p lanu fin a n ­
sowego żadne zm iany po wprow adzen iu nowe­
go systemu p lanu p ro d u kc ji n ie b y ły  potrzeb­
ne. P lan finansow y zyskałby jedyn ie  realną 
podstawę dla ustalenia no rm atyw ów  na po­
szczególne odc ink i działalności operatywnej,

zyska łby możność porów nania szybkości obie­
gu środków obrotow ych ze stopniem  w ykona­
n ia  planu, czego dotychczasowy system nie 
daje.

O r g a n i z a c j a  w e w n ę t r z n a  b i u -  
ra k o n s t r u k c y j n e g o :  P raw id łow y  
i  h a rm o n ijn y  bieg prac b iu ra  kons trukcy jne ­
go, osiągnięcie ja k  na jkorzystn ie jszych  wskaź­
n ikó w  w ydajności pracy wym aga odpowied­
n ie j d la tego celu w ew nętrzne j organizacji. 
Ogólną przesłanką w inno  być tu  w yodrębn ie ­
n ie  w  oddzielne g rupy  pracow n ików  bezpo­
średnio zatrudn ionych  w  p rodukc ji. Należy 
dążyć do osiągnięcia w ysokie j w ydajności p ra ­
cownika bezpośrednio produkcyjnego przez 
zw oln ien ie  go od w szelk ich prac pom ocni­
czych. W  szczególności ustalanie danych tech- 
niczych, prace opisywania, liczenia, ważenia 
i  k o n tro li w in n y  być ca łkow ic ie  w ye lim in o ­
wane z zakresu prac pracow n ików  bezpośred­
nio p rodukcy jnych  pracujących dla p rodukc ji 
podstawowej.

Sum ując powyższe uwagi, można stw ierdzić, 
że planowanie prac w  b iurach ko n s tru kcy j­
nych n ie daje m ożliwości dokładnego spraw­
dzenia wykonania planu w edług ilości i  w a r­
tości, a także pod względem asortym entu (ilo ­
ści p ro to typów ). P laniści nasi p o w in n i prze­
dyskutować to zagadnienie i  ustalić, w  opar­
ciu o doświadczenia radzieckie lepsze m etody 
analizy w ykonania  planu pracy b iu r  kons truk ­
cy jnych. Doświadczenia omówione w  powyż­
szym a rtyku le , m am y nadzieję, mogą stano­
w ić  podstawę do rozw in ięcia  dyskusji.

PERSPEKTYWICZNE PLANOWANIE 
W SPÓŁDZIELNIACH PRODUKCYJNYCH

Inż. A leksander STRAPKO

P O D S T A W Ą  działalności gospodarczej spół- 
-*• dz ie ln i p rodukcy jne j jest roczny plan gos­

podarczy. W  zw iązku ze wzmożonym rozwojem  
spółdzielczości p rodukcy jne j i je j w zrasta ją­
cym  udziałem  w  globalnej p rodukc ji ro lne j 
p lanowanie te j p ro d u kc ji nabiera u nas z każ­
dym  rok iem  poważniejszego znaczenia. W ska­
zując na w yb itn e  znaczenie planu w  kołchozie 
towarzysz S ta lin  w  swym  przem ów ieniu „O  
p racy na w s i“  pow iedzia ł: „K o łchoz —  to w ie l­
k ie  gospodarstwo. A  w ie lk iego  gospodarstwa 
n ie  można prowadzić bez planu. W ie lk ie  gos­
podarstwo ro lne ogarniające setki, a czasami 
naw et tysiące zagród można prowadzić ty lk o  
w  drodze k ie row n ic tw a  planowego. Inaczej 
m usi ono zginąć i  rozpaść się“ 1).

W ieś kołchozowa będąca pod tro sk liw ą  opie­
ką  P a rtii i Rządu ZSRR w  ciągu 35 la t is tn ie ­
n ia  w ładzy radzieckie j nagrom adziła bogate 
doświadczenia w  zakresie planowania w ew - 
nątrzkołchozowego. Nasza m łode spółdzielnie 
p rodukcy jne  korzysta ją  z tych  doświadczeń i)

i) J. W . S t a l i  n , D zie ła , t. X IV , /Książka i  W iedza, 
r .  1951, s tr. 230.

i  stosując u siebie nowoczesne środki p rodukc ji, 
um ie ję tn ie  organizując procesy produkcy jne  
osiągają coraz lepsze w y n ik i, znacznie w yprze­
dzając pod każdym  względem chłopskie gospo­
darstwa drobnotowarowe.

P lany gospodarcze w  m iarę  rozw o ju  i gospo­
darczego um acniania się spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nych, w  m iarę  wzrostu poziomu fachowego 
i  społeczno-politycznego je j członków, stają 
się coraz bardzie j dokładne i realne, e lim in u ­
jąc z życia gospodarczego spółdzie ln i żyw io ło ­
wość i przypadkowość. Dowodem tego jest 
fa k t, że w  r. 195i m im o n iesprzy ja jących w a­
runków  atm osferycznych, k tó re  zaham owały 
produkc ję  w  gospodarstwach chłopskich, spół­
dz ie ln ie  uzyskały p lony  wyższe n iż  w  r. 1950 i 
przewyższające średnio o 3 q z 1 ha zb io ry  
uzyskane przez gospodarstwa chłopskie. W zro­
sła też towarowość p ro d u kc ji spółdzielczej. 
W ym ow nym  faktem  wyższości gospodarki zes­
po łow ej nad indyw idua ln ą  jest porównanie 
osiągnięć spółdzie ln i Łukarzew  w  pow. k ro ­
toszyńskim  w o j. poznańskie z osiągnięciam i 
gospodarki chłopskie j tegoż pow ia tu  w  r. 1951.
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Z b io ry  żyta z 1 ha w yn o s iły  w  spó łdzie ln i 22,5 
q, a w  gospodarstwach chłopskich 15,5 q. Od­
pow iedn ie c y fry  w  odniesieniu do innych  zbóż 
w yn o s iły  (w q/ha): pszenica 23 i 17, jęczm ień 
26,7 i 17,5, b u rak i cukrow e 270 i  240. T ym i 
osiągnięciam i spółdzie ln ie udowadniają, że bez­
radność wobec żyw io łow ych p raw  p rzyrody, ja ­
ka cechuje drobnotow arow ą gospodarkę chłop­
ską, nie ma m iejsca w  planowo prowadzonej go­
spodarce spółdzielczej.

Roczny plan p ro d u kcy jn y  spółdzie ln i jest 
rozw in ię tym  program em  m ob ilizac ji wszyst­
k ich  w ew nętrznych s ił gospodarstwa do znacz­
nego podniesienia w yda jności p ro d u kc ji roś­
lin n e j i zwierzęcej, do rozw o ju  w szystkich moż­
liw y c h  w  danych w arunkach gałęzi p ro d u kc ji 
ro lne j z szerokim  zastosowaniem nauk i agro­
nom ii i doświadczeń pracy.

Spółdz elnia p rodukcy jna  to w ie lok ie runko ­
we gospodarstwo ro lne i wszystkie jego gałęzie 
p ro d u kc ji —  nie wyłączając przedsiębiorstw  
pomocniczych -— zna jdń ją  odzw ierciedlenie w  
rocznym  planie p rodukcy jnym . P lanowanie 
p ro d u kc ii w  spółdz'e łn i, n ie  może być ty lk o  
mechanicznym  w ype łn ian iem  odpow iednim i 
cy fra m i schematu fo rm u la rza  planu lecz w in ­
no stać się sta łym , n ieprzerw anym  procesem 
planowo ujmowanego k ie row n ic tw a .

Roczne p lany p rodukcy jne  są podstawą do 
opracowywania okresowych planów gospodar­
czych, do usta lania zadań p lanow ych dla po­
szczególnych brygad p rodukcy jnych , do orga­
n izow ania współzawodnictwa m iędzy poszcze­
gó lnym i brygadam i w ew nątrz spółdzie ln i, ja k  
rów nież m iędzy poszczególnymi spółdzie ln iam i.

Roczne p lany p rodukcy jne  n ie  da ją  jednak 
dalszej pe rspektyw y rozw o ju  gospodarczego 
spółdzie ln i, k tó ra  by sięgała na k ilk a  la t na­
przód, a spółdzie ln ia p rodukcy jna  nie będzie 
mogła należycie rozw ijać  się n ie  mając przed 
sobą w yraźne j perspektyw y rozw oju. Zagad­
n ien ie  opracowania p lanów  perspektyw icznych 
sta je się kw estią  szczególnie ważną i p ilną  w  
spółdzieln iach k tó re  jednoczą ok. 80% are­
ału gromady. W  tak ich  spółdzie ln iach należy 
już  pomyśleć o ustab ilizow an iu  obsiewów przez 
wprowadzenie odpow iednich płodozm ianów, a 
w  zw iązku z p ro jektem  uregulow ania p roduk­
c ji roś linne j na szereg la t naprzód, w  naw iąza­
n iu  do n ie j, należy zaplanować rozw ój hodo­
w li, co znów wiąże się z zaplanowaniem  bu­
dow nictw a, organ izacji pracy, m echanizacji 
procesów p rodukcy jnych  itp .

N ie znaczy to oczywiście, że p lan perspekty­
w iczny może być opracowany ty lk o  dla spół­
dzie ln i, w  skład k tó re j wchodzi omawiane 
80% areału grom ady. Perspektyw iczne p lany 
gospodarcze zgodnie z uchw ałą P rezydium  
Rządu N r  421/52 z dn. 24 m aja 1952 r. mogą i 
będą opracow yw ały w szystkie  spółdzieln ie p ro ­
dukcy jne  na zasadach i w  zakresie usta lonym  
specjalną in s tru kc ją  M in is te rs tw a  Roln ictwa.

P erspektyw iczny plan spółdzie ln i będąc je d ­
nym  z ogn iw  ogólnego system u perspektyw icz­
nego planowania gospodarki narodowej musi 
być opracowany na podstawie państwowego Na­
rodowego P lanu Gospodarczego z uwzględnie­
niem  zadań, k tó re  w yn ika ją  z p lanu  na dany

okres. P erspektyw iczny p lan spółdzieln i, bę­
dący jednym  z ważniejszych środków m o b ili­
zacji członków spółdzieln i, w in ien  być nasta­
w iony  na pomyślne w ykonanie  państwowych 
zadań planowych, a przede w szystk im  na roz­
w iązanie głównego zadania gospodarki w ie j­
skie j, t j.  znaczne podniesienie p lonów  wszyst­
k ich  k u ltu r , szybki wzrost pogłow ia zespołowe­
go inw entarza żywego p rzy  jednoczesnym 
znacznym wzroście w ydajności p ro d u kc ji zw ie­
rzęcej.

W  perspektyw icznym  p lan ie  spółdzie ln i, na 
podstawie państwowych zadań p lanow ych w i­
n ien być określony k ie runek  rozw o ju  (nasta­
w ienie) p rodukc ji danej spółdzie ln i z uwzględ­
n ien iem  je j w arunków  loka lnych. P rzy opra­
cow yw aniu  p lanu szczególną uwagę należy 
zw rócić na powiązanie podstawowych i pomoc­
n iczych gałęzi p rodukc ji, na jbardz ie j pełne w y ­
korzystan ie  różnego rodza ju  użytków  ro lnych, 
środków p ro d u kc ji i rezerw  s iły  roboczej.

P erspektyw iczny plan spółdzie ln i w in ien  
przew idyw ać sta ły  w zrost w ydajności pracy 
zespołowej, a w  w yn iku  tego wzrost g lobalne j 
i  tow arow e j p rodukc ji, dochodów gotów kow ych 
i  wspólnego m a ją tku  spółdzie ln i, co w p łyn ie  
na podniesienie m ateria lnego i ku ltu ra lnego  
poziomu bytowego członków spółdzieln i. P er­
spektyw iczny plan spółdzie ln i w  zasadzie jest 
opracowany na ta k i okres, na ja k i iest opraco­
w any Narodow y P lan Gospodarczy (np. 6-le.t- 
n i, 5 -le tn i itp .)

P erspektyw iczny plan spó łdz ie ln i w in ien  
zapewnić bilansowe w iązanie podstawowych 
gałęzi zespołowej gospodarki i  ważniejszych 
elementów p ro d u kc ji (bilans uzysków ro lnych, 
bilans paszowy, bilans nawozowy, bilans p ra ­
cy, b ilans p rodukc ji, b ilans środków pienięż­
nych, bilans s iły  pociągowej). Perspektyw iczny 
p lan spółdzie ln i opracowuje zarząd spółdzie l­
n i z udzia łem  szerokiego a k tyw u  spółdzielcze­
go p rzy pomocy specja listów  ro lnych  państwo­
w ej służby ro lne j i państwowych ośrodków m a­
szynowych. N a jlep ie j by łoby do opracowania 
perspektyw icznych planów w  poszczególnych 
spółdzieln iach powołać specjalne kom isje  w  na­
stępującym  składzie: a) przewodniczący zarzą­
du spó łdzie ln i —  jako  przewodniczący k o m is ji
b) brygadziści, c) k ie ro w n icy  fe rm  hodow la­
nych i przedsiębiorstw  pomocniczych, d) spe­
c ja liśc i delegowani przez 'Prezydium  PRN 
i  POM w zależności od k ie ru n k u  gospodarstwa 
i  potrzeb spółdzie ln i.

O pracowywanie perspektyw icznego p lanu roz­
w o ju  poszczególnych gałęzi gospodarki zespo­
łow e j, ja k  p rodukc ji roś linne j, w arzyw n ic tw a , 
sadownictwa i  przedsiębiorstw  pomocniczych 
kom isja  zleca członkom spółdzie ln i za trudn io ­
nym  w danej gałęzi gospodarstwa, pod k ie ro w ­
n ic tw em  specja lis ty  delegowanego przez P re­
zyd ium  PRN lub  POM. Za całość pracy nad 
opracowywaniem  perspektyw icznych p lanów  
spółdzie ln i odpowiadać pow in ien W ydzia ł R o l­
n ic tw a  i Leśnictwa P rezydium  PRŃ.

B iorąc pod uwagę n ie rozerw a lny  związek 
spó łdzie ln i p rodukcy jne j z państw ow ym  ośrod­
k iem  m aszynowym  i k ie row niczą ro lę  POM w 
o rgan izac ji p ro d u kc ji gospodarki zespołowej,
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konieczne jes t aby specjaliści PO M  b ra li ja k  
na jbardz ie j a k tyw n y  udzia ł w  opracow yw aniu 
perspektyw icznych ¡planów spółdzie ln i będą­
cych w  zasięgu ich  działalności.

Perspektyw iczny p lan spó łdzie ln i w in ien  
określać w yraźn ie  je j k ie ru n e k  ro zw o ju  (spe­
c ja lizac ji). Jest to  zadanie znacznie trudnie jsze 
n iż  ustalenie k ie ru n k u  specja lizacji w  prze­
myśle. W  u s tro ju  kap ita lis tycznym  „g łó w n y m “ 
działem  gospodarstwa jest ten, k tó ry  zapewnia 
m u ja k  na jw iększy dochód. Natom iast w  socja­
lis tycznym  przedsiębiorstw ie ro ln ym  jako 
„g łó w n y “  dzia ł uważa się ten, k tó ry  leży w  in ­
teresach całokszta łtu  gospodarki narodowej, 
biorąc jednak pod uwagę m iejscowe w a ru n k i 
p rodukcy jne  poszczególnego gospodarstwa.

W ybór przewodniego k ie ru n k u  gospodarstwa 
zależy w  p ie rw szym  rzędzie od w arunków  m ie j­
scowych, ja k  k lim a t, gleba, odległość od m iast 
i  ośrodków przem ysłow ych oraz tradyc je  człon­
ków. Np. w  okręgach podm ie jsk ich  należy na­
stawiać się przede w szystk im  na produkc ję  wa­
rzyw  i  m leka, w  pob liżu  cu k ro w n i na uprawę 
buraków  cukrow ych  itp .

G łów ny dzia ł, będąc na jw ażn ie jszym  w  gos­
podarstw ie, n ie pozwala jednak zw yk le  na w y ­
korzystan ie  w  p e łn i w szystk ich  zasobów gos­
podarstwa. W prowadzenie dzia łów  ubocznych 
czyni gospodarstwo w ie lostronnym , in te n sy fi­
ku je  je, ¡pozwala na lepsze rozłożenie organ i­
zacji pracy w  ciągu roku  i obniżenie kosztów 
w łasnych p rodukc ji. Perspektyw iczny p lan 
m usi w ięc ustalać: a) ja k ie  re zu lta ty  pow inna 
osiągnąć spółdzie ln ia na koniec planowanego 
okresu w  poszczególnych działach gospodar­
stwa, b) ja k im i środkam i w inna  spółdzie ln ia 
iść, aby osiągnąć zaplanowane w skaźn ik i i  aby 
zrealizować zadania planowe, c) ja k ie  mate­
ria łow e, techniczne i finansowe środki są ko­
nieczne d la  osiągnięcia planowanego celu.

W  perspektyw icznym  p lan ie  spó łdz ie ln i ko ­
nieczne jest przew idyw an ie  zastosowania w  
p ro d u kc ji przodujących osiągnięć nauk i agro- 
biologicznej i  przodującej p ra k ty k i z uwzględ­
nien iem  specyfik i każdego gospodarstwa. Na­
leży wziąć pod uwagę zapewnienie m aksym al­
nej m echanizacji i e le k try fik a c ji procesów 
p rodukcy jnych  oraz na jbardz ie j pełne i w łaś­
ciwe w ykorzystan ie  w szystk ich  rezerw  w ew ­
nętrznych  spółdzieln i.

P erspektyw iczny p lan spółdzie ln i p roduk­
cy jn e j składa się z czterech zasadniczych ele­
m entów :

1. części opisowej,
2. w skaźn ików  dotychczasowej działalności 

spółdzie ln i,
3. w łaściwego p ro je k tu  planu,
4. porównawczej analizy p lanowanych osią­

gnięć spó łdz ie ln i w  poszczególnych działach w  
końcow ym  roku  planowanego okresu w  sto­
sunku do roku  wyjściowego.

C z ę ś ć  o p i s o w a :  Chcąc należycie usta­
w ić  i  zorganizować gospodarstwo spółdzielcze 
oraz nadać m u k ie ru n e k  i w ytyczne rozw o ju  na 
szereg la t naprzód, m us im y przede w szystk im  
wiedzieć, w  ja k ich  w arunkach gospodarczych, 
g lebowych i  k lim a tycznych  dane gospodarstwo

jest położone. Opracowanie perspektyw icznego 
p lanu spó łdz ie ln i zaczniemy od sporządzenia 
części opisowej z uwzględnieniem  następujących 
elementów:

1) położenie spółdzie ln i p rodukcy jne j —  gro­
mada, gmina, pow ia t, i  w o jew ództw o;
. 2) w a ru n k i ekonomiczne —  odległość spół­
dz ie ln i od gm iny, m iasta powiatowego, poczty, 
s tac ji ko le jow e j, osobowej i  tow arow e j z ram ­
pą, szosy, szkoły podstawowej, gm inne j spół­
dz ie ln i m leczarskie j, m łyna , targow iska, rzeź­
ni, apteki, przychodni w e te ryn a ry jn e j, ośrodka 
zdrow ia, zakładów przem ysłu rolnego ja k : cu­
k row n ia , gorzelnia, krochm aln ia , odległość od 
w iększych skupisk ludzk ich  i  ośrodków prze­
m ysłow ych n iero ln iczych, odległość od pań­
stwowego ośrodka maszynowego;

3) specjalności i  tradyc je  wsi przed uspół- 
dzielczeniem co do k ie ru n k u  gospodarowania, 
np. w a rzyw n ic tw o , sadownictwo, szkółkarstwo, 
hodowla bydła, św iń, owiec, trzody itp .;

4) w a ru n k i demograficzne: ludność m iejsco­
wa, nap ływ ow a —- jeże li tak , to  z ja k ich  oko­
lic , skład ludności w ed ług  p łc i i  w ieku  oraz 
stopnia zdolności do p racy;

5) ilość kształcącej się m łodzieży w  szkołach 
zawodowych i  ogólnokształcących (średnich, 
niższych, wyższych);

6) s tru k tu ra  gospodarstwa: zestawienie u j-  
muiące oddzielnie gospodarstwa należące do 
spółdzie ln i i  gospodarujące in d yw id u a ln ie  w  
rozb ic iu  na ty p y  w ed ług  w ie lkości (np. do 3 ha, 
3 —  5), czy w ieś jes t zwarta, czy rozrzucona, 
skomasowana czy też w  szachownicy;

7) czy g run ta  spó łdz ie ln i są uregulowane, 
czy też w  to ku  regu lac ji, w  i lu  kaw ałkach i  ja k  
w ie lk ich  zna jdu ją  się poszczególne uży tk i, ja k  
orne, łąk i, pastw iska itp .; k ró tka  charak te ry­
styka ich  gran ic (z k im  graniczą, w  m iarę  moż­
ności nakreślić o rien tacy jny  szkic spółdzie ln i);

8) szczegółowe zestawienie g run tów  spół­
dz ie ln i:

a) u ż y tk i stałe:
osiedla ......................................... ha
drog i i  s z o s y .............................„
s taw y ................................... ,,
lasy ......................................... , „
p a rk i ......................................... ,.
łą k i .........................................., „

g lina  .............................................„
kam ień ...................................... „
inne ..................................................

b) u ż y tk i wydzielone:
sady . . .............................................   ha
szkó łk i drzew o w o c o w y c h ........... „
v /a rzyw n ik i ....................... „
szk larn ie  ............................................. „
lu c e rn ik i .............................................,,
p lan tac je  tra w  n a s ie n n y c h ............,,
ch m ie ln ik i ....................... „
w ik lin a  ................................................,,

c) u ż y tk i zm ienne (g ru n ty  orne):
I  kom pleks pszenno-buraczany: udaje się 

pszenica, jęczmień, b u ra k i cukrowe, koniczyna 
czerwona i  lu c e rn a .............................ha
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I I  kom pleks żytn io-ziem niaczany: udaje się 
żyto, z iem niaki, koniczyna, owies, s trade l . . ha

I I I  kom pleks ż y tn io - łu b in o w y ....................... ha
9) m elio racje : ja k ie  u ż y tk i są zmeliorowane, 

ja k ie  obszary i  sposób w ykonan ia  m e lio rac ji, 
ja k ie  u ż y tk i w ym agają  m e lio ra c ji i  ile  ha;

10) a) w a runk i przyrodnicze (wzniesienie nad 
poziom morza), b) k lim a t (ilość opadów w  m m  
i  ich  rozkład w  ciągu roku, tem peratura, w ia ­
try , ich  k ie runek  i  natężenie, nasłonecznienie, 
ilość d n i słonecznych w  roku, pasy gradowe, 
powodzie; c) ukszta łtow an ie terenu (rów ny, fa ­
lis ty , pagórkowaty, górzysty); ■ d) ekspozycja 
(nachylenie słoneczne, naw ietrzne); e) w ystę­
powanie e roz ji wodnej (zmywanie) lub  w ie ­
trzne j (zw iewanie); f) fenologiczne: (pora roz­
poczęcia prac w  nolu, siewów, p ierwszych 
wschodów, dojrzewania, sprzętu różnych roś­
l in  itp .).

W s k a ź n i k i  d o t y c h c z a s o w e j  
d z i a ł a l n o ś c i  s p ó ł d z i e l n i :  Po spo­
rządzeniu części opisowej należy dokładn ie za­
poznać się z dotychczasową działalnością spół­
dz ie ln i i  h is to rią  je j rozw o ju  gospodarczego od 
czasu zorganizowania. Im  pracow nicy opraco­
w u jący  o lan perspektyw iczny głębie j poznają 
w a ru n k i i specyfikę p ro d u kc ji danej spółdzie ln i 
oraz je j działalność gospodarczą i ekonomiczną, 
ty m  lep ie j mogą określić pe rspektyw y je j da l­
szego rozw oju. W  te j części p lanu należałoby 
zatem zapoznać się i  u jąć tabelarycznie i  op i­
sowo następujące zagadnienia:

1) ja k i jest dotychczasowy k ie runek  gospo­
darczy spółdzie ln i, czy jest on w łaśc iw y  w  da­
nych w arunkach ekonom icznych i p rzy ro d n i­
czych oraz zgodny z zadań iam i, ja k ie  staw ia ją  
czynn ik i rządowe przed ro ln ic tw em  danego re ­
jonu, op :erając się na zadaniach Narodowego 
P lanu Gospodarczego, jak ie  są prowadzone 
uboczne gałęzie p ro d u kc ji ro lne j i  przedsiębio­
rstwa pomocnicze;

2) ja k ie  przedsięwzięcia spółdzie ln ia poczy­
n iła  dotychczas w  k ie ru n ku  złagodzenia ewen­
tua ln ie  n iesprzy ja jących  w arunków  k lim a tycz ­
nych, np. za trzym yw an ie  śniegu w  celu nagro­
madzenia zapasów w ilg o c i w  okolicach c ier­
piących na b rak  opadów, zakładanie pasów 
w ia trochronnych  w  okolicach c ierp iących od 
nadm iernych w ia tró w  itp .

3) ja k ich  przedsięwzięć dokonano w  k ie ru n ku  
uspraw nien ia użytkow an ia  grun tów , ile  w  po­
szczególnych la tach z likw idow ano  odłogów, a 
ile  jeszcze pozostało do lik w id a c ji,  czy stoso­
wano w apnowanie gleb, nawożenie to rfem , 
m arglem  lub  kompostem, ile  zagospodarowa­
no łąk  i pastw isk, a ile  jeszcze wym aga zagospo­
darowania, czy w ykorzystano n ie u ży tk i i  ja k ie  
są m ożliwości ich  w ykorzystan ia ;

4) jaka  jest organizacja te renu w  spółdzie l­
ni, czy teren jest iuż uregu low any, czy też w  
regu lac ji, ja k ie  p łodozm iany lu b  zm ianowania 
prow adzi spółdzielnia, czy one są odpow:ednie 
i zgodne z obranym  k ie ru n k ie m  gospodarstwa; 
s tru k tu ra  zasiewów w  poszczególnych latach, 
czy jest już opracowana loka lizacja  ośrodka 
gospodarczego i  poszczególnych fe rm  hodow la­
nych:

5) czy ilość s iły  roboczej jes t wystarczająca, 
czy wszyscy członkow ie spółdzie ln i i członko­
w ie  ich  rodzin  regu la rn ie  b iorą  udzia ł w  p ra ­
cy, czy ewentualne b rak i s iły  roboczej można 
uregulować we w łasnym  zakresie drogą uspra­
w n ien ia  o rgan izac ji i  w yda jności pracy, czy też 
spółdzie ln ia wym aga ¿osiedlania ' now ych ro­
dzin ; ja k  jest zorganizowana praca w  spółdzie l­
n i, czy są utworzone brygady produkcyjne , czy 
poszczególne b rygady m ają dostateczną ilość 
s iły  pociągowej, maszyn, narzędzi ro ln iczych  
i  środków transportow ych, ja k ie  są ew entu­
alne b rak i i w  ja k i sposób spółdzie ln ia ma za­
m ia r te b rak i z likw idow ać w  ciągu najbliższe­
go okresu;

6) ile  i ja k ich  zabudowań zespołowych po­
siada spółdzieln ia, pochodzenie is tn ie jących  za­
budowań, ile  z tych  zabudowań spółdzieln ia 
o trzym ała  razem z resztówką pom ajątkową z 
PFZ a ile  wybudow ała; czy zabudowania zo­
sta ły  wybudowane systemem gospodarczym, 
półgospodarczym, zleconym; czy zabudowania 
są wystarczające, czy w  pe łn i w ykorzystane; 
ja k ie  b u dynk i należy jeszcze pobudować lub  
przeprowadzić ka p ita ln y  rem ont w  n a jb liż ­
szym czasie;

7) ja k ie  m a te ria ły  budowlane w ystępu ją  na 
teren ie spółdzie ln i, czy b y ły  w  p e łn i w yko rzy ­
stane w  dotychczasowym budow n ic tw ie  i  jak ie  
są m ożliwości i p ro je k ty  spółdzie ln i na odcinku 
ich  w ykorzystan ia  w  przyszłości;

8) ilość, rasowość i  wydajność pogłow ia po­
siadanego inw entarza żywego, obsada inw en ta ­
rza żywego w  prze liczeniu na 100 ha użytków  
ro lnych  w  poszczególnych latach, tempo p rzy ­
rostu inw entarza żywego oraz źródła tego p rzy ­
rostu (przychówek w łasny, w k łady , zakup ze 
środków  w łasnych, zakup ze środków  pomocy 
państwa);

9) ilość p rzychów ku uzyskanego w  poszcze­
gólnych latach od 100 szt. przeciętnego roczne­
go stanu pogłow ia macierzystego klaczy, krów , 
m acior i  owiec; ile  z tego pozostało dochodu we 
w łasnym  gospodarstwie;

10) upadki poszczególnych gatunków  zw ie ­
rzą t w  sztukach i procencie do stanu pogłow ia 
tych  zw ierząt, powody ty ch  upadków i  sposób 
przeciwdzia łan ia (stosowane zabiegi zoowetery- 
nary jne);

11) stopień m echanizacji i e le k try fik a c ji pro­
cesów p rodukcy jnych , ilość i  sk ład brygad tra k ­
to row ych  obsługujących spółdzielnię, i lu  człon­
ków  spółdzie ln i przeszkolono na trak to rzys tów , 
czy członkow ie ci wchodzą w  skład brygad 
tra k to ro w ych  obsługu jących spółdzielnię;

12) poziom agro techn ik i p rzy  upraw ie  waż­
nie jszych k u ltu r , te rm in y  w ykonan ia  poszcze­
gólnych prac, w skaźn ik i jakości i w ykonanych 
prac, sposób nawożenia gleby, pielęgnacja po- 
siewna k u ltu r  itp ;

13) w y n ik i gospodarczej działalności spół­
dz ie ln i za lata ubiegłe, szczególnie: a) ja k  się 
zm ien ia ły  i  ksz ta łtow a ły  area ły obsiewu, b) 
ja k ie  w  poszczególnych latach osiągnięto p lo ­
n y  ważniejszych k u ltu r  ro lnych , c) ja k  się 
kszta łtow ała  globalna produkc ja  roś linna  i 
zwierzęca i je j towarowość, d) ja k  się kszta ł­
towała wydajność zw ierząt, e) ja k  się kszta łto­
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wało zużycie dn iów ek obrachunkow ych g lo­
ba ln ie  i  w  rozb ic iu  na poszczególne gałęzie 
p ro d u kc ji oraz inne nakłady gospodarcze, np. 
ile  dn iów ek pochłonęła produkc ja  roślinna, 
zwierzęca, inw estyc je  i  adm in istracja , f) ja k  
się ksz ta łtow a ły  w  poszczególnych latach p rzy ­
chody w  poszczególnych gałęziach gospodar­
czych, g) ja k  się kszta łtow ała wartość dn ió w k i 
obrachunkow ej w  poszczególnych latach;

14) ja k  się ksz ta łtu je  i rozw ija  poziom k u l-  
tu ra ln o -b y to w y  członków spó łdzie ln i (udział 
dzieci w  żłobkach i  przedszkolach, rad io fon i- 
zacja donaków in dyw idua ln ych  członków, czy­
te ln ic tw o , prenum erata czasopism fachow ych i 
społeczno-politycznych itp .);

15) czy wszyscy członkow ie spó łdzie ln i m ają 
własne indyw idua lne  zagrody i inw entarz  p rzy ­
zagrodowy, ja k  ewentua ln ie spółdzieln ia poma­
gała lub  p lanu je  pomóc członkom nie m ającym  
jeszcze zagród indyw idua ln ych  lub  inw en ta ­
rza żywego (szczególnie krów ).

P r o j e k t  p l a n u  p e r s p e k t y w i c z ­
n e g o :  W  rezultacie  przestudiowania w a run ­
ków  i  w yn ikó w  dotychczasowej pracy spółdziel­
ni,, w in n y  być stw ierdzone i  u jaw n ione specy­
ficzne w ew nętrzne m ożliwości dalszego rozwo­
ju  tych  lub  innych  gałęzi gospodarki zespoło­
w ej. Po zapoznaniu się z dotychczasowym sy­
stemem prowadzenia gospodarstwa i po o trzy ­
m aniu  podstawowych c y fr  kon tro lnych  zespół 
opracowujący plan perspektyw iczny spółdzie l­
n i przystępuje do opracowania zagadnień orga­
n izac ji i  perspektyw icznego rozw o ju  gospodar­
k i zespołowej.

Zakres i  szczegółowość opracowania poszcze­
gólnych zagadnień w  planie perspektyw icznym  
w  znacznym stopniu zależy od p lanow ych za­
dań kon tro lnych  Narodowego P lanu Gospodar­
czego na dany okres. W każdym  bądź razie m u­
si on obejm ować podstawowe zagadnienia p ro ­
d u k c ji ro lne j nakreślając perspektyw ę ich  roz­
w o ju  w  okresie ob ję tym  planem.

W  zakres p lanu perspektyw icznego spółdzie l­
n i mogą wchodzić następujące zagadnienia:

1) organizacja uży tków  ro lnych : a) zestawie­
nie użytków , b) przedsięwzięcie w  k ie ru n ku  
ulepszania użytków , c) zamiana uży tków  (za­
lesianie n ieużytków , zaorywanie m a łoproduk- 
tyw n ych  pastw isk, zakładanie łąk  na g run ­
tach podm okłych itp.), d) zakładanie sadów i 
p lan tac ji w ie lo le tn ich ;

2) rozmieszczenie zabudowań gospodarczych 
i  fe rm  hodow lanych;

3) p rodukcja  roślinna: a) płodozm iany i  roz­
mieszczenie k u ltu r  ro lnych, b) p lan przejść 
s iewnych, c) gospodarka c iep larn iano-inspekto- 
wa, d) sadownictwo i w arzyw n ic tw o , e) podsta­
wowe czynności agrotechniczne w  p rodukc ji 
roś linne j, f) przygotow anie i zastosowanie na­
wozów, g) areał obsiewu, p lony  i globalna p ro ­
dukc ja  roślinna, h) zapo trzebo w an i nasion i  
p lan zużycia dn iów ek obrachunkowych, j) 
s tru k tu ra  zasiewów;

4) p rodukc ja  zwierzęca: a) pogłow ie inw en ta ­
rza zespołowego, b) w skaźn ik i p rodukc ji i g lo­
balna p rodukcja  zwierzęca, c) zapotrzebowanie 
inw entarza na pasze, d) plan p rodukc ji zielo­
nek (okresami), e) zapotrzebowanie śc ió łk i

i p rodukc ja  obornika, f) b ilans paszowy (z w y ­
kazaniem źródeł zdobycia pasz), g) obrót stada 
(ty lko  dla końcowego roku), h) zabiegi zootech­
niczne; 5) pszczelnictwo, rybo łów stw o  i  inne 
gałęzie;

6) przedsiębiorstwa pomocnicze i  ich  p rodu­
kc ja ;

7) mechanizacja i  e le k try fik a c ja  procesów 
p rodukcy jnych : a) zakres prac w ykonyw anych  
przez spółdzieln ie w łasnym i środkam i i zleca­
nych do w ykonania  POM, b) skład i  w ie lkość 
brygad tra k to ro w ych  obsługujących spółdzie l­
nię, c) e le k try fika c ja , radiofonizacja, rozszerze­
nie sieci k in  i  te le fon izacja  spółdzie ln i;

8) kap ita lne  budow nictw o: a) ob iekty  plano­
wane do budowy, b) zapotrzebowanie na pod­
stawowe m a te ria ły  budowlane z m aksym al­
nym  uwzględn ien iem  m ate ria łów  pochodzenia 
m iejscowego;

9) zaopatrzenie w  podstawowe środki p rodu­
k c ji:  a) zakup maszyn i narzędzi ro ln iczych, b) 
zakup inw entarza  żywego;

10) nak łady pracy i  organizacja sta łych b ry ­
gad p rodukcy jnych : a) nak łady dn iów ek obra­
chunkow ych w  poszczególnych gałęziach p ro­
d u kc ji, b) rozmieszczenie członków spółdzie ln i 
w  brygadach i innych  gałęziach p rodukc ji, e) 
p lan szkolenia kadr.

*

Planow any areał z iem i w  upraw ie  m usi w a­
runkow ać rozmieszczenie k u ltu r  ro lnych  zgod­
n ie  z usta lonym i w  zadaniach areałam i upraw . 
P rzy  ty m  muszą być u jaw n ione ewentualne 
m ożliwości zwiększenia areału upraw  przez po­
lepszenie tych  lu b  innych  użytków  ro lnych, a 
tym  samym powstaną m ożliwości przekrocze­
nia zadań p lanow ych na odcinku areału ob­
siewów.

W  spółdzie ln iach posiadających u regu low a­
ne użytkow anie  g run tów  opracowanie zagad­
n ien ia  użytkow an ia  g run tów  i  lo ka lizac ji ośro­
dków  gospdarczych i  fo rm  dokonuje się z 
uw zględn ieniem  is tn ie jące j o rganizacji te re­
nów, ustosunkowując się k ry tyczn ie  do ewen­
tua lnych  błędów i proponując zm iany ja k ie  na­
leży w prow adzić do usta lonych planów orga­
n izac ji terenu i p ro jek tu  użytkow an ia  gruntów .

W  spółdzielniach, w  k tó rych  regulacja  jest 
w  toku  opracowania zagadnień organizacji te ­
renu, loka lizację  ośrodków gospodarczych, k u l­
tu ra ln ych  i innych  zagadnień zw iązanych z 
opracowaniem planów  perspektyw icznych pro­
wadzi się jednocześnie z regulacją. W  spółdzie l­
niach, gdzie regulacja  n ie  jest jeszcze prow a­
dzona, powyższe zagadnienia opracowuje się 
prow izoryczn ie  na ‘podstawie uzasadnionych 
danych spółdzie ln i, a p rzy ję te  ustalenia w  na­
stępstw ie w in n y  być brane pod uwagę przy 
późniejszych pracach pom iarow ych i  opraco­
w yw a n iu  organ izac ji terenu.

Jednocześnie z ustaleniem  areału uży tków  
ro lnych  i  g run tów  ornych w  upraw ie, określa 
się zapotrzebowan:e na paszę (w łącznie z 10% 
rezerwą) dla inw entarza żywego, ja k i zgodnie 
z planem  w in ien  być w  danym  okresie w  spół­
dzie ln i. Po usta len iu  ogólnego zapotrzebowa­
n ia  na paszę na podstawie dotychczasowych 
osiągnięć w łasnych oraz sąsiednich spółdzie ln i
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ja k  rów nież danych in s ty tu tó w  naukowo-ba­
dawczych p ro je k tu je  się p lony roś lin  pastew­
nych i  na te j podstaw ie oblicza areał up raw  
poszczególnych roś lin  pastewnych.

O pracowując p lan należy pamiętać, że p rzy  
p ro jek tow an iu  pogłow ia zw ierząt, dawek po­
ka rm ow ych  i  p lonów, jako  najważnie jszych 
elem entów planu, m usi być zapewnione ja k  
na jba rdz ie j w łaściwe powiązanie p rodukc ji 
roś linne j z p rodukc ją  zwierzęcą. P rodukcja  
roś linna m usi zabezpieczyć odpow iednią ilość 
pasz i  śc ió łk i potrzebnej zw ięrzętom , a odpo­
w iednia liczba zw ierząt gospodarskich w inna 
zapewnić pokryc ie  zapotrzebowania na obor­
n ik .

M ając opracowaną pow ierzchnię up raw  pa­
stewnych i zadania planowe na odcinku pozo­
sta łe j p ro d u kc ji roś linne j, staram y się u jąć te 
k u ltu ry  w  jak iś  na jbardz ie j odpow iadający dla 
danego gospodarstwa system płodozm ienny. 
Tak i płodozm ian będzie dobry, k tó ry  w prow a­
dzając odpow iednią kolejność następowania 
rqś lin  po sobie stwarza w a ru n k i u trzym an ia  i 
podniesienia żyzności gleby. P ra w id ło w y  p ło ­
dozmian, to w  istocie podstawa perspektyw icz­
nego planowania.

P rzy opracowaniu p lanu perspektyw icznego 
•należy szczegółowo przemyśleć każde zagad­
nienie a w  razie potrzeby opracować k ilk a  wa­
rian tów  w ątp liw ego zagadnienia i  po dok ład­
nym  przedyskutow aniu  p rzy jąć  w a ria n t nie 
nasuwający w ą tp liw ośc i i popa rty  danym i cy­
fro w y m i (obliczeniam i). Podstawą m usi być 
ja k  na jbardz ie j szczegółowa analiza poszczegól­
nych zagadnień, a n ie  proste, mechaniczne w y ­
pełn ian ie  fo rm u la rza  planu. Opracowania po­
szczególnych rozdzia łów  planu muszą dokony­
wać specjaliści danego zagadnienia p rzy współ­
udziale szerokiego ak tyw u  członków spółdzieln i.

Następnym  n ie m n ie j w ażnym  zagadnieniem 
jest sprawa s iły  roboczej. P lanowe prowadze­
nie gospodarstwa, ze względu na sezonowość 
prac, wymaga uzasadnionych obliczeń zapotrze­
bowania robocizny w  różnych gałęziach gospo­
darstwa w  poszczególnych okresach. Na pod­
staw ie obliczeń rodzajów, zakresu i  te rm inu  
w ykonania  poszczególnych prac. z jednej s tro ­
n y  oraz p rzy ję tych  przez daną spółdzieln ie 
norm  pracy z d rug ie j s trony  oblicza się zapo­
trzebowanie robocizny d la poszczególnych ga­
łęzi gospodarstwa w  poszczególnych okresach 
kalendarzowych.

Zestaw ienia tak ie  nazyw am y b ilansam i p ra ­
cy. Osiągnięcie równom iernego rozkładu zu­
życia robocizny w  ciągu roku  jest bardzo waż­
nym  i  dość tru d n ym  do zrealizowania zagadnie­
niem. N iem nie j należy dążyć do osiągnięcia te ­
ko» gdyż w a runku je  ono w ykonanie  planu, 
zwiększa wydajność p racy  i w p ływ a  na obn i­
żenie kasztów w łasnych p rodukc ji.

Zapotrzebowanie na siłę roboczą w  hodow li 
jes t m n ie j w ięcej w yrów nane w  poszczególnych 
okresach roku. W  p ro d u kc ji roś linne j nato­
m iast, a szczególnie w  w a rzyw n ic tw ie  i w  p ro ­
d u kc ji roś lin  przem ysłow ych zapotrzebowanie 
w ykazu je  ogromne wahania natężenia n ie  t y l ­
ko w  ciągu roku, ale naw et w  poszczególnych 
sezonach robó t ro lnych. Stąd w yn ika , że usta­

lana poprzednio s tru k tu ra  zasiewów m usi być 
powiązana me ty lk o  z p rodukc ją  zwierzęcą; 
ale rów n ież i z posiadaną s iłą  roboczą, k tó ra  
w a ru n ku je  w ykonanie  poszczególnych prac po- 
low ych  zw iązanych z zasiewem, p ielęgnacją 
i zbiorem  poszczególnych k u ltu r  ro lnych.

Z ogrom ną pomocą na odcinku w yrów nan ia  
zapotrzebowania robocizny w  poszczególnych 
sezonach przychodzą ROM przez zmechanizo­
wanie n iek tó rych  pracochłonnych robót. Resz­
tę m us im y nadrabiać drogą dobierania k u ltu r  
wym agających nasilenia pracy w  różnych okre­
sach, przez przerzucanie członków z innych, 
prac, m n ie j ważnych w  danym  czasie, do bar­
dzie j ważnych itp .

Podstawową jednostką socja listycznej orga­
n iza c ji p racy  we w szystk ich  spółdzieln iach 
jes t brygada produkcy jna , w  k tó re j elementa­
m i s ta łym i jest je j skład osobowy, m iejsce p ra ­
cy i  przydzie lone środki p rodukc ji. P ra w id ło ­
wa organizacja sta łych brygad p rodukcy jnych  
sprzy ja  l ik w id a c ji p łynnośc i s ił roboczych i  ¡bra­
ku  odpowiedzialności osobistej, sp rzy ja  wzm o­
cnieniu socja listycznej dyscyp lin y  pracy, p rzy ­
zwyczaja członków spółdzie ln i do zespołowej, 
p lanowej pracy, stosowania postępowych m e­
tod pracy, organizowania współzawodnictwa 
pracy o w ykonan ie  zadań planowych.

W  zależności od charak te ru  prac odróżniam y 
brygady potowe, hodowlane, ogrodnicze, bu­
dow lane itp . Zadaniem  brygady jest pełna ob­
sługa powierzonego je j odcinka p ro d u kc ji i  ko ­
le jne  w ykonyw an ie  na ty m  odcinku w szystkich 
niezbędnych prac w łasnym i s iłam i w  ciągu ca­
łego roku.

W  m iarę  rozw o ju  gospodarczego spółdzie ln i 
p rodukcy jne j, je j in te n sy fika c ji i  rozbudow y 
poszczególnych gałęzi p rodukc ji, prowadzenie 
gospodarstwa staje się trudn ie jsze  i wymaga 
od członków coraz w iększej um ie ję tności i  p rz y ­
gotowania fachowego. Stąd też p rzy  opraco­
w yw a n iu  perspektyw icznego p lanu należy pa­
m iętać o zaplanowaniu szkolenia kad r is tn ie ­
jących i  słabo fachowo prowadzonych gałęzi 
p rodukc ji, ja k  rów n ież dla gałęzi p lanowanych 
do zaprowadzenia.

A n a l i z a  o s i ą g n i ę ć  spó łdzie ln i w  ro ­
ku  końcow ym  planowanego okresu w  stosunku 
do roku  wyjściowego. P erspektyw iczny plan 
w in ie n  określać i  jasno w ykazyw ać rezu lta ty , 
ja k ie  osiągnie spółdzie ln ia w  w y n ik u  jego p e ł­
ne j rea lizac ji.

W  celu dokonania oceny rezu lta tów  gospo­
darczej działalności w  p lan ie  perspektyw icznym  
spółdzie ln i opracowuje się następujące podstaw 
wowe w skaźn ik i wzrostu zespołowej gospodar­
k i danej spółdzie ln i na koniec planowanego 
okresu w  porów nan iu  z rok iem  w y jśc iow ym :

1) p lony  podstawowych k u ltu r ;
2) obsada pogłow ia poszczególnych gatun­

ków  inw entarza: a) g lobaln ie i  w  sztukach na 
100 ha uży tków  ro lnych, b) obsada inw entarza 
żywego w  prze liczen iu  na sztuk i duże i  w  prze­
liczen iu  na 100 ha uży tków  ro lnych ;

3) wydajność inw entarza żywego: a) przecię­
tna waga rzeźna 1 szt. bydła, trzody, owiec, 
cieląt, b) przeciętna wydajność m leka od jed -
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ne j ¡krowy, c) przeciętna wydajność w e łny  od 
jednej owcy, d) przeciętna wydajność m iodu z 
jednego ula;

4) podstawowe rodzaje g loba lne j p ro d u kc ji 
w  na tu ra liach  i w  gotówce;

5) dochody pieniężne spółdzie ln i;
6) roczne odliczenia z dochodów na fundusz 

n iepodzie lny;
7) wydajność pracy m ierzona globalną produ­

kc ją  na jednego zdolnego do p racy członka 
spółdzie ln i;
. 8) globalna produkc ja  tow arow a wyrażona 
wartościowo na 1 ha ziem i orne j;
. 9) ilość dn iów ek obrachunkow ych przepraco­
wanych we w szystk ich  gałęziach ¡gospodarstwa 
przypadająca na jednego zdolnego do pracy 
członka spółdzie ln i (w łącznie z rodziną członka);

10) wartość d n ió w k i obrachunkowej w  go­
tówce i  w  naturze.

P lan perspektyw iczny jest po opracowaniu 
dysku tow any na rozszerzonym posiedzeniu za­
rządu a następnie, wnoszony do rozpatrzenia 
i  zatw ierdzenia przez ogólne zebranie. Po za­
tw ie rdzen iu  p lan perspektyw iczny jes t rozpa­
try w a n y  przez W ydz ia ł R o ln ic tw a i  Leśnictwa 
P ow ia tow e j Rady Narodowej z udzia łem  p ra ­

cow ników  PUM, w  zasięgu którego zna jdu je  się 
dana spółdzie ln ia a następnie przedstaw iany 
do zatw ierdzenia P rezyd ium  PRN. Z a tw ie r­
dzony przez P rezyd ium  PRN plan perspekty­
w iczny spó łdzie ln i wraca do spó łdz ie ln i jako 
obow iązujący i  podlegający rea lizacji.

W  zw iązku ze wzm ożonym  rozw ojem  spół­
dzielczości p rodukcy jne j i  je j w zrasta jącym  
udzia łem  w  globalnej p ro d u kc ji ro ln e j p lano­
wanie w  spółdzie ln iach p rodukcy jnych  nabie­
ra  coraz większego znaczenia. W  m iarę gospo­
darczego wzm acniania się spó łdz ie ln i p roduk­
cy jnych  i  w zrostu  poziom u ideologicznego i fa ­
chowego ich  członków, roczne p lany p roduk­
cyjne, stanowiące podstawę dzia ła lności gospo­
darczej spó łdzie ln i p rodukcy jnych , pow inny 
stawać się coraz bardzie j dokładne i  realne. 
P raw id łow e planowanie perspektyw iczne stw o­
rzy  w a ru n k i opracowywania dobrych p lanów  
rocznych, w  k tó rych  każda cy fra  jest uzasadnio­
na i  poparta  ko n k re tn ym i poczynaniam i. E l i­
m inacja  tą  drogą żyw io łow ości i przypadko­
wości z życia gospodarczego spó łdz ie ln i pr®- 
dukcy jnych  u m o ż liw i dalszy n ieprzerw any po­
stęp i  rozw ój gospodarki zespołowej oraz stałe 
powiększanie różn icy w  stosunku do zacofa­
nej gospodarki indyw idua ln e j.

BILANS OSIĄGNIĘĆ GOSPODARCZYCH 
POLSKI LUDOWEJ NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH

A. E. S Z Y P IŃ S K I

K ONGRES Z iem  Odzyskanych, k tó ry  obra­
dował 21 września 1952 r. we W roc ław iu  

raz jeszcze u ja w n ił w łaściwe znaczenie osią­
gnięć P o lsk i Ludow e j na tych  ziem iach oraz 
wskazał na h istoryczne znaczenie rozw o ju  
tych  ziem. Kongres zadokum entował n ierozer­
w a lną  jedność naszego narodu w  przeciw sta­
w ian iu  się agresywnym , zaborczym i  re w iz jo ­
n is tycznym  know aniom  am erykańskich i  neo- 
h itle row sk ich  im peria lis tów .

Know an ia  te wskazują, że na p rob lem atykę 
Z iem  Odzyskanych zw rócić należy jeszcze w ię ­
kszą uwagę, że dzieło, k tó re  dokonuje się na 
tych  terenach jest w ie lk im  w kładem  w  u trw a ­
lenie poko ju  i  pokrzyżow anie w o jennych p la ­
nów  zachodnich im peria lis tów . Oznacza to  ko ­
nieczność niespuszczania z oczu p rob lem a tyk i 
Z iem  Odzyskanych rów nież i w  p lanow aniu 
gospodarczym, gdyż odgrywa ona ważną rolę 
zarówno w  odbudowie, ja k  i  w  dalszym  u trw a ­
len iu  i  pogłęb ieniu naszych osiągnięć. Z tych 
też względów jest rzeczą szczególnie aktua lną 
podsumowanie i  zbilansowanie dotychczaso­
w ych h is torycznych osiągnięć P o lsk i Ludow e j 
w  dziedzinie zagospodarowania tych  ziem, ja k  
rów nież zanalizowanie ro li  i  w k ła d u  ja k i w  to 
dzieło wniosło planowanie gospodarcze, a w  
szczególności narodowe p lany gospodarcze.

W  dziele historycznego zagospodarowania i 
rozw o ju  Z iem  Odzyskanych planowanie gospo­
darcze odegrało decydującą rolę. Szybki efekt 
odbudowy, powiązanie aparatu p rodukcy jne ­

go istniejącego na tych  ziem iach z resztą k ra ­
ju  dokonane zostało przede w szystk im  dzięk i 
temu, że od p ierwszej c h w ili odbudowa Z iem  
Odzyskanych ma charakte r p lanow y, że w  na­
rodowych planach gospodarczych zagadnienia 
odbudowy ty c h  ziem za jm u ją  od początku jed ­
no z czołowych m iejsc, czego w yrazem  jest 
fakt, że w  na jtrudn ie jszych  nawet okresach 
odbudowy k ra ju  zapewniono ty m  ziem iom  na­
leży ty  dop ływ  k re d y tó w  inw estycy jnych , środ­
ków  m ateria lnych- i  ludzi, niezbędnych dla 
szybkiego przeprowadzenia dzieła odbudowy.

P ierwszą koncepcję odbudowy Z iem  Odzys­
kanych  zaw iera ł P lan  3 -le tn i. Ustawa o P lan ie  
O dbudowy Gospodarczej uchwalona przez 
Sejm  w  d n iu  2.7. 1947 r . stw ierdzała m. in., 
że w ykonanie  zadania odbudowy całego k ra ­
ju  wym aga „w yró w n a n ia  szkód w ojennych, 
scalenia Z iem  Odzyskanych z resztą k ra ju , z 
wszechstronnym  w ykorzystan iem  w  gospo­
darstw ie  narodow ym  szerokiego wybrzeża 
m orskiego“ . Zadania ustalone w  ty m  planie 
zaw iera ły  wyższe w skaźn ik i odbudowy d la  
Z iem  Odzyskanych n iż  dla całego k ra ju . Tak 
np. podczas gdy produkc ja  przem ysłu  w  ca­
ły m  k ra ju  wzrosnąć m ia ła  w  latach 1947 —  
1949 o 52%, to na ziem iach zachodnich w zrost 
ten m ia ł wynieść 65%'. P lan 3 -le tn i u s ta lił ró w ­
nież w ysokie zadania w  zakresie w zrostu  p ro ­
d u k c ji większości a rty k u łó w  przem ysłowych, 
produkow anych na tych  ziemiach. D la  w ykona­
n ia  tych  zadań narodowe p lany  gospodarcze do
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r. 1949, tzn. do c h w ili odbudowy i ostateczne­
go scalenia tych  ziem z resztą k ra ju , zaw iera­
ły  specjalne środki w  postaci k re d y tó w  inw es ty ­
cy jnych  na przem ysł, ro ln ic tw o , transport, bu­
dow n ic tw o m ieszkaniowe i  kom unalne, oświa­
tę, m im o że w  ty m  okresie czasu w  w ie lk im  
trudz ie  podnoszone b y ły  ze zniszczeń w o jen ­
nych rów nież pozostałe obszary k ra ju . Szcze­
gó lny w ys iłek  skierowano na organiczne połą­
czenie Z iem  Odzyskanych z Macierzą oraz na 
h a rm on ijny  i  zgodny ich  rozw ó j z rozwojem  
P olsk i Ludow e j jako  całości. Tak w ięc od p ie r­
wszych la t odbudowy tych  ziem by ła  to  od­
budowa planowa, oparta na narodowych p la ­
nach gospodarczych, co stanow iło  jeden z pod­
staw ow ych czynn ików  je j skuteczności.

Również i  P lan 6 -le tn i u s ta lił szczególnie 
w ysokie zadania dla Z iem  Odzyskanych. Zada­
n ia  te w  w ie lu  przypadkach przekraczają za­
dania ustalone dla całego k ra ju . Tak np. pod­
czas gdy wartość całej p ro d u kc ji przem ysło­
w e j wzrasta w edług P lanu  6-letniego w  latach 
1949 do 1955 2,5-krotn ie , to przem ysł w  w o j. 
o lsztyńskim  wzrasta ponad 4 -kro tn ie , w  w o j. 
koszalińskim  ponad 3-ikrotnie, w  w o j. szcze­
c ińskim  b lisko 3 -kro tn ie , w  w o j. zie lonogór­
sk im  ok. 3 ,5-krotn ie, w  w o j. opolskim  ponad 
3-ikrotnie. Tak w ięc P lan 6 -le tn i opiera się w 
dużej m ierze na szczególnym w yko rzys tan iu  
m ożliwości rozw o jow ych tych  ziem.

W ielkość osiągnięć Polski Ludow e j na Z ie ­
m iach Odzyskanych rysu je  się jeszcze w y ra ź ­
n ie j je ś li się weźmie pod uwagę znaczenie 'i ro ­
lę  tych  ziem w  organizm ie przedwojennych 
im peria lis tycznych  N iem iec i w  orbicie im pe­
ria lis tyczne j p o lity k i pruskiego junk ie rs tw a , 
k iedy  ziem ie te s tanow iły  w  całokształcie gos­
podarki n iem ieck ie j jedyn ie  zaplecze surow - 
cowo-rolnicze. Jak s tw ie rd z ił w  przem ów ieniu 
na Kongresie Z iem  Odzyskanych W iceprem ier 
Jędrychow ski: „Z iem ie  Odzyskane ' w  ramach 
Rzeszy N iem ieck ie j s tanow iły  pe ry fe rię  gospo­
darczą, H in te rland , którego zadaniem by ło  do­
starczać siłę roboczą zachodnim  Niemcom 
ł uzupełn iać wszechpotężne koncerny R uhry. 
W ie lk ie  koncerny n iem ieckie  mające siedzibę 
przeważnie w  zachodnich Niemczech nie do­
puszczały do wszechstronnego rozw o ju  gospo­
darczego tych  ziem “ . W  rezultacie  Z iem ie Od­
zyskane s tanow iły  jeden z najuboższych pod 
względem stopnia i  in tensyw ności zagospodaro­
wania terenów  Rzeszy, a w  całokształcie gospo­
d a rk i ówczesnych N iem iec m ia ły  w yraźn ie  pe­
ry fe ry jn y  charakter.

Dochód narodow y w ytw a rzany  na tych  zie­
m iach w  przeliczeniu na jednego mieszkańca 
ustępował znacznie n ie  ty lk o  odpow iednim  
wskaźnikom  w  na jbardzie j uprzem ysłow ionych 
częściach zachodnich N iem iec, ale również 
'kształtował się na znacznie niższym poziomie 
n iż średnia dla całej Rzeszy. W edług obliczeń 
tendencyjnych państwowej s ta tys tyk i n iem iec­
k ie j dochód przypadający na jednego m ieszkań- 

- CWW r. 1936 na Śląsku O polskim  w ynos ił 758 
RM, na Pograniczu (tzw. G renz-M ark) 781 RM, 
w  Prusach W schodnich —  848 RM, na D o lnym  
Śląsku —  953 RM, na Pomorzu —  967 RM, 
podczas gdy średni dochód na jednego m iesz­

kańca Rzeszy w ynos ił 1.173 R M .1) Jeszcze w ię ­
ksze dysproporcje  w ystępow ały p rzy porów na­
n iu  dochodu przypadającego ną 1 km - pow ierz­
chni na tych  terenach, a na terenach Niem iec 
zachodnich. Średnio licząc dochód ten przed 
w o jną  b y ł p raw ie  3 razy n iższy n iż  odpowied­
n ie  w skaźn ik i dla pozostałych obszarów 
przedw ojennych Niem iec. Przyczyną tego sta­
nu  rzeczy b y ł fak t, że większość interesów  ka ­
p ita łu  monopolistycznego N iem iec skupia ła  się 
w  bogatych, wysoko uprzem ysłow ionych za­
chodnich prow inc jach , gdzie k ie ro w a ł się g łów ­
nie dop ływ  kap ita łów  k ra jo w ych  i  zagranicz­
nych, ja k  rów nież ludności. Słabszy rozw ój 
gospodarczy Z iem  Odzyskanych niż pozosta­
łych  p ro w in c ji w  ramach gospodarki n iem iec­
k ie j w yraża ł się w  szczególności stosunkowo 
słabym  rozw ojem  przem ysłu i  górn ic tw a. P rze­
m ysł na tych  ziemiach, obejm ujących 21,4%' 
przedwojennego obszaru N iem iec, daw ał 6,5%' 
w artości ogólnoniem ieckie j p ro d u kc ji p rzem y­
słowej, a w ięc ok. 8 -k ro tn ie  m n ie j w  porów ­
nan iu  np. z Zagłębiem  R uhry. L iczba pracow ­
n ikó w  zatrudn ionych  w  przem yśle i  rzemiośle 
w  stosunku do obszaru tych  ziem była  p raw ie  
3 razy m niejsza n iż  w  pozostałej części ówczes­
nego odszaru państwowego Niem iec. W  zakre­
sie rozw o ju  gó rn ic tw a  i przem ysłu Z iem ie 
Odzyskane s ta ły  pod znakiem  nieustannej de­
gradacji gospodarczej oraz chronicznego n ie ­
w ykorzys tyw an ia  ich  m ożliwości p ro d u k c y j­
nych i zasobów. W  okresie poko ju  rządy kap i­
ta lis tów  i  obszarników  prusk ich  n ie um ia ły  w  
pe łn i w ykorzystać is tn ie jących  zdolności p ro ­
dukcy jnych  fa b ry k  i  kopalń Z iem  Odzyskanych, 
w skutek czego produkcja  ich kszta łtow ała  się 
znacznie n iże j poziomu m ożliwości. W edług 
szacunkowych obliczeń faktyczne wydobycie 
węgla kam iennego na tych  terenach w  r. 1936 
kszta łtow ało  się na poziom ie ok. 70% m ożliw e­
go wydobycia, p rodukcja  su rów k i i sta li na po­
ziom ie ok. 90% teoretycznych zdolności p ro ­
dukcy jnych , w ydobycie  ru d  cynku na pozio­
m ie  ok. 2/5, w ydobycie  i  w ykorzystan ie  gazu 
na poziom ie ok. po łow y m ożliwości p ro d u kcy j­
nych, p rodukc ja  przem ysłu drzewnego na po­
ziom ie ok. 1/5, a p rodukc ja  papierów  na po­
ziom ie ok. 87% m ożliwości p rodukcy jnych .

N ie w ykorzystyw ano rów nież w  pe łn i zaso­
bów  geologicznych ty ch  terenów , p rzy  czym 
podkreślić należy n isk i stan zbadania zaso­
bów geologicznych tych  terenów  za rządów 
im peria lis tycznych. W ydobycie rud  cynkow o- 
o łow ianych b y ło  bardzo niskie, stopień w yko ­
rzystania bogatych zasobów węgla brunatne­
go b y ł znacznie niższy n iż  w  zachodnich pro ­
w inc jach  N iem iec ówczesnych, co w yraża ło  się 
m. in. w  tym , że węgie l b runa tny  w yko rzys ty ­
w any b y ł na polskich Ziem iach Odzyskanych 
w  znacznie w iększym  stopniu dla celów opa- 
łowo - energetycznych niż dla celów chemicz­
nych, ja k  to  z regu ły  m ia ło  m iejsce w  zachod­
n ich  p row inc jach  Niem iec, gdzie szeroko w y ­
korzystyw ano w ęg ie l b runa tny  do p rodukc ji 
benzyny syntetycznej, półkoksu i d la  celów 
przetw órstw a chemicznego. N ie w yko rzys tyw a­

1) S tatistisches Jah rbuch 1939'40, str. 578.
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no rów nież należycie zasobów m ate ria łów  og­
n io trw a łych , jednych  z najbogatszych w  E uro­
pie.

N ie  ty lk o  jednak n ie  w yko rzys tyw ano  moż­
liw ośc i p rodukcy jnych . Równocześnie charakte­
rystyczną cechą stanu gospodarczego Z iem  
Odzyskanych by ło  znaczne cofnięcie się tych 
ziem w  p ro d u kc ji przem ysłowej i  górniczej w  
porów nan iu  z okresem sprzed pierwszej w o j­
n y  św iatow ej. Cofnięcie to dotyczyło  w ie lu  
is to tnych  odcinków  ówczesnej gospodarki tych  
obszarów. W ystarczy stw ierdzić, że podczas gdy 
p rodukc ja  su rów k i na Z iem iach Odzyskanych 
w ynosiła  w  r . 1913 — '381 tys. ton, to  w  la tach 
1930 —  1935 wahała się w  granicach 86 —  175 
tys. ton. P rodukc ja  m ate ria łów  ogn io trw a łych , 
podstawowego obok węgla i  ru d  cynkowo -  oło­
w ianych  bogactwa ty ch  ziem spadła z ok. 200 
tys. ton  w  r. 1913 do ok. 90 tys. ton. P rodukc ja  
cementu w  cem entowniach opolskich obniżyła  
się z ponad 800 tys. ton  w  r. 1911 do poniżej 700 
tys. ton  w  r. 1935. Podobnie produkc ja  kam ion­
k i, 'k tó ra  w  r. 1913 w ynosiła  ok. 50 tys. ton, 
obn iży ła  się w  r. 1934 do 34 tys. ton .2) W  ten 
sposób okres w ładzy ju n k ró w  i  baronów  na 
tych  ziem iach p rzyn iós ł im  jedyn ie  n iep rze rw a­
ną degradację przem ysłu i  górnictwa.

C harakterystyczną cechą dla stanu ro ln ic tw a  
na Z iem iach Odzyskanych b y ł przede w szystk im  
przeważający obszarriiczy charakte r gospo­
dars tw  ro lnych , co m ia ło  swój w yraz  w  dużym 
zagęszczeniu w ie lk ie j w łasności z iem skiej. Pod­
czas gdy w  zachodnich p row inc jach  Rzeszy 
w ed ług  spisu z czerwca 1933 r. udz ia ł gospo­
darstw  o pow ierzchn i powyżej 100 ha w  ogól­
ne j pow ierzchn i uży tków  ro ln ych  w ynos ił np. 
w  p ro w in c ji W estfa iia  22,8%, w  p ro w in c ji H an­
nover 26,6%’, to  w  większośći okręgów Z iem  
Odzyskanych ksz ta łtow a ł się w  granicach od 
44— 48%’, w  p ro w in c ji Pogranicze 52%, a na 
Pomorzu naw et 57,5% ogólnej pow ierzchn i 
uży tków  ro lnych. Oznaczało to, że np. na Po­
m orzu 2,8% ogólnej liczby  gospodarstw za j­
m owało obszar 57,5% uży tków  ro lnych , a na 
G órnym  Śląsku 0,7 %' gospodarstw —  44,1% 
pow ierzchn i uży tków  ro lnych .3) Podkreślić na­
leży rów nież, że obszar tych  gospodarstw na 
Pograniczu i  na Pom orzu u leg ł zw iększeniu 
pom iędzy r. 1925 a r. 1933. Pod względem  po­
ziom u p ro d u kc ji ro lne j, aczko lw iek o fic ja lna  
propaganda określała te ziem ie m ianem  „śp ich - 
lerza Rzeszy“ , n ie  na leżały one z w y ją tk ie m  
nieznacznych obszarów, do n a ju ro d za jn ie j­
szych na terenie N iem iec, a pod względem in ­
tensywności metod gospodarowania i  hodow li 
ustępowały pozostałym  częściom Niem iec. M. 
in. pogłow ie byd ła  i  trzody ch lew nej oraz in ­
nych rodzajów  inw entarza żywego z w y ją tk ie m  
ko n i w  prze liczen iu  na 1 k m 2 pow ierzchn i 
znacznie odbiegało w  dół od średniego pozio­
m u pozostałej części N iem iec. Ten stan rzeczy 
powodował, że ludność n iem iecka na Z iem iach 
Odzyskanych prze jaw ia ła  tendencje do prze­

2) Dane w e d łu g  „P rze w o d n ika  W ys ta w y  P rzem ysłu  
Z iem  O dzyskanych“ , „ In g o s “  1947 r „  s tr. 68— 69.

3) S tatistisches Jah rbu ch  fu e r Preussen, B e r lin  1934, 
str. 107 — 115.

mieszczania się do zachodnich p ro w in c ji k ra ­
ju . W  tych  w arunkach  podstawą gospodarki 
ro lne j na tych  ziem iach by ła  zagraniczna siła 
robocza z p rze ludn ionych w o jew ództw  P o lsk i 
oraz przerzucanie w  okresie żn iw  pomocy z 
N iem iec centra lnych. Tak w ięc ro ln ic tw o  tych  
ziem op iera ło  się w  znacznej m ierze na w yzys­
ku  obcej s iły  roboczej.

Pod względem gęstości zaludnien ia  Ziem ie 
Odzyskane s ta ły  na osta tn im  m ie jscu w  ówczes­
nych  Niemczech, a n iedo ludn ien ie  stanow iło 
jedną z g łów nych charakterystycznych cech 
tych  ziem. Podczas gdy w  zachodnich p ro w in ­
cjach Rzeszy ja k  np. w  W e s tfa lii przypadało 
249 osób na 1 k m 2, a w  p ro w in c ji Reńskiej na­
w et 318 osób, to gęstość zaludnienia na Z ie ­
m iach Odzyskanych przedstaw iała się nastę­
pująco: w  tzw . Prusach W schodnich —  63 na 
1 km 2, na tzw . Pom orzu 63 osoby, na tzw. Po­
graniczu —  44 osoby. Jak w ięc w idać za lud­
n ien ie  tych  ziem  by ło  ponad 2 -k ro tn ie  rzadsze 
niż innych  terenów  w  ramach ówczesnych gra­
n ic  państwowych Niemiec. O stopn iu  n iedo lud- 
n ien ia  św iadczy na jlep ie j fa k t, że gęstość za­
ludn ien ia  ty ch  terenów  ustępowała n ie  ty lko  
wysoko uprzem ysłow ionym  prow inc jom  za- 
chodnio-n iem ieckim , ale rów nież zachodnim  
w ojew ództw om  przedw ojennej Polski. Podczas 
gdy na te ry to r iu m  p ro w in c ji Pomorze gęstość 
zaludnienia w ynosiła  63 osoby na 1 k m 2, to  
równocześnie gęstość zaludnien ia  polskiego 
wojew ództw a pomorskiego w ynosiła  73 osoby; 
podczas gdy w  p ro w in c ji Pogranicze gęstość 
zaludnien ia  w ynos iła  44 osoby na 1 k m 2, to w  
w o jew ództw ie  poznańskim  w ynosiła  ona 83 
osoby na 1 km 2, czy li p raw ie  2 razy w ięcej; 
podczas gdy w  n iem ieck ie j p ro w in c ji do lno­
śląskiej gęstość zaludnienia w ynosiła  120 osób 
na 1 km 2, a w  p ro w in c ji górnośląskie j 153 oso­
b y  na 1 k m 2, to  w  w ojew ództw ie  śląskim  gę­
stość zaludnienia w ynosiła  299 osób na 1 km 2. 
N a tu ra lną  konsekwencją takiego uk ładu  demo­
graficznego b y ł nacisk ludności po lskie j na te 
ziem ie w yraża jący się n ieustannym  nap ływ em  
tan ie j s iły  roboczej.

N isk i stopień zaludnienia Z iem  Odzyska­
nych  przed w o jną  nie b y ł jednak czymś sta­
łym , lecz wręcz przeciw n ie  pogłęb ia ł się w  
szybk im  tem pie w sku tek ciągłego odp ływ u  
ludności n iem ieck ie j z tych  ziem do zachod­
n ich  p ro w in c ji Rzeszy. W  pierwszej połow ie 
X X  w ieku  z jaw isko  to  nabra ło  ta k  w ie lk ich  
rozm iarów , że o fic ja ln a  nauka niem iecka pod­
jąć m usiała zadanie opracowania środków zm ie­
rzających do ograniczenia i  zahamowania p ro ­
cesu w y ludn ian ia  się tych  ziem, tzw . „O s t- 
f lu c h t“  —  ucieczki ze wschodu. W  okresie 
1870 —  1939 r. w yem ig row a ło  z tych  ziem ok. 
2.800 tys. ludzi, przeważnie ze wsi, co pogłę­
b ia ło  jeszcze n iedoludnien ie  w si i  b rak  rąk  ro ­
boczych w  ro ln ic tw ie . D latego też do prac po­
tow ych ściągano rokrocznie tysiące lu d z i z 
p rze ludn ione j w si po lsk ie j. W  r. 1914 akcja 
w erbow ania  robo tn ików  do robót sezonowych 
na wsi, na dzisiejszym  te ry to r iu m  Z iem  Od­
zyskanych objęła ok. 800 tys. ludzi. W  okresie 
m iędzyw ojennym , nawet w  la tach k ryzysu
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i  w  r. 1939, tzn. w  przededniu w ybuchu drug ie j 
w o jn y  św iatow ej rokrocznie znaczna ilość b ied- 
n iack ie j ludności w s i po lsk ie j udaw ała się na 
okres robó t po lnych na te tereny, na tzw . „sak­
sy“ . Propaganda niem iecka rob iła  wszystko, aby- 
powstrzym ać proces w y ludn ian ia  tych  ziem. 
W  ty m  celu podejmowane b y ły  rokrocznie 
przez ludność N iem iec cen tra lnych  akcje po­
mocy w  pracach żn iw nych  na tzw. N iem ieckim  
Wschodzie oraz usiłowano rozw inąć akcję ko - 
lon izacy jną  p rzy  pomocy znacznych środków 
przeznaczonych przez państwo dla nowoosied- 
leńców. W szystko to jednak n ie  mogło zapo­
biec n ieustannem u od p ływ o w i ludności z Z iem  
Odzyskanych do ośrodków przem ysłow ych W e­
s tfa lii i  N adrenii.

T ransport na Z iem iach Odzyskanych, sto­
sunkowo lep ie j rozw inę ty  n iż  transpo rt przed­
w ojenne j Polski, zwłaszcza w  zakresie l in i i  i 
ob iek tów  kom un ikacy jnych  o znaczeniu s tra ­
tegicznym , cechowało w  p ierw szym  rzędzie 
niedostosowanie do uk ładu  ośrodków gospo­
darczych tych  terenów . W  stosunku do o lb rzy ­
m ie j ro li kom un ikacy jne j rzek i O dry, jaką  mo­
gła ona spełniać w  ska li gospodarki europe j­
sk ie j z uw ag i na swoje położenie i  zdolność 
przewozową, w ykorzys tan ie  te j d rog i wodnej 
za rządów  n iem ieckich  b y ło  znikome. Cała po­
lity k a  kom un ikacy jna  i ta ry fo w a  N iem iec skie­
rowana by ła  na up rzyw ile jo w a n ie  p o rtu  ham - 
burskiego. W yrazem  tego b y ł absurdalny 
z ekonomicznego punk tu  w idzenia fak t, że tra n ­
sport ko le ją  1 tony  węgla z Zagłębia G órnoślą­
skiego do Gdańska i G dyn i b y ł p raw ie  2 ,5 -kro t- 
n ie tańszy n iż  drogą wodną Odry. Podobnie też 
nie w ykorzystyw ano w  pe łn i po rtu  szczeciń­
skiego w  zakresie jego m ożliw ości prze ładun­
kowych. P o rt ten wegetował, p rzy czym pod 
względem wyposażenia technicznego b y ł on 
jednym  z na iba rdz ie j zacofanych, zaniedbanych 
technicznie po rtów  na B a łtyku . O bro ty  Szcze­
cina b y ły  3 razy mniejsze n iż  obro ty  Gdańska, 
G dyni, p rzy  czym ro la  po rtu  szczecińskiego 
ograniczała się g łów nie  do obsługi ruchu  tow a­
row e g o 'B e rlin a  i  odcinka żeglugi wodnej B e r­
lin  -  Szczecin. P o lityka  ta ry fow a  N iem iec h i t ­
le row skich  spowodowała praw ie  ca łkow ite  za­
m arcie przewozów tranzy tow ych  na Odrze z 
Czechosłowacji. W ystarczy stw ierdzić, że prze­
w ozy czechosłowackie na Odrze w ynos iły  w  r. 
1936 ok. 100 tys. ton, a w  r. 1938 spadły do 
50,8 tys. ton, podczas gdy jednocześnie prze­
wozy czechosłowackie przez Gdynię i Gdańsk 
osiągały m im o  m n ie j korzys tnych  uk ładów  l i ­
n i i  kom un ikacy jnych , licząc w  obie strony, ok. 
1.250 tys. ton. W ie lka  droga wodna o znacze­
n iu  europejskim  Odra spychana w ięc by ła  do 
ro li w ew nętrzne j d rog i kom un ikacy jne j N ie­
miec.

Szczególna by ła  ro la  Z iem  Odzyskanych w  
hand lu  zagranicznym  przedw ojennych Niemiec. 
Cała p o lityka  gospodarcza na tych  ziemiach 
skierowana by ła  na eksploatację surowców 
górniczych oraz zasobów ro lnych  w  sposób na 
w pó ł ko lon ia lny . N ic też dziwnego, że ziemie 
 ̂v, n *e lnonW odpowiednio partycypow ać w  
obrotach hand lu  zagranicznego. Jeśli po rów ­

nać w skaźn ik udz ia łu  tych  ziem w  ogólnonie- 
m ieck ie j p ro d u kc ji przem ysłowej (6,5%) z 
udziałem  ich w  ogólnoniem ieckim  eksporcie 
w yrobów  przem ysłow ych (3,3%) to  staje się 
jasna ro la  ka p ita łu  niem ieckiego w  eksploata­
c ji zasobów górniczych i surow cow ych tych  
ziem. T ym  też m . in . tłum aczy się poparcie ja ­
kiego u d z ie lili im pe ria liśc i angielscy w  la tach po 
p ierwszej w o jn ie  św ia tow ej dążeniom N iem iec 
do zachowania ja k  na jw iększe j części Zagłębia 
Śląskiego. Zdaw ali sobie oni bow iem  sprawę, że 
przekazanie kopa lń  węgla ówczesnej Polsce 
o słabo rozw in ię tym  przem yśle i stosunkowo 
m ałych m ożliwościach zużycia węgla (brak 
kra jow ego przem ysłu chemicznego) spowoduje 
wzrost eksportu węgla z P o lsk i na ry n k i euro­
pejskie, co s tanow iłoby  konkurenc ję  dla angie l­
skiego eksportu węgla w  Europie. Natom iast 
pozostawienie tych  te ry to r ió w  w  granicach 
N iem iec n ie  powodowało groźby ko n ku re n cy j­
nego eksportu węgla z tych  kopalń na ry n k i 
europejskie.

W  m yśl p o lity k i im pe ria lizm u  pruskiego zie­
m ie te s tanow iły  bazę wypadową przeciw ko sło­
w iańskiem u wschodowi Europy, a w  szczególno­
ści p rzeciw ko Polsce i ZSRR. Z tych  też w zglę­
dów w yn ika  ich  m ilita rys tyczn y  charakter. W y­
starczy stw ie rdzić  że w  r. 1939 wartość obiek­
tów  i  budynków  w o jskow ych na tych  terenach 
przekraczała p raw ie  o połowę łączną wartość 
ob iektów  socjalnych ja k  szp ita li i  uzdrow isk, 
szkół i  ob iektów  naukow ych oraz urządzeń k u l­
tu ry  i  sz tuk i is tn ie jących  na tych  ziemiach. N ie­
dorozwój urządzeń socja lnych i  zdrow otnych 
na tych  ziem iach w  porów nan iu  z zachodnim i 
p ro w in c ja m i przedw ojennych N iem iec b y ł je d - 
nym  z powodów, że ziem ie te w ykazyw a ły  
znacznie niższy poziom w arunków  zdrow otnych 
i  by tow ych  dla ludności, a śm iertelność niem o­
w lą t w  O lsztynie i  Opolu by ła  ok. 2 razy wyższa 
niż w  m iastach zachodnich N iem iec i  najwyższa 
wśród innych  m iast ówczesnego państwa n ie ­
mieckiego. Na u trzym an ie  baz i  wojennego cha­
ra k te ru  tych  ziem skierowana by ła  tzw . ,,Ost~ 
h ilfe “  —  niem iecka pomoc dla wschodu, k tó ra  
m ia ła  na celu u trzym an ie  tych  te ry to r ió w  w  ra­
mach gran icy Rzeszy i  zahamowanie odp ływ u 
ludności n iem ieckie j. B y ło b y  jednak błędem 
sądzić, że „O s th ilfe “  by ła  akcją inw estycy jną  
zm ierzającą do rozw o ju  gospodarczego tych  
ziem. Znaczną część tych  nakładów  pochłaniała 
adm in is trac ja  pruska oraz akcja ko lon izacyjna 
i  parcelacyjna. Podkreślić rów nież należy, że 
naw et pod względem w ie lkości kw o t nak łady 
te s tanow iły  drobną zaledwie część dochodu na­
rodowego Niem iec, a nak łady na Z iem ie  Odzy­
skane w  Polsce Ludow e j ty lk o  w  latach 1945—  
1948 ponad 2 -k ro tn ie  przewyższają nakłady po­
czynione w  ramach „O s th ilfe “  w  Okręgu Śląska 
i  Opolszczyzny w  latach 1923— 1925. Tak w ięc 
O sth ilfe  sprowadza się jedyn ie  do prób zapobie­
gania postępującej degradacji ekonomicznej 
tych  ziem.

Upośledzenie Z iem  Odzyskanych w  cało­
kształcie gospodarki Rzeszy N iem ieckie j n ie b y ­
ło przypadkowe. Rozwój tych  ziem  leżał 
w praw dzie  w  in teresie  im peria lis tycznych  za­
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borczych zam iarów  h itle row sk ich  rządów N ie ­
miec, lecz rozw o ju  tego nie m og ły  osiągnąć, po­
m im o prób zasilania finansowego i specjalnej 
p o lity k i, z tych  względów, że w  w y n ik u  tra k ­
ta tu  wersalskiego ziem ie te oderwane zostały od 
swych na tu ra lnych  ośrodków ciążenia i  dop ły ­
w u  s iły  roboczej, od swego naturalnego zaple­
cza ja k ie  stanow ią ziemie polskie. Granice tych  
ziem zostały w ytyczone niezgodnie z układem  
geograficznym , co spowodowało, że n ie  m ogły 
być w łaśc iw ie  w ykorzystane ich  d rog i wodne 
i bogactwa naturalne.

S tworzenie w  trak tac ie  w ersa lskim  wyspowe­
go w  sensie stosunków m iędzypaństwowych 
obszaru tzw. Prus Wschodnich, pozbawionych 
lądowego połączenia z pozosta łym i obszarami 
Rzeszy spowodowało, że wszelkie próby rozwo­
ju  przem ysłu na tych  ziem iach oraz p róby pod­
niesienia poziomu i  in te n sy fika c ji ro ln ic tw a  na­
tra fia ć  m us ia ły  na poważne trudności, gdyż 
w sku tek "braku własnego przem ysłu i  oderwa­
n ia  od bazy p rodukcy jne j P o lsk i —• koszt spro­
wadzania niezbędnych środków p ro d u kc ji dla 
tych  obszarów powodował znacznie wyższe na­
k ła d y  n iż w  cen tra lnych  p row inc jach  Rzeszy. 
D latego też n iedorozwój tych  ziem w y n ik a ł nie 
ty lk o  z bezpośredniej p o lity k i Rzeszy, k tó ra  
zwłaszcza w  okresie h itle row sk ich  rządów w i­
działa w  tych  ziem iach w  p ierw szym  rzędzie 
bazę przyszłe j agresji, ale przede w szystk im  
z samych s tru k tu ra ln ych  sprzeczności, w  jak ie  
zepchnęła te ziem ie niezgodna z na tu ra lnym  
układem  czynn ików  h istorycznych i gospodar­
czych decyzja tra k ta tu  wersalskiego.

W  te j sy tuac ji przestaw ienie aparatu p roduk­
cyjnego tych  ziem, po p rzyw rócen iu  ich  orga­
nicznej łączności z Polską, musiało się z ko ­
nieczności w iązać z pow ażnym i trudnościam i. 
D latego też ty m  w iększej doniosłości nabiera ją 
osiągnięcia P o lsk i Ludow e j w  dziedzinie zago­
spodarowania tych  ziem. Jak w iadom o Polska 
Ludow a objęła te ziem ie w  stanie kom ple tne j 
ru in y . H itle ro w cy  św iadom ie zastosowali w y ­
próbowaną na innych  terenach w o jn y  tak tykę  
„m a rtw e j z iem i“ . W yw o z ili masowo wszystkie 
ob iek ty  i  m aszyny przemysłowe, za tap ia li ko ­
pa ln ie  ja k  np. kopaln ie  m iedzi, planowo prze­
prow adzali niszczenie ob iektów  m a ją tku  trw a ­
łego.

W  przem yśle zniszczenia ob ję ły  ok. 73% za­
kładów  przem ysłow ych is tn ie jących  na tych  
ziemiach, b y ły  w ięc 2 razy w iększe niż na zie­
m iach dawnych. W  n iek tó rych  gałęziach prze­
m ysłu, ja k  np. przem yśle ce lu lozow o-papiern i­
czym oraz drzew nym  s tra ty  sięgały aż 90%, 
w  przem yśle w łók ienn iczym  70%, w  energety­
ce 60%, w  przem yśle w ęglow ym  40% . N iektó re  
podstawowe dz ia ły  przem ysłu zostały z likw id o ­
wane całkow icie, faktyczn ie  przesta ły  istn ieć 
np. w a lcow nie  w  hu tn ic tw ie , przem ysł zbro je­
n io w y  i  maszynowy.

W  ro ln ic tw ie  obszar odłogów obejm ował po­
nad 3,5 m in. ha, t j.  ok. 78% pow ierzchn i up raw ­
nej. A b y  ocenić w łaściwą skalę strat, w ystarczy 
stw ierdzić, że obszar ten równa się w  przyb liże ­
n iu  ogólnym  obszarom g run tów  ornych przed­
w ojenne j D an ii czy Szwecji. Zniszczonych zo­
stało 30% zagród w ie jsk ich . Pogłow ie ja k ie  za­

sta liśm y w  r. 1945 w ynosiło  ok. 10% stanu 
sprzed zniszczeń w  zakresie koni, 7 % w  zakre­
sie byd ła rogatego, 4% nierogacizny.

W  transporcie zniszczonych zostało ok. 7 tys. 
km . l in i i  ko le jow e j, 2/3 mostów ko le jow ych  
p raw ie  ca łkow icie  zniszczono tabor ko le jow y, 
tabor żeglugowy na Odrze zniszczono w  96% 
jego p ie rw o tne j zdolności przewozowej.

Szczególne s tra ty  poniosła zabudowa miast. 
Większość m iast is tn ie jących  na tych  terenach 
zniszczona została w  przeszło 50%. N iektó re  
m iasta ja k  np. G łogów zniszczone zostały p ra ­
w ie  całkow icie, bo w  90 %. O w ie lkości znisz­
czeń w o jennych w  zabudowie m iast świadczy 
na jlep ie j fak t, że łączna kuba tu ra  zniszczonych 
budynków  przekracza ponad 30 razy kubaturę  
budynków  oddanych do uży tku  w  całej Polsce 
w  r. 1938.

W  c h w ili obejm owania tych  ziem ludność ich 
stanow iła zaledwie 2,5 m in . osób, t j .  niecałe 
30% pierwotnego zaludnienia,

\Ą 7  TY C H  w arunkach zostało podjęte i  zwy- 
* * cięsko zrealizowane dzieło odbudowy 

i  zagospodarowania Z iem  Odzyskanych. Europa 
Zachodnia nie w ie rzy ła , że naród po lsk i w y ­
czerpany d ługo le tn ią  w o jną  będzie m ógł doko­
nać takiego w ys iłku . A le  w yzw o len ie  k ra ju  
spod ja rzm a kap ita lizm u, oparcie odbudowy na 
p lanow ym  k ie row n ic tw ie , w ie lka  i  wszech­
stronna pomoc Zw iązku  Radzieckiego spowodo­
w a ły , że już  w  okresie w ykonyw an ia  3 -le tn ie - 
go P lanu O dbudowy Gospodarczej Z iem ie  Od­
zyskane zostały w  zasadzie zagospodarowane 
i  organicznie połączone z resztą k ra ju .

H istoryczne znaczenie odbudowy Z iem  Od­
zyskanych n ie  sprowadza się jedyn ie  do fa k tu  
odbudowy ich  zdolności w ytw órcze j. Zapocząt­
kowano rów nież rozwój i  ro z k w it gospodarki 
tych  ziem przekształcono je  w  k ra j pokojo­
wego budow nictw a, żyw y  dokum ent w o li po­
ko ju  i  żywotności naszego ustro ju .

W  przem yśle zapoczątkowany został od 
pierwszej c h w ili odbudowy jego aparatu p ro ­
dukcyjnego n ieprzerw any wzrost i  rozw ój p ro ­
dukc ji. Odbudowa przem ysłu znalazła w yraz 
przede w szystkim :

1) w  znacznym wzroście p ro d u kc ji tych  ziem, 
k tó rych  produkc ja  od r. 1947 do r. 1952, 
ja k  s tw ie rd z ił W iceprem ier Jędrychowski, 
wzrosła ponad 3 -kro tn ie ;

2) w  przekroczeniu poziomu p ro d u kc ji osią­
ganego na tych  ziem iach za rządów n ie ­
m ieckich  im pe ria lis tów  w  okresie pokojo­
wego stanu te j gospodarki, w  rezultacie 
czego ziem ie te p roduku ją  dziś znacznie 
w ięcej n iż  przed zniszczeniem, podstawo­
w ych  a rty ku łó w  ja k  węgla kamiennego, 
b ryk ie tó w  z węgla brunatnego, energ ii 
e lektryczne j, surów ki, sta li, koksu, w ię k ­
szości podstawowych w yrobów  przem ysłu 
w łókienniczego i innych ;

3) w  oddawaniu do uży tku  n ie  ty lk o  odbu­
dowanych zakładów przem ysłowych, ale 
równocześnie w  budow ie nowych;
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4) w  zm ianie charakteru  tego przem ysłu, 
w  rezultacie  czego stał się on w ie lk im  
przem ysłem  socja listycznym , zrekon­
struow anym  zgodnie z potrzebam i całej 
ro zw ija jące j się naszej gospodarki naro­
dow ej, zgodnie z potrzebam i lu d z i pracy, 
zgodnie z poko jow ym i celam i naszej p o li­
ty k i  zagranicznej i  w ew nętrzne j, zgodnie 
:z socjalistyczną troską o człowieka, o u l­
żenie m u w  pracy, o zabezpieczenie go od 
nieszczęśliwych w ypadków  i  u tra ty  życia 
p rzy  pracy, o polepszenie jego w arunków  
bytow ych.

O g igantycznym  rozw o ju  przem ysłu na Z ie­
m iach  Odzyskanych św iadczy również potężny 
wzrost za trudn ien ia  w  tym  dziale gospodarki 
narodowej. Podczas gdy w  r. 1945 pracowało 
w  przem yśle tych  ziem zaledwie 8 tys. robo tn i­
ków  Polaków, to w  r. 1952 liczba ich  wzrosła 
do 560 tys. robo tn ików  i  p racow n ików  um ysło­
w ych  i  znacznie przekroczyła  poziom za trud ­
n ien ia  za rządów n iem ieckich  im peria lis tów .

W  dziedzinie ro ln ic tw a  dokonana została l i ­
kw idac ja  odłogów na obszarze ok. 3,5 m in . ha, 
t j .  na całym  p raw ie  obszarze odłogów. W  ciągu 
la t  1946— 1952 pow ierzchnia up raw y  pszenicy 
wzrosła o 27 tys. ha, żyta  o 536 tys. ha, owsa 
o 172 tys. ha, z iem niaków  o 207 tys. ha, roślin  
pastewnych o 378 tys. ha, buraków  cukrow ych 
o 85,5 tys. ha. Pow ierzchnia u p ra w y  roś lin  
strączkow ych jada lnych  wzrosła 5-kro tn ie , ro ­
ś lin  o le is tych •—  10-krotn ie, ln u  i  konopi —  
11-kro tn ie . Pow ierzchnia up raw y  polow ej wa­
rz y w  —  6-krotn ie .

W yrazem  odbudowy p ro d u kc ji roś linne j na 
tych  ziem iach jest n ie  ty lk o  w zrost pow ierzch­
n i upraw , ale zarazem znaczny k ro k  naprzód 
w  dziedzinie in te n s y fik a c ji p ro d u kc ji roś linne j 
w  zakresie zwiększenia pow ierzchn i up raw  
przem ysłow ych oraz up raw  wym agających 
wyższego poziomu agrotechnicznego. Świadczy 
o tym  fak t, że obecnie ziem ie te p rzekroczy ły  
znacznie pow ierzchnię up raw  tak ich  roś lin  ja k  
pszenicy, jęczm ienia, lnu , konopi, o le istych 
w  porów nan iu  z poziomem zasiewów tych  
up ra w  za rządów n iem ieckich  ju n k ró w  i  baro­
nów. Na Z iem iach Odzyskanych skupiona jest 
większość doświadczalnych i  w zorow ych pań­
stw ow ych gospodarstw ro lnych. Postęp agro­
techn iczny tych  ziem w y ra z ił się w  postępie 
re jon izac ji upraw . W  w o jew ództw ie  w ro c ła w ­
skim  szczególnie in tensyw n ie  ro zw ija  się upra ­
w y  przem ysłowe i w a rzyw  oraz hodow lę owiec, 
w  w o jew ództw ie  o lsztyńskim  up ra w y  jęczm ie­
nia, buraków  cukrow ych, ziem niaków, roś lin  
pastewnych oraz hodowlę, w  w o jew ództw ie  
opolskim  up ra w y  jęczm ienia, pszenicy, roś lin  
o le istych i w arzyw , w  w o jew ództw ie  koszaliń­
skim  up raw y  roś lin  oleistych, buraków  cukro­
wych oraz hodowlę, w  w o jew ództw ie  zielono­
górskim  up raw y żyta, roś lin  o le istych oraz ho­
dow lę trzody ch lew nej i  wreszcie w  wojewódz­
tw ie  szczecińskim u p ra w y  żyta, roś lin  oleistych, 
w a rzyw  oraz hodowlę. W  rezultacie  w zrasta ły  
P lony oraz w zrasta ł udzia ł tych  ziem w  ogólnej 
p ro d u kc ji ro ln icze j Polski. ' W r. 1948 udzia ł 
A iem  Odzyskanych w  zbiorach czterech zbóż

w ynos ił ju ż  ok. 28%, w  ogólnych zbiorach ro ­
ś lin  o le istych —  42,9%, w  zbiorach nasion ln u —  
34,9%, w  zbiorach w łókna konopi —  42,1% 
ogólnopolskiej p rodukc ji. Pam iętać p rzy  tym  
należy, że w  zw iązku z is tn ien iem  na Z iem iach 
Odzyskanych ok. 4,4 tys. państwowych gospo­
darstw  ro lnych  i  ok. 2 tys. spółdzie ln i p roduk­
cy jnych  udzia ł w  p ro d u kc ji tow arow ej zbóż 
i  żywca jest znacznie wyższy.

W  rezultacie  szybkiego rozw o ju  zarówno p ro ­
d u k c ji roś linne j ja k  i hodow li, chociaż w  zakre­
sie gospodarki hodow lanej n ie zostały jeszcze 
w  p e łn i w ykorzystane  w ie lk ie  m ożliwości dla 
rozw o ju  hodow li na tych  ziemiach, w  r. 1949 
udzia ł p ro d u kc ji tych  ziem w  ogólnopolskiej 
p ro d u kc ji ro lne j w yn iós ł ok. 23,2%.

U podstaw osiągnięć w  dziedzinie odbudowy 
ro ln ic tw a  na Z iem iach Odzyskanych leżała l i ­
kw idac ja  w łasności obszarniczej na tych  tere­
nach i  oddanie z iem i w  ręce pracujących chło­
pów. Na ziem iach tych  483,3 tys. rodzin  chłop- 
skich otrzym ało  od Państwa na własność ok. 
4 m in . ha ziem i obszarniczej i  ku łack ie j.

Do w ie lk ich  osiągnięć ja k ie  uzyskało ro ln ic ­
tw a na tych  ziem iach p rzyczyn iła  się rów no­
cześnie nieustanna pomoc Państwa w  dziedzi­
nie m e lio rac ji, dostaw nawozów sztucznych oraz 
m echanizacji prac ro ln iczych. W ystarczy 
stw ierdzić, że liczba trak to rów , k tó re  obecnie 
p racu ją  na Z iem iach Odzyskanych przekroczy­
ła  ponad 2 -kro tn ie  najwyższą ilość trak to rów , 
jakie^ pracow ały na tych  ziem iach za rządów 
niem ieckich. W ie lk im  wyrazem  pomocy Pań­
stwa dla tych  ziem by ło  równocześnie odwod­
nienie i  zagospodarowanie Żu ław , zniszczonych 
w skutek zatopienia przez cofające się wojska 
niem ieckie.

O lb rzym ie  sukcesy osiągnęła Polska Ludowa 
również w  dziedzinie odbudowy i  rozw o ju  
zniszczonego i  niedostosowanego do uk ładu  ko­
m unikacyjnego Polski aparatu transportowego 
tych  ziem. Jak wskazał W iceprem ier Jędry- 
chowski: „O dbudow a liśm y 2.897 km  to rów  
g łów nych, co stanow i 76% ogólnej ilości to rów  
g łów nych odbudowanych w  całym  k ra ju , zbu­
dow aliśm y 130 km  now ych to rów  głównych, 
odbudowaliśm y 22 tys. m. b. m ostów ko le jo ­
wych. Zbudow aliśm y nową lin ię  ko le jow ą P y­
skowice— Lu b lin ie c  długości 49 km .“ . Przewo­
zy tow arow e na ko le jach Z iem  Odzyskanych 
w zrosły znacznie szybciej n iż na pozostałych 
terenach k ra ju  i  ju ż  w  r. 1951 w ynos iły  354% 
poziomu przewozów z r. 1946. Dokonano p ie rw ­
szych wstępnych kroków  d la  pełnej ak tyw iza ­
c ji Odry, na k tó re j same przewozy ładunków  
dokonane przez Polską Żeglugę Śródlądowa 
w zros ły  6 -k ro tn ie  w  porów nan iu  z r. 1946. Odra 
nabiera coraz bardzie j charakteru  w ie lk ie j a r­
te r ii kom un ikacy jne j, p rzy  czym budowa 
dwóch podstawowych kanałów  O dra-D unaj 
i O dra-W isła, s tw orzy z n ie j jedną z n a jw ię k ­
szych dróg wodnych Europy. Podjęte zostało 
w ie lk ie  dzieło re ko n s tru kc ji Szczecina, zm ie­
rzające do unowocześnienia po rtu  i  jego urzą­
dzeń prze ładunkow ych oraz do lik w id a c ji zaco­
fan ia  technicznego, stanowiącego pozostałość 
rządów niem ieckich. W  budżecie tego miasta
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na r. 1953 nak łady na rozbudowę gospodarki 
m ie jsk ie j wzrosną w  ciągu jednego ty lk o  roku
0 29%' w  porów nan iu  z r. 1952.

Dbając o rozwój przem ysłu, ro ln ic tw a  i  tra n ­
sportu na Z iem iach Odzyskanych Polska Ludo­
wa n ie  zapomina o rozw o ju  urządzeń, m a ją ­
cych na celu poprawę w arunków  b y tu  ludno­
ści. Najlepszym  w yrazem  tego jes t o lb rzym i 
rozwój szko ln ic tw a wyższego na tych  ziemiach. 
W ystarczy stw ierdzić, że w  r. 1951/52 liczba 
studentów  na wyższych uczelniach ziem 
odzyskanych przekroczyła  p raw ie  10-krotn ie  
poziom z la t 1939/40, że na ziem iach tych  nie 
ty lk o  zostały odbudowane i  rozbudowane w yż ­
sze uczelnie istn ie jące za rządów niem ieckich, 
ale pow sta ły  nadto: P o litechn ika  w  G liw icach, 
nowe Akadem ie Medyczne w  Szczecinie i  Za­
brzu, Wyższa Szkoła Rolnicza w  O lsztynie, 
Wyższe Szkoły Ekonom iczne we W roc ław iu
1 Sopocie, Szkoły Inżyn ie rsk ie  we W rocław iu , 
Gdańsku i Szczecinie oraz inne wyższe uczel­
nie.

Fakt, że Polska Ludow a daje dziś Z iem iom  
Odzyskanym  lepsze w a ru n k i ku ltu ra lnego  roz­
w o ju  n iż  rządy n iem ieckie  ilu s tru je  wzrost licz ­
b y  in s ty tu c ji socja lnych i  ku ltu ra ln ych . Pod­
czas gdy za rządów n iem ieckich  ziem ie te po­
siadały w  r. 1935 460 k in , to w  r. 1951 liczba 
ta  zw iększyła się do 580. Proces ten ilu s tru ­
je  rów nież n ieustanny i  n iezw yk le  szybki, 
a w  w ie lu  przypadkach naw et szybszy n iż na 
pozostałych terenach k ra ju  w zrost w szystkich 
innych  urządzeń socja lnych i  ku ltu ra ln ych .

W  rezultacie  stałej tro sk i Państwa o ja k  n a j­
lepsze w a ru n k i życia i  pracy dla m iejscowej 
ludności, w  rezu ltacie  tro sk i o ja k  najszybszy 
rozw ój tych  ziem i  ja k  na jpełn ie jsze w yko rzy ­
stanie ich  przyrodzonych w arunków  i  m oż li­
wości p rodukcy jnych , osiągnięto zarazem g łów ­
ne zadanie odbudowy, zadanie zaludnienia 
tych  ziem. Ludność ich  osiągnęła już  7 m in . 
osób.

H istoryczne dzieło odbudowy i  zagospodaro­
w ania Z iem  Odzyskanych, jakiego dokonała 
Polska Ludow a n ie  by ło  jednak jedyn ie  proce­
sem przyw rócen ia  przedwojennego stanu tych 
ziem. Od samego początku odbudowy proces 
ten m ia ł charakte r rekons trukc ji, oparcia go­
spodarki i  życia społecznego na now ych pod­
stawach.

Jakie b y ły  główne, decydujące i  charak te ry­
styczne cechy tego procesu rekons trukc ji.

Po pierwsze, by ła  to w  przeciw ieństw ie  do 
chaotycznej i  bezplanowej gospodarki n iem iec­
k ich  ju n k ró w  i  baronów planowa, p roporc jo ­
nalna odbudowa i  rozwój tych  obszarów.

Po drugie, rozw ój ziem zachodnich przebie­
ga nie ty lk o  p lanowo ale przede w szystkim  
zgodnie z jedno litą , uzasadnioną i  opracowaną 
koncepcją gospodarczą, k tó re j rea lizac ji podpo­
rządkowane b y ły  wszystkie środki p o lity k i go­
spodarczej. W  przeciw ieństw ie  do rządów n ie ­
m ieckich  ju n k ró w  i ka p ita lis tów  Polska Ludo­
wa przyszła na te ziemie z jasną koncepcją co 
do perspektyw  ich  przyszłego rozw oju, p rzy ­

nosząc od p ierw szych la t p rogram  uprzem ysło­
w ien ia  w  m iejsce niem ieckiego program u w y ­
zysku i  degradacji. P rogram  ten odpowiada n a j­
lep ie j is tn ie jącym  na tych  ziem iach zasobom 
i  stwarza im  tak ie  m ożliwości rozw oju, ja k ich  
nie m og ły  one m ieć i  n ie m ia ły  n igdy  za rzą­
dów ju n k ró w  i  obszarników. Podczas gdy 
przed w o jną  ok. 60% ludności zamieszkującej 
te ziem ie opierało się na ro ln ic tw ie  jako  g łów ­
nej podstawie u trzym ania , dziś już  ponad 56%' 
zamieszkałej tam  ludności u trzym u je  się z za­
w odów  pozarolniczych, g łów n ie  z przem ysłu.

Po trzecie, charakterystyczną cechę uprze­
m ysłow ien ia  Z iem  Odzyskanych stanow i k ie ­
runek tego procesu. Za rządów im pe ria lis tów  
n iem ieckich eksploatowano g łów n ie  górn ic tw o 
i  na tu ra lne  surowce tych  obszarów, zaniedbu­
jąc przem ysł przetw órczy, co odpowiadało po­
lity ce  eksploatacji realizowanej przez im pe ria ­
lizm  n iem iecki. W y ją tk ie m  od te j re g u ły  w y ­
n ika jącym  z agresywnej, im peria lis tyczne j po­
l i t y k i  ówczesnych N iem iec b y ł jedyn ie  prze­
m ysł zbro jen iow y. Natom iast Polska Ludowa 
rozw ija jąc  w  p ierw szym  rzędzie przem ysł ma­
szynowy, górn ic tw o i  energetykę ro zw ija  ró w ­
nież w  szybkim  tem pie i  na dużą skalę zanie­
dbany przem ysł przetw órczy tych  ziem opiera­
jący  się na surowcach m iejscowych. Szczegól­
n ie  szybkie tempo rozw o ju  p ro d u kc ji w ykazy­
w a ł zwłaszcza przem ysł chemiczny, maszyno­
w y  oraz przem ysł e lektro techn iczny niedosta­
tecznie ro zw in ię ty  za rządów n iem ieckich 
w  stosunku do potrzeb i  m ożliwości is tn ie ją ­
cych na tych  ziemiach.

Po czwarte, proces uprzem ysłow ienia Z iem  
Odzyskanych przebiegał na tak w ie lką  skalę, że 
nie zna jdu je  odpow iednika w  dotychczasowych 
dziejach tych  ziem. W ystarczy stw ierdzić , że 
rozbudowywane obecnie Szczecińskie Zak łady 
Nawozów Fosforowych dadzą po pe łne j rozbu­
dow ie p rodukcję  w iększą n iż  łączna produkc ja  
w szystkich odpow iednich fa b ry k  polskich przed 
wojną, że w ybudowane zakłady kwasu s ia rko­
wego w  W izow ie dadzą po pełnej rozbudowie 
i u ruchom ien iu  produkc ję  w iększą niż cała p ro ­
dukcja  w  n iek tó rych  latach przedwojennych 
w  Polsce, że budowane na Z iem iach Odzyska­
nych ob iek ty  przem ysłowe ja k  np. e lek trow ­
n ia  wodna w  Dychowie, kom bina t zw iązków 
azotowych w  Kędzierzynie, chłodnia w  Św ino­
ujściu, kom bina t „Polska W ełna“ , zgniatacz 
w  hucie „B o b re k “  stanowią najw iększe spo­
śród is tn ie jących  lub  budowanych obecnie 
ob iektów  tego typ u  w  Polsce, a n iektó re  z n ich 
naw et w  Europie.

Po piąte, charakterystyczną cechą rozw o ju  
przemysłowego ziem zachodnich jes t również 
fak t, że dotyczy on w ie lu  gałęzi przem ysłu, k tó ­
rych  ziem ie te n ie  posiadały za rządów ju n k ró w  
p rusk ich  i  baronów, a tym  samym, że jest to 
proces, k tó ry  n ie  ty lk o  rozw ija  istn ie jące na 
tych  ziem iach s iły  w ytw órcze, ale stwarza no­
we obiekty, wzbogacając potencja ł gospodarczy 
tych  terenów. D ecydujący w tym  zakresie jest 
przede w szystk im  w ie lk i rozwój przem ysłu che­
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micznego, opierającego się na przetw órstw ie  
węgla brunatnego i  kamiennego, jakiego n igdy 
ziemie te nie posiadały w  okresie przedwojen­
nym . Zbudowane zostały zakłady przem ysłu 
chemicznego w  W izow ie, pracujące w  oparciu 
o m iejscowe surowce, w  trakc ie  budow y jest 
o lb rzym i kom b ina t chem iczny w  Kędzierzynie, 
postępują naprzód prace nad budową zakładów 
chemicznych w  Brzegu. W  następnym  planie 
w ie lo le tn im  —  ja k  wskazał W iceprem ier Jędry- 
chowski —  zostanie w ybudow any na Z iem iach 
Odzyskanych w  w o j. opolskim  w ie lk i zakład 
benzyny syntetycznej w  oparciu o w yko rzy ­
stanie słabo eksploatowanego za rządów n ie ­
m ieckich  węgla brunatnego. Będzie to ob iekt 
na m iarę  Nowej H u ty . ✓

Po szóste, o ile  z jedne j s trony proces uprze­
m ysłow ien ia  Z iem  Odzyskanych prow adzi do 
wszechstronnego w ykorzystan ia  m ożliwości 
w zrostu potencja łu  gospodarczego, to z d rug ie j 
s trony szybki rozwój przem ysłu  powoduje, że 
wzrasta nieustannie jego udzia ł w  p rodukc ji 
przem ysłowej całego k ra ju  oraz jego znaczenie 
w  ogólnopolskiej gospodarce. Podczas gdy 
w  r. 1945 udz ia ł ten w ynos ił zaledwie 8%, 
a w  r. 1946 —  17%, to pom iędzy r. 1947 a 1952 
udzia ł ten w zrósł ja k  podał W iceprem ier Ję- 
d rychow ski —  z 22% na 24%, w  rezultacie cze­
go ziem ie te dają już  dzisiaj p raw ie  1/4 p ro ­
d u kc ji k ra jo w e j. Podobnie wzrosło znaczenie 
udzia łu  Z iem  Odzyskanych w  p ro d u kc ji ogól­
nokra jow e j podstawowych a rtyku łów . Podczas 
gdy w  g rudn iu  1945 udzia ł np. przem ysłu m a­
szynowego Z iem  Odzyskanych w  ogó lnokra jo­
w ej p ro d u kc ji tego przem ysłu w ynos ił za­
ledw ie  4%, to obecnie w ynosi ju ż  ok. 30%. 
W  r. 1949 ziem ie zachodnie p rodukow a ły  40% 
energ ii e lektryczne j, 33% węgla kamiennego, 
97% węgla brunatnego, 53% koksu, 21% sta li 
surowej, 68% węglarek, 28% kwasu siarkowe­
go, 32% cementu, 39% cegły, 67% odb iorn ików  
rad iow ych, 33% papieru, 50% te k tu ry , 25% 
tkan in  bawełnianych, 41%' obuw ia skórzanego 
wytwarzanego mechanicznie, 31 % cukru.

Z iem ie  Odzyskane n ie  ty lk o  jednak zw ięk­
szają produkc ję  ogólnopolską w  zakresie w ie lu  
a rtyku łó w , ale równocześnie p roduku ją  szereg 
a rty ku łó w  nie w ytw arzanych  na ziem iach daw­
nych, a ty m  samym poważnie wzm acnia ją po­
tenc ja ł gospodarczy Polski, ja k  np. w  zakresie 
p ro d u kc ji że laza-n ik lu  i  n iek tó rych  m ate ria łów  
ogn io trw a łych , e lektrod  w ęglow ych do pieców 
karb idow ych, w łókna  syntetycznego, węgla 
koksującego, dźw igów  i  w in d  budowlanych, 
tu rb in  wodnych, ru d  arsenowych w ydobyw a- 
nyęh w  jedyne j w  Polsce i  d rug ie j w  Europie 
kopa ln i tego rodzaju, n iek tó rych  rodzajów  
kw a rcy tów  i  magnezytów. Szczególnie cenny 
d la  naszej gospodarki narodowej jest węgiel 
dolnośląski, z którego p roduku je  się najszla­
chetniejsze ga tunk i koksu hutniczego, rn. in. 
jeden z najlepszych na świecie koks od lew n i­
czy. W  zakresie p ro d u kc ji w ie lu  a rtyku łó w  
Z iem ie Zachodnie m ają charakte r decydujący, 
ja k  np. w  w ydobyciu  węgla brunatnego, w  pro­
du kc ji sprzętu radiowego, węglarek, wagonów-

cystern, tendrów , maszyn papierniczych, szkła 
optycznego, rud  m iedzi, ska lnych m ate ria łów  
budow lanych i  m arm urów .

Po siódme, zamiast nieznacznego, bo w yno­
szącego ty lk o  3,3% udzia łu  tych  ziem w  ekspor­
cie ogólnoniem ieckim  Z iem ie Odzyskane dają 
dziś p raw ie  połowę eksportu polskiego. 
W  eksporcie w ie lu  a rty ku łó w  zarówno ro lnych  
ja k  i  przem ysłow ych znaczenie tych  ziem jest 
decydujące. Znaczny jest udzia ł tych  ziem 
w  eksporcie węgla kamiennego, koksu, węgla 
brunatnego, porcelany, cementu, w yrobów  
przem ysłu drzewnego i  papierniczego. Eksport 
węgla z tych  terenów  przekroczył na jw yższy 
poziom eksportu węgla za rządów niem ieckich, 
przyczynia jąc się do przezwyciężania pow ojen­
nych trudności w ęglow ych Europy. Podobnie 
ziem ie te w ykazyw a ły  w ysok i udzia ł w  ekspor­
cie a rty ku łó w  ro lnych  z Polski, a zwłaszcza 
w  eksporcie zbóż, cukru, p rze tw orów  ziem nia­
czanych, przetw orów  owocowo-warzywniczych, 
ry b  itp .

Tak w ięc znamienną cechą rozw oju  b y ł rów ­
nież fak t, że przem ysł, k tó ry  w  Niemczech h i­
tle row skich  m ia ł charakte r kuźn i wojenne j 
i  arsenału zbrojeń przeciwko k ra jom  leżącym 
na wschodzie, w  Polsce Ludow ej służy n ie  t y l ­
ko wzm ocnieniu s iły  gospodarczej Polski, ale 
przyczynia się również do rozw oju  pokojo­
w ej współpracy m iędzynarodowej, w ykazując 
znaczny udzia ł w  hand lu  zagranicznym  ze 
Zw iązkiem  Radzieckim, k ra ja m i dem okracji 
ludow ej, N iem iecką R epubliką  Dem okratyczną 
i in n ym i k ra jam i, k tó re  pragną u trzym yw ać 
z Polską pokojowe, oparte na rów noupraw nie­
n iu  stosunki handlowe.

W ie lk ie  osiągnięcia ja k ie  uzyskała Polska L u ­
dowa w  dziedzinie odbudowy i  zagospodarowa­
n ia  Z iem  Odzyskanych stanow ią jedyn ie  wstęp­
n y  etap planowanego rozw oju  tych  ziem, p rzy  
tym  pe łny  rozwój nastąpi w  przyszłym  p lan ie  
5 -le tn im  w  ramach rea lizac ji program u F ron­
tu  Narodowego. W iceprem ier Jędrychow ski 
nakreś lił w ie lk ie  perspektyw y, ja k ie  stają przed 
Z iem iam i Odzyskanym i w  tym  okresie. Zadartia 
te, to m. in. dalsze uprzem ysław ianie w o je ­
w ództw  ro ln iczych, zwłaszcza w o j. koszaliń­
skiego, olsztyńskiego i okręgu ełckiego, północ­
no-wschodnich pow ia tów  w o j. w rocławskiego 
i  zachodnich pow ia tów  w oj. zielonogórskiego, 
uruchom ienie nowych kopalń, m. in. w ie lk ie j 
kopa ln i G liw ice  I I ,  rozbudowa przem ysłu węgla 
brunatnego i  w ykorzystan ie  go dla celów ener­
getycznych, dalsza rozbudowa zagłębia m iedzi 
i okręgu przemysłowego w  zachodniej części 
w o j. w rocławskiego, dalsza rozbudowa przem y­
słu chemicznego i  m ate ria łów  budowlanych, 
zwłaszcza p ro d u kc ji elem entów p re fa b ryka cy j- 
nych oraz kam ionki. W  latach tego p lanu pod­
ję te  zostanie na Z iem iach Odzyskanych w ie l­
k ie  budow nictw o wodne, zapoczątkowana zo­
stanie budowa kana łu  W isła-O dra w  górnym  
biegu tych  rzek, jako  najprostszego połączenia 
wodnego K rakow a i  Górnego Śląska, co stw o- 

s rzy  m ożliwości lepszego w ykorzystan ia  Odry.
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W  ro ln ic tw ie  realizacja program u F ron tu  
Narodowego przyn iesie  pełną e le k try fika c ję  
w si na tych  ziemiach, ca łkow ite  zmechanizo­
w anie robót po low ych i  w zrost p lonów  z ha 
oraz in tensy fikac ję  ro ln ic tw a . Dokonana zosta­
n ie  rów nież odbudowa m iast zwłaszcza Gdań­
ska, W roc ław ia  i  Szczecina. P od ję ty  będzie da l­
szy k ro k  naprzód w  dziedzinie poziomu m ate­
ria lnego i  ku ltu ra lnego  ludności osiadłej na 
Z iem iach Zachodnich.

Jakie  w n iosk i w y n ik a ją  z dotychczasowego 
rozw o ju  tych  ziem i  ich w ie lk ich  perspektyw  
w  przyszłości?

Po pierwsze, dotychczasowe w y n ik i osiągnię­
te przez Polskę Ludow ą w  dziedzin ie zagospo­
darowania wskazują, że większość prob lem ów 
gospodarczych tych  terenów, k tó re  n ie  m ogły 
być rozwiązane w  ramach gospodarki, n iem iec­
k ie j, została rozwiązana w  ramach gospodarki 
po lsk ie j zgodnie z in teresam i tych  obszarów 
oraz in teresam i k ra jó w  sąsiadujących.

Po drugie, dotychczasowe w y n ik i odbudowy 
i rozw o ju  Z iem  Odzyskanych wskazują, że osią­

gnięcia te b y ły  m ożliw e jedyn ie  w  ram ach gra­
n ic  państw ow ych Po lsk i Ludow e j i  w  bezpo­
średnim  zw iązku z na tu ra lnym  zapleczem, ja ­
k ie  stanow ią dla tych  ziem obszary dorzecza 
W is ły , że osiągnięcia te b y ły  rezu lta tem  zasad­
niczych przem ian us tro jow ych  i  k lasow ych ja ­
k ie  dokonały się w  N iem ieckie j Republice De­
m okratyczne j i  Po lskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej.

Po trzecie, rozw ój Z iem  Odzyskanych i  ich 
stale w zrasta jący udzia ł w  obrotach hand lu  za­
granicznego P o lsk i wskazuje, że rozwiązanie 
prob lem u Z iem  Odzyskanych zgodnie z decy­
z ją  poczdamską odpowiada na jżyw otn ie jszym  
interesom  k ra jó w  sąsiadujących i  E uropy jako  
całości, stanowiąc w ie lk i w k ład  w  dzieło u trw a ­
len ia  poko ju  na ca łym  świecie.

Po czwarte wreszcie, w  św ietle  przytoczo­
nych fa k tó w  sta je  się jasna cała p e rfid ia  i  bez­
podstawność argum entów  oraz k ła m liw y  i  osz­
czerczy charakte r rew iz jon is tyczne j propagan­
dy  angloam erykańskich i  neoh itle row skich im ­
peria lis tów .

NOWY PLAN KONT NARZĘDZIEM POGŁĘBIENIA 
ROZRACHUNKU GOSPODARCZEGO

M gr W. G O R C ZYC KI

rT ,REŚC, fo rm a i zadania rachunkowości 
A zm ien ia ją  się w raz ze zm ianą stosunków 

społeczno - gospodarczych, W  m ia rę  rozw o ju  
stosunków społeczno -  gospodarczych wzrasta 
ro la  rachunkowości. „P rowadzenie ksiąg jako 
środek k o n tro li i  ogólnego ujęcia  procesu pro­
dukcyjnego —  stw ierdza K a ro l M arks —  staje 
się ty m  bardzie j niezbędne, im  bardzie j proces 
ten przebiega w  ska li społecznej i  tra c i charak­
te r czysto indyw idua ln y . W  ten sposób p row a­
dzenie ksiąg jest bardzie j niezbędne p rzy pro ­
d u kc ji kap ita lis tyczne j n iż  p rzy  p ro d u kc ji roz­
drobnionej rzem ieślniczej i  chłopskie j, jes t ono 
bardzie j niezbędne p rzy p ro d u kc ji k o le k ty w ­
nej n iż  p rzy  kap ita lis tyczne j“  a)

W  gospodarce kap ita lis tyczne j księgowość 
służy w łaścicie lom  przedsiębiorstw  jako  środek 
do zaciemniania istotnego źródła pochodzenia 
zysku, będącego w yzyskiem  człow ieka przez 
człowieka, jes t ona ty lk o  instrum entem  ochro­
n y  interesów  kap ita lis tów . Księgow y w  przed­
sięb iorstw ie  kap ita lis tycznym  nie jest współgo­
spodarzem przedsiębiorstwa, a p racu je  jedyn ie  
nad fałszowaniem  rzeczywistego stanu m a ją t­
kowego przedsiębiorstwa w ed ług  rozkazów swe­
go mocodawcy. Księgowość kap ita lis tyczna to 
fa łszerstwa bilansów, to uk ryw an ie  wartości 
dodatkowej, to zaciemnianie obrazu rzeczyw i­
stych rozm iarów  zysków kap ita lis ty . Zadania, 
k tó ry m  służy księgowość w  gospodarce kap ita ­
lis tyczne j, ja k  rów nież bezplanowy charakter

') K . M a r k s  —  „K a p ita ł“ , t. I I ,  w yd . n iem ie c ­
k ie  1948 r., s tr. 129.

te j gospodarki, są przyczyną n ie jedno litośc i 
metod i  sposobów księgowania; s tru k tu ra  księ­
gowości jest sprawą poszczególnych przedsię­
b iorstw . Tendencje u n ifika cy jn e  w  tym  zakre­
sie w iążą się ściśle z m onopolistycznym  charak­
terem  współczesnego kap ita lizm u  i  n ie  zm ienia­
ją  zatem is to ty  księgowości przedsiębiorstw  
w  państwach kap ita lis tycznych .

Zupełn ie  odm ienna jest treść i  zadania ra ­
chunkowości przedsiębiorstw  socja listycznych. 
W  w arunkach gospodarki socja listycznej ra ­
chunkowość spełnia nowe zadanie, zadanie po­
legające na k o n tro li m ienia społecznego i  w yko ­
nania Narodowego P lanu Gospodarczego. Ra­
chunkowość jest jednym  z na jw ażnie jszych na­
rzędzi k o n tro li i  k ie row n ic tw a  gospodarką so­
cjalistyczną. Gospodarna i p lanowa praca nie 
jest do pom yślenia bez p raw id łow e j rachunko­
wości. Sprawozdawczość oparta na danych w y ­
n ika jących  z rachunkowości, pozwala przepro­
wadzać systematyczną kon tro lę  przebiegu w y ­
konania p lanu, stanow i podstawę w a lk i o dys­
cyp linę  p lanową ohaz podstawę d la  decyzji za­
równo bezpośredniego k ie row n ic tw a  przedsię­
b iorstw a ja k  też w szystkich czynn ików  nad­
rzędnych k ie ru jących  życiem  gospodarczym 2).

Rola rachunkowości jako  narzędzia k o n tro li 
w  walce o w ykonan ie  p lanów  jest podkreślona 
faktem , że realizacja planów, gospodarczych na­
kazuje w ype łn ien ie  przez przedsiębiorstwa nie

2) N. N. R o w i ń s k i  —  Budżet P ańs tw ow y 
ZSRR. W arszaw a 1950 r. str. 472 oraz M in . F inansów  
K . D ą b ro w sk i —  re fe ra t w yg łoszony na O gó lnopo lsk im  
Z jeździe  G łów nych  K s ięgow ych  w  k w ie tn iu  1952 r.



ty lk o  zaplanowanych w skaźn ików  ilościowych, 
ale rów nież w skaźn ików  jakościowych, ja k  np. 
akum ulac ji, obn iżk i kosztów, szybkości krążenia 
środków obrotow ych itp . Rachunkowość zapew­
nia kon tro lę  w ykonania  p lanu techniczno —  
przem ysłowo —  finansowego, u jaw n ia  przyczy­
ny  odchyleń od usta lonych norm , zapewnia 
szczegółową kon tro lę  w ykonania  części fin a n ­
sowej planów, nadzór nad stanem finansow ym  
przedsiębiorstwa, nad celowym  w ykorzystan iem  
środków przydzie lonych przedsiębiorstwom  
przez państwo oraz nad stanem wzajem nych 
rozliczeń m iędzy przedsiębiorstwam i i  rozliczeń 
poszczególnych przedsiębiorstw  z budżetem pań­
stwa. Bardzo ważne w  zw iązku z ty m  zadanie 
przypada dzia łom  księgowości przedsiębiorstw  
w  walce o rentowność i  oszczędność, k tó ra  —  
bardzie j n iż  k ie d yko lw ie k  dotąd —  w a runku je  
dziś tempo naszego rozwoju.

Rachunkowość n ie  spełni tych  zadań, jeże li 
n ie  będzie w  pe łn i odzw ierciedlać przebiegu pro­
cesu rep rodukc ji. A b y  rachunkowość mogła 
dać p ra w id ło w y  obraz procesów gospodarczych 
odbywających się w  przedsiębiorstw ie, musi 
ona być ściśle związana z planowaniem , m u ­
si się dostosować do wym agań aparatu plano­
wania. Zadania te powodują, że n ie  w ysta rczy 
u jedno lic ić  fo rm ę bilansu, n ie  w ysta rczy dopro­
wadzić do tego, aby wszystkie  przedsiębiorstwa 
ew idencjonow ały tak ie  same procesy gospodar­
cze w  ten sam sposób —  konieczne jest ponad­
to, żeby zapisy te m og ły  w łaśc iw ie  określić eko­
nom iczny sens operacji gospodarczych. A by  
księgowość mogła spełnić zadanie odzw iercie­
dlenia przebiegu procesów gospodarczych, aże­
by zgodnie z rzeczyw istością i dokładnie mogła 
ilus trow ać ruch okrężny środków obrotowych, 
ich  przechodzenie przez poszczególne fazy p ro ­
d u kc ji i  obiegu —  m usi m ieć przede w szystkim  
w łaśc iw ie  opracowany plan kont.

P ierwszy je d n o lity  .plan kon t obow iązywał 
w  latach 1948 do 1949 i oparty  b y ł na planach 
kon t na jbardz ie j wówczas u nas znanych i  sto­
sowanych. S pe łn ił on w  zasadzie swoje zada­
nie —  sprowadzenia do jedno lite j fo rm y  całej 
masy różnorodnych rozw iązali. D ru g i je d n o lity  
p lan ko n t obow iązujący od r. 1950 do c h w ili 
obecnej uporządkował i s tw orzy ł w a ru n k i prze­
de w szystk im  dla p raw id łow e j ew idencji ruchu 
środków trw a łych . Ponadto uporządkował 
i  u m o ż liw ił w łaściw ą ew idencję m ateria łów  
i  w yrobów  gotowych, a w ięc ew idencję na jw aż­
niejszych sk ładn ików  środków obrotow ych w  
zakresie fazy zaopatrzenia i  zbytu. W prow adził 
on zasady w łaściw e j ew idencji in w e s tyc ji (na­
k ładów  i  ich finansowania), am ortyzac ji i  um o­
rzenia w zajem nych rozliczeń m iędzy przedsięv 
b iorstw am i, m iędzy przedsiębiorstwam i a p ra ­
cow nikam i oraz m iędzy przedsiębiorstwam i 
a budżetem..

Jednakże p lan ten nie zm ien ił zasad ew iden­
c ji kosztów, pozostawiając księgową form ę ew i­
dencji kosztów w edług uk ładu  rodzajowego, k tó ­
rego istotą jest podział kosztów na poszczegól­
ne rodzaje (surowce, robocizna, us ług i obce itp .) 
bez względu na to, w  jak ich  ogniwach czy w y ­

działach przedsiębiorstwa i w  ja k im  stad ium  
procesu produkcyjnego koszty te m ia ły  m ie j­
sce. U k ład  rodza jow y określa s tru k tu rę  kosztów, 
tzn. udzia ł poszczególnych ich  rodzajów  w  ca­
łości kosztów. Od uk ładu  rodzajowego odróżnić 
należy uk ład  ka lku la cy jn y , k tó ry  u jm u je  kosz­
ty  własne w edług m iejsc ich  powstawania (np. 
oddzielnie zostają u ję te  płace p racow ników  
działów  w ytw órczych , oddzieln ie płace robo tn i­
ków  transportow ych obsługujących cały zakład 
i td . ) 3). U k ład  ka lku la cy jn y  jest niezbędny do 
obliczania kosztów w łasnych poszczególnych 
produktów . Ponadto ew idencja kosztów w edług 
ich  m iejsc powstawania ma duże operatywne 
znaczenie (np. w  zakresie w ykonyw an ia  p lano­
wanej obn iżk i kosztów przez poszczególne ogni­
wa przedsiębiorstwa) stanowiąc czynn ik  po­
głębian ia rozrachunku wewnątrzzakładowego. 
W  dotychczasowym stanie rzeczy uzyskanie 
ew idencji kosztów w edług m iejsc ich  powsta­
wania następowało w  drodze specjalnego roz­
liczania kosztów w  okresach m iesięcznych przy 
pomocy tzw. arkuszy rozliczeniowych.

Pozostawienie zasady księgowej ew idencji 
kosztów w yn ika ło  m. in. z niedostatecznego je ­
szcze opanowania techn ik i p lanowania i  spra­
wozdawczości kosztów, z konieczności dostoso­
w ania  go —  na danym  etapie —  do is tn ie jących 
zasad rachunku kosztów, istn ie jące j 'dokumen­
ta c ji p ie rw o tne j itd . Poświęcając ty le  samo 
m iejsca kosztom n ie is to tnym  (w ogólnej sumie 
kosztów) co kosztom m ate ria łów  i  robocizny, 
a zatem staw iając w  jednym  rzędzie (pod wzglę­
dem szczegółowości ew idencji księgowej) kosz­
ty  robocizny i  m ate ria łów  z kosztam i pozostały­
m i, system ten powodował sztuczne „rozdm u­
ch iw anie“  ich  znaczenia, ze szkodą d la  kasztów 
podstawowych: m ateria łów , płac, paliwa, ener­
g ii, am ortyzac ji itp . Z d rug ie j s trony to uprosz­
czenie i  u ła tw ien ie  powodowało —  z p unk tu  
w idzenia praw id łow ości p lanowania kosztów —  
odwrócenie zasadniczego k ie ru n ku  tworzenia 
p lanu (od rodzajów  kosztów całego przedsię­
b iorstwa, do kosztów w ydzia łu , a nie odw ro t­
nie) i  ja k  gdyby „zw o ln ien ie “  p rzeds ięb io r­
stwa od planowania w  wydzia łach, powodując 

* b rak  konkre tyzac ji zadań w  zakresie obn iżk i 
kosztów w łasnych, a tym  samym przeszkodę 
dla skutecznej k o n tro li ich w ykonania  4).

Sama metoda ew idencji księgowej nakazu­
jąca przede w szystk im  dzie lić koszty bieżąco 
w  m iarę  ich powstawania, w ed ług rodzajów, 
a jednorazowo w  końcu miesiąca g lobaln ie  roz­
liczać je  w edług w ydz ia łów  (m iejsc powsta­
wania) —  stwarzała pozory prze jrzystości 
uk ładu  oraz proste zasady ich ew idencji. Jed­
nakże metoda ta „to le ro w a ła “  n iedokładne ich 
rozliczanie w  końcu miesiąca na w ydz ia ły , czy 
też rodzaje działalności przedsiębiorstwa oraz 
powodowała naw ał pracy w  końcu miesiąca.

Te i  inne w ady dotychczasowych m etod 
ew idencji kosztów nakazały zmianę metod

3) D r  B. M i n c - — P lanow an ie  kosztów  w ła ­
snych i  cen, G ospodarka P lanow a  N r  6/52.

4) J. M o s z c z y ń s k i  — U w ag i o rach un ku  kosz­
tów  p ro d u k c ji w  przem yśle, B iu le ty n  BO R  N r. 4 
z 1951 r.
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rachunku kosztów, nakazały w ypracow anie 
metod now ych -— opartych o rozw iązanie sto­
sowane w  Zw iązku  Radzieckim  —  m etod ba r­
dziej odpow iadających potrzebom  naszego życia 
gospodarczego, potrzebom  planowania, k o n tro li 
i  ka lku la c ji.

Dążenie do pogłęb ienia rozrachunku gospo­
darczego i  p lanowania kosztów w łasnych od 
s trony systemu rachunkowości znalazło swój 
w yraz w  pow zięte j przez P rezyd ium  Rządu 
uchwale z m arca 1951 roku  w  spraw ie uspraw­
n ien ia  systemu rachunkowości przedsiębiorstw  
uspołecznionych s). Opracowany zgodnie z w y ­
tyczn ym i uchw a ły  now y p lan ko n t m. in. ró w ­
nież d la państw ow ych przedsiębiorstw  prze­
m ysłu  średniego i  w ie lk iego wchodzi w  życie 
w  r. 1953 «).

N a jis to tn ie jsze zm iany wprowadza now y 
p lan kon t w  zakresie rachunku kosztów p ro ­
d u kc ji; zm iany te dotyczą zarówno treści eko­
nom icznej, ja k  i  uk ładu  kon t kosztów. N ow y 
p lan  kon t nakłada obowiązek bieżącej ew iden­
c ji kosztów nie w edług rodzajów, a w edług 
celu, względnie przyczyny powstawania. Na­
kazuje on zatem obciążać bieżąco w łaśc iw y 
p roduk t lub  dzia ł przedsiębiorstwa, k tó ry  spo­
w odow ał dany koszt. Oznacza to, że w  bieżącej 
ew idenc ji uzyskuje się ten p rzekró j kosztów, 
k tó ry  w  dotychczasowym stanie rzeczy można 
by ło  w yprow adzić jedyn ie  w  końcu miesiąca 
p rzy  pomocy specjalnie w  ty m  celu p row a­
dzonych tzw. arkuszy rozliczeniow ych (patrz 
schemat). P rzy ję te  zasady ew idencji kosztów 
um oż liw ia ją  również kon tro lę  kosztów w edług 
rodzajów, ale po ich u p r z e d n i m  zgrupo­
w an iu  w edług fu n k c ji (produktów , w ydzia łów ).

Z w ym ien ionych  w  schemacie kosztów n a j­
ważniejsze są oczywiście koszty bezpośrednie 
p roduk tów  podstawowych, koszty poszczegól- 5 *

5) M o n ito r P o lsk i N r. A-28 z 9.IV . 1951 r. poz. 360.
c) Zarządzenie M in is tra  F inansów  z dn. 15.X. 1951 r. 

(M o n ito r P o lsk i N r. A-96/51 poz. 1399).

nych w ydz ia łów  podstawowych oraz koszty 
ogólnofabryczne. Koszty powyższe (podobnie 
ja k  i  pozostałe) księguje się w prost z odpowied­
n ich  kon t: m ateria łów , płac, am ortyzacji, roz-

Zasady e w id e n c ji kosztów  w  dotychczasowym  
p lan ie  k o n t

ew idenc ja  bieżąca roz liczan ie  przy
ty 11“  . _ pom ocy tzw . „a rku szy

w g  rodza jów  roz liczen iow ych “  g loba l­
ne w  końcu m iesiąca

iw id e n c /o  b ie ig c a  , K oszty oezpośred. p roduktów  podstaw ow ych

koszty poszczeę. w ydzia łów  podstaw ow ych

koszty o ro d u kc ji w ydzia łów  pom ocniczych

05

5C

K oszty Bezp. i  H ig ieny Pracy

Koszty rem ontów  bieżących

B raki
~

Przestoje

K oszty zakupu m a te ria łó w —
K oszty sprzedaży

Koszty gospoda rki n iep rze m ysł

K oszty o g ó ln a -fa b ryczn e

rachunków , środków  pieniężnych itp . Np. 
z kon t m ate ria łow ych  w yksięgow uje  się zu­
żyte:

—  surowce —  na koszty bezpośrednie p ro ­
duktów  (w yrobów ) podstawowych,

—  m a te ria ły  technologiczne na potrzeby ru ­
chu i  ogólne w ydz ia łów  —  na odpowied­
nie w ydz ia ły ,

—- m a te ria ły  b iu row e —• na koszty ogólno­
fabryczne itp .

Dopiero szczegółowe urządzenia ew idency j­
ne um oż liw ia ją  podzia ł kosztów na rodzaje 
stanowiące samodzielne pozycje ka lku lacy jne  
ja k  np. m ate ria ły , płace, pa liw o, energia, am or­
tyzacja  itp . Koszty poszczególnych w ydz ia łów  
podstawowych i  koszty ogólnofabryczne (adm i­
n is tracy jne , ogólnoprodukcyj ne) rozliczane są 
w  końcu miesiąca na podstaw ie k a lk u la c ji na 
poszczególne p roduk ty , k tó re  w  ciągu miesiąca 
są ewidencjonowane jedyn ie  w  wysokości kosz­
tów  bezpośrednich. Z ko le i koszty p roduktów  
podstawowych i  przeznaczonych do sprzedaży 
wyksięgowane są 'na konta magazynowe w y ­
robów  gotowych w edług kosztów p lanowanych 
z ew entua lnym  uwzględn ien iem  odchyleń od 
p lanow anych kosztów jednostkowych.

W ysunięcie na p ierw szy p lan p rzek ro ju  kosz­
tów  w edług produktów , względnie m iejsc ich 
powstawania lu b  fu n k c ji, a n ie  w ed ług  rodza­
jó w  ma duże znaczenie dla pogłębienia p lano­
w ania i  usprawnien ia k o n tro li w ykonania  p la ­
nu, gdyż rachunek kosztów przyb ie ra  form ę 
bardzie j operatywną, u ła tw ia ją c  kon tro lę  i  p la ­
nowanie w  obrębie danego przedsiębiorstwa
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poprzez um ie jscaw ianie —  w  drodze bieżącej 
ew idenc ji —  kosztów w edług w ydzia łów , k tó re  
dany koszt spowodowały, względnie według 
celów, k tó rych  koszty dotyczą. „Konsekw entne 
wprowadzenie rozrachunku gospodarczego 
przedsiębiorstw  wym aga zastosowania środków 
dla u jaw n ien ia  sukcesów i  niedociągnięć po­
szczególnych w ydz ia łów  i  oddziałów przedsię­
b io rs tw a“  7 * i). T ak im  w łaśnie m. in . środkiem  na 
naszym teren ie  jest wprowadzenie zasady b ie­
żącej ew idencji kosztów w edług w ydzia łów .

Obok zasadniczych kosztów p rodukc ji, now y 
p lan kon t p rzew idu je  osobną ew idencję kosz­
tów  p ro d u kc ji pomocniczej, rem ontów  bieżą­
cych, przesto jów  oraz bezpieczeństwa i  h ig ieny  
pracy. Różnica m iędzy w ydz ia łam i podstawo­
w y m i a pom ocniczym i opiera się na podziale 
ogółu w ytw órczych  kom órek organizacyjnych 
na w yd z ia ły  w ytw arza jące  p roduk ty , k tó rych  
w ytw arzan ie  stanow i podstawowe zadanie dzia­
ła lności gospodarczej danego przedsiębiorstwa 
(czyli w yd z ia ły  podstawowe) i  na pozostałe 
w yd z ia ły  w ytw órcze  zajm ujące się w y tw a rza ­
niem  lu b  przerobem m ate ria łów  przeznaczo­
nych do dalszego w ykorzys tan ia  w  fabryce, 
zajm ujące się w ykorzys tyw an iem  odpadków 
lub  produkujące energię, narzędzia oraz w yko ­
nujące konserwację i  rem onty (czy li w ydz ia ­
ły  pomocnicze).

N ow y p lan kon t um ożliw ia  ponadto w yod­
rębnienie, w  osobnych pozycjach kosztów, ta ­
k ich  is to tnych  dla k ie row n ic tw a  fu n k c ji, ja k  
np. Bezpieczeństwa i  H ig ieny  Pracy, rem ontów  
bieżących, braków, przesto jów  itp . Ponadto 
now y p lan kon t osobno ew idencjonu je  koszty 
gospodarki n ieprzem ysłow ej, ja k  np. żyw ien ia  
zbiorowego, gospodarki kom unalno-m ieszkanio- 
wej, p rzyfab ryczne j gospodarki ro lne j itp ., k tó ­
re j g łów nym  celem jest zaspokajanie potrzeb 
by tow ych  pracow n ików  fa b ryk i.

W prowadzone zm iany w  rachunku kosztów 
poprzez zbliżenie go do procesów p ro d u kcy j­
nych, um oż liw ia ją  n ie  ty lk o  pogłębienie p la ­
nowania i  k o n tro li kosztów w  obrębie całego 
przedsiębiorstwa, ale jednocześnie dostosowują 
ich ew idencję do p lanowania i  k o n tro li kosz­
tów  w edług w ydzia łów , a w ięc do wprowadza­
nia wewnętrznego rozrachunku gospodarczego, 
k tó ry  „pozwala zm obilizować cały zespół za­

7) U chw a ła  C K  W K P (b) z 5 .X II. 1929 r.

kładów  pracy do w a lk i o oszczędną gospodarkę 
i  obniżkę kosztów w łasnych 8).

Nowe rozw iązania dotyczą jednak n ie  ty lk o  
kosztów p rodukc ji, lecz obe jm ują  rów nież sze­
reg innych  zagadnień. Np. lik w id u ją  tru d n y  
sposób rozliczania kosztów zaopatrzenia m ate­
riałowego, l ik w id u ją  szereg uc iąż liw ych  kon t 
„przeniesień kosztów“ , szereg n iepotrzebnych 
przeksięgowań w ew nętrznych itp . Pogłębienie 
k o n tro li działalności przedsiębiorstw  zna jdu je  
w yraz w  now ym  p lan ie  kon t i  na innych  od­
cinkach: np. w  zakresie m ank i  u b y tkó w  —  
poprzez ich  ścisłe w yodrębn ian ie  i  rozliczanie. 
W  tym  samym k ie ru n ku  zm ierzają zm iany do­
tyczące gospodarki finansowej przedsiębiorstw : 
np. przez w yodrębn ien ie  rozrachunków  z ty tu łu  
fa k tu r  n ie  opłaconych w  te rm in ie  (w łasnych 
i obcych), oraz przez w yodrębn ien ie  w yrobów  
w ysłanych odbiorcom, ale n ie  sprzedanych —- 
um ożliw iona zostaje bieżąca kon tro la  tych  waż­
nych odcinków  działalności finansow ej przed­
siębiorstwa.

Na tle  przeglądu najw ażnie jszych zm ian 
w  p lan ie  ko n t s tw ierdzić  należy, że now y p lan 
kon t zapewnia lepsze powiązanie p lanu  fin a n ­
sowego z planem  przem ysłow ym  w  szczegól­
ności z planem  kosztów oraz um oż liw ia  pogłę­
b ienie k o n tro li w ykonania  p lanu techniczno- 
przem ysłowo-finansowego przedsiębiorstw  prze­
m ysłowych.

Ponadto wprowadzone zm iany upraszczają 
w  w ie lu  przypadkach ew idencję zdarzeń gospo­
darczych bez uszczerku dla w yn ikó w  pracy 
służb finansowo-księgowych, um ożliw ia jąc 
m. in. szybsze i  lepsze sporządzanie sprawo­
zdań.

N ow y p lan kon t prowadzić będzie n iew ą t­
p liw ie  do pogłębienia znaczenia księgowości 
w  przedsiębiorstw ie, dopomoże księgowym  
w w ykonyw an iu  ich  obow iązków i będzie sta­
n o w ił in s trum en t w  k ie ru n ku  zwiększenia 
aktyw ności służb finansow ych w  zakresie bie­
żącej, opera tyw ne j k o n tro li rea lizac ji zasad 
rozrachunku gospodarczego w  ska li całego 
przedsiębiorstwa oraz w  poszczególnych jego 
ogniwach i  wydzia łach, co jest n ieodzownym  
w arunk iem  w ykonan ia  zadań rachunkowości 
w  przedsiębiorstwach socjalistycznych.

8) D r  B. M i n c  —  P lanow an ie  kosztów  w łasnych
i  cen, G ospodarka P lanow a  N r  6/52.
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U w a g i i dysku s je

CENY ŚRODKÓW PRODUKCJI
Zb ign iew  A U G U S TO W S K I

A D A N IE M , ja k ie  s taw ia  sobie au to r n in ie jsze- 
go a r ty k u łu , jes t próba odpow iedzi na pytanie , 

ja k ie  istnieją, k ry te r ia ,  d la  usta len ia  przez państwo 
cen ś rodków  p ro d u k c ji w  naszym  us tro ju . A u to r  zda­
je  sobie sprawę, że prob lem  ksz ta łto w an ia  cen przez 
państwo szczególnie w  okresie  p rze jśc iow ym  od ka ­
p ita liz m u  do socja lizm u n ie  jes t zagadnieniem  ła ­
tw y m  zarów no z p u n k tu  w idzen ia  teoretycznego ja k  
rów n ież  w  u jęc iu  p raktycznym . Toteż a r ty k u ł n in ie j­
szy m a cha rak te r dyskusyjny.

D la  om awianego zagadnienia zasadnicze znaczenie 
m a epokowa praca Józefa S ta lina  „E konom iczne p ro ­
b lem y socja lizm u w  ZSR R “ . W  szczególności J. S ta lin  
s tw ie rd z ił, iż  ś ro d k i p ro d u k c ji w y tw a rzan e  w  go­
spodarce socja lis tyczne j n ie  są tow a ram i. S ta lin  p i­
sze: „T o w a r jes t to ta k i w y tw ó r  p ro d u kc ji, k tó ry  
sprzedaje się każdem u nabyw cy, p rzy  czym, sprzeda­
jąc  tow ar, w łaśc ic ie l to w a ru  tra c i w  stosunku do n ie ­
go p raw o  w łasności, a nabyw ca sta je  się w łaśc ic ie ­
lem  tow a ru , k tó ry  może on z ko le i sprzedać, zasta­
w ić , zm arnować. Czy można podciągnąć pod tak ie  
okreś len ie  ś ro d k i p ro d u kc ji?  Rzecz jasna, n ie  można 
podciągnąć. Po pierwsze, ś ro d k i p ro d u k c ji „sprzeda­
je  s ię“  n ie  każdem u nabyw cy, n ie  „sprzeda je  się“  ich  
na w e t kołchozom , są one rozdzie lane przez państw o 
m iędzy jego przedsięb iorstw a. Po drugie, w łaśc ic ie l 
ś rodków  p ro d u k c ji —  państwo, przekazu jąc je  tem a 
czy innem u przedsięb iorstw u, w  żadnej m ierze nie  
tra c i p ra w a  w łasności ś rodków  p ro d u k c ji, p rzec iw ­
nie, zechow uje je  w  pe łn i. Po trzecie, d y re k to rz y  
przedsięb iorstw , k tó rz y  o trz y m a li od państw a środki 
p ro d u kc ji, n ie  ty lk o  n ie  s ta ją  się ich  w łaśc ic ie lam i, 
lecz p rzec iw n ie  —  za tw ie rdzan i są ja ko  pe łnom ocn i­
cy państw a radzieckiego do w yko rzys ta n ia  środków  
p ro d u k c ji zgodnie z p lan am i w yznaczonym i przez 
państwo. Jak  w idać, ś rodków  p ro d u k c ji w  naszym 
u s tro ju  w  żaden sposób nie  m ożna podciągnąć pod 
kategorię  to w a ró w “  *).

P raw o w a rtośc i, będąc w  pew nych granicach re ­
gu la to rem  c y rk u la c ji tow a rów , n ie  jes t regu la to rem  
p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j a je d y n ie  na n ią  oddz ia ły ­
wa. Z agadn ien ie  to  J. S ta lin  ośw ie tla  m. in . w  spo­
sób następu jący: „S fe ra  dz ia łan ia  p ra w a  w artośc i 
rozciąga się u nas przede w szys tk im  na cy rku la c ję  
tow a rów , na w ym ianę  to w a ró w  w  drodze kupna- 
sprzedaży, na w ym ianę  g łów n ie  to w a ró w  osobistego 
spożycia. Tu, w  te j dziedzinie, p raw o  w a rto śc i zacho­
w u je , oczyw iście w  pew nych granicach, ro lę  re g u la ­
tora.

A le  dz ia łan ie  p ra w a  w a rto śc i n ie  ogranicza się do 
s fe ry  c y rk u la c ji tow arów . Rozciąga się ono rów n ież 
na p rodukc ję . Co p raw da, p ra w o  w a rto śc i n ie  od g ry ­
w a  decydującej r o l i  w  naszej p ro d u k c ji soc ja lis tycz­
ne j, n ie m n ie j je d n a k  oddz ia ływ a na p rodukc ję  i  nie 
w o lno  tego nie  uw zględn iać p rzy  k ie ro w a n iu  p ro du k­
cją. Chodzi o to, że p ro d u k ty  konsum pcyjne, niezbęd­

')  C ytow ane w ed łu g  N o w y c h  D r ó g  N r  10 (40), s tr. 36—37.

ne d la  kom pensaty s iły  roboczej zużyte j w  procesie 
p ro d u kc ji, są u  nas w y tw a rzan e  i  rea lizow ane ja ko  
tow a ry , podlegające dz ia łan iu  p ra w a  w artośc i. Tu 
w łaśn ie  w ys tępu je  oddz ia ływ an ie  p ra w a  w a rtośc i na 
produkc ję . W  zw iązku  z ty m  w  przedsięb iorstw ach 
naszych m a ją  aktua lne  znaczenie ta k ie  zagadnienia, 
ja k  spraw a rozrachunku  gospodarczego i  ren to w n o­
ści, sprawa kosztów  w łasnych , spraw a cen itp . D la ­
tego też przedsięb iorstw a nasze n ie  mogą się obejść 
i  n ie  p o w in n y  się obchodzić bez uw zg lędn ien ia  p ra ­
w a w a rto śc i“ 2). O ddz ia ływ an ie  p ra w a  w a rto śc i roz­
ciąga się w ięc n ie  ty lk o  na p ro du kc ję  środków  kon ­
sum pc ji lecz rów n ież  na p ro du kc ję  środków  p ro ­
du kc ji.

Ś rod k i p ro d u k c ji zgodnie z d e fin ic ją  m arksow ską 
obe jm ując zarów no ś rod k i p racy (narzędzia pracy) 
ja k  i  p rzedm io ty  p racy (surowce i  m a te ria ły ). Z tego 
też w zg lędu należy zagadnienie cen ś rodków  p ro d u k ­
c ji rozpa tryw ać oddzie ln ie  w  odn ies ien iu  do narzę­
dzi p racy i oddzie ln ie  w  odnies ien iu  do p rzedm io tów  
pracy. Jest to  celowe choćby z tego wzg lędu, że w  ten 
sposób rozpa tryw ać możem y g ru py  p rzedm io tów  ba r­
dzie j jedno lite , o w iększe j ilośc i cech ekonom icznie 
wspólnych.

S praw a pierwsza, k tó rą  postaram y się om ówić, to 
zagadnienie cen narzędzi pracy. Chodzi tu  w  p ie rw ­
szym rzędzie o ceny maszyn, narzędzi, urządzeń te c h ­
n icznych ale rów n ież  i  o ceny bu dyn ków  fa b ry c z ­
nych, m agazynów, składów , a naw et pomieszczeń 
drobnych i  ruchom ych. P rzedm io ty  będące narzędzia­
m i p racy w  zasadzie n ie  pe łn ią  odm ienne j r o l i  w  p ro ­
cesie p ro d u k c ji i  w  obiegu. In n y m i s łowy, dana rzecz 
będąc narzędziem  pracy w  danym  ko n k re tn y m  p ro ­
cesie p ro d u k c ji n ie  w ys tępu je  w  zasadzie w  in n ym  
procesie w  charakterze surowca, m a te ria łu , lu b  
w y ro b u  gotowego, mogącego być przedm iotem  kon ­
sum p c ji (spożycia konsum pcyjnego). W y ją te k  tu  sta­
now ić  mogą pewne m aszyny lu b  urządzenia sp e łn ia ­
jące ro lę  zarówno „sam odzie lnego“  narzędzia pracy, 
ja k  rów n ież  w ystępu jące w  ro l i  tzw . „w yposażen ia“ 
in n ych  narzędzi p racy (np. m o to ry  e lektryczne). N ie  
zm ien ia  to je d n a k  ogólnego cha rak te ru  całej te j g ru ­
py p roduktów .

Skoro g łów n ym  przeznaczeniem p ro d u k tó w  w ys tę ­
pu jących w  procesie p ro d u kc ji, ja ko  narzędzia pracy, 
jes t ich  zużycie p rodukcy jne , za na jb a rdz ie j w ła śc i­
w e na leżałoby uznać, aby poziom  cen tych  p ro d u k ­
tów  b y ł ja k  na jb a rdz ie j zb liżony do kosztów  w łasnych 
ich  w y tw a rzan ia . U trzym yw a n ie  cen narzędzi p racy 
na poziom ie n ie  po k ryw a ją cym  na d ługą m etę kosz­
tó w  w łasnych  należy uznać za z ja w isko  negatyw ne; 
pow oduje ono deficytow ość przeds ięb iors tw  w y tw a ­
rza jących narzędzia pracy, konieczność dotow ania 
przem ysłu, wypacza obraz kosztów  w łasnych p ro ­
d u k c ji p rzedsięb iorstw  zużyw ających te narzędzia, 
p row adz i do okreś lan ia  na k ładów  in w es tycy jn ych

2) C ytow ane w ed łu g  N o w y c h  D r ó g  N r  10 (40), s tr. 14—15.
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w  w ysokości n ie  p o k ryw a jące j na k ładów  pracy, po­
niesione j d la  ich  dokonan ia ; u tru d n ia  p ra w id ło w e  
badanie e fek tyw nośc i in w e s tycy ji.

U sta lan ie  cen narzędzi na poziom ie p rzekracza ją ­
cym  koszty  w łasne  pow odu je  pow staw an ie  „zbędne j“  
a k u m u la c ji i  w  konsekw enc ji — konieczność f in a n ­
sow ania in w e s ty c ji w  wysokości przekracza jące j w y ­
sokość na k ła dów  fa k tyczn ie  ponoszonych. Z n ieksz ta ł­
ceniu u lega ją  rów n ież  koszty w łasne p ro d u k c ji 
w  przedsięb iorstw ach, zużyw ających narzędzia p ra ­
cy, k tó ry c h  ceny odbiegają w zw yż  od kosztów  ich 
w ytw o rzen ia .

Czy jednakże zasada rów ności cen i  kosztów  w ła ­
snych narzędzi pracy, ob iegających w e w n ą trz  gospo­
d a rk i państw ow e j, pow in na  być przestrzegana w  spo­
sób rygo rystyczny, niedopuszczający w y ją tk ó w ?  Na 
pewno nie. A le  w y ją tk i te n ie  mogą być dowolne. 
W ydaje  się, że odchylen ia  od powyższej zasady m o­
gą i  p o w in n y  m ieć m ie jsce w  następu jących p rzypad­
kach:

1) gdy ten  sam p ro d u k t w y tw a rz a n y  jes t przez róż­
nych producen tów  po różnych kosztach w łasnych ; 
w  ty m  przypadku zgodnie z zasadą je dn o lito śc i cen 
na ten  sam p ro du k t, cena pobierana przez w szyst­
k ie  przeds ięb io rs tw a p o w in n a  być jednakow a i  op ie­
rać się w  zasadzie na średnich kosztach w y tw a rz a ­
n ia  w szys tk ich  p roducen tów  łącznie ;

2) gdy ze w zg lędu na m ożliwość a lte rna tyw nego sto­
sowania tych  łu b  in nych  narzędzi pracy, należy 
z uw ag i na re lac je  w yn ika ją ce  z użyteczności po­
szczególnych narzędzi us ta lić  na nie  ceny odbiegają­
ce od kosztu w łasnego każdego z n ich ;

3) w  pewnych, raczej odosobnionych, przypadkach 
może się okazać celowe usta lan ie  cen odbiegających 
od kosztów  w łasnych  w y tw a rza n ia , wówczas, gdy ze 
w zg lędu na surowce, z k tó ry c h  produkow ane, są da­
ne narzędzia zużycie jednych  należy specja ln ie  fo r ­
sować, a in nych  ograniczać; chodzi tu  oczyw iście 
o narzędzia, w  stosunku do k tó ry c h  is tn ie je  m o ż li­
wość a lte rna tyw nego  ich  stosowania; w  tym  p rz y ­
padku tego rodza ju  sposób usta lan ia  cen sta je  się 
środkiem  uzupe łn ia jącym  i  um acn ia jącym  is tn ie jące 
przepisy o charakterze reg lam en tacy jnym ;

4) gdy m am y do czyn ien ia  z now ą p ro du kc ją  o ko ­
sztach prze jśc iow o szczególnie w yso k ich  m ożna i  na­
leży usta lać ceny poniże j kosztów  w łasnych  a k tu a l­
n ie  is tn ie jących , z ty m  jednakże, aby z likw id o w a n ie  
powstającego w  ten sposób d e fic y tu  finansow ego by ło  
m oż liw e  w  drodze systematycznego obn iżan ia  kosz­
tó w  w łasnych  w  okresie  n iezbędnym  do pełnego opa­
now an ia  te j p ro d u k c ji;

5) w  przypadkach n o rm a liza c ji p ro d u k c ji narzędzi 
p racy może być celowe usta len ie  cen niższych na na­
rzędzia znorm alizow ane i  wyższych na n iezn o rm a li- 
zowane tak , aby rów n ież  od s trony  finansow e j s tw o­
rzyć doda tkow y bodziec d la  przyśpieszenia procesu 
n o rm a liza c ji p ro d u k c ji;

6) w e w szystk ich  przypadkach cena może się ró ż ­
n ić  od kosztu w łasnego o k w o tę  p lanowego zysku 
przedsięb iorstw a, o ile  ogóln ie  p rzy ję te  rozw iązanie 
dopuszcza is tn ien ie  tego rodza ju  zysku w  ce lu  s tw o­
rzen ia doda tkow ych bodźców d la  k ie ro w n ic tw a  przed­
s ięb io rs tw a i  załogi w  walce o polepszenie ekonom i­
c z n o -fin a n s o w y c h  w y n ik ó w  p racy  przedsięb iorstw a;

7) z tych  sam ych w zg lędów  —  gdy w a ru n k i dosta­
w y  p rze w id u ją  po trącan ie  od ceny opustów  za jakość 
p ro d u k tu  niezgodną z norm ą lu b  zam ów ieniem , po­
trącen ia  te mogą i  p o w in n y  być z reg u ły  wyższe niż

zw iązana z ty m  ew en tua lna  różn ica kosztów  w y tw a ­
rzania.

W spom nie liśm y w yże j o zasadzie j e d n o l i t o ś c i  
c e n  n a  t e n  s a m p r o d u k t .  Zgodnie z tą  za­
sadą każdy producent pańs tw ow y po w in ie n  o trzym y­
w ać za ten sam p ro d u k t tę samą cenę bez w zg lędu 
na odbiorcę, a każdy pańs tw ow y odbiorca pow in ien  
p łac ić  za ten  sam p ro d u k t cenę jednakow ą  bez 
w zg lędu na dostawcę. R ealizacja  pierwszego postu­
la tu  zapew nia możność oceny ekonom iczno-finanso­
w ych  w y n ik ó w  p racy przeds ięb io rs tw  w  oparciu  
o je d n o litą  bazę oraz m ożliwość p lanow an ia  i  e w i­
de nc ji w a rto śc i p ro d u k c ji w  p rz e k ro ju  całe j gospo­
d a rk i narodow ej. P ostu la t d ru g i s tw arza jednakże 
„w a ru n k i k a lk u la c y jn e “  d la  w szystk ich  przedsię­
b io rs tw  i  ty m  sam ym  służy analog icznym  celom  ja k  
postu la t p ierwszy. Z  powyższych w zg lędów  zasada 
je dn o lito śc i cen na ten  sam p ro d u k t pow inna  być ja k  
na jb a rdz ie j przestrzegana.

I  jeszcze jedna uw aga w  te j spraw ie. M ów iąc  
o kosztach w łasnych , ja ko  bazie cen narzędzi pracy, 
m y ś lim y  o kosztach p lanow anych  w  przec iw ieńs tw ie  
do kosztów  fak tyczn ie  ponoszonych (tzw. „w y n ik o ­
w ych “ ). O pie ran ie cen o koszty „w y n ik o w e “  n ie  b y ło ­
by  słuszne z tego wzg lędu, że w  ty m  przypadku  ceny 
p o k ry w a ły b y  każdą wysokość kosztu w y tw a rzan ia  
bez w zg lędu na  to, czy m ie śc iłyb y  się one w  g ra n i­
cach p lanu, czy nie. B y ło by  to sprzeczne z zasadą 
rozrachunku  gospodarczego, sprzeczne z w ym ogam i 
reż im u oszczędzania w  gospodarce socja lis tycznej. Po­
nadto cena budow ana w  oparc iu  o koszty w yn iko w e  
by ła b y  ceną stale zm ienną, co n ie  pozw o liłoby  z n ie j 
uczynić dobrego bodźca ekonom icznego d la  pracy 
przedsięb iorstw . D la  un ikn ię c ia  trudnośc i w  plano­
w a n iu  i  k o n tro li w y k o n y w a n ia  zadań p lanow ych  nie  
na leży jednakże zby t często przeprowadzać zm ian cen 
narzędzi pracy.

Czy zasada m aksym alnego zb liżen ia  cen narzędzi 
p racy do kosztów  w łasnych  ich  w y tw a rz a n ia  jes t w  na­
szej gospodarce zasadą obow iązu jącą i  przestrzeganą? 
Jeżeli chodzi o całą p rodukc ję  budow laną  i  budow lano - 
m ontażową, zasada powyższa obow iązuje. O dchylen ia  od 
n ie j w  p ra k tyce  w y n ik a ją  jedyn ie  z b łędów  koszto ry­
sowania opartego dotychczas na zby t m a łe j ilośc i ele­
m en tów  znorm ow anych , a zwłaszcza zno rm ow a- 
nych p ra w id ło w o . W  zakresie maszyn, narzędzi, u rzą ­
dzeń technicznych zasada powyższa w  całej rozc iąg ło­
ści poczyna obow iązyw ać dopiero od 1 stycznia 1953 r. 
W  spraw ie  te j pow zię ta została, ja k  w iadom o w  l ip -  
cu ub. r. specja lna uchw a ła  P rezyd ium  Rządu. W  u chw a­
le  te j m . in . czytam y: „W ychodząc z założenia, że ceny 
środków  w ytw órczości, uży tkow anych  w e w ną trz  go­
spodark i uspołecznionej, n ie  p o w in n y  zaw ierać akum u­
la c ji nadm iern ie  obciążającej poszczególne dz ia ły  go­
spodark i narodow e j, a w  szczególności bu do w n ic tw a  
inw estycy jnego, ja k  rów n ież  n ie  p o w in n y  powodować 
s ta łych d e ficy tó w  w  gałęziach p ro du ku ją cych  środk i 
w ytw órczości. P rezyd ium  Rządu uchw a la  przeprow a­
dzić z ważnością od dn ia  1 stycznia 1953 r. ...zm iany 
w  cenach a r ty k u łó w  zaopatrzeniow ych i  in w e s ty c y j­
nych “ .

Zasada powyższa rea lizow ana jes t w ięc u nas w  ca­
łe j p e łn i po raz p ierw szy, oczyw iście z dopuszczeniem 
całego szeregu w y ją tk ó w , o k tó ry c h  by ła  m ow a po w y­
żej. I  tak , zgodnie z w yże j w spom nianą uch w a łą  P re ­
zyd ium  Rządu, zosta ją z dn iem  1 stycznia 1953 r. ob­
niżone m. in . ceny następu jących narzędzi p racy: m a-
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szyn c iężkich i  c iężkich urządzeń technicznych średnio 
o 8%, ob rab ia rek  do drzew a i  m e ta lu  średnio o 3%, 

m aszyn e lek trycznych  średnio o 14%, a rm a tu ry  p rzem y­
s łow e j średnio o 25%, a p a ra tu ry  e lek tryczne j średnio 
o 40% itd .

Z m ian y  powyższe rna ją  na celu ja k  na jd a le j idące 
zb liżen ie cen maszyn, urządzeń i  narzędzi do kosztów  
w łasnych  ich  w y tw a rzan ia . P rzy  zm ianach tych  w z ię ­
te zosta ły pod uw agę te w szystk ie  czynn ik i, k tó re  d y k ­
tu ją  konieczność stosowania odchyleń cen narzędzi 
p racy od kosztów  ich  w y tw a rzan ia , zwłaszcza je ś li cho­
dzi o cenę konkre tnego p ro d u k tu  i  jego koszt w łasny. 
Wszędzie tam , gdzie is tn ie jące dotychczas re lac je  cen 
poszczególnych p ro d u k tó w  w  ram ach ich  g ru p  n ie  
nasuw a ły  zastrzeżeń co do ich  p ra w id ło w ośc i, zm ia ­
n y  cen zosta ły przeprowadzone przez obniżenie ich  po­
ziom u w  ram ach danej g rupy  o je d n o litą  s taw kę p ro ­
centową w  ta k ie j wysokości, aby ceny z b liż y ły  się do 
kosztów w łasnych. O czyw iście nowe ceny poszczegól- 
nego p ro d u k tu  będą m n ie j lu b  w ięce j odbiegać od jego 
kosztu własnego. W  przypadku , gdy dotychczasowe 
re la c je  cen w ym a g a ły  z rew ido w a n ia  i  popraw ien ia , ce­
n y  poszczególnych p ro d u k tó w  zm ienione zosta ły w  spo­
sób in d yw id u a ln y . I  tu  jednak, w  uzasadnionych p rzy ­
padkach dopuszczono odchylen ia  cen poszczególnych 
p ro d u k tó w  od ich  kosztów  w y tw a rzan ia . W e wszyst­
k ic h  przypadkach natom iast, gdy n ie  stw ie rdzono oko­
liczności p rzem aw ia jących w  sposób w y ra źn y  i  n ie ­
w ą tp liw y  za odchylen iem  ceny danego p ro d u k tu  od 
kosztów  jego w y tw a rza n ia , ceny oparto  o koszty  w ła ­
sne p ro d u k c ji p rzy  uw zg lędn ien iu  p lanowego zysku 
przedsięb iorstw a w ytwórczego.

p R O B L E M  cen d ru g ie j g ru p y  p ro du k tó w , a m ia - 
•*- mówicie p rze dm io tów  p racy  (surowców , m ate ­
ria łó w , p ó łfa b ryka tó w ) jes t ba rdz ie j skom p liko w a ny  n iż  
zagadnienie cen narzędzi pracy. W praw dzie  szereg a r­
gum entów , k tó re  p rzy toczy liśm y poprzednio, przem a­
w ia  za tym , aby ceny p rzedm io tów  pracy, ob iegających 
w e w ną trz  gospodarki uspołecznionej b y ły  rów n ież  usta­
lane na poziom ie ja k  na jb a rdz ie j zb liżonym  do ich w y ­
tw arzan ia , to  je d n a k  ca ły  szereg okoliczności sk łan ia  

.do tego, aby w y ją tk i od te j zasady b y ły  dopuszczone 
w  szerszym zakresie, n iż  to może m ieć m ie jsce w  p rzy ­
padku cen narzędzi pracy.

Jak  długo m ó w im y  o przedm iotach p racy służących 
do p ro d u k c ji środków  p ro d u kc ji, w szystko to cośmy po­
w iedz ie li o cenach narzędzi pracy, można odnieść do 
cen surow ców  i  m a te ria łó w . D o tyczy to  zarów no zasa­
dy usta lan ia  cen na poziom ie kosztów  w łasnych , ja k  
rów n ież  i  odchyleń od te j zasady. N a leży tu  je dyn ie  
zw róc ić  uwagę, że w y ją tk i od te j zasady będą znacznie 
liczn ie jsze. W y n ika  to z fa k tu , że m om ent tzw . p o p ra w ­
ne j re la c ji cen poszczególnych surow ców  i  m a te ria łów , 
sk ła n ia ją cy  do oderw ania  ceny konkre tnego  p rzedm io tu  
od kosztu  jego w y tw a rza n ia , w ys tęp u je  w  odniesien iu  
do p rzedm io tów  p racy znacznie częściej n iż  w  stosunku 
do narzędzi pracy. M ożliw ość a lte rna tyw nego  zużycia 
tego lu b  innego surowca lu b  m a te ria łu  je s t znacznie 
w iększa, n iż  a lte rna tyw nego  zastosowania te j lu b  in n e j 
m aszyny. Ponadto, w  ty m  sam ym  procesie p ro d u k c ji 
b io rą  lu b  mogą brać ud z ia ł jednocześnie różne, naw za­
je m  uzupe łn ia jące się surowce i  m a te r ia ły ; w za jem na 
re la c ja  cen tych  surow ców  i  m a te ria łó w  n ie  jes t b y n a j­
m n ie j obojętna.

S ię g n ijm y  do k i lk u  p rzyk ładów . Do opalan ia  ko tłó w  
m ożem y zużywać zarów no w ęg ie l w  tzw . grubych  sor­

tym entach, ja k  i  m ia ł. D la  gospodark i na rodow e j ja ko  
całości, korzystn ie jsze jes t zużyw anie m ia łu  wszędzie 
tam  gdzie jes t to  ty lk o  m ożliw e . W  ty m  celu cena m ia ­
łu  węglowego pow inna  być usta lona poniże j ceny orze­
cha lu b  kos tk i, bow iem  ty lk o  w  ten sposób stworzona 
zostanie ekonom iczna zachęta do stosowania m ia łu . 
A  w iem y przecież, że koszty w ydobyc ia  m ia łu  n ie  są 
b y n a jm n ie j inne  n iż  w ydobyc ie  węgla w  ogóle.

In n y  p rzyk ła d : ru d y  żelaza. Do p ro d u k c ji su ró w k i 
mogą być i  są używ ane ru d y  o różnej zaw artośc i że­
laza, n ie  m ów iąc ju ż  o in n y c h  ich  sk ładn ikach . Ceny 
poszczególnych rodza jów  i ga tunkó w  ru d  muszą po­
zostawać w  określonym  do siebie stosunku i  'to  w  sto­
sunku w y n ik a ją c y m  z w a ru n k ó w  technicznych procesu 
produkcyjnego. Jest to  niezbędne chociażby dlatego, aby 
poszczególne h u ty  n ie  b y ły  w  kosztach w łasnych p ro ­
d u k c ji „b ite  ‘ za to np., że zużyw a ją  rudę n iskoprocen­
tow ą, k tó re j cena została usta lona w  re la c ji do cen ru d  
w ysokoprocen tow ych na zby t w yso k im  poziom ie. Tego 
rodza ju  re lac je  cen, ja k  m ó w iliś m y  techniczn ie  uza­
sadnione, n ie  p o k ry w a ją  się z reg u ły  ze stosunkiem  
kosztów  w łasnych  w y tw a rz a n ia  poszczególnych re la ­
c jonow anych ze sobą p roduk tów .

Dalszy p rzyk ła d : stosunek cen tzw . surow ców  pe łno­
w a rtośc iow ych  i  m a te ria łó w  zastępczych. W iem y o tym , 
że przem ysł pa p ie rn iczy po w in ie n  zużywać ja k  n a j­
w iększe ilośc i m a k u la tu ry , a p rzem ysł szk la rsk i __
tłu c z k i szklane j. Zużycie  m a k u la tu ry  oszczędza w ie le  
cennego surowca, ja k im  jes t drewno, a tłuczka  zastę­
p u je  sodę. Na to jednakże, by  d la  p rzem ysłu  p a p ie r­
niczego i  szklarskiego został s tw orzony odpow iedn i 
ekonom iczny bodziec w  k ie ru n k u  ja k  najszerszego sto­
sow ania odpadków  uży tkow ych , ceny płacone przez 
przem ysł za odpadk i muszą pozostawać w  określonej 
re la c ji do cen surow ców  pe łnow artośc iow ych. Relacje 
te p o w in n y  być u trzym ane naw et wówczas, gdy w  ten 
sposób usta lone ceny odpadków  uży tkow ych  odbiegają 
od kosztów  ich  pozyskania.

A na log icznych  p rz y k ła d ó w  m ożna by  podać bardzo 
w ie le , m ożna by m ów ić  o re la c ji cen koksu opałowe­
go i  w ie lkopiecow ego, cen benzyny i  benzolu m oto ro ­
wego, gazu i  węgla, cem entu i  wapna, z łom u żelazne­
go i  su ró w k i, s ta li z w y k łe j i  szlachetnej, przew odów  
m iedz ianych i  a lu m in io w ych  itd ., n ie  m ów iąc ju ż  o re ­
la c jach  cen poszczególnych s tandartów , ga tunków , k las  
tego samego surowca czy m a te ria łu .

Jak ie  w n io sk i stąd p łyną? Słuszna, ogóln ie rzecz b io ­
rąc, zasada m aksym alnego zb liżen ia  cen surow ców  
i  m a te ria łó w  obiegających w e w ną trz  gospodarki pań­
s tw ow e j do kosztów  w łasnych  ich  w y tw a rza n ia , n ie  m o­
że b yć  stosowana w  sposób m echaniczny. P rzeciw n ie , 
us ta la jąc  kon k re tne  ceny m us im y stale m ieć na uwadze, 
że w  gospodarce soc ja lis tyczne j cena je s t bodźcem i  
dźw ign ią  dz ia ła lnośc i p rzeds ięb io rs tw , je s t i  m us i być 
narzędziem  w a lk i o jakość p ro d u k c ji i  o je j koszty w ła ­
sne. S tąd postu la t i  _ w skazów ka: wszędzie tam , gdzie 
p rzy  pomocy ceny m ożna w p ływ a ć  na ba rdz ie j osz­
czędną gospodarkę m ate ria łow ą , wszędzie tam , gdzie 
cena może stać się e lem entem  uzupe łn ia jącym  i  um ac­
n ia ją cym  przepisy no rm atyw ne, zm ierzające do ja k  n a j­
ba rdz ie j oszczędnego w yko rzys ta n ia  s to jących do dy ­
spozycji państw a zasobów m a te ria ln ych  —  pow inna  
ona tem u w łaśn ie  ce low i w  p ie rw szym  rzędzie służyć. 
W  tych  w szystk ich  przypadkach usta len ie  ceny na po­
z iom ie odbiega jącym  od kosztów  w łasnych  zarów no 
in  p lus ja k  i in  m inus, pow inno  być uznane za uzasad­
nione. O czyw iście i  w  tych  przypadkach należy dążyć
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do tego, aby s u m a  c e n  w s z y s t k i c h  s u ­
r o w c ó w  i  m a t e r i a ł  ów,  a n a w e t  p o s z ­
c z e g ó l n y c h  i c h  g r u p ,  b y ł a  m o ż l i ­
w i e  z b l i ż o n a  d o  s u m y  k o s z t ó w  i c h  
w y t w a r z a n i a .

Zgodnie ze w spom nianą ju ż  uchw a łą  P rezyd ium  
Rządu, z dn iem  1 stycznia 1953 r. w prow adzone zosta­
ją  w  życie zm iany  cen szeregu podstaw ow ych d la  na- 

gospodarki surow ców  i  m a te ria łó w . Na p lan p ie rw ­
szy w ysu w a ją  się tu  zm iany  cen węgla i  koksu oraz 
w yro bó w  hu tn iczych . Is tn ie ją c y  od -szeregu la t  d e fi­
cy t w  przem yśle w ęg low ym  i  w  h u tn ic tw ie  żelaza oraz 
n iem ożliw ość l ik w id a c ji tego d e ficy tu  w  pe rspek tyw ie  
na jb liższych  la t w  drodze ob n iżk i kosztów w łasnych, 
s k ło n iły  do da leko idące j re w iz ji cen zbytu  w  obu w y ­
m ien ionych  gałęziach p ro d u kc ji. I  ta k  ceny węgla zo­
s ta ły  podwyższone średnio o 33%. P odw yżka w  różnym  
stopn iu  zm ien iła  poziom cen w ęgla  energetycznego oraz 
koksowniczego i  gazowniczego. Podczas gdy średnia 
podw yżka cen w ęgla energetycznego w ynos i ok. 25%, 
ceny węgla koksowniczego h gazowniczego zosta ły pod­
wyższone średn io  o ok. 80%. Z różn icow ana zm iana 
cen obu g rup  w ęg la  w y n ik a  z p rz y ję te j zasady, iż 
w  żadnym  przypadku w ęgie l koksow n iczy i gazowniczy 
n ie  pow in ien  być zużyw any na cele energetyczne. W y­
razem te j zasady jes t w e w nę trzny  uk ła d  cennika, 
w  k tó ry m  najn iższa cena węgla gazowo-koksowego 
(typ  33, k lasa I I I )  jes t wyższa od na jw yższe j ceny w ę­
g la  energetycznego (kęsy, klasa I). W raz ze zw yżką ce­
ny w ęgla nabywanego przez koksownie, u leg ły  pod­
wyżce ceny koksu. P rzy  średn ie j podwyżce o ok. 50%, 
ceny koksu odlewniczego zosta ły podwyższone o ok. 
90%, w ie lkopiecow ego I  gat. —  o ok. 75%; I I  gat. —
0 ok. 60%, I I I  gat. o ok. 40%. Rów nież o ok. 40% zo­
s ta ły  podwyższone ceny koksu opalowego. Tego ro ­
dza ju  zróżnicowane zm iany  cen poszczególnych ga­
tu n k ó w  koksu zostały przeprowadzone z analogicznych 
w zg lędów , co zróżn icow an ie  zm ian  cen węgla.

Ceny podstaw ow ych hu tn iczych  w y ro b ó w  w a lcow a­
nych zosta ły z dn iem  1.1.1953 r. podwyższone przecię t­
n ie  o ok. 40%, ru r  i ksz ta łtek  do ru r  — o ok. 25%, s ta li 
szlachetnych (specja lnych) o 8— 20%. Z m ia n y  cen su­
ró w k i i  s ta li w iążą się ze zm ianam i cen rud , złom u
1 koksu. Ceny rud  żelaznych zosta ły opracowane od 
nowa, w za jem na re lac ja  cen różnych ga tunków  rud  
jest w yrazem  zasady, iż koszt w łasny  w y top io ne j su­
ró w k i z dow o lne j ru d y  lu b  m ieszanki różnych je j ga­
tun ków  ma być jednakow y, p rzy założeniu, oczyw iście, 
niezm ienności innych  w a ru n k ó w  procesu w ie lkop ieco ­
wego. Przez podw yżkę cen złom u i pow iązan ie ich  z ce­
n a m i su ró w k i stw orzono sytuację , w  k tó re j dokonu­
ją cy  się obecnie proces podw yższania u d z ia łu  su­
ró w k i we wsadzie m arten ow sk im  nie  będzie ja k  do­
tychczas powodow ał, z tego w y łączn ie  ty tu łu , w zrostu  
kosztów p ro d u k c ji s ta li. Po uw zg lędn ien iu  w szystk ich  
w  grę wchodzących czynn ików , podwyższono cenę su­
ró w k i m a rten ow sk ie j o 52%, w le w k ó w  surow ych 
o 78%, kęsisk i  kęsów o ok. 55%.

P odw yżka cen, zarów no węgla ja k  i  s ta li, n ie  l i k w i­
d u je  w  pe łn i s tra t w  p rzem yśle  w ęg lo w ym  i  h u tn i­
czym ; ogranicza je  je d n a k  do ta k ic h  rozm iarów , że 
is tn ie je  m ożliw ość z lik w id o w a n ia  d e fic y tu  (poprzez 
obniżkę kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji w  obu tych  ga­
łęziach przem ysłu) w  c iągu na jb liższych  k i lk u  la t. 
Z m iana cen, ponadto, polega na poważnej i  ze wszech 
m ia r po trzebne j zm ian ie  w za jem ne j re la c ji cen po­

szczególnych p ro du k tó w , zwłaszcza w odnies ien iu  do 
poszczególnych ich ga tunków .

Z  w ażn ie jszych pozostałych zm ian cen p rzedm io tów  
pracy, wchodzących w  życie z dn iem  1.1.1953 r. na le ­
ży w y m ie n ić  o b n iżk i cen następu jących surow ców  
i  m a te ria łó w : chem icznych p ro d u k tó w  n ieorgan icz­
nych średnio o 20%, k a b li i  p rzew odów  średn io  o 3%, 
a r ty k u łó w  in s ta la cy jn ych  i  e lek tro techn icznych  śred­
n io  o 30%, gwoździ, d ru tu  i  w y ro b ó w  z d ru tu  średnio
0 20%, p re fa b ry k a tó w  budow lanych  średn io  o 10%, 
tk a n in  techn icznych ś redn io  o 12% itd .

P onadto obniżce u le g ły  ceny gazu nabyw anego przez 
odb io rców  przem ysłow ych (łącznie z przebudow ą w e­
w n ę trzną  ta ry fy ) . O bniżono rów n ież ceny m a k u la tu ­
ry  i  t łu c z k i szklane j, p łacone przez p rzem ysły  zuży­
w a jące  te surowce, dostosowując poziom  ich  cen
1 w za jem ne re lac je  do  cen m a te ria łó w  p e łn o w a rto ­
śc iow ych; re la ty w n y  w zrost zużycia powyższych od­
padków  n ie  będzie, ja k  dotychczas, pow odow a ł w zro ­
stu kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji w y tw o ró w  p a p ie rn i­
czych, w zg lędn ie  szkła. Ceny śrub , n itó w  i okuć bu­
dow lanych  podwyższono (średnio o 15%) celem l ik w i­
d a c ji n iedoboru  finansow ego w  przem yśle, k tó ry  je  
p roduku je .

P rzy  ogólnej ten den c ji zb liżen ia cen surow ców  i  m a ­
te r ia łó w  do kosztów  w łasnych  w  szeregu p rzypadków  
i  to w  w iększy in  jeszcze zakresie n iż  to m ia ło  m iejsce 
w  odnies ien iu  do cen maszyn, urządzeń i  narzędzi, 
dopuszczono odchylen ia  cen k o n k re tn ych  p ro du k tó w  
od ich kosztów  p ro d u kc ji.

Z m ia n y  cen, o k tó ry c h  w spom niano pow yże j,, zosta­
ły  przeprowadzone w  odnies ien iu  do przeważającej 
części p ro d u k c ji narzędzi p racy oraz w  stosunku do 
bardzo w ie lu  surow ców  i m a te ria łó w . O peracja ta, ze 
w zg lędu na sw ój zasięg, ze w zg lędu na oddzia ływ an ie  
zm ian cen jednych  p ro d u k tó w  na koszty w łasne in ­
nych  w y tw o ró w  oraz z uw ag i na n iepełne i  w ą tp liw e  
w  szeregu gałęzi p ro d u k c ji dane, zwłaszcza w  odnie­
s ien iu  do kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji poszczególnych 
a r ty k u łó w  —  z pewnością n ie  została przeprowadzo­
na w  sposób pe łny i  bezbłędny. P ły n ie  stąd kon iecz­
ność skon tro lo w an ia  je j w y n ik ó w , pop raw ien ia  p rz y ­
n a jm n ie j pow ażnie jszych b łędów  oraz uzupe łn ien ia  
dokonanych zm ian —  w  ciągu r. 1953.

Z  k o le i k i lk a  uw ag o cenach n ie k tó ry c h  surowców  
i  m a te ria łó w  służących do p ro d u k c ji ś rodków  spoży­
cia. Chodzi tu  ko n k re tn ie  o p ro d u k ty , k tó re  będą : 
w y ro b a m i go tow ym i przeznaczonym i do spożycia s ta ­
now ią  jednocześnie surow iec lu b  m a te ria ł d la  dalszych 
procesów p ro d u k c ji, zm ie rza jących do dalszego uszla­
che tn ien ia  ty c h  p ro d u k tó w , do w y tw o rze n ia  ś rodków  
kon sum p c ji zaspoka ja jących po trzeby wyższego stop­
n ia . M ow a tu  o tego rodza ju  surowcach, ja k  m ąka, 
służąca do p ro d u k c ji m akaronu , ja k  tk a n in y  dia prze­
m ys łu  odzieżowego, ja k  c u k ie r do  w yro bó w  cu k ie r­
niczych, ja k  skóra do p ro d u k c ji obuw ia  itd . Cechą 
cha rak te rys tyczną  tych  surow ców  i  w y ro b ó w  jes t fakt, 
iż  służyć one mogą zarów no do spożycia konsum p­
cyjnego, ja k  rów n ie ż  —  produkcy jnego . M ogą one 
w ięc, w  zależności od przeznaczenia, stać się tow a­
ram i, lu b  też pozostać p ro d u k ta m i w  dalszym  ich  
obiegu.

P ow sta je  pytan ie , czy okoliczność ta rz u tu je  w  spo­
sób specyficzny na ceny tego rod za ju  surowców  i m a­
te ria łó w . Z  ekonom icznego p u n k tu  w idzen ia , tka n in a
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w przem yśle  odzieżowym  odgryw a  w  procesie p ro d u k ­
c ji odzieży tę samą ro lę  ja k  każd y  in n y  surow iec. T ak 
długo, ja k  obieg je j zam yka się w e w n ą trz  gospodarki 
ogólnonarodow ej, pozostaje ona p ro d u k te m  a cena 
je j jes t ceną w  znaczeniu fo rm a ln ym . N ie  is tn ie ją  te ­
d y  żadne zasadnicze pow ody, d la  'k tó rych  ceny tego 
ro d za ju  surow ców  m ia ły b y  być usta lone w  sposób od­
m ie n n y  od cen w szys tk ich  in n y c h  surow ców , o k tó ­
ry c h  m ó w iliś m y  poprzednio. Is tn ie ją  je dn ak  a rg u ­
m e n ty  przem aw ia jące  za 'tym , a b y  ceny tych  p ro ­
d u k tó w  ja k o  „w ie lk o ś c i ob rachunkow e“  b y ły  ze w zg lę­
dów  „p ra k ty c z n o  -  k a lk u la c y jn y c h “  usta lane na od­
m iennych  zasadach. M ożna k o n k re tn ie  p rz y ją ć  tezę, 
że np. do k a lk u la c ji kosztu w łasnego odzieży należy 
p rzy jm ow a ć  tka n in ę  w  te j samej cenie, ja k ą  tkan ina  
ta  posiada ja ko  tow a r. P rzy  tym  rozw iązan iu  można 
m ieć w ła ś c iw y  obraz kosztu w łasnego p ro d u k c ji odzie­
ży w  p o ró w n a n iu  z ceną tk a n in y . Z p u n k tu  w idzen ia  
ceny odzieży ja ko  tow a ru , d la  usta lan ia  k tó re j p u n k ­
tem  w y jś c io w y m  po w in ie n  być oczyw iście je j koszt 
w łasny , is to tn y  je s t n ie  stosunek je j ceny do kosztu 
w łasnego tk a n in y , z k tó re j jes t zrob iona, a le  stosu­
nek je j .ceny do ceny tk a n in y  ja k o  tow a ru . A na log icz ­
n ie  przedstaw ia  się p ro b lem  kosztów  w łasnych  p ro ­
d u k c ji i  cen obuw ia, w ę d lin , w y ro b ó w  p ieka rn ianych . 
cuk ie rn iczych  itd . w  pow -ązaniu z cenam i skóry, m ię ­
sa, m ąk i, cukru .

W yda je  się więc, że w  stosunku do g ru p y  środków  
spożycia, używ anych  jednocześnie ja k o  p rze dm io ty  
p ra cy  (surowce) w  przem ysłach p ro du ku ją cych  środ ­
k i  konsum pc ji, na leża łoby p rzy  u s ta lan iu  ich  cen p rz y ­
ją ć  zasadę, iż ceny tych  p ro d u k tó w  p o w in n y  być ró ­
wne cenom tychże w y ro b ó w  ja k o  tow arów .

D O Z W A Ż A JĄ C  zagadnienie cen ś rodków  p ro d u k c ji 
A l-  n ie  m ożem y zapom inać o tym , że p ro d u k ty  będą­
ce ś rod kam i p ro d u k c ji mogą być i  są w  rzeczyw isto­
ści p rze dm io tam i ob ro tu  tow arow ego w  ekonom icz­
nym  znaczeniu tego te rm in u  —- m ogą być i  są tow a­
ra m i sp rzedaw anym i przez państw o odrębnym  (spół­
dzie lczym  i  p ry w a tn y m ) podm iotom  w łasności. Na 
fa k t  ten z w ró c iliśm y  w p ra w d z ie  uw agę om aw ia jąc 
zagadnienia cen ś rod ków  konsum pc ji, zużyw anych ja ­
ko  surowce w  przem yśle; p rzypadek ten  n ie  w ycze r­
p u je  je d n a k  zagadnienia.

(Przedmiotem ob ro tu  tow arow ego, sprzedaży na 
rzecz p rze ds ięb io rs tw  i  o rg an izac ji spółdzielczych, 
p rzeds ięb io rs tw  i  osób p ry w a tn y c h  są w  naszej gospo­
darce rów n ież  p rze dm io ty  p racy  (surowce i  m a te ria ­
ły ), służące do p ro d u k c ji ś rod ków  p ro d u k c ji oraz na ­
rzędzia pracy. D o tyczy to  w  p ie rw szym  rzędzie m a­
te r ia łó w  budow lanych , żelaza, drew na, szeregu p ro ­
d u k tó w  przem ys łu  chemicznego, m aszyn i  narzędzi 
(g łów n ie  ro ln iczych  i rzem ieśln iczych), p ro d u k tó w  
przem ysłu  m eta low o-prze tw órczego i  e lek tro techn icz­
nego. T o w a ry  te, p ro dukow ane  przez p rzem ys ł p a ń ­
s tw ow y, sprzedawane za pośredn ic tw em  ap a ra tu  han­
d lowego państwowego i  spółdzielczego muszą posia­
dać ceny usta lone przez państwo. P ow sta je  w ięc p y ­
tan ie  w  ja k i sposób, na ja k ic h  zasadach ceny tych  
ś rodków  p ro d u k c ji,  będących tow a ram i, p o w in n y  być 
ustalane? Zgodnie z zasadą je d n o lito śc i cen na ten 
sam p ro d u k t, k tó re j słuszności s ta ra liśm y  się bron ić, 
ceny środków  p ro d u k c ji, dopuszczonych do ob ro tu  to ­
w arow ego p o w in n y  rów ne  być cenom, usta lonym  na 
te ś ro d k i ja k o  p ro d u k ty  obiegające w e w n ą trz  gospo-

d a rk i państw ow ej. To rozw iązan ie  na leży je dn ak  
uznać za niesłuszne. B y ło b y  to rozw iązan ie  czysto fo r ­
m alne, zm ierza jące do osiągnięcia fo rm a ln e j zgodno­
ści z postaw ioną zasadą, rozw iązan ie  n ieuw zg lędn ia - 
jące g łębok ie j ekonom iczne j różn icy , is tn ie ją ce j po­
m iędzy p ro du k te m  a tow a rem  oraz różn icy  pom iędzy 
ceną p ro d u k tu , ja k o  pew ną w ie lkośc ią  ob rachunkow ą 
a ceną tow a ru , będącą p ien iężnym  w yrazem  jego w a r­
tości.

Cena na ś ro d k i p ro d u k c ji, s tanow iące p rze dm io t 
ob ro tu  tow arow ego w  ekonom icznym  znaczeniu, ta k  
ja k  cena każdego innego tow a ru , po w in na  być usta­
lana z uw zg lędn ien iem  a k tu a ln ie  is tn ie ją cych  w a ­
ru n k ó w  rynko w ych . Państw o socja lis tyczne m a w  swo- 
je j dyspozyc ji potężną ilość środków , p rz y  pom ocy 
k tó ry c h  może oddz ia ływ ać na owe w a ru n k i ryn ko w e  
w  sposób zgodny z in te resam i społeczeństwa ja ko  ca­
łości. Państwo, usta la jąc  cenę to w a ró w  n ie  może nie  
liczyć  się z is tn ien iem  i  dz ia łan iem  p ra w a  w artośc i. 
N ie może n ie  liczyć  się z n im , o ile  n ie  chce dopu­
śc ić  do zakłóceń i  p e rtu rb a c ji.

O ile  cena p ro d u k tu , obiegającego w e w n ą trz  gospo­
d a rk i państw ow e j, a w  szczególności cena narzędzi 
p ra cy  i  p rze dm io tów  pracy, s łużących do p ro d u k c ji 
ś rodków  w y tw a rzan ia , pow in na  w  zasadzie być m o­
ż liw ie  Zbliżona do ich  kosztów  w łasnych , o ty le  zasa­
da powyższa n ie  może m ieć zastosowania do cen to ­
w a rów , choćby naw et to w a ra m i ty m i b y ły  tak ie  same 
fizyczn ie  czy chem icznie p rzedm io ty . O cenie to w a ru  
decydu ją  n ie  koszty w łasne p ro d u k c ji, lecz społeczne 
koszty w y tw a rza n ia , od k tó ry c h  zresztą kon k re tna  
■cena konkre tnego  to w a ru  zgodnie z is tn ie ją c y m i w a ­
ru n k a m i ry n k o w y m i, może się odchylać. T ak w ięc 
■całkowicie odm ienne k ry te r ia  decydu ją  o cenie rzeczy, 
k tó ra  raz jes t p roduk tem , a raz tow arem . S tąd p ły ­
n ie  is to tn a  konsekw encja  w  stosunku do samego sy­
s tem u cen w  naszej gospodarce, system u cen na 
p rze dm io ty  p rodukow ane  przez p rzem ysł państw ow y. 
S tąd p ły n ie  konieczność is tn ien ia  s y s t e m u  c e n  
p o d w ó j n y c h .  System  ten rea lizu je  zasadę, że 
na tę ¡samą rzecz mogą, a w  n ie k tó ry c h  p rzypadkach  
—  p o w in n y  is tn ieć  dw ie  ceny: jedna cena na p ro d u k t 
ob iegający w e w ną trz  gospodarki unarodow ione j, d ru ­
ga —  cena tow a ru . In n y m i s łowy, dw ie  ceny na tę 

• ‘samą rzecz mogą lu b  p o w in n y  is tn ieć  wówczas, gdy 
rzecz ta  spe łn ia  ekonom icznie odm ienną ro lę  w  p ro ­
cesie p ro d u k c ji i  ob ro tu . T ak  w łaśn ie  je s t w  w ie lu  
przypadkach z w y tw o ra m i naszego p rzem ysłu , tak  
w łaśn ie  jest w  szeregu p rzyp a d kó w  z p ro d u ko w a n y ­
m i przez nasz p rzem ys ł ś rod kam i p ro d u k c ji.

O m aw ia jąc zagadnienie cen ś rodków  p ro d u k c ji, ¡po­
d z ie liliś m y  je  na trz y  zasadnicze g ru p y : a) narzędzia 
p ra c y , b) p rz e d m io ty  p ra cy  służące w  zasadzie do p ro ­
d u k c ji ś rod ków  w y tw a rz a n ia , c) ś ro d k i kon sum p c ji 
'użytkow ane w  da lszym  procesie p ro d u k c ji ja ko  su­
row ce  i m a te r ia ły  do p ro d u k c ji ś rod ków  spożycia.
W  stosunku do k tó re j z w yże j w ym ien ion ych  g rup  
ś : odko w  p ro d u k c ji może i  ¡powinien m ieć zastosowa­
n ie  system  cen podw ó jnych?  Ceny różne, w  zależno­
śc i od przeznaczenia p ro d u k tu , mogą i  p o w in n y  być 
usta lane w  zakresie dw óch p ie rw szych  g ru p  ś rodków  
p ro a u k c ji:  narzędzi p racy  i  p rzedm io tów  pracy, s łu ­
żących w  zasadzie do p ro d u k c ji ś rodków  p ro d u k c ji. 
'Trzecia g rupa  pow in na  m ieć ceny je d n o lite  (ceny na 
tow a r).
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W ja k ic h  p rzyp ad kach  p o w in n a  się z ja w ia ć  ta 
„d ru g a “  z re g u ły  wyższa cena? W  tych  w szystk ich  
p rzypadkach, g d y  dany p ro d u k t zosta je dopuszczony 
do ob ro tu  tow arow ego, gdy sta je  się tow arem . Po te j 
„d ru g ie j“  cenie p o w in n y  b yć  prow adzone w łaśc iw ie  
transa kc je  kupna-sprzedaży, transa kc je  pom iędzy róż­
n y m i po dm io tam i w łasności. P ow iedzie liśm y, że ta 
„d ru g a “  cena p o w in n a  być z re g u ły  ceną wyższą. W y­
n ika  to  z samego cha ra k te ru  to w a ru ; cena jego po ­
w in n a  odpow iadać jego w a rtośc i, po w in na  być ok re ­
ślana przez społeczne, a n ie  w łasne koszty  w y tw a rz a ­
nia, p o w in n a  w  sobie zaw ierać aku m u la c ję  w  p ien ięż­
n ym  znaczeniu tego te rm in u . A k u m u la c ja  rea lizow a­
na w  fo rm ie  p ien iężnej w  m om encie' sprzedaży tow a­
ru , s tanow iąca różn icę m iędzy ceną a kosztem  w ła ­
snym  w y tw a rza n ia , jes t ja k  w iadom o, podstaw ow ym  
źród łem  fina nso w an ia  w y d a tk ó w  państwa, zw iąza­
nych  z rea liza c ją  zadań w  zakresie rozszerzonej re ­
p ro d u k c ji,  obronności k ra ju , zaspokajan ia zb io row ych  
po trzeb konsum p cy jnych  społeczeństwa. O wysokości 
tó ż n ic y  pom iędzy ceną danej rzeczy ja k o  tow a ru , 
a ceną te jże  rzeczy ja k o  p ro d u k tu , muszą w  każdym  
k o n k re tn y m  p rzyp a d ku  decydować kon k re tn e  w a ru n ­
k i,  w  k tó ry c h  odbyw a się ob ró t tow arem , kon k re tne  
w a ru n k i rynkow e .

N ie  je s t zam iarem  au to ra  poruszan ie  zagadnień 
techn iczno -rachunkow ych , zw iązanych z zagadnieniem  
cen ś rodków  p ro d u k c ji i  systemem cen podw ó jnych . 
D la  u n ikn ię c ia  je dn ak  ew en tua lnych  n ieporozum ień 
na leży zaznaczyć, że stosowanie system u cen po dw ó j­
nych  n ie  po w in no  oznaczać, iż poszczególne przedsię­
b io rs tw a  p ro du ku ją ce  ś ro d k i p ro d u k c ji m a ją  o trz y ­
m yw ać różne ceny za te same w y ro b y  w  zależności 
od przeznaczenia. Notabene przeznaczenie to  us ta la ­
ne jes t n ie k ie d y  wówczas, gdy dany p rzedm io t n ie  
zna jd u je  się ju ż  w  dyspozyc ji producenta , lecz w  apa­
rac ie  d ys tryb u cy jn ym . W  konsekw enc ji —  przedsię­
b io rs tw a  p ro du ku ją ce  p o w in n y  o trzym yw ać zawsze za 
ten sam w y ró b  te same ceny (zgodnie z zasadą jedno­
lito ś c i cen); cena druga (cena tow aru), pow inna  po­
w stać dopiero w  aparacie  hand low ym , dopiero w ó w - 
■czas, gdy dany p ro d u k t w  is toc ie  s ta je  się towarem . 
A p a ra t h a n d lo w y  po w in ie n  inkasow ać różn icę  pom ię­
dzy  cenam i to w a ró w  a cenam i p ro d u k tó w  i  rozliczać 
się z budżetem  państw a.

Zasada powyższa b y ła  u  nas częściowo rea lizow ana 
ju ż  w  ro k u  ub ieg łym , w  szerszym zakresie będzie rea­
lizow ana  w  ro k u  bieżącym. W  ro k u  ub ieg łym , ja k

w iadom o, w prow adzone zosta ły n a rz u ty  do cen m a­
te r ia łó w  budow lanych  i  drew na. W  ten sposób s tw o­
rzona  została różn ica pom iędzy ceną m a te ria łó w  bu ­
dow lanych  ja k o  p ro d u k tu  oraz ceną tychże m a te ria ­
łó w  ja k o  tow a rów . W  ty m  zakresie ju ż  w  ro k u  ufoie- 
ig łym  w p row adzony został system cen podw ó jnych . 
iW  ro k u  bieżącym  m am y do czyn ien ia  z rozciągnięciem  
(systemu cen p o dw ó jn ych  na te w szystk ie  a r ty k u ły ,  
k tó ry c h  ceny ja k o  ceny ś rod ków  p ro d u k c ji zosta ły 
zm ienione i  odbiegają od ich  cen ja k o  tow a rów . W y­
n ika jące  stąd różn ice cen m a ją  „p lan ow a ć“ , „in ka so ­
w a ć “  i  „roz liczać  z budże tem “  —  w 'zasadz ie  je dn os tk i 
'dys trybucy jne .

Jak  m ożna b y  podsum ować w n i o s k i  p łynące 
z  powyższych rozw ażań o cenach ś rodków  p ro d u k c ji 
w  naszych w arunkach?  W yda je  się, że m ożna by je  
u ją ć  w  następu jących k i lk u  pu nk tach :

1) ceny narzędzi p racy, ob iegających w e w ną trz  go­
spo da rk i unarodow ione j, p o w in n y  być usta lane w  w y­
sokości m o ż liw ie  zb liżone j do wysokości kosztów  w ła ­
snych  ich  w y tw a rz a n ia ;

2) w  analog iczny sposób p o w in n y  być usta lane ceny 
p rzedm io tów  p ra cy  ob iegających w e w n ą trz  gospodarki 
u n a ro d o w io n e j;

3) od powyższej zasady mogą i  p o w in n y  być  czynio- 
ne  w y ją tk i w  tych  przypadkach, gdy odchylen ie  cen 
od kosztów  w łasnych  m a s tw orzyć ekonom iczne bodź­
ce w  k ie ru n k u  oszczędnej gospodarki, w  k ie ru n k u  
podw yższenia jakośc i p ro d u k c ji i  obniżenia je j kosz­
tó w  w łasnych  oraz wówczas, gdy w ym aga tego zasa­
da je d n o lito śc i ceny na ten sam p ro d u k t;

4) ceny surow ców  i  m a te ria łó w  służących do p ro ­
d u k c ji ś rod ków  konsum pc ji, k tó re  w  sw o je j is tocie 
'same są środkam i konsum pc ji, p o w in n y  być usta lane 
w  te j sam ej wysokości, co ceny tychże a r ty k u łó w  ja ­
ko  tow a rów ;

5) z c h w ilą  gdy narzędzia p racy  oraz surow ce i  m a­
te r ia ły  p rodukow ane przez p rzem ys ł pańs tw ow y w p ro ­
wadzane są do ob ro tu  tow arow ego (w  ekonom icznym  
Znaczeniu tego te rm inu ), ceny ich  p o w in n y  być usta­
lane w  sposób uw zg lę dn ia jący  s tosunk i ryn ko w e ; za 
system ekonom icznie uzasadniony po w in ie n  być uzna- 
®y system  usta lan ia  różnych cen (system cen po d w ó j­
nych) na te same w y ro b y  w  zależności od tego czy są 
one p ro d u k ta m i, czy też tow a ram i.

Do powyższych w n ioskó w  sk ła n ia  nas poznanie 
p ra k ty k i Z w ią zku  Radzieckiego i p rz y ję ty c h  tam  roz­
w iązań oraz nasze w łasne doświadczenie.

GŁOS W DYSKUSJI O PLANOWANIU I WYKONANIU 
PLANU OBNIŻENIA KOSZTÓW WŁASNYCH

Stanisław  KO NSTAN TYN O W IC .Z

\ A J  A R T Y K U L E  pt. „O  w y k o n a n iu  p lan u  obniżenia 
*  * kosztów  w łasnych  w  przem yśle, o p u b liko w a ­

nym  w  num erze 8/52 „G ospo da rk i P la n o w e j“  Z. A u g u ­
s tow sk i an a lizu je  w yko na n ie  p lan u  obniżenia kosztów  
w łasnych  za I  k w . 1952 r. w  p rzedsięb iorstw ach i  resor­
tach p rzem ysłow ych. A u to r  s tw ie rdza , że zadanie ob­
n iżen ia  kosztów  w łasnych  wynoszące 5,5% kosztów  po- 
ló w n y w a ln y c h  w  ska li rocznej, w ykonano  w  I  k w a r­
ta le  w  3,3%. N astępnie au to r przechodzi do k ry ty c z n e j

ana lizy  c y fr  w yko n a n ia  p lan u  obniżenia kosztów  w ła ­
snych w  I  kw a rta le , p rzy  czym  niedociągnięcia, us te r­
k i  i  fa łszyw e dane sprawozdawczości podane p rz y ­
k ła do w o  w  a r ty k u le  m ożna b y  u jąć  w  następu jących 
pu nk tach :

1) u s te rk i i  b łędy  powstające na etapie p lanow an ia  
zadań obniżenia kosztów  w łasnych ,

2) u s te rk i i  b łęd y  pow sta jące w  tra k c ie  re a liz a c ji 
powyższego zadania na sku tek  n iew łaściw ego po­
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dejścia s łużby techn iczne j do zagadnień ekono 
m icznych,

3) u s te rk i i  b łędy  sprawozdawczości z w yko na n ia  
p lanu  obniżenia kosztów  w łasnych.

Zakres te m a ty k i a r ty k u łu  je s t w ięc bardzo szeroki, 
z ty m  że autor, posiadając w g ląd  do zagadnienia ze 
s trony  P K P G  i  re so rtó w , je j podleg łych, opracow ał je  
pod ką tem  w idzen ia  w ładz cen tra ln ych  przem ysłu.

Zagadnien e obniżenia kosztów  w łasnych , a ty m  sa­
m ym  w ygospodarow ania  doda tkow e j a k u m u la c ji na le­
ży do zasadniczych zadań postaw ionych przez P artię  
i  Rząd wobec p rzeds ięb io rs tw  p rzem ysłow ych. Zga­
d u ją c  się z autorem  wspom nianego a r ty k u łu  co do 
tego, że poziom  w yko na n ia  p lanow e j o b n iżk i kosz­
tó w  ciągle jeszcze odbiega od poziom u określonego w  
N a rodow ym  P lan ie  Gospodarczym , chc ie libyśm y je d ­
na k  podkreślić , że p rzy  obecnym  stanie rzeczy naka­
zem c h w ili w in n a  się stać m ob lizac ja  w y s iłk ó w  przed­
s ięb io rs tw  p rzem ysłow ych  w o k ó ł realnego usta len ia  
i  pełnego w yko n a n ia  zadań w  zakresie ob n iżk i kosz­
tó w  w łasnych  p ro d u k c ji. Zadaniem  nin ie jszego a r ty ­
k u łu  będzie w ięc om ów ien ie  uste rek i b łędów  często 
jeszcze pope łn ianych przez służbę p lanow an ia  na s to­
p n iu  centra lnego zarządu i poszczególnych przedsię­
b io rs tw  w  toku  op racow yw an ia  p 'an ów  o b n iżk i kosz­
tów  w  asnych. Ponieważ jednak  p lan  techniczno-prze- 
m ys ło w o-finansow y p rzeds ięb iors tw a stanow i n ie ro ­
zerw a lną  całość, trzeba będzie w  naszych rozw aża­
n iach naw iązać do in n ych  w ska źn ikó w  p lan u  i  sposo­
bów  ich  usta lan ia.

Podkreślen ie  rea lności p lanow anych  zadań oszczęd­
nościow ych zasługuje na specja lną uwagę chociażby 
z tego wzg lędu, że w  sam ych założeniach w sze lk ie j 
a n a lizy  w ykonan ia  p lanu  obniżenia kosztów  w łasnych 
trzeba p rzy jąć , że p lanow ane zadanie je s t realne. 
T ym c asem p ra k ty k a  nie  po tw ie rdza  powyższego za­
łożenia, a znaczna część niezgodności w  sprawozda­
n iach i  analizach sprawozdań z obniżenia kosztów  w ła ­
snych posiada u podstaw  b łęd y  w y n ika ją ce  z n ie w ła ­
ściwego zap lanow an ia  zadań oszczędnościowych po­
pe łn ione na szczeblu centra lnego zarządu w zg lędnie 
przedsięb iorstw a. B łędne zadanie je s t nie ty lk o  n ie ­
w ykona lne , ale ponadto dz ia ła  ono dem ob ilizu jąco  na 
jego w ykonaw ców .

N iew łaśc iw ie  po ję ta  p ra k ty k a  „ lim ito w a n ia “  w szyst­
k ic h  podstaw ow ych elem entów  zarów no p ro je k tu  ja k  
i  w łaśc iw ego p lanu  techniczno-przem ysłow o-finanso- 
wego (TPF) doprowadza n iek ie dy  do czysto m echa­
nicznego p rzy jm o w a n ia  i  rozpracow an ia  tych  w łaśn ie  
l im itó w  na poszczególnych w zorach p lan u  TP F. Już 
samo usta lan ie  l im itó w  na szczeblu reso rtu  pozostaw ia 
w ie le  do życzenia. Zasadnicze w s k a ź n i k i  tech n i­
czno-ekonom iczne —  no rm y zużycia m a te ria łó w , w ska ­
ź n ik  w yda jnośc i, ś rednia p łaca i  w ska źn ik  obniżenia 
kosztów  w łasnych n i e  z a w s z e  s ą  z e  s o b ą  
p o w i ą z a n e .  Ustalone na te j podstaw ie koszty 
p ro d u k c ji g loba lne j, tow a row e j oraz akum u lac ja  w y ­
kazu ją  dalsze b łędy i  b ra k  skoordynow ania.

B łędną zasadą p ra w ie  w szystk ich  cen tra ln ych  zarzą­
dó w  jest bezkrytyczne p rzy jm ow a n ie  tych  lim itó w  
i  p rzekazyw anie ich bez ja k ie jk o lw ie k  ko le k ty w n e j ana­
liz y  w  odcinkach do w łaśc iw ych  kom órek fu n k c jo n a l­
nych  cen tra lnych  zarządów. C ztery w ym ien ione  wskaź­
n ik i  techniczno -  ekonom iczne w ę d ru ją  każdy z osob­
na dó innego dzia łu  —  w ska źn ik  w yda jnośc i do dz ia łu  
p lanow ania , no rm y  zużycia  m a te ria łó w  do dz ia łu  zaopa­

trzenia, średnia p łaca do dz ia łu  pracy i  p łacy, wskaź­
n ik  obniżenia kosztów  w łasnych do dz ia łu  ks ięgow o- 
finansowego. Tam  podlegają one „ro z b ic iu “ .

Sama techn ika  ro zb ija n ia  np. w skaźn ika  w yda jnośc i 
p racy je s t bardzo różna. S tosunkow o najczęściej spo­
tykan a  „m etoda“  usta lan ia  zadania na odc inku  w y d a j­
ności d la  poszczególnych przeds ięb io rs tw  danego cen­
tra lnego  zarządu polega na tym , że starszy p lan is ta  
techn iczny centra lnego zarządu bierze do pom ocy sta­
tys tykę , lim ito w a n y  stan za trudn ien ia , lim ito w a n ą  p ro­
d u kc ję  i posługując się tym i m a te ria ła m i dochodzi m ało  
skom p likow anym  systemem obliczeń do lim itu  w y d a j­
ności pracy w  poszczególnym przedsięb iorstw ie . Za jed­
n ym  zamachem usta la l im ity  za trudn ien ia , p ro d u k c ji 
d ja k o  ich w y n ik  —  lim ito w a n ą  wydajność.

P rzy tego rodza ju  p rak tyce  nie bierze się pod uwagę 
żadnych, a lbo p ra w ie  żadnych czynn ików  w p ły w a ją ­
cych na zm ianę w yda jności, a tym  samym ilości p ro­
d u k c ji. G dyby w ym ien ić  ty lk o  zasadnicze z tych  czyn­
n ik ó w , będą to  następujące:

a) w prow adzenie na jnow sze j technolog ii,
b) ruch  rac jon a liza to rsk i,
c) ruch w spó łzaw odn ic tw a pracy,
d) m ontaż nowoczesnych i  re m o n t k a p ita ln y  is tn ie ­

jących urządzeń,
e) ulepszenia o rgan izac ji pracy,
f) m echanizacja procesów pracoch łonnych i  i;n.
W  efekcie nie bierze się pod uwagę rów n ież  czynn i­

k ó w  uzasadnia jących czasowe obniżenie w yda jnośc i 
jednego z przedsięb iorstw , konieczne np. ze w zględu 
na : a) prze jście na now y system p ro d u k c ji, b) reo rgan i­
zację zak ładu  pracy, c) usunięcie przeszkód na drodze 
do zw iększen ia w yd a jn ośc i w  postaci n ie rem on tow a- 
nego p a rk u  maszynowego, w ąsk ich  p rz e k ro jó w  tra n s ­
p o rtu  w ew nątrzzakładow ego itd .

W  w y n ik u  tak iego  postępowania w yko na n ie  p lanu  
w yd a jn ośc i przysparza c e n tra ln y m  zarządom  w ie le  n ie ­
spodzianek.

W  ty m  samym m n ie j w ięce j czasie, co starszy p la n i­
sta techniczny, starszy p lan is ta  p łac cen tra lnego zarzą­
du usta la  l im ity  p łac d la  podległych przedsięb iorstw . 
Podchodzi on najczęściej do  zagadnienia w  ten sposób, 
że zachow ując średnią płacę lim ito w a n ą  d la  cen tra l­
nego zarządu, p rze jm u je  od p la n is ty  technicznego l im ity  
za trud n ien ia  i  przez przem nożenie ic h  przez średnią 
płacę, o trzym u je  k w o ty  funduszu p łac d la  podleg łych 
przedsięb iorstw . To postępowanie jes t p ra w ie  zawsze 
regu łą  p rzy  ro zb ija n iu  l im itu  funduszu p łac p ra cow n i­
k ó w  fizycznych. Do n iedaw na rów n ież by ło  to  regułą 
p rzy  ro zb ija n iu  średnich płac p ra cow n ikó w  in ż y n ie ry j­
no  -  technicznych i  a d m in is tra cy jn ych , bez uw zg lęd­
n ien ia  w ie lkośc i przedsiębiorstwa, a tym  sam ym  liczeb­
ności jego kom órek fu n kc jo n a ln ych  i  ich s tru k tu ry  za­
szeregowania.

B y ty  p róby  ze s tro n y  poszczególnych re so rtó w  usta­
la n ia  średnich płac p rz y  pom ocy ana lizy  p ’anowanego 
.obłożenia“  danego przedsiębiorstwa. Tą drogą uw zględ­
n ione m ia ły  zostać różnice p lanow ane j w yda jnośc i, ja ­
k o  w y n ik  odm iennego w  każdym  przeds ięb io rs tw ie  
obłożenia s tanow isk p ro du kcy jnych  i  w spó lnych, co 
z ko le i m ia ło  p rzyn  eść zróżn icow an ie  średn ie j płacy. 
P róby te dotąd nie da ły  zadowalającego rezu lta tu , a to  
z uw ag i na słaby pozác-m fachow y służby p lanow ania  
w  poszczególnych przedsięb iorstw ach. Te osta tn ie  uży­
ły  now ej m etody d la  ce lów  generalnego zawyżenia 
średnich płac, n ie  uw zg lędn ia jąc  socja lis tyczne j zasady,
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że fundusz  p łac  p o w in ie n  wzrastać w o ln ie j, n iż  w y ­
dajność pracy.

S tosunkow o dobrze usta la  swoje l im ity  zaopatrzenia 
i  zużycia m a te ria łó w  służba zaopatrzeniowa poszczegól­
nych cen tra ln ych  zarządów. Dowolność w  p lan ow a n iu  
zapasów i  zużycia m a te ria łó w  jest tu  ograniczona ju ż  
przez to, że ca ły  szereg m a te ria łó w  posiada, usta lone 
n o rm y  zużycia oraz no rm y zapasów. Tę dowolność 
ogranicza rów n ie ż  fa k t, że różnice w  zużyciu  n a jb a r­
dz ie j m asowo stosowanych m a te ria łó w  w  poszczegól­
nych  przedsięb iorstw ach podległych danemu ce n tra l­
nem u zarządow i są bardzo często zbyt poważne, by  je 
m ożna sprow adzić do wspólnego m ianow n ika . W  zw iąz­
k u  z ty m  l im ity  zużycia i  zaopatrzenia m ateria łow ego 
n ie  w y k a z u ją  zasadniczych b łędów  na etapie planu.

W  p rze c iw ień s tw ie  do  tego, m a ło  jest cen tra lnych  
zarządów, k tó re  us ta la ją  dobrze obliczone i m o b iliz u ­
jące w s ka źn ik i obniżenia kosztów  w łasnych . Podzia ł 
zadań oszczędnościowych nałożonych przez reso rt od­
byw a się najczęściej w  od e rw an iu  od stopnia w y d a j­
ności danego przedsiębiorstwa, od planowanego w zrostu  
w yda jnośc i, od wysokości i  w zrostu  średnie j płacy, 
od wysokości zużycia m a te ria łó w  i  energ ii.

Z b y t często jeszcze p lan is ta  fina nso w y stosuje m a ło  
skom p likow aną  m etodę polegającą na podzia le zada­
n ia  oszczędnościowego p ro po rc jon a ln ie  do wysokości 
kosztów  jednostkow ych . Im  wyższy koszt jednostkow y, 
ty m  wyższe zadanie oszczędnościowe, im  niższy koszt 
jednostkow y, tym  niższe zadania.

W  ty m  m ie jscu na leżałoby się zastanow ić nad tym , 
co pow oduje ta k ie  i  tem u podobne podejście. Przede 
w szys tk im  w ym ie n ić  tu  na leży poziom  w iedzy  ekono­
m iczne j służb planowania. S tanow iska p lan is tów  tech­
n iczno -  p rzem ysłow ych  obsadzone są w  w iększości 
w yp a d kó w  przez p ra co w n ikó w  posiadających w y ­
kszta łcenie techniczne, lu b  też p racow n ików , k tó rz y  
zdo by li pew ien zasób w iadom ości w  drodze p ra k ty k i 
b iu ro w e j. W  jednym  i d ru g im  p rzypadku  b ra k  im  zasad­
n iczych w iadom ości z dz iedz iny ekonom icznej. Często 
zaś nie w yka zu ją  on i dostatecznego zainteresowania tą  
dziedziną w iedzy. Rozdzia ł poszczególnych odc inków  
p lan u  T P F  pom iędzy 10 różnych dz ia łów  pomaga im  
w  tym  w yb itn ie . K ażdy z p lan is tów  techniczno - prze­
m ys łow ych  zadow oli się sam ym  przekazaniem  odpo­
w iedn ich  „ l im itó w “  p lan is tom  kosztowo -  finansow ym , 
n ie  in te resu jąc  się w y n ik a m i ekonom icznym i bazu ją ­
cym i na tych  lim ita ch .

D o b itn ie  napiętnow ać należy postępowanie n ie k tó ­
rych  p la n is tó w  techniczno -  przem ysłow ych cen tra l­
nych zarządów i  w ie lu  p lan is tów  techniczno -  przem y­
s łow ych w  przedsiębiorstwach, k tó rzy  p rzy  próbach 
skoordynow ania  w skaźn ików  technicznych z ekono­
m iczn ym i pode jm ow anych przez p la n is tó w  kosztow o 
finansow ych , próby te ignoru ją .

Po „ ro z b ic iu “  lim itó w  reso rtu  sposobem w yże j o p i­
sanym  dochodzi do skra jnych  sprzeczności w  powiąza­
n iu  poszczególnych części p lanu  TPF. Jako ilu s tra c ja  
pow yższych w yw o d ó w  n iech posłuży p rz y k ła d  dwóch 
ko n kre tnych  kopalń.

K op a ln ia  A  w  ro ku  1951 zap lanow ała  w prow adzen ie  
z dn iem  1 lipca  1952 r. nowego systemu w ydobyc ia  —  
systemu ścianowego w  połączeniu z uruchom ien iem  
podsadzki p łynn e j. P rzy  s ta rym  system ie w ydobyc ia  
kop a ln ia  ta osiągała na jwyższą w  zjednoczeniu w y d a j­
ność. Roczny p lan  w ydobyc ia  za r . 1951 w yko na ła

w  105,7%1 ja ko  e fekt tego w ykaza ła  na jn iższe koszty 
jednostkow e.

K op a ln ia  B  na sku tek tru d n ych  w a ru n k ó w  geolo­
gicznych, w  w iększym  stopn iu  jeszcze na sku te k  z łe j 
o rgan izac ji dozoru technicznego i  załogi oraz w  zw iąz­
k u  z n iew yko nyw an iem  p lanów  przygotow ania  fro n tu  
odbudow y w yka zyw a ła  na przestrzen i ostatn ich, s iedm iu 
m iesięcy 1951 r . system atyczne pogarszanie w y k o n y ­
w ane j w yda jnośc i. I  ta k  osiągnię ta w yda jność ksz ta ł­
tow a ła  się:

1) w  czerw cu 1951 r . na poziom ie 100,2% p lanu,
2) w  lip c u  1951 r . na poziom ie 95,8% p lanu,
3) w  s ie rpn iu  1951 r. na  poziom ie 86,0% planu,
4) we w rześn iu  1951 r. na poziom ie 79.6% planu,
5) w  paźdz ie rn iku  1951 r . na poziom ie 87,9% p lanu,
6) w  lis topadzie 1951 r. na poziom ie 86,1% planu,
7) w  g ru d n iu  1951 r . na  poziom ie 85,0% p lanu.
O dpow iedn io  do tego spadało rów n ie ż  w ykonan ie

p lanu  w ydobycia .
Na podstaw ie w yże j podanych czynn ików , k tó re  w in ­

n y  w y w ie ra ć  zasadniczy w p ły w  na  lim ito w a n ą  w y d a j­
ność, w  p lan ie  na r. 1952 na leżałoby podw yż­
szyć w yda jność  ko p a ln i A  oraz obniżyć w y d a j­
ność k o p a ln i B. N a leża łoby w z iąć pod uwagę 
p rz y  us ta lan iu  l im itu  ko p a ln i A , że system w ydobyc ia  
ścianowego ju ż  p rzy  m in im a ln e j m echan izacji (stoso­
w an ie  przenośnika zgrzebłowego) da je  w zrost w y d a j­
ności o ok. 40%. P rzeciw n ie , p rzy  kop a ln i B pobież­
na chociażby analiza w a ru n k ó w  nakazyw a łaby o b n i­
żenie je j w yda jnośc i d la  celu w zrostu  ob łożenia robó t 
przygotow aw czych i  re k o n s tru k c ji g łów nych dróg prze­
w ozow ych transp o rtu  dołowego, zaciskanych przez c i­
śnien ia geologiczne.

Tym czasem  sta ło  się inaczej. B io rąc pod uwagę, że 
l im it  w yda jnośc i zjednoczenia na r. 1952 obn iżony zo­
sta ł przez M in is te rs tw o  G ó rn ic tw a  w  po rów nan iu  z p la ­
nem  1951 r. o 1,1%, zjednoczenie us ta la jąc  zadanie w y ­
da jności na r. 1952 p rzy ję ło :

1) d la  k o p a ln i A  99,2%,
2) d la  k o p a ln i B 107,0 osiągnię te j w yd a jn ośc i w  1951 r.
Jak ie  rzeczyw iste w y n ik i osiągnęły obie kopa ln ie

w  r. 1952? K op a ln ia  A  o zaniżonej p lanow ane j w y ­
da jności, a w ięc i  zan iżonej zdolności w ydobyw cze j 
w p row a dz iła  w  te rm in ie  now y system w ydobycia , k tó ­
r y  ob ją ł ok. 50% oddz ia łów  w ydobyw czych. Je j w y ­
n ik i na po lu  w yko na n ia  p lan u  w yda jnośc i i  w ydobyc ia  
są następujące (w  procentach p lanu):

W ydajność W ydobycie
1) w  I  k w a rta le  1952 r. 105,1 114,0
2) w  I  i I I  kw a rta le  1952 r. 106,6 110.6
3) w  lip cu  1952 r. 102,0 104,0
4) w  s ie rpn iu  1952 r. 107,5 106,8
5) we w rześn iu  1952 r. 109,8 116,7
6) w  paźdz ie rn iku  1952 r. 116,4 118,7
K op a ln ia  B  w  tym  samym czasie bo ryka ła  się z t ru d ­

nościam i. Pod naciskiem  zjednoczenia s tara ła  się wszel­
k im i sposobami uzyskać p lanow aną w ydajność i plano­
w ane w ydobycie , drogą m o b iliz a c ji p ra co w n ikó w  
z p rzedsięb iorstw  sezonowo n ieczynnych, drogą odcią­
gn ięcia  p ra co w n ikó w  ze stanow isk fu n kc jo n a ln ych  (od­
stawa i  tra n s p o rt u ro bku , konserw acje  i  p rzebudow y 
dróg przewozowych i  w y ro b is k  górn iczych itd .) i prze­
rzucenia tych  p ra cow n ikó w  na s tanow iska w y b ie rk i. 
W a ru n k i geologiczne w  ty m  stan ie  rzeczy pogarszały 
się, pow staw a ły  nowe w ąskie  p rzekro je  p ro d u k c ji. W y­
konan ie  p lan u  w yd a jn o śc i i  w ydob yc ia  w  analogicz-
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nym  okres ie  ja k  p rzy kopalna A  w yn os iło  <w procen­
tach p lanu):

W ydajność W ydobycie
1) w  I  k w a rta le  1952 r. 85,1 83,6
2) w  I  i I I  k w a rta le  1952 r. 95.2 95,1
3) w  lip c u  1952 r. 85,0 89,0
4) w  s ie rpn iu  1952 r. 79.8 83.2
5) w e w rześn iu  1952 r. 73,0 78,7
6) w  pa źdz ie rn iku  1952 r. 70,1 73,1
Jaik z powyższego w y n ik a , „os iągn ięc ia“  ko p a ln i A  

urasta ją  pozornie do bohaterstw a, na tom iast k ryzys 
na ko p a ln i B, dz ięk i w y d a tn e j „pom ocy“  s łużby p lano ­
w a n ia  jednos tk i nadrędne j, pogłębia się.

P rze jdźm y z ko le i do  zagadnienia plac. W  p lan ie  
T P F  na r. 1952 p lan is ta  p lac zjednoczenia przyzna ł 
w szys tk im  kopa ln iom  jedną i  tę  samą średnią płacę 
bez w zględu na w ie lkość kop a ln i i  wydajność. Faktycz­
na  średnia płaca za 10 m iesięcy d la  sześciu kopa lń  
zjednoczenia, w  k tórego skład wchodzą om aw iane ko ­
pa ln ie  w yn os iła : 1) dla ko p a ln i osiągającej 84,6% śred­
n ie j w yda jnośc i zjednoczenia 40,93 z ł za dn iów kę,
2) d la  kopa ln i osiągającej 96.1% —  44.39 z ł/d n ió w kę ,
3) d la  kop a ln i osiągającej 98.2% —  41.82 z ł/dn ió w kę ,
4) d la  kop a ln i osiągającej 103,5% —  43.52 z ł/dn iów kę ,
5) d la  ko p a ln i osiągającej 109,1% —  53,46 z ł/dn ió w kę ,
6) d la  ko p a ln i osiągającej 118,7% —  55,51 z ł/dn iów kę .

W  powyższym  zestaw ieniu om aw iane przez nas ko ­
pa ln ie  A  i  B  za jm u ją  krańcow e m iejsca. K op a ln ia  A  
za jm u je  6 m iejsce, kopa ln ia  B  za jm u je  1 m iejsce.

Jeże liby w yo drę bn ić  pew ien w p ły w  w ie lko śc i ko ­
p a ln i oraz ilośc i je j s tanow isk  fu n kc jo n a ln ych  na w y ­
sokość średnie j p łacy, to  zasadniczym  czynn ik iem  
k sz ta łtu ją cym  średnią p łacę jes t w ydajność. N iem n ie j 
p lan iśc i płac, n ie  rozum ie jąc zagadnienia, n ie  b io rą  
pod uw agę w yda jnośc i p rzy  .rozb ijan iu  średn ie j płacy.

U koronow an iem  te c h n ik i „ro z b ija n ia “  lim itó w  w  tym  
sam ym  zjednoczeniu b y ło  usta len ie  zadań obniżenia 
kosztów  w łasnych w  p lan ie  na r. 1952. P lan is ta  koszto­
w o  -  fina nso w y  n ie  uw zg lędn ia jąc  w y n ik ó w  innych  
p la n is tó w  u s ta lił zadania obn iżen ia  kosztów  w łasnych 
w  wysokości:

1) 2,2% d la  ko p a ln i A , d la tego że posiadała ona n a j­
niższy koszt w yko na ny ;

2) 6,61 % dla  ko p a ln i B, d la tego że posiadała ona n a j­
w yższy koszt w ykonany.

Ś rednie zadanie obn iżen ia  kosztów  w łasnych  d la  ca­
łego zjednoczenia w yn o s iło  4.65%.

P lan is ta  kosztów  n ie  w z ią ł w ięc  pod uw agę an i róż­
n ic  w yda jnośc i, an i ś redn ie j p łacy, an i różn ic w  zużyciu 
m a te r ia łó w  itd . O czywiście że w  zw iązku  z ty m  p la ­
n is ta  kosztów  ko p a ln i A  m ia ł bardzo lib e ra ln y  l im it  
•kosztów p ro d u k c ji to w a ro w e j i  dem ob ilizu jące  zadania 
a ku m u lac ji. O dw ro tn ie  zaś p lan is ta  ko p a ln i B  m usia ł 
obcinać w szystk ie  m ożliw e  pozycje  kosztów, by  „w y jś ć “  
na l im it  kosztu p ro d u k c ji to w a ro w e j i  p lanow aną a k u ­
m ulację .

Czy wobec w yże j opisanej te c h n ik i p lanow an ia  
w ska źn ikó w  techniczno -  ekonom icznych m a w  ta k ic h  
w ypadkach  rac ję  b y tu  ja k a k o lw ie k  analiza sprawo­
zdawczości z w yko na n ia  zadań obniżenia kosztów  w ła ­
snych? Jeżeli samo zadanie obniżenia .kosztów jes t po­
s taw ione fa łszyw ie , wówczas w sze lka a n a l i z a  
j e g o  w y k o n a n i a  n i e  m o ż e  d a ć  
p o ż ą d a n e g o  w y n i k u .

W raca jąc do om aw ianych dw óch .kopalń, spraw o­
zdawczość za 10 m iesięcy 1952 r. w ykaza ła :

1) W ykonan ie  p lanu  w yda jnośc i w  sto­
sunku do średnie j w yd a jn ośc i z jed ­
noczenia

2) W ykonan ie  p la n u  średn ie j p łacy  w  
stosunku do średnie j p łacy  p lano­
w a ne j d la  zjednoczenia

3) W ykonan ie  p lanow anych kosztów  
roboc izny bezpośredniej

4) W ykonan ie  n iep lanow anych  kosztów  
m a te ria łó w  bezpośrednich

5) W ykonan ie  p lan ów  kosztów am or­
ty z a c ji

6) W ykonan ie  p la n u  kosztów  jednost­
kow ych

Kop. A K op. B

118,7% 84,6%

121,0% 89,2%

97,6% 107,0%

72,2% 140,3%

81,1% 112,7%

96.5% 118,8%
T y le  m ów i sprawozdawczość, to  samo też p o tw ie rd z i 

ana liza  bezkrytycznego podejścia do podstaw y te j ana­
lizy , ja ką  s tanow i p lan  T P F  przedsięb iorstw a.

Tym czasem  w  pozycji p ie rw sze j powyższego zestaw ie­
n ia  tk w i bezmyślność i  b ra k  zain teresow ania p lan is ty  
w yda jnośc i cen tra lnego zarządu d la  czyn n ikó w  ksz ta ł­
tu ją cych  w ydajność. W  pozyc ji d ru g ie j tk w i zasadni­
czy b łąd .planisty płac, k tó ry  pom im o ta k  w yra źne j 
różn icy  w yda jności, n ie  zróżn icow ał średnich płac l i ­
m itow an ych  w  odn ies ien iu  do podleg łych przedsię- 
h io rs t. Pozycje trzec ia  i  czw a rta  są w y n ik o w y m i b łę ­
dów  pope łn ionych przez p lan is tę  technicznego, .który 
poprzez zaniżenie w yda jnośc i i  w ydobyc ia  zaw yży ł 
k o p a ln i A , oraz zan iży ł ko p a ln i B  jednostkow e koszty 
w łasne ; równocześnie są one w y n ik o w y m i b łędów  p la ­
n is ty  p łac, k tó ry  narzuca jąc obydw u  kop a ln io m  je d ­
nakow ą  średnią płacę, u s ta lił d la  kop a ln i A  n ie w yko ­
na lne  zadanie obn iżen ia  kosztów  w łasnych , ko p a ln i B 
na tom iast p rzyzna ł bardzo lib e ra ln ą  średnią płacę.

Pozycja p ią ta  p rzedstaw ia  w yko na n ie  p lanu  kosztu 
stałego ja k im  jest am ortyzacja . Ta w łaśn ie  pozycja  da je 
n a jb a rd z ie j w ie rn y  obraz zaniżenia p lanow ane j zdo l­
ności w ydobyw cze j kop a ln i A , z rów noczesnym  zaw y­
żeniem  zdolności w ydobyw cze j ko p a ln i B. I  wreszcie 
pozycja szósta powyższego zestaw ienia je s t ju ż  sum ą 
k i lk u  czynn ików , dz ia ła jących  w  różnych  k ie run kach , 
stosunkow o n a jle p ie j cha rak te ryzu jącą  rzeczyw is ty  stan 
rzeczy.

Powyższe w y w o d y  poparte  p rzyk ła d a m i z p ra k ty k i 
s tanow ią  podstaw ę d la  k i lk u  zasadniczych w n iosków , 
k tó re  ( ja k k o lw ie k  bezpośrednim  im pu lsem  do ich  s fo r­
m u łow a n ia  b y ła  n iew łaśc iw a  n iek ie dy  p ra k ty k a  p lano­
w a n ia  kosztów  w łasnych  i  k tó re  b y n a jm n ie j n ie  obe j­
m u ją  całości zagadnienia) dotyczyć będą zagadnień pla­

n o w a n ia  ja k o  całości, zgodnie z podkreśloną na w stę­
p ie  zasadą, że p lan  T P F  s tan ow i jedną skoordynow aną 
całość.

1. Poziom  w yszko len ia  zawodowego służby p lanow a­
n ia  naszego przem ysłu  m usi u lec dalszej popraw ie . Go­
spodarka kap ita lis tyczna  okresu m iędzyw ojennego d w u ­
dziestolecia n ie  m ogła oczyw iście s tw orzyć w a ru n k ó w  
d la  pow stan ia  i  w yspec ja lizow an ia  s,ię odrębnego k ie ­
ru n k u  in te lig e n c ji techniczno-ekonom iczne j, ja k im  jes t 
zawód p la n is ty  przem ysłowego.

Polska Ludow a zapew niła  wszechstronne w a ru n k i 
ro zw o ju  gospodarki na rodow e j, s tw arza jąc jednocze­
śnie w a ru n k i pow stan ia  odpow iedn ie j gałęzi w iedzy 
ekonom icznej. Szkoła G łów na H and low a w  W arszaw ie 
przem ianow ana została na Szkolę G łów ną P lanow an ia  
i  S ta tys tyk i, pozostałe zaś akadem ie hand low e i  w yż-
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sze szko ły  hand low e zreorganizowano w  wyższe szkoły 
ekonom iczne, k tó re  w  szerokim  zakresie uw zg lę dn ia ją  
p ro b lem atykę  p lanow an ia  techn iczno -  ekonomicznego.

Rów noleg le do szkolen ia program ow ego na szczeblu 
szko ln ic tw a  wyższego podjęte zostało szkolenie skom ­
p le tow anych ad hoc k a d r  p lan is tów  techn iczno -  e ko ­
nom icznych. Te w szystk ie  w y s iłk i P a r t i i i  Rządu po ­
zw a la ją  na stw ie rdzen ie , że ju ż  na jb liższe la ta  p rz y ­
n iosą  w yd a tną  poprawę na o d c in ku  k a d r p lan is tów .

2. T echn iku m  gó rn iczo-hu tn icze  na swoich w y d z ia ­
łach p lan ow a n ia  techniczno -  przem ysłow ego n ie  
uw zg lędn ia ją  w  dostatecznym  zakresie dz iedz iny p lano­
w a n ia  ekonom iczno -  finansowego. T o  sam o dotyczy 
średnich szkó ł ekonom iczno -  fina nso w ych  na poziom ie 
tech n iku m , odnośnie uw zg lędn ian ia  w  program ach za­
gadnień p lanow an ia  techniczno -  przem ysłowego. P rzy 
usta lan iu  p rogram u trzeba  też uw zględn ić, że p lan is ta  
kosztów  nie  będzie w  stan ie zbudować dobrego ja ko ­
ściowo p lanu  kosztów , o ile  n ie  uśw iadom i sobie w p ły ­
w u , ja k i w y w ie ra  na koszty każdy z czynn ikó w  tech­
nicznych. Z d ru g ie j s tro n y  p lan is ta  techniczny, p la ­
nu ją c  zam ierzen ia na po lu w prow adzen ia  postępowej 
te c h n ik i p ro d u kc ji, m echan izacji czynności p racoch łon­
nych  i  podniesien ia w yda jnośc i pracy, po w in ie n  sobie 
zdawać sprawę z e fe k tó w  ekonom icznych tych  zam ie­
rzeń. Praca obydw u p lan is tów  m usi się zazębiać, by 
m ogła dać w ła śc iw y  e fek t techniczno-ekonom iczny.

Powyższe lu k i w  program ie  szko len iow ym  w in n y  zo­
stać usunięte., w sze lk ie  zaś o b ja w y  „rozg ran iczan ia “  
zagadnień technicznych od ekonom icznych oraz lekce­
ważenia czy też faw o ryzow an ia  jednych  z n ich  w in n y  
być bezwzględnie tępione.

3. Rozbicie s łużby p lanow an ia  w  przem yśle k luczo­
w y m  pom iędzy 10 z górą dz ia łó w  nie  sprzy ja  w za jem ­
ne j w ym ia n ie  doświadczeń oraz w  znacznym  stopniu 
zm niejsza m ożliw ości pow iązan ia podstaw ow ych w skaź­
n ik ó w  techniczno - ekonom icznych. W niosek powyższy 
odnosi się w  g łów ne j m ierze do tych  części p lanu , k tó ­
re tw o rzą  trzon  całego p lanu  TPF. Są to : a) część 
techniczno -  przem ysłow a opracow yw ana przez dz ia ły  
p lanow ania , b) p lan  zaopatrzenia i  zużycia m a te ria łó w  
op racow yw any przez dz ia ły  zaopatrzenia, c) p lan  płac 
op racow yw any przez d z ia ły  p racy i  p łacy, d) część 
kosztowo -  finansow a opracow yw ana przez d z ia ły  ko­
sztowo -  finansowe.

Powyższe cztery o d c in k i p la n u  T P F  m uszą być ja k  
na jśc iś le j ze sobą powiązane. Ich  p rzyd z ia ł do odręb­
nych fu n k c jo n a ln ie  kom órek  w y b itn ie  zm niejsza m oż­
liw o ś c i k o o rd yn a c ji całości p lanu  TP F, a w  przedsię­
b io rs tw ach  o  n is k im  poziom ie o rg an izacy jnym  te  m oż­
liw o śc i w p ro s t lik w id u je .

Należałoby się w ięc  zastanow ić nad  m ożliw ośc iam i 
lepszego skoo rdynow ania , w zg lędnie połączenia zagad­
n ień  opracow ania w /w  części p lan u  w  ram ach jednego 
p ionu  p lanow an ia  oraz nad  e fektam i, ja k ie  by  to  po ­
łączenie przyn iosło .

Ten p ro je k t n ie  do tyczy m a łych  od c in kó w  p lanu, 
k tó ry c h  przedm io tem  są zagadnienia specjalne, w ym a­
gające zupełnego połączenia dz ia ła lności ope ra tyw ne j 
z sam ym  p lanow aniem  te j dzia ła lności. Chodzi tu  o  ta ­
k ie  p lany, ja k  p lan inwestycja , k a p ita ln ych  rem ontów , 
szkolen ia  zawodowego i  uzupe łn ian ia  kadr.

4. Przede w szys tk im  je d n a k  -— w  ce lu  polepszenia 
jakośc i op racow yw anych  p la n ó w  —  na leży do p racy 
nad p lan am i techn iczno -p rzem ys łow o-finansow ym i, n ie  
p o m ija ją c  p lanu ob n iżk i kosztów  w łasnych , wciągać 
ja k  najszersze m asy p ra c o w n ik ó w  przeds ięb io rs tw  
przem ysłow ych.

Sum ując, na leży s tw ie rdz ić , że zła w  w ie lu  w yp ad ­
kach praca p lan is tów , a w ięc  i  w  odn ies ien iu  do p la ­
n ó w  kosztów  w łasnych , s tanow i źród ło  zupe łn ie  fa ł­
szywego obrazu osiągnięć i  n iedom agań poszczególnych 
zak ładów  na o d c in ku  ic h  w a lk i o  p lan.

Znaczenie tego zagadnienia często podkreślane jes t 
przez ekonom istów  radz ieck ich ; np. M . S aków  pisze 
w  „B o lsze w iku “  (obecnie „K o m m u n is t“ ) n r  6/52 r.: 
„Z d a rza ją  się w yp a d k i, że za tw ierdzone p la n y  n ie  b y ­
ły  na leżycie  opracowane... W szystko to  osłabia sku­
teczność p lanow ania , jego s iłę  m o b ilizu jącą  w  zakre ­
sie u ja w n ia n ia  i  w yk o rz y s ty w a n ia  w e w nę trznych  m o­
ż liw ośc i p ro d u k c y jn y c h  i  reze rw  obn iżan ia  kosztów  
w łasnych “ .

Popełn iane przez p la n is tó w  b łędy w ręcz  u n ie m oż li­
w ia ją  dokonanie ana lizy  s tanu faktycznego w  oparc iu  
o  dane p lanu T P F  w  ska li poszczególnych przedsię­
b io rs tw . W  te j sy tua c ji zadaniem  c h w ili w in n a  być 
m ob ilizac ja  p lan is tów  w o kó ł dobrego jakościow o op ra ­
cow yw an ia  zadań na o d c in ku  zasadniczych w skaźn i­
k ó w  p lanu , do k tó ry c h  na leży w s k a ź n ik  obniżenia 
kosztów w łasnych.

Z ra d z ie c k ic h  dośw iadczeń  g o sp o d a rczych

JÓZEF STALIN O PRODUKCJI TOWAROWEJ I PRAWIE 
WARTOŚCI W WARUNKACH SOCJALIZMUł)

G . K O Z Ł O W

p R O B L E M  p ro d u k c ji tow a row e j i  je j p ra w id ło w ośc i 
za jm u je  poważną pozycję  w  m a rks is to w sko -le n i­

now sk ie j ekonom ii p o lityczn e j. Tow arzysz S ta lin  roz­
w ija ją c  m arks is tow ską  teo rię  ekonom ii wszechstronnie 
opracow ał now e zagadnienie dotyczące p ro d u k c ji to ­
w a row e j i  p ra w a  w a rto śc i w  w a ru n ka ch  socja lizm u. 
W  gen ia lne j p racy  „Ekonom iczne p ro b lem y socja lizm u 
w  ZSRR“  pokazana została z w y ją tk o w ą  g łęb ią  u jęc ia  
konieczność p ro d u k c ji tow a row e j w  społeczeństw ie so­

c ja lis tyczn ym  oraz w łaśc iw ośc i te j p ro d u k c ji, a p rzy  
ty m  rozstrzygn ię te  zostało py ta n ie  co do losów  p ro ­
d u k c ji tow a row e j w  okresie  przechodzenia od ekono­
m ik i soc ja lis tyczne j do wyższe j —  kom un is tyczne j.

S ta linow ska  analiza p ro d u k c ji tow a ro w e j oraz dzia­
ła n ia  p ra w a  w a rto śc i w  w a run kach  soc ja lizm u stano­
w i n ie zw yk le  don ios ły  w k ła d  do ska rb n icy  m a rks is to w ­
sko -le n in o w sk ie j ekonom ii po lityczne j.

*

Q „t!i<w Umr5 czenie <sl5r<5cone) a r ty k u łu  zamieszczonego w  cza 
sop ism ie K o m m u n is t n r  21/52.

P ro d u kc ja  tow a row a  je s t p ro d u kc ją  p rzedm io tów  
przeznaczonych na sprzedaż, do ob ro tu  rynkow ego.
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D latego p ro d u k ty  p racy  p rz y jm u ją  tu  postać tow a rów : 
w  drodze kupna-sprzedaży przechodzą one od jedne­
go w łaśc ic ie la  do drugiego. „P rzez p ro d u kc ję  to w a ro ­
w ą  —  w skazyw a ł L e n in  —  rozum iem y taką  organ iza­
c ję  gospodarki społecznej, p rzy  k tó re j p ro d u k ty  w y ­
tw arzane  są przez oddzie lnych, poszczególnych w y ­
tw ó rcó w , p rzy  czym  każdy spec ja lizu je  się w  w y tw a ­
rza n iu  jakiegoś jednego p ro d u k tu , ta k  że d la  zaspo­
ko je n ia  po trzeb społecznych niezbędne je s t kup no - 
sprzedaż p ro d u k tó w  (sta jących się sk u tk ie m  tego to ­
w a ram i) na ry n k u “ . *)

O gó lny w a ru n e k  pow stan ia  i  ro z w o ju  p ro d u k c ji spo­
łecznej s tanow i społeczny podzia ł p racy  p rzy  is tn ie ­
n iu  różnych w łaśc ic ie li oraz p ro d u k tó w  pracy. T y lk o  
w  ty m  w yp ad ku  gdy społeczny podzia ł p racy w iąże 
się z podzia łem  w y tw ó rc ó w  ja k o  w ła śc ic ie li w ym iana  
p ro d u k tó w  m iędzy n im i sta je  się ekonom iczną kon iecz­
nością. O ile  na tom iast is tn ie je  społeczny podzia ł p ra ­
cy, ale w łaśc ic ie l w szystk ich  środków  p ro d u k c ji i  w szy­
s tk ich  p ro d u k tó w  pracy je s t jeden, to n ie  m a wówczas 
w a ru n k ó w  d la  w ym ia n y , d la  przekszta łcenia p ro d u k ­
tó w  p racy w  tow a ry . O to dlaczego np. w  społeczeń­
stwach p ie rw o tn ych  n ie  b y ło  w y m ia n y  tow a ro w e j, po­
m im o  że pew ien podzia ł p racy is tn ia ł;  ś ro d k i p ro d u k ­
c j i  i  p ro d u k ty  p racy s ta n o w iły  tam  w spó lną własność. 
„W ym ia n a  to w a ru  rozpoczyna się tam , gdzie się k o ń ­
czy w spólnota, w  punk tach  je j styczności z obcym i 
w spó lno tam i, albo cz łonkam i obcych w spó lno t“  
(M arks).

Rozw ój społecznego podz ia łu  p racy  i  pow stan ie p ry ­
w a tn e j w łasności do p ro w ad z iły  do ro zw o ju  w y m ia n y  
tow a row e j w e w ną trz  w spó lno ty  i  spow odow ały eko­
nom iczną konieczność ob ro tu  tow arow ego, zapoczątko­
w u ją c  p ro du kc ję  tow arow ą. Podstawę w szelkiego roz­
w in ię tego  podzia łu  p racy rea lizowanego w  drodze w y ­
m ia n y  to w a ró w  —  ja k  w skazyw a ł M a rks  —  stanow i 
oddzie lenie się m iasta i  wsi.

L e n in  ana lizu jąc  w a ru n k i ro z w o ju  p ro d u k c ji to w a ­
ro w e j w  R os ji p isa ł: „P ro d u k c ja  tow a row a  n ie  m og ła ­
by  naw e t powstać w  R os ji gdyby n ie  za is tn ia ło  w y ­
dzie len ie  się jednostek p ro d u k c y jn y c h  (gospodarstw  
ch łopskich), a w szys tk im  w iadom o, że nasz chłop 
w  rzeczy samej gospodaru je oddzie ln ie  i  n ieza leżnie od 
in n y c h ; p row adzi on p ro du kc ję  p ro d u k tó w  sta jących 
się jego p ry w a tn ą  w łasnością, na sw oje w łasne ry z y ­
ko, a k o n ta k t z „ ry n k ie m “  na w ią zu je  jednos tkow o“ . 2)

P ro d u kc ja  tow arow a, ja k  w skazu je  tow arzysz S ta lin , 
is tn ia ła  w  różnych fo rm ac jach  społecznych; obs ług i­
w a ła  ona zarów no us tró j n iew o ln iczy  ja k  feuda lny, 
aczko lw iek n ie  doprow adziła  sama przez się do k a p i­
ta lizm u . P ro d u kc ja  tow a row a  obsługu je  społeczeństwo 
kap ita lis tyczne , a także i  społeczeństwo soc ja lis tycz­
ne. P ro d u kc ja  tow a row a  zatem  n ie  je s t zw iązana sa­
m a przez się z ja k im k o lw ie k  je dn ym  sposobem p ro d u k ­
c ji.  A b y  w y ja ś n ić  znaczenie p ro d u k c ji tow a row e j 
w  w a run kach  danego sposobu p ro d u k c ji, na leży ją  
rozp a tryw a ć  nie  ja k o  z ja w isko  samodzielne, n ie  w  spo­
sób oderw any, ale w  zw iązku  ze w sz y s tk im i in n y m i 
w a ru n k a m i ekonom icznym i.

W  fo rm ac jach  p rzedka p ita lis tycznych  p ro d u kc ja  to ­
w a row a  posiadała w ąską sferę dzia łan ia . Osiąga ona 
pe łny  rozw ó j dopiero w  u s tro ju  ka p ita lis tycznym . T y l­
ko  w  w a run kach  k a p ita lizm u , gdzie s iła robocza p rze­
kszta łca się w  to w a r i  pow sta je  panow anie p ry w a tn o - 
k a p ita lis tyczn e j w łasności, s fera p ro d u k c ji tow a row e j

>) W . I .  L  e n i n  — D zie ła , t. I  w yd . ros., s tr . 77.
*) Jak w yże j, s tr. 106.

i  tow arow ego ob ro tu  sta je  się najszerszą. K a p ita liz m  
stanow i szczytową fo rm ę  p ro d u k c ji tow a row e j. W szyst­
ko  p rz y jm u je  tu  postać to w a ru , wszędzie panu je  za­
sada kupna-sprzedaży.

P ro d u kc ja  tow a row a  je s t starsza od kap ita lis tyczne j. 
D la tego p ro d u k c ji kap ita lis tyczn e j n ie  w o lno  mieszać 
z p ro d u k c ją  tow a row ą  w  ogóle. P ro d u kc ja  tow a row a  
m a m ie jsce tam , gdzie ś ro d k i p ro d u k c ji należą do 
drobnego w y tw ó rc y , używ ającego ich  osobiście i  n ie  
eksploatującego cudzej pracy. T a k  p rzedstaw ia  się p ro ­
sta gospodarka tow arow a. D op ie ro  p rzy  okreś lonych 
w a run kach  p ro d u kc ja  tow a row a  przekszta łca się w  ka ­
p ita lis tyczn ą . „P ro d u k c ja  tow a row a  doprowadza do ka ­
p ita liz m u  ty lk o  w  tym  w ypadku , je ś li is tn ie je  p ry ­
w a tn a  w łasność ś rodków  p ro d u k c ji, je ś li s iła  robocza 
w ys tęp u je  na ry n k u  ja k o  tow a r, k tó ry  ka p ita lis ta  m o­
że k u p ić  i  w yzysk iw ać  w  procesie p ro d u k c ji, je ś li za­
tem  is tn ie je  w  k ra ju  system w yzysku  ro b o tn ik ó w  na­
jem nych  przez k a p ita lis tó w .“  3)

Rozw ój tow a row e j p ro d u k c ji k a p ita lis tyczn e j ozna­
cza rosnące pogłęb ian ie  się przeciw ności m iędzy spo­
łecznym  cha rakterem  p ro d u k c ji a p ry w a tn o -k a p ita li-  
styczną fo rm ą  przyw łaszczenia. P rzec iw ieństw o to  za­
ostrza się do na jda lszych  g ran ic  i  p row adz i do rew o­
lu c ji  p ro le ta r ia ck ie j.

R ew o luc ja  p ro le ta riacka  zastaje w raz  z w ie lk ą  w ła ­
snością ka p ita lis tyczną  rów n ież własność p ry w a tn ą  ca­
łe j masy drobnych i  średn ich  in d y w id u a ln y c h  w y tw ó r­
ców, g łów n ie  na wsi. S ku tk ie m  swego rozdrobnien ia , 
gospodarstwo ro lne  w  m om encie re w o lu c ji p ro le ta ria c ­
k ie j okazuje się n ieprzygotow ane do bezpośredniego 
uspołecznien ia środków  p ro d u k c ji.

P a rtia  Le n ina  i  S ta lina  us ta la jąc  p ro g ra m  w a lk i
0 w prow adzen ie  w ładzy  radz ieck ie j, o zw yc ięstw o so­
c ja lizm u  W naszym  k ra ju  zdecydowanie od rzuc iła  p ro ­
je k ty  m ieńszew ików  i  innych  w rogów  m arks izm u, 
k tó rz y  tw ie rd z il i,  że p ro le ta r ia t n ie  po w in ie n  obe jm o­
w ać w ładzy  dopóki n ie  nastąp i odpow iedn ia  koncen­
tra c ja  środków  p ro d u k c ji n ie  ty lk o  w  przem yśle ale
1 w  ro ln ic tw ie . P a rtia  Le n ina  i  S ta lina  n ie  m ogła też 
w e jść na rów n ież  bezm yślną i  przestępną drogę —  ja k  
p roponow a li to trock iśc i i  in n i w rogow ie  mas p ra ­
cu jących —  w yw łaszczenia d robnych  i  średn ich  w y ­
tw ó rcó w  na w s i i  uspołecznien ia ich  ś rodków  p ro d u k ­
c j i  w  ta k i w łaśn ie  sposób. Taka  droga —  w skazyw a ł 
tow arzysz S ta lin  —  p rze k re ś liła b y  wsze lką m ożliw ość 
zw yc ięstw a re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j i  od rzuc iłaby 
ch łopstw o na d ługo do obozu w ro g ó w  p ro le ta ria tu .

P a rtia  konsekw entn ie  stała na stanow isku, że n ie  
można zaprzepaszczać pom yślnych  w a ru n k ó w  d la  prze­
jęc ia  w ładzy  i  oczekiwać m om entu, gdy wszyscy d ro b ­
n i i  średn i w y tw ó rc y  in d y w id u a ln i ostatecznie popadną 
w  b a n k ru c tw o  sta jąc się pa robkam i, gdy w szystk ie  
ś ro d k i p ro d u k c ji będą skoncentrow ane w  rękach k a ­
p ita lis tó w  i ś ro d k i te m ożna będzie uspołecznić w  d ro ­
dze na c jo na liza c ji. .

Engels w  „A n ty -D u h r in g u "  p isa ł, że je ś li społeczeń­
stw o „ob e jm ie  w e w łada n ie  ś ro d k i p ro d u k c ji, to  p ro ­
d u k c ja  tow a row a  zostanie z likw id o w a n a , a w raz  z ty m  
i  panow an ie  p ro d u k tó w  nad p ro du cen ta m i“ . Towarzysz 
S ta lin  w  p racy „Ekonom iczne p ro b lem y soc ja lizm u 
w  ZSRR“  w y ja ś n ił, że to s fo rm u łow a n ie  n ie  je s t ca ł­
kow ic ie  jasne i  ścisłe, ja ko  że Engels, m ów iąc o l i k w i­
d a c ji p ro d u k c ji tow a row e j, o uspołecznien iu środków  
p ro d u k c ji,  n ie  w skazu je  czy m ow a je s t o uspołecznie­

*) J. W. S t  a 1 i  n  — E konom iczne p ro b le m y  soc ja lizm u 
W ZSRR, K s iążka  i  W iedza, r. 1952, s tr. 17.
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n iu  w szys tk ich  środków  p ro d u k c ji, czy ty lk o  ich  czę­
ści. W  in n y m  m ie jscu  te jże p racy Engels m ó w ił o za­
w ła d n ię c iu  przez społeczeństwo w szys tk ich  środków  
p ro d u k c ji, m a jąc na m y ś li oczyw iście k ra je , w  k tó ry c h  
k a p ita liz m  i  koncen trac ja  p ro d u k c ji ro z w in ę ły  się do­
statecznie n ie  ty lk o  w  przem yśle, ale i  w  ro ln ic tw ie  
i  co za ty m  idz ie  gdzie m ożna w yw łaszczyć w szystk ie  
ś ro d k i p ro d u k c ji. W  ta k im  je dn ak  w yp a d ku  pozosta­
w a ło  n iew y jaśn ione  pytan ie , ja k i los spotka p ro du kc ję  
tow a row ą  w  ty c h  k ra ja ch , w  k tó ry c h  uspołeczniono nie 
w szystk ie  ś ro d k i p ro d u k c ji, lecz je d yn ie  ich  część, gdzie 
obok skoncentrowanego p rzem ysłu  is tn ie je  rozd rob n io ­
ne ro ln ic tw o , na k tórego p ro d u kc ję  składa się masa 
d robnych  w y tw ó rcó w .

„N a  to  py ta n ie  —  w skazu je  tow arzysz S ta lin  —  fo r ­
m u ła  Engelsa n ie  da je  odpow iedzi. Zresztą n ie  m usi 
naw e t odpow iadać na to  pytan ie , gdyż pow sta ła  ona 
na bazie innego zagadnienia, m ia no w ic ie  —  zagadnie­
n ia , ja k i m a być los p ro d u k c ji tow a ro w e j po uspo­
łeczn ien iu  w szys tk ich  ś rodków  p ro d u k c ji.“  4) O dpow iedź 
na to py ta n ie  da ł L e n in  w  sw oich pracach pośw ięco­
nych  po d a tko w i żyw nościow em u i  koopera tyw nem u 
p la n o w i socja listycznego przekszta łcen ia  d ro bno tow a - 
row e j gospodark i ch łopsk ie j. L e n in  i  S ta lin  zwalczając 
w ro gó w  m arks izm u  i  ro z w ija ją c  teo rię  m arks is tow ską  
w  sposób tw ó rczy  w yka za li, że p ro le ta r ia t w in ie n  p rzy  
za is tn ien iu  pom yślnych  w a ru n k ó w  u jąć  w ładzę w  swe 
ręce i  w  oparc iu  o p ra w o  kon iecznej zgodności sto­
sunków  p ro d u k c y jn y c h  z cha rakte rem  s ił w y tw ó rczych  
w yw łaszczyć w łasność ka p ita lis tyczn ą  w  przem yśle, 
czyniąc ją  w łasnością ogólnonarodową. Co się zaś ty ­
czy d robnych  i  ś rednich p roducentów , to  na leży ich  
w prow adzać na drogę soc ja lizm u stopniowo, jednocząc 
na zasadach dobrow olnośc i w  spó łdz ie ln ie  w ytw órcze , 
w  ko łchozy, op ie ra jąc te  ko le k ty w n e  gospodarstwa na 
współczesnej technice m aszynow ej.

A b y  zabezpieczyć spó jn ią  m iasta i  w si, przem ysłu 
i  ro ln ic tw a , na leżało zachować p rodukc ję  tow arow ą, 
w ym ianę  w  drodze kupna-sprzedaży jako  jedyną  do 
Przyjęcia  d la  ch łopów  fo rm ę  zw iązków  ekonom icznych 
z m iastem , rozw inąć w  pe łn i handel radz ieck i zarów ­
no pańs tw ow y ja k  i  spó łdzie lczo-kołchozowy, e lim in u ­
jąc z ob ro tu  tow arow ego w sze lk ich  i  w szystk ich  k a p i­
ta lis tów .

Pew na swoboda ob ro tu  tow arow ego po w in na  b y ła  
spowodować u  ch łopstw a za in teresow anie w  sensie 
ekonom icznym , zw iększyć w yda jność jego pracy, p rz y ­
czynić się do ro zw o ju  ro ln ic tw a  oraz zapew nić w a ru n ­
k i d la  szybkiego ro zw o ju  p rzem ysłu  socjalistycznego. 
E w en tua lną  próbę zakazu ha nd lu  w  w a run kach  is tn ie ­
n ia  m ilio n ó w  drobnych  w y tw ó rc ó w  za interesow anych 
w  w ym ia n ie  ich  w y tw o ró w  na to w a ry  przem ysłow e 
L e n in  nazyw a ł g łupo tą  i  sam obójstw em  dla- ta k ie j p a r­
t i i ,  k tó ra  by  zechciała na tę drogę w e jść : „G łup o tą , po­
niew aż p o lity k a  taka  je s t ekonom icznie n iem oż liw a ; 
sam obójstwem , ponieważ p a rtie  próbu jące  podobną po­
l i ty k ę  stosować ponoszą w  sposób n ie u n ik n io n y  
k ra c h “ . 5)

P ro d u kc ja  tow a row a  i  ob ró t to w a ro w y  no s iły  w  w a ­
run kach  okresu prze jściowego szczególne znam iona, 
uw a ru nkow an e  przez w ielopostaciowość gospodarki. 
W  gospodarce te j szczególnie znaczny udz ia ł p rzyp a ­
da ł d robnem u gospodarstwu chłopskiem u. O parte  na 
p ry w a tn e j w łasności ś rodków  p ro d u k c ji —  ja k  w ska ­
zyw a ł L e n in  —  gospodarstwo to  „s ta le , codziennie, co 
godzina, żyw io ło w o  i  w  ska li m asow e j“  f ) rod z i k a p i­

*) Jak w yże j, s tr. 1 5 . '
) W - l ' L e n i n  — D zie ła , t. X X X I I ,  w yd . ros., s tr. 323.

ta lizm . Skąd inąd jednakże gospodarstwo ch łopskie  
w  swej przew ażającej w iększości n ie  je s t k a p ita lis ty c z ­
nym  gospodarstwem , lecz d ro bn o tow a row ym ; k a p ita l i­
styczna droga ro z w o ju  w  ostatecznym  w y n ik u  p ro w a ­
dz iła  to  gospodarstwo ty lk o  do ba nkru c tw a . W yłącz­
n ie  droga socja lis tyczna o d k ry w a ła  przed m asam i 
ch łopstw a pracującego szerokie pe rspe k tyw y  życia 
w  w a run kach  zamożności i  k u ltu ry . To w łaśn ie  s tw a­
rza ło  ob ie k tyw ne  podstaw y trw a łe j spó jn i m iędzy k la ­
są robotn iczą a m asam i pracującego ch łopstw a w  ich 
w a lce  p rzec iw ko  ka p ita liz m o w i, podstaw y s topn iow e­
go przechodzenia ch łopstw a na drogę socja lizm u.

O drębny cha rak te r p ro d u k c ji tow a ro w e j w  okresie 
p rze jśc iow ym  po legał na jego dw oistości. Z jedne j 
s trony  s łuży ła  ona spraw ie  w zm ocn ien ia  zw iązku  ro ­
b o tn ik ó w  i  chłopów , spraw ie  socja lizm u, z d ru g ie j s tro ­
n y  jednakże zachowała się jeszcze pew na m ożliwość 
w yko rzys ta n ia  ha nd lu  i  p ien iędzy przez elem enty k a ­
p ita lis tyczne . Z tą  dw oistością p ro d u k c ji tow a row e j 
w  w a run kach  okresu prze jściowego należało się liczyć, 
co też zna lazło  sw ój w yra z  w  N E P -ie . N ow a p o lity k a  
ekonom iczna w ładzy  radz ieck ie j by ła , ja k  w iadom o, 
ob liczona na to le row an ie  k a p ita liz m u  w  pew nych  g ra ­
nicach, p rzy  rów noczesnym  skoncen trow an iu  p u n k tó w  
w ęzłow ych  w  rękach państw a pro le ta riack iego . O b li­
czona ona b y ła  da le j na w a lk ę  e lem entów  k a p ita lis ty c z ­
nych  i  soc ja lis tycznych, na zw yc ięstw o socja lis tycznych 
e lem entów  nad ka p ita lis ty c z n y m i, na zniesienie k las  
oraz na zbudow anie podstaw  e ko no m ik i soc ja lis tycznej. 
W ykorzys tan ie  p ro d u k c ji tow a row e j przez d y k ta tu rę  
p ro le ta r ia tu  u rzeczyw is tn iane  b y ło  w  okresie p rz e j­
śc iow ym  w  w a run kach  w a lk i k lasow e j, łączy ło  się 
z rozstrzygn ięc iem  p ro b lem u „k to -k o g o “ .

Państw o radzieck ie  pos taw iło  p ro du kc ję  tow a row ą 
w  s łużbie bu do w n ic tw a  socja lizm u. Towarzysz S ta lin  
dem asku jąc tro ck is tó w , k tó rz y  tw ie rd z il i,  iż  w  w a ru n ­
kach okresu prze jściowego hande l i  p ien iądze posia­
da ją  te same cechy co i  p rzy  kap ita lizm ie , s tw ie rd z ił 
na X IV  Z jeździe W K P (b) „N ie  chodzi w ca le o to, że 
hande l i  system p ien iężny są m etodam i „e ko n o m ik i 
k a p ita lis ty c z n e j“ . Chodzi o to, że e lem enty soc ja lis tycz­
ne naszej gospodark i wa lcząc z e lem entam i k a p ita l i­
s tycznym i opanow u ją  te m etody i  b ro ń  bu rżua z ji, aby 
przezwyciężyć e lem enty kap ita lis tyczne , że z powodze­
n iem  w y k o rz y s tu ją  je  p rzec iw ko  ka p ita liz m o w i, z po­
wodzeniem  w y k o rz y s tu ją  je  do zbudow an ia  s o c ja li­
stycznego fundam en tu  naszej ekonom ik i. A  zatem cho­
dzi o to, że dz ięk i d ia lek tyce  naszego ro zw o ju  fu n k c je  
i  przeznaczenie tych  in s tru m e n tó w  bu rżu a z ji zm ien ia ­
ją  się w  sposób zasadniczy, g ru n to w n y , zm ien ia ją  się 
na korzyść socja lizm u, ze szkodą d la  k a p ita liz m u .“ *) * 7)

W  rzeczyw istości ju ż  w  w a run kach  okresu p rze jśc io ­
wego decydujące ś ro d k i p ro d u k c ji s ta n o w iły  w  Z w ią z ­
k u  R adzieckim  w łasność ogólnonarodow ą i  n ie  w cho­
d z iły  do ob ro tu  tow arow ego. P o lity k a  ekonom iczna p a r­
t i i  op ie ra ła  się na decydu jące j r o l i  p rzem ysłu  so c ja li­
stycznego w  gospodarce na rodow e j, na znac jona lizow a- 
nym  transporc ie , ziem i, bankach, w ie lk im  hand lu , na 
m onopolu hand lu  zagranicznego; wolność hand lu  by ła  
w  k ra ju  ograniczona, ro z w ija ło  się i  um acn ia ło  p ro ­
wadzenie gospodark i w  sposób p lanow y. W  tych  w a ­
run ka ch  coraz ba rdz ie j zw iększa ł się udz ia ł oraz ro la  
zorganizowanego ob ro tu  tow arow ego. D y k ta tu ra  p ro ­
le ta r ia tu  w yko rzys ta ła  p ro du kc ję  tow a row ą  i  handel 
p rzec iw ko  elem entom  ka p ita lis ty c z n y m  w  in te res ie

«) Jak w yże j, t. X X X I,  s tr. 7—8.
7) J. W. S t a l i n .  — D zie ła , t. V I I ,  K s ią żka  1 W iedza, 

r. 1950, s tr. 366.
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um ocnien ia  spó jn i ekonom icznej m iędzy przem ysłem  
soc ja lis tycznym  i  d robno tow a row ą  gospodarką ch łop­
ską, w  in te res ie  p rze jśc ia  te j gospodarki na to ry  sko- 
le k tyw izo w a n e j p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j, w  in te res ie  
pełnego zw yc ięstw a soc ja lizm u w  m ieście i  na wsi.

Z w yc ię s tw o  soc ja lizm u w  Z w ią zku  R adzieckim  sta­
n o w i c a łk o w ity  t r iu m f  te o r ii le n in ow sko -s ta lin o w sk ie j. 
W szechzwycięska s iła  te j te o rii zna jd u je  ponow nie swe 
po tw ie rdzen ie  w  osiągnięciach pańs tw  de m okra c ji lu ­
dow e j, k tó re  w  opa rc iu  o dośw iadczenia państw a ra ­
dzieckiego pom yśln ie  b u d u ją  socja lizm . P ra k ty k a  b u ­
d o w n ic tw a  socja listycznego w  ZSRR, w  szczególności 
w yko rzys ta n ie  p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j będzie posia­
da ło ogrom ne znaczenie rów n ież  d la  w szys tk ich  in nych  
państw , w  k tó ry c h  is tn ie je  m n ie j lu b  w ięce j znaczna 
k lasa d ro bn ych  i  ś rednich w y tw ó rcó w . D la  pańs tw  
tych  droga ro zw o ju  gospodarstwa chłopskiego, k tó re j 
słuszność w  p e łn i po tw ie rd za ją  dośw iadczenia Z w ią zku  
Radzieckiego je s t „ je d y n ie  m oż liw a  i  celowa d la  z w y ­
cięstw a soc ja lizm u“  (S ta lin).

*
W raz ze zw yc ięstw em  u s tro ju  socja listycznego w  ca­

łe j gospodace na rodow e j Z w ią zku  Radzieckiego w  no ­
w y m  św ie tle  stanęło zagadnienie p ro d u k c ji tow a row e j. 
M a rks iśc i okreś la jąc  p ro d u kc ję  tow a row ą  w ska zyw a li 
zawsze, że je s t ona zw iązana z is tn ien iem  p o je dyn ­
czych w y tw ó rcó w , p ry w a tn y c h  w łaśc ic ie li p ro d u k u ją ­
cych p ro d u k ty  na ryne k . Z  is tn ien iem  ta k ic h  p o je dyn ­
czych w y tw ó rc ó w  —  g łów n ie  in d y w id u a ln y c h  gospo­
d a rs tw  ch łopsk ich  —  w iąza ła  się też p ro d u k c ja  to w a ­
ro w a  w  p rze jśc iow ym  okresie od k a p ita liz m u  do so­
c ja lizm u . J a k i je dn ak  los spo tyka p ro du kc ję  to w a ro ­
w ą  w  w a run kach , w  k tó ry c h  zam iast p ry w a tn y c h  w y ­
tw ó rc ó w  w ys tę p u ją  z jednoczeni w y tw ó rc y  soc ja lis tycz­
n i —  państwo, ko łchozy i  spó łdzielnie? Na to pytan ie  
w  lite ra tu rz e  m arks is to w sk ie j n ie  b y ło  odpowiedzi. 
P y tan ie  to  w ysunę ło  samo życie, fa k t  zw yc ięstw a so­
c ja liz m u  w  Z w ią zku  R adzieckim . W szechstronne, na ­
ukow e opracow anie tego zagadnienia po raz p ie rw szy 
znalazło w y jaśn ien ie  w  pracach towarzysza S ta lina .

O gólne s fo rm u łow a n ie  Engelsa, s tw ierdza jące, że 
p rzy  is tn ie n iu  ogó lnonarodow ej w łasności na  w szystk ie  
ś ro d k i p ro d u k c ji p ro d u kc ją  tow a row a  zan ika  —  n ie  
pasuje do naszej, współczesnej ekonom ik i. W  obec­
nych  w a ru n ka ch  w  gospodarstw ie na rodow ym  ZSRR 
obok p rzeds ięb io rs tw  należących do państw a is tn ie ją  
przeds ięb io rs tw a kołchozowe i  spółdzielcze, a w ięc eg­
zys tu ją  obok siebie dw ie  fo rm y  w łasności soc ja lis tycz­
ne j —  ogólnonarodow a i  spó łdzie lczo-kołchozowa. Jak 
d ługo  is tn ie ją  dw a podstaw ow e sek to ry  p ro du kcy jne , 
pa ńs tw o w y i  ko łchozow y, ta k  d ługo p ro d u kc ja  to w a ro ­
w a i  o b ró t to w a ro w y  w in n y  m ieć m ie jsce ja ko  n ie ­
zbędny i  ca łk iem  pożyteczny elem ent w  system ie go­
spoda rk i narodow e j.

Is tn ie n ie  dwóch podstaw ow ych  fo rm  p ro d u k c ji so­
c ja lis tyczne j p ro w a d z i do tego, ja k  w skazu je  to w a ­
rzysz S ta lin , że „pa ńs tw o  może dysponować je dyn ie  
p ro d u k c ją  p rzeds ięb io rs tw  państw ow ych , podczas gdy 
p ro d u k c ją  kołchozową, ja ko  sw o ją  w łasnością , dyspo­
n u ją  ty lk o  ko łchozy. A  ko łchozy n ie  chcą zbywać 
sw ych  p ro d u k tó w  inaczej ja k  w  postaci tow a rów , za 
k tó re  chcą o trzym yw ać w  zam ian potrzebne im  to w a ­
ry . In n y c h  w ięz i ekonom icznych z m iastem  poza to ­
w a ro w ym i, poza w ym ianą  w  drodze kupna-sprzedaży, 
ko łchozy w  c h w ili obecnej n ie  uznają. D latego też 
p ro d u k c ja  tow a row a  i  ob ró t to w a ro w y  są u nas obec­
n ie  taką  samą koniecznością, ja k ą  b y ły , pow iedzm y,

przed 30 la ty , gdy L e n in  g łos ił konieczność ro z w ija n ia  
ze wszech m ia r  ob ro tu  tow arow ego“ .8)

Jasne jest, że skoro  p ro d u k ty  ko łchozów  zbyw ano 
są ja ko  to w a ry  w  drodze kupna-sprzedaży, to  i  p rzed­
m io ty  spożycia p rodukow ane przez przem ysł na cele 
sprzedaży ro ln ic tw u  oraz ludnośc i m ie js k ie j, rów nież 
w ys tę p u ją  w  cha rakte rze  tow a rów . W szystko to  ozna­
cza, że i  na bazie now ych  w a ru n k ó w  pow sta łych  w  w y ­
n ik u  zw yc ięstw a soc ja lizm u w  ca łe j gospodarce na ro ­
dowej, n ie  n ik n ie  jeszcze ob ie k tyw n a  konieczność p ro ­
d u k c ji tow a row e j i  ob ro tu  tow arow ego. W in n y  one 
pozostawać i  pozostają w  określonych ram ach.

P a rtia  kom un is tyczna  i  państw o radzieckie, uw zg lęd ­
n ia ją c  o b ie k tyw ne  w a ru n k i i  po trzeby ro zw o ju  gospo­
d a rk i na rodow e j, je j dw óch sek to rów  socja lis tycznych, 
n ie  ty lk o  zabezpieczają wszechstronne um ocnien ie 
spó jn i p ro d u k c y jn e j pom iędzy m iastem  a wsią, ale 
też czynn ie stosu ją ś ro d k i zm ierza jące do ro zw o ju  
ob ro tu  tow arow ego i  ha nd lu  radzieckiego. P a rtia  zde­
m askow a ła gadu łów  drobnobu rżuazy jnych , k tó rz y  do­
m ag a li się l ik w id a c ji ha nd lu  i  p ien iądza w raz z w e j­
ściem Z w ią zku  Radzieckiego w  okres soc ja lizm u, gdy 
w łaśn ie  stanęło zadanie um ocn ien ia  radzieckiego h a n ­
d lu  i  um ocn ien ia  radzieckiego p ien iądza. Towarzysz 
S ta lin  udow odn ił, że w  rad z ie ck im  gospodarstw ie so­
c ja lis tyczn ym  spó jn ia  p ro d u kcy jn a  s tanow i podstaw o­
w ą  fo rm ę  spó jn i m iędzy m iastem  a wsią. Sama jednak  
spó jn ia  p ro d u k c y jn a  n ie  w ys ta rcza : na leży ją  uzupe ł­
n ić  spó jn ią  tow a row ą  w  ty m  celu aby pow iązan ia  m ię ­
dzy m iastem  a w s ią  s ta ły  się trw a łe , n ie rozerw a lne . 
M ożna b y ło  to  osiągnąć ty lk o  poprzez rozw ó j ha nd lu  
radzieckiego, w  drodze w yko rzys ta n ia  w szys tk ich  jego 
ka n a łó w  —  ha nd lu  państwowego, spółdzielczego oraz 
kołchozowego. Tow arzysz S ta lin  jeszcze w  1933 r. w  re ­
fe rac ie  o w y n ik a c h  pierwszego p lan u  5 -le tn iego w ska ­
zyw a ł, że hande l radz ieck i je s t hand lem  specjalnego 
rodza ju , hand lem  bez k a p ita lis tó w  m a łych  i  w ie lk ic h , 
hand lem  bez w yzysk iw aczy  m a łych  i  w ie lk ic h . Szero­
k i  rozm ach ha nd lu  radzieckiego opiera się w  Z w ią zku  
R adzieckim  na ogrom nych rezerw ach to w a ró w  prze ­
m ys ło w ych  i  ro ln y c h  p rodu kow a nych  przez p rzem ysł 
państw ow y, spółdzielczy, ko łchozy i  sowchozy.

W  p ra cy  „E konom iczne  p ro b le m y  soc ja lizm u 
w  ZSRR“  tow arzysz S ta lin  da ł w ycze rpu jącą  m a rk s i­
s towską ana lizę  is to ty  p ro d u k c ji to w a ro w e j w  w a ru n ­
kach  soc ja lizm u i  w  sposób zupe łn ie  ja sny  w yka za ł 
zasadniczą je j różn icę w  stosunku  do p ro d u k c ji to w a ­
row e j p rzy  kap ita lizm ie .

P ro d u kc ja  tow a row a  w  w a run kach  soc ja lizm u —  
uczy towarzysz S ta lin  —  „n ie  jest z w yk łą  p ro du kc ją  to ­
w arow ą , lecz p ro d u k c ją  tow a row ą  szczególnego ro ­
dza ju , p ro du kc ją  tow a row ą  bez k a p ita lis tó w , k tó ra  m a 
w  zasadzie do czynien ia  z to w a ra m i z jednoczonych 
p roducen tów  socja lis tycznych  (państwo, ko łchozy, spół­
dzielczość), k tó re j sfera dz ia ła n ia  ogranicza się do 
p rze dm io tów  osobistego uży tku , k tó ra  oczyw iście 
w  żadnym  w yp a d ku  nie  może rozw inąć się w  p ro d u k ­
c ję  ka p ita lis tyczn ą  i  k tó re j sądzone jes t służyć z je j 
„gospodarką p ien iężną“  sp raw ie  ro zw o ju  i  um ocn ien ia  
p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j“ .“)

W e w szys tk ich  okresach h is to rycznych , od fo rm a c ji 
n iew o ln icze j poczynając, p roducenc i to w a ró w  b y l i p r y ­
w a tn y m i w łaśc ic ie lam i, p ro d u k u ją c y m i w  po jedynkę ,

H) J. W. S t a 1 i n — E konom iczne p ro b le m y  soc ja lizm u 
w  ZSRR, K s iążka  i W iedza r. 1952, s tr . 19.

“) J a k  w yże j, s tr . 20.
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na w łasne ry z y k o  i  odpow iedzia lność to w a ry  przezna­
czone na ryne k . W  społeczeństw ie soc ja lis tycznym  po 
raz p ie rw szy  w  h is to r ii m am y do czynien ia  z w y tw ó r ­
cam i tow arów , k tó rz y  n ie  są p ry w a tn y m i w łaśc ic ie la ­
m i, n ie  są k a p ita lis ta m i, lecz są z jednoczonym i soc ja­
lis ty c z n y m i p roducen tam i w  postaci państwa, ko łcho­
zów i  spó łdz ie ln i pracy.

P ro d u kc ja  tow a row a  is tn ie je  w  Z w ią zku  R adzieckim  
na  bazie now ych  w a ru n k ó w  ekonom icznych, k tó re  
w  sposób o b ie k ty w n y  s ta w ia ją  p rodukc ję  w  ściśle 
okreś lonych ram ach i  n ie  da ją  je j te j sw obody i  do w o l­
ności ja k ą  posiada ona w  w a ru n ka ch  społeczeństwa 
kap ita lis tycznego. W  u s tro ju  soc ja lis tycznym  p ro d u k ­
c ja  tow a row a  ograniczona jes t przez społeczną w ła s ­
ność ś rod ków  p ro d u k c ji, przez socja listyczne stosunki 
p ro d u kcy jn e  w yk lucza jące  system p racy  na jem ne j 
i  w yzysk  cz łow ieka przez cz łow ieka oraz przez p la ­
no w y  rozw ó j gospodark i na rodow e j. Ze s fe ry  ob ro tu  
tow arow ego w yłączona jes t w  Z w ią zku  R adzieckim  
ziem ia, k tó ra  n ie  s tanow i ju ż  obecnie tow a ru , przed­
m io tu  kupna-sprzedaży. N ie  jes t też tow a rem  s iła  ro ­
bocza, poniew aż n ie  is tn ie je  kupno-sprzedaż roboczej 
s iły . K lasa robotn icza w łada jąca  środkam i p ro d u k c ji n ie  
może się przecież sama sobie w y n a jm o w a ć  i  sama so­
bie sprzedawać swą s iłę  roboczą. R ów nież ś rod k i p ro ­
d u k c ji n ie  są w  Z w ią z k u  R adzieckim  to w a ra m i i  n ie  
zn a jd u ją  się w  sferze ob ro tu  towarow ego. Ś ro d k i p ro ­
d u k c ji —  ja k  w skazu je  tow arzysz S ta lin  —  w  żaden 
sposób w  u s tro ju  rad z ie ck im  n ie  mogą być tra k to w a ­
ne ja ko  tow a r. „T o w a r jes t to  ta k i w y tw ó r  p ro d u k c ji, 
k tó ry  sprzeda je się każdem u nabyw cy, p rz y  czym, 
sprzedając tow a r, w ła śc ic ie l to w a ru  t ra c i w  stosunku 
do niego p ra w o  w łasności, a  na byw ca sta je  się w łaś ­
c ic ie lem  tow a ru , k tó ry  może on z k o le i sprzedać, zasta­
w ić , zm arnować.10)

Do środków  p ro d u k c ji,  ja k  w skazu je  tow arzysz 
S ta lin , d e fin ic ja  ta  n ie  może być zastosowana; są one 
skoncen trow ane w  rękach państw a, n ie  podlega ją 
„sprzedaży“  i  rozdzie lane są przez państw o pom iędzy 
jego przedsięb iorstw a. P rzekazując ś ro d k i p ro d u k c ji 
ja k ie m u k o lw ie k  p rzeds ięb io rs tw u  państw o n ie  tra c i 
p ra w a  w łasności do n ich . K ie ro w n ic y  przeds ięb io rs tw  
są przez państw o upow ażn ien i do w yko rzys ta n ia  środ­
k ó w  p ro d u k c ji zgodnie z p lanem  us tanow ionym  przez 
państwo. T ak  w ięc w  obrocie ekonom icznym  środków  
P ro d u kc ji w e w n ą trz  k ra ju  n ie  zachodzi zm iana osoby 
w łaśc ic ie la ; ś ro d k i p ro d u k c ji stale pozostają w łasnością 
ogólnonarodową. N a tom ias t ja k o  to w a r w ys tęp u ją  
ś ro d k i p ro d u k c ji ty lk o  w  ha nd lu  zagran icznym  Z w ią z ­
k u  Radzieckiego. W  sferze ob ro tu  zagranicznego, ale 
też ty lk o  w  te j sferze, ś ro d k i p ro d u k c ji s tanow ią  to w a ­
ry  zarów no pod w zględem  fo rm a ln ym , ja k  też i  w  is to ­
cie, poniew aż podlega ją one kupnu-sprzedaży. Inaczej 
rzecz się m a ze ś rod kam i spożycia p ro d u ko w a n ym i 
przez przeds ięb io rs tw a państw ow e, ko łchozy i  spół­
dz ie ln ie  w  celu zaspokojen ia po trzeb ludnośc i m ias t 
i  wsi. S tanow ią  one w  w a ru n ka ch  Z w ią zku  R adzieckie­
go to w a ry , a lbo w ie m  zbyw ane i  nabyw ane są w  d ro ­
dze kupna-sprzedaży za pośredn ic tw em  państw ow e j 
sieci hand low e j, ha n d lu  spółdzielczego i  kołchozowego. 
S fera  dz ia łan ia  p ro d u k c ji tow a ro w e j w  w a ru n ka ch  
soc ja lizm u ogranicza się do p rze dm io tów  osobistego 
uży tku . W  ta k ic h  w a ru n ka ch  p ro d u k c ja  to w a ro w a  nie 
może rozw inąć się w  p ro d u kc ję  ka p ita lis tyczn ą  i, jest 
w o ln a  od an tagon is tycznych sprzeczności.

I0) Jak w yże j, s tr. 57,

T o w a ry  p rodukow ane w  w a ru n ka ch  panow an ia  p ry ­
w a tn e j w łasności ś rodków  p ro d u k c ji zaw ie ra ją  w  sobie 
przec iw ieństw o, ja k ie  is tn ie je  m iędzy pracą p ry w a tn ą  
i  społeczną i  k tó re  w ys tęp u je  ja ko  przeciwstawność 
w a rto śc i i  w a rto śc i uży tko w e j. T o w a r w  w a run kach  
socja lizm u, podobn ie ja k  w sze lk i tow a r, posiada u ż y t­
kow ą  w artość oraz w artość. A le  w  w a ru n ka ch  socja­
liz m u  n ie  m a an tagon istyczne j sprzeczności m iędzy 
w artośc ią  uży tko w ą  i  w a rtośc ią  tow a ru . W  społeczeń­
s tw ie  ka p ita lis ty c z n y m  celem p ro d u k c ji jes t zysk, t j .  
zw iększenie w artośc i, pow iększen ie k a p ita łu . T aka  
bądź in na  w artość u ży tko w a  m ało  in te resu je  k a p ita l i­
stę. Jego celem  jes t osiągnąć zysk, a  w  w a ru n ka ch  
im p e ria liz m u  zysk m aksym a lny ; p ro du kow a n ie  w a r­
tośc i uży tko w e j s tanow i za ledw ie środek do osiąg­
n ięc ia  tego celu.

W  w a ru n ka ch  soc ja lizm u celem p ro d u k c ji jes t za­
pew n ien ie  m aksym alnego zaspoko jen ia  s ta le  rosną­
cych m a te ria ln y c h  i  k u ltu ra ln y c h  po trzeb całego spo­
łeczeństwa. D latego też w artość uży tko w a  to w a ru  na ­
b ie ra  tu  szczególnego znaczenia. T roska  o wszech­
s tro n n y  rozw ó j p ro d u k c ji, o osiągnięcie ob fitośc i p ro ­
d u k tó w , troska  o jakość i  aso rtym en t p ro dukow anych  
w y ro b ó w  stała się podstaw ow ym  zagadnieniem  spo­
łecznym . O czywiście, że w  ty c h  w a ru n ka ch  należy też 
liczyć  się z w artośc ią  tow a rów , stale ją  obniżając, a l­
bow iem  im  jes t ona niższa, ty m  ba rdz ie j zw iększają 
się m ożliw ośc i zaspokojen ia po trzeb społeczeństwa.

P rod ukc ja  tow a row a  op ie ra jąca się na p ry w a tn e j 
w łasności podlega żyw io łow ośc i stosunków  ry n k o ­
w ych . W  ty c h  w a ru n ka ch  społeczny c h a ra k te r pracy, 
w ięź p ro d u kcy jn a  m iędzy lu d ź m i p rz e ja w ia  się n ie  bez­
pośrednio, a  je dyn ie  w  fo rm ie  w y m ia n y  ryn k o w e j 
w y tw o ró w  ich  pracy. S tosunk i p ro d u k c y jn e  w ys tęp u ­
ją  ja ko  s tosu nk i m iędzy rzeczam i, a panow an ie  żyw io ­
łow ośc i na ry n k u  ja ko  panow an ie  rzeczy nad  ludźm i. 
S tąd też w łaśn ie  w y n ik a  fe tyszyzm  tow a row y .

W  w a ru n ka ch  socja lizm u, gdzie pa nu je  społeczna 
własność ś rodków  p ro d u k c ji,  gdzie następu je  p lan ow y  
rozw ó j gospodark i na rodow e j, s tosunk i p ro d u kcy jn e  
m iędzy lu d ź m i są s tosunkam i p rz y ja c ie ls k ie j w sp ó łp ra ­
cy i  w za jem ne j pom ocy soc ja lis tyczne j w o ln y c h  od 
eksp loa tac ji rob o tn ików . W  tych  w a run kach  s tosunk i 
p ro d u kcy jn e  n ie  są tuszowane i  skażone przez ry n k o ­
w ą w ym ianę  rzeczy -tow a ró w ; p raca  każdego p ro d u ­
centa bezpośrednio posiada c h a ra k te r p racy  na  rzecz 
społeczeństwa socjalistycznego. Z organ izow ana jes t ona 
p lanow o i  okreś la  stanow isko każdego cz łow ieka  w  spo­
łeczeństw ie. Z lik w id o w a n a  jes t tu  an a rch ia  w  p ro d u k ­
c j i  oraz kon ku re nc ja , ry n k o w a  żyw io łow ość. W raź 
z ich  zan ik iem  u tra c iły  też ślepą w ładzę nad ludźm i 
rzeczy, a fe tyszyzm  to w a ro w y  należy do przeszłości.

W  społeczeństw ie soc ja lis tycznym  zginę ła  sprzecz­
ność antagon istyczna m iędzy w a rtośc ią  u ży tko w ą  
a w artośc ią . Jednakże J5ewna sprzeczność o cha­
rak te rze  n iean tagon is tycznym  —  is tn ie je  ja ko  że 
część to w a ró w  s tanow i w łasność n ie  całego spo­
łeczeństwa a poszczególnych ko łchozów . T ow a r w  w a ­
run kach  soc ja lizm u  jes t p ro d u k te m  p ra cy  bezpośrednio 
społecznej .Jedakże is tn ie je  tu  różn ica  pom iędzy p ra ­
cą zorganizowaną, w  s k a li ogólnopaństw ow ej, a pracą 
w  kołchozach, organ izow aną w  ram ach poszczególnych 
a rte ló w  ro ln iczych .

P ro d u kc ja  tow a row a  zakłada niezbędność is tn ien ia  
p ien iędzy i  ob ro tu  pieniężnego. Tow arzysz S ta lin  uczy, 
że p ien iądz zostanie w  Z w ią zku  R adzieckim  zachow a­
n y  aż do z rea lizow an ia  p ierw sze j fazy  kom u n izm u —
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socjalistycznego s tad ium  rozw o ju . W  w a runkach  so­
c ja liz m u  p ien iądz nie  jes t w yrazem  panow an ia  ry n ­
ko w e j żyw io łow ośc i nad lu d ź m i; n ie  w yraża  ju ż  on 
stosunków  zachodzących pom iędzy p ry w a tn y m i p ro ­
ducen tam i tow a rów . W  u s tro ju  soc ja lis tycznym  p ie ­
niądze są in s tru m en te m  społeczeństwa socja lis tyczne­
go, w y k o rz y s ty w a n y m  d la  ro zw o ju  ob ro tu  tow a row e­
go, -dla e w id e n c ji i  k o n tro li nad p ro d u kc ją  s o c ja li­
styczną oraz d la  prow adzen ia  roz ra chu nku  gospodar­
czego. W  ty c h  w a ru n ka ch  p ien iądz n ie  może być na ­
rzędziem  eksp loa tac ji i  ru in y  mas pracu jących , n ie  
może przekszta łc ić się w  k a p ita ł i  zatem  nie  po­
siada w  sobie sprzeczności an tagon istycznych. P ie ­
n iądz w  w a ru n ka ch  socja lizm u, podobn ie ja k  p ro d u k ­
c ja  tow arow a, obsługuje socja lis tyczną gospadarkę na ­
rodow ą, zw ią zk i tow a row e  pom iędzy dw om a sekto ra­
m i p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j, m iędzy m iastem  a wsią.

W  ten sposób ka tegorie  ekonom iczne wiążące się 
z is tn ien iem  p ro d u k c ji tow a row e j w  w a ru n ka ch  socja­
liz m u  w  sposób zasadniczy zm ie n ia ją  swą istotę. 
W  p ra cy  „E konom iczne p ro b lem y soc ja lizm u w  ZSRR“ 
Józef S ta lin  d a ł k lasyczny  p rz y k ła d  stosowania m eto ­
d y  d ia le k ty k i m a te ria lis tyczn e j, dogłębnie u ja w n ił no ­
w ą  współzależność fo rm y  i  treśc i k a te g o rii ekonom icz­
nych  w  w a ru n ka ch  socja lizm u. „C hodz i o to —  w ska ­
zu je  tow arzysz S ta lin  —  że w  naszych soc ja lis tycznych 
w a ru n ka ch  rozw ó j ekonom iczny odbyw a się n ie  w  d ro ­
dze p rzew ro tów , lecz w  drodze s top n io w ych  zm ian, 
k ie d y  to, co stare, n ie  jes t po p ro s tu  lik w id o w a n e  bez 
reszty, lecz zm ien ia  swą n a tu rę  stosownie do tego, co 
nowe, zachow ując je dyn ie  foianę, nowe zaś n ie  niszczy 
po p ro s tu  tego, co stare, lecz p rze n ika  do tego, co sta­
re, zm ien ia  jego naturę , jego fu n kc ję , n ie  łam iąc jego 
fo rm y  lecz w yko rz y s tu ją c  ją  do ro zw o ju  tego, co nowe. 
T a k  m a się spraw a n ie  ty lk o  z tow a ram i, lecz rów n ież 
z p ien iądzem  w  naszym  obrocie  ekonom icznym , ja k  
rów n ież  z bankam i, k tó re  tracąc swe dawne fu n k c je  
i  uzysku jąc nowe, zachow ują  daw ną form ę, w y k o rz y ­
s tyw an ą  przez u s tró j soc ja lis tyczny“ .11)

Jeś li do  spraw y podejść z fo rm a lnego  p u n k tu  w i­
dzenia, z p u n k tu  w idzen ia  procesów zachodzących na 
po w ie rzch n i z jaw isk , m ożna —- ja k  w skazu je  tow arzysz 
S ta lin  —  dojść do błędnego w n iosku , że ka tego rie  k a ­
p ita lis tyczn e  zachow ują  ja k o b y  swą moc w  ekonom ice 
Z w ią zku  Radzieckiego. Jeś li je d n a k  przeanalizow ać 
sprawę po m arks is tow sku , ściśle rozgran icza jąc treść 
i  fo rm ę  procesu ekonomicznego, od różn ia jąc  g łębokie 
procesy rozw o jow e od z ja w is k  pow ie rzchow nych , to  
m ożna wówczas dojść do je d yn ie  słusznego w n iosku , że 
w  w a run kach  Z w ią zku  Radzieckiego ze sta rych  ka te ­
g o r ii k a p ita lis tyczn ych  zachowała się g łów n ie  fo rm a, 
postać zew nętrzna. W  is toc ie  je d n a k  ka tegorie  te zm ie­
n i ły  się w  sposób zasadniczy, odpow iedn io  do potrzeb 
rozw o jo w ych  soc ja lis tyczne j gospodark i na rodow e j.

*
P ro d u kc ja  tow a row a  zw iązana jes t z dz ia łan iem  p ra ­

wa w a rtośc i. Jak  w skazu je  tow arzysz S ta lin  „T am , 
gdzie is tn ie ją  to w a ry  i  p ro d u kc ja  tow a row a, n ie  może 
n ie  być rów n ie ż  p ra w a  w a rto ś c i“ .* 12)

W  lite ra tu rz e  ekonom iczne j Z w ią z k u  Radzieckiego 
by ło  w ie le  n ie jasności odnośnie zagadnienia praw a 
w a rtośc i w  w a run kach  socja lizm u. Podczas gdy je dn i 
ekonom iści od rzuca li dz ia łan ie  tego p raw a  w  społe­

“ ) Jak w yże j, str. 58.
1!) Jak w yże j, s tr. 22.

czeństw ie soc ja lis tycznym , in n i uw aża li, że is tn ie je  
ono w ieczn ie  i  będzie rów n ież  is tn ieć  w  d ru g ie j faz ie  
kom unizm u. Jak  w iadom o rozpow szechniło się też 
w  lite ra tu rz e  błędne po jęc ie  o „p rze ksz ta łca n iu “  p ra ­
w a w artośc i.

G en ia lna  praca tow arzysza S ta lin a  „Ekonom iczne 
p ro b le m y  soc ja lizm u w  ZSR R “  ca łkow ic ie  w y ja śn ia  
is to tę  rzeczy. G łęboko an a lizu ją c  p ro b lem  ekonom icz­
nych  p ra w  socja lizm u, p ro d u k c ji to w a ro w e j w  społe­
czeństw ie soc ja lis tycznym , tow arzysz S ta lin  naukow o 
w y ja ś n ił dz ia łan ie  p ra w a  w a rto śc i w  w a run kach  
u s tro ju  socjalistycznego, u ja w n ia ją c  jego h is to ryczną  
ograniczoność. U dow odn iw szy, że p ra w o  w a rto ś c i jest 
p raw em  p ro d u k c ji tow a row e j, 'towarzysz S ta lin  pod­
k re ś lił,  że p ra w o  to  is tn ia ło  przed ka p ita lizm e m  i  egzy­
s tu je  nada l podobn ie ja k  p ro d u kc ja  tow arow a, po oba­
le n iu  ka p ita liz m u , ja k  np. w  Z w ią zku  Radzieckim , 
dz ia ła jąc w p raw d z ie  w  ogran iczonym  zakresie.

W  w a run kach  p ro d u k c ji to w a ro w o -ka p ita lis tyczn e j, 
k tó re j podstaw ę stanow i p ry w a tn a  w łasność ś rodków  
p ro d u k c ji, p ra w o  w a rto śc i dzia ła  żyw io łow o . S k u t­
k ie m  żyw io ło w ych  w ahań cen dokoła w a rtośc i, p ra w o  
w a rto śc i dzia ła  ja ko  re g u la to r p ro d u k c ji i  ob ro tu  to w a ­
rowego. D z ia ła n ie  p raw a  w a rto śc i o b e jm u je  także 
i  s iłę  roboczą ja k o  to w a r. Ż yw io łow e , n iszczycie lskie  
dz ia łan ie  p ra w a  w a rto śc i w  w a ru n ka ch  k a p ita liz m u  
u w ida czn ia ją  n a jja s k ra w ie j k ry z y s y  ekonomiczne.

Inaczej rzecz się m a w  w a run kach  soc ja lizm u. Z a­
kres dz ia łan ia  p ra w a  w a rto śc i ogranicza się tu  przez 
określone ram y, „s fe ra  dz ia łan ia  p ra w a  w a rtośc i roz­
ciąg się u  nas przede w szys tk im  na c y rk u la c ję  to w a ­
rów , na w ym ianę  to w a ró w  w  drodze kupna-sprzedaży, 
na w ym ianę  g łów n ie  to w a ró w  osobistego spożycia. Tu, 
w  te j dzedzime, p ra w o  w a rto śc i zachow uje, oczyw i­
ście w  pew nych  granicach, ro lę  re g u la to ra “ ,3).

W  w a ru n ka ch  soc ja lizm u regu lu jące  oddz ia ływ an ie  
p ra w a  w a rto śc i w  procesie ob ro tu  tow a row ego  w yraża  
się w  tym , że p rzy  ok re ś la n iu  cen p rze dm io tów  spo­
życia na leży się liczyć  z w a rto śc ią  tow a rów , że w y ­
sokość cen w p ły w a  na stosunek zachodzący pom iędzy 
po py tem  i  podażą tow a rów . Rzecz w  ty m , że p rzed­
m io ty  spożycia zbyw ane i  nabyw ane są ja k o  to w a ry , 
a p łace ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  um ys łow ych  m a ją  
fo rm ę  pien iężną. Zatem  w ie lkość  p łacy  p rz y  danym  
poziom ie cen określa  ro z m ia ry  p ro d u k tu  p ra cy  spo­
łecznej, k tó re  za pośredn ic tw em  s fe ry  ob ro tu  p rze ­
chodzą na zaspokojenie po trzeb osobistych mas p ra ­
cu jących. D ochody ch łopów  także w  pe w n ym  s topn iu  
zależą od poziom u cen. D la tego stosunek w za jem n y 
m iędzy dochodam i p ien iężnym i ludności, poziom em  
cen to w a ró w  masowego spożycia i  ilośc ią  ty c h  to w a ­
ró w  przechodzącą do sieci hand lu  detalicznego n ie  może 
uk ładać się w  sposób dow o lny. Państw o p la n u je  obró t 
to w a ro w y  i  dochody .pieniężne ludności. U s tanaw ia jąc 
ceny, w in n o  ono liczyć  się z w a rtośc ią  p ro d u k tu , 
z re a ln y m i m oż liw ośc iam i p ro d u k c ji oraz uw zg lędn iać 
w  pe w n ym  zakresie s tosunk i w za jem ne pom iędzy po­
py te m  i  podażą z tym , aby zapew nić rozw ó j w szyst­
k ic h  gałęzi gospodark i na rodow e j i  podnieść do b ro by t 
ludności.

O czyw iście regu lu jąca  ro la  p ra w a  w a rto śc i w  p ro ­
cesie ob ro tu  m a m ie jsce ty lk o  w  pew nych  granicach. 
W  Z w ią z k u  R adz ieck im  n ie  is tn ie je  w o ln a  g ra  cen, 
ja k  to m a m ie jsce w  państw ach kap ita lis tycznych .

ls) Jak w yże j, s tr. 22.
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U sta la jąc ceny państwowe p rzedm io tów  spożycia pań­
stwo radzieckie , licząc się z dz ia łan iem  p ra w a  w a r­
tości, uw zg lędn ia  decydu jącą ro lę  podstawowego p ra ­
w a ekonom icznego socja lizm u, k tórego zasadnicze ce­
chy i  w ym agan ia  sprow adzają się do zapew nienia 
m aksym alnego zaspokojen ia s ta le  rosnących potrzeb 
m a te ria ln ych  i  k u ltu ra ln y c h  całego społeczeństwa 
w  drodze nieustannego w zro s tu  i  doskonalenia p ro ­
d u k c ji soc ja lis tyczne j na bazie na jw yższe j te ch n ik i. 
P aństw o uw zg lędn ia  także oddz ia ływ an ie  p ra w a  p la ­
nowego, p ropo rc jona lnego  ro zw o ju  gospodark i n a ro ­
dow e j.

Regulujące oddz ia ływ an ie  p raw a  w artośc i w  zna­
cznie jszym  s topn iu  p rze ja w ia  się na ry n k u  ko łchozo­
w ym , gdzie ceny u k ła d a ją  się zgodnie z popytem  i  po ­
dażą to w a ró w . O ddz ia ływ an ie  to je d n a k  n ie  rozprze­
strzenia ¡się na p ro d u k c ję  ko łchozow ą, ponieważ tę 
osta tn ią  określa  p lan . N a leży też  m ieć na uwadze, że 
p rzy  is tn ie n iu  dostatecznych reze rw  w  ha nd lu  pań­
s tw o w ym  i  spó łdzie lczym  ceny ry n k u  kołchozowego 
u k ła d a ją  się pod w p ły w e m  cen pańs tw ow ych  i  w  pew ­
n y m  zakresie od tych  cen zależą.

Pewna reg u lu ją ca  ro la  p ra w a  w a rto śc i w  sferze 
ob ro tu  tow arow ego oznacza, że państwo w in n o  liczyć 
się z o b ie k ty w n y m i p ra w a m i obro tu  pieniężnego, z p ra ­
w a m i ok re ś la jącym i ilość p ien iędzy niezbędnych dla 
obrotu. N a d m ia r p ien iędzy w  obrocie może naruszyć 
p ra w id ło w e  p ro p o rc je  m iędzy  popytem  a podażą i odbić 
się nega tyw n ie  na stan ie  ryn ku .

Tow arzysz S ta lin  w skazuje , że w  w a ru n ka ch  Z w ią z ­
k u  Radzieckiego dz ia łan ie  p ra w a  w a rto ś c i n ie  ogra­
nicza się ¡do s fe ry  ob ro tu  tow arow ego. Rozciąga się ono 
także i  na p ro d u kc ję  socja lis tyczną chociaż tu  p ra w o  
w a rto śc i n ie  posiada regu lu jącego znaczenia. „C hodzi 
o to, że p ro d u k ty  konsum pcyjne, niezbędne dla  kom ­
pensa ty s iły  roboczej zużyte j w  procesie p ro d u k c ji, 
są u  nas w y tw a rza n e  i  rea lizow ane w  procesie p ro ­
d u k c ji,  są u  nas w y tw a rza n e  i  rea lizow ane ja ko  to ­
w a ry  podlegające dz ia łan iu  p ra w a  w artośc i. T u  w ła ­
śnie w ystępu je  oddz ia ływ an ie  p raw a  w a rtośc i na pro­
dukcję . W  zw iązku  z ty m  w  przedsięb iorstw ach na­
szych m a ją  a k tu a ln e  znaczenie ta k ie  zagadnienia, ja k  
spraw a roz ra chu nku  gospodarczego i  ren tow ności, 
sprawa kosztów  w łasnych , sprawa cen itp . D latego też 
P rzedsięb iorstw a nasze n ie  m ogą się obejść i  n ie  po­
w in n y  się obchodzić bez ¡uwzględnienia p ra w a  w a r­
tośc i“  14). K o n tro la  nad  ro zm ia ra m i p ra cy  i  rozm ia ram i 
spożycia w  w a run kach  soc ja lizm u re a lizu je  się z po­
mocą w a rtośc i. S tąd też w y n ik a  niezbędność ew ide nc ji 
na k ła dów  ta k  p ra cy  żyw e j ja k  up rzedm io tow ione j 
w  sP°sób pośredn i za pomocą w artośc i.

Tow arzysz S ta lin  podkreśla , że uw zg lędn ian ie  p ra ­
w a w a rto śc i przez radz ieck ich  dzia łaczy gospodarczych 
m a znaczenie pozytyw ne , pon iew aż w y c h o w u je  ich  
w  duchu rac jona lnego  prow adzen ia  p ro d u k c ji, wzm aga 
dyscyp linę  i  zmusza do ob liczania w ie lko śc i p ro d u k ­
cy jn ych  w  sposób dok ła dny  oraz uw zg lędn ian ia  rzeczy 
rea ln ych  w  p ro d u k c ji.

W  is toc ie  rozm ia r w a rto śc i danego p ro d u k tu  określa 
się n ie  przez n a k ła d y  p ra cy  in d y w id u a ln e j, lecz spo­
łecznie niezbędnej. E w ide nc ja  w a rtośc iow a  zmusza 
w łaśn ie  do uw zg lędn ian ia  n a k ła d ó w  społecznie n ie ­
zbędnych. To w in n o  pobudzać dzia łaczy gospodar­

'*) Jak  w yże j, s tr. 23.

czych do na jb a rdz ie j oszczędnego w yko rzys ta n ia  p ra ­
cy żyw e j i  up rzedm io tow ione j i  w y n a jd y w a n ia  n a j­
ba rdz ie j rac jo n a ln ych  m etod gospodarowania. Społe­
czeństwo socja listyczne ściśle zważa na to, aby przed­
s ię b io rs tw u  zwracane b y ły  dla po trzeb jego bieżącej 
dz ia ła lnośc i ś ro d k i w  rozm ia rach  zgodnych ze społe­
cznie n iezbędnym i n a k ła d a m i na p ro d u k c ję  danego 
p ro d u k tu , ab y  w  ty m  w zględzie n ie  zachodziła do w o l­
ność i przypadkowość.

U w zględn iać dz ia łan ie  p ra w a  w a rto śc i na p ro d u kc ję  
to znaczy dążyć do osiągnięcia i  osiągać rentow ność 
w  p ra cy  p rzeds ięb io rs tw  socja lis tycznych. Rentowność 
przedsięb iorstw a przy n iezm ienności in nych  w a ru n kó w  
określana jes t w  zależności od tego, w  ja k im  zakresie 
w artość w yrażona w  cenach przewyższa koszt w łasny ; 
im  niższy koszt w łasny  p rzy  danej cenie p ro d u k tu , 
ty m  wyższa jest ren tow ność przedsięb iorstw a.

P aństw o pozostaw ia w  dyspozycji p rzeds ięb io rs tw a 
część przychodów , z k tó ry c h  dopełn iane są w łasne  za­
soby p rzedsięb iorstw a i  z k tó ry c h  tw o rz y  się fundusze 
s tym u lu ją ce , przeznaczone na p rem iow an ie  ro b o tn i­
k ó w  i  podnoszenie ich  do b ro by tu . Niezbędność z m n ie j­
szan ia kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji uczy działaczy 
gospodarczych nieustannego podnoszenia w yd a jn ośc i 
pracy, stosowania na w szys tk ich  zarówno g łów nych  
ja k  i  pobocznych odcinkach bu do w n ic tw a  gospodar­
czego zasad oszczędności oraz osiągania w yso k ie j re n ­
tow ności p rzedsięb iorstw .

Tow arzysz S ta lin  da ł ściśle naukow e określen ie  za­
sad ren tow nośc i w  gospodarce socja listycznej. „Jeś li 
ren tow ność rozpa tryw ać n ie  z p u n k tu  w idzen ia  po­
szczególnych p rzeds ięb io rs tw  lufo gałęzi p ro d u k c ji 
i  n ie  w  p rz e k ro ju  jednego roku , lecz z p u n k tu  w idze­
n ia  całej gospodark i na rodow e j i  w  p rze k ro ju , po­
w iedzm y 10— 15 la t, a ty lk o  ta k ie  u jęc ie  zagadnienia 
by ło b y  słuszne, to  prze jśc iow a i  n ie trw a ła  rentowność 
poszczególnych przeds ięb io rs tw  lu b  gałęzi p ro d u k c ji 
n ie  może się w  żadnym  s topn iu  rów nać z tą  wyższą 
fo rm ą  trw a łe j i  s ta łe j ren tow ności, ja k ą  da je nam  
dzia łan ie  p ra w a  planowego rozw o ju  gospodarki na ro ­
dowej i  p lanow an ie  gospodarki narodow e j, w y b a w ia ­
jąc  nas od periodycznych kryzysów  ekonom icznych, 
k tó re  ru jn u ją  gospodarkę narodow ą i  w yrządza ją  spo­
łeczeństw u o lb rzym ie  szkody m ateria lne , oraz zapew­
n ia ją c  nam  n iep rze rw a ny  rozw ó j gospodark i narodo­
w e j i  szybkie tem po tego ro z w o ju “  tr>). B y ło b y  błędne 
—  ja k  w skazu je  tow arzysz S ta lin  —  w n ioskow ać stąd, 
że rentowność poszczególnych p rzeds ięb io rs tw  i  gałęzi 
p ro d u k c ji n ie  posiada szczególnej w a rto śc i i  n ie  za­
s ługu je  na to, aby zwracać na n ią  szczególną uwagę. 
Rentowność poszczególnych p rzeds ięb io rs tw  i  gałęzi 
p ro d u k c ji posiada ogrom ne znaczenie z p u n k tu  w i­
dzenia rozw o ju  p ro d u k c ji radz ieck ie j i  na leży ją  
uw zględn iać zarów no p rzy  p la n o w a n iu  in w e s ty c ji ja k  
i  p rzy  p lan ow a n iu  p ro d u k c ji.

Działacze gospodarczy, ja k  podkreślono w  d y re k ty ­
w ach X I X  Z jazdu  K P Z R  odnośnie p ią tego p lanu  
5-letn iego —  w in n i w yszuk iw ać i  w yko rzys tyw ać  
u k ry te  reze rw y is tn ie jące  w  p ro d u k c ji, m aksym a ln ie  
w yko rzys tyw a ć  posiadane s iły  w ytw órcze , system aty­
cznie usp raw n iać m etody p ro d u k c ji, zm niejszać koszt 
w łasny  i  rea lizow ać rozrachunek gospodarczy. W in n i 
o n i zapewnić dalszą znaczną oszczędność środków  m a­
te r ia ło w y c h  w  drodze l ik w id a c ji nadm iernego zużycia

t5) Jak w yże j, s tr. 28.
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m a te ria łó w  i  sprzętu, w zm ocn ien ia  w a lk i z b ra ko ró b - 
stwem , zastosowania oszczędnościowych rod za jów  m a­
te r ia łó w , szerokiego stosowania pe łnow artośc iow ych  
m a te ria łó w  zastępczych i  postępowej tech no log ii pro­
d u k c ji.  X IX  Z ja zd  zobow iąza ł o rgany finansow e do 
w zm ocn ien ia  k o n tro li w yk o n a n ia  p la n ó w  gospodar­
czych za pom ocą ru b la  i  przestrzegania zasad oszczęd­
ności. W zm iankow ane d y re k ty w y  Z jazdu  op ie ra ją  się 
na w skazan iach tow arzysza S ta lina , k tó re  podkreś la ją , 
że na leży liczyć  się z dz ia łan iem  p ra w a  w a rto śc i i  w y ­
korzystać je  w  celu usp raw n ien ia  pracy w szystk ich  
p rzeds ięb io rs tw  i  in s ty tu c ji gospodarczych.

Dzia ła lność radzieckiego system u finansowego i  k re ­
dytowego s tanow i Określoną fo rm ę  w yko rzys ta n ia  p ra ­
w a w artośc i. O rgany finansow e i  k re d y to w e  re a lizu ją  
k o n tro lę  w yko na n ia  p la n ó w  p ro d u k c ji, p la n ó w  ob ro tu  
ekonom icznego i  w zm aga ją  stosowanie rozrachunku  
gospodarczego. Z  pom ocą system u k redy tow ego  
i  finansow ego społeczeństwo socja lis tyczne w y k o rz y ­
s tu je  w artość i  je j postacie celem rozdz ia łu  dochodu 
narodowego i  zapew nienia rozszerzonej re p ro d u k c ji so­
c ja lis tyczne j w  h a rm o n ii z w ym a ga n ia m i podstaw o­
wego p ra w a  ekonom icznego socja lizm u.

O ddzia ływ a jąc na produkc ję  praw o w a rtośc i b y n a j­
m n ie j n ie  s tan ow i jednakże reg u la to ra  p ro d u k c ji w  go­
spodarce soc ja lis tyczne j. N iepodzie lne panow an ie  spo­
łecznej w łasności ś rod ków  p ro d u k c ji w  je j dw óch 
podstaw ow ych  fo rm a ch  —  państw ow e j i  spó łdzie lczo- 
ko łchozow e j —  a także dz ia łan ie  p raw a  planowego 
p ropo rc jona lnego  ro zw o ju  gospodark i na rodow e j, p la ­
now an ie  i  ca ła  p o lityka i gospodarcza op ie ra jąca się 
o jego w ym o g i og ran icza ją  zakres d z ia ła n ia  p ra w a  
w a rto śc i i  un ie m o ż liw ia ją  tem u osta tn iem u p ra w u  peł- 
p ie n ie  fu n k c ji reg u la to ra  p ro d u k c ji,  podobn ie ja k  
,i r o l i  reg u la to ra  „p ro p o rc ji“  rozdz ia łu  p ra cy  m iędzy 
poszczególnym i ga łęz iam i p ro d u k c ji. G dyby  p raw o  
w a rto śc i by ło  regu la to rem  p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j 
niesposób by łob y  zapew nić p rym a tu  p ro d u k c ji środ­
kó w  p ro d u k c ji i  co za ty m  idz ie  proces rozszerzonej 
re p ro d u k c ji w e w szys tk ich  dziedzinach gospodarki 
na rodow e j u le g łb y  zaham owaniu.

W  w a run kach  soc ja lizm u praw o w a rto śc i pom im o 
nieustannego i  bu rz liw ego ro zw o ju  gospodarki s o c ja li­
stycznej n ie  pow oduje k ryzysów  n a d p ro d u kc ji ja k ie  m a ­
ją  m ie jsce p rzy  kap ita lizm ie . R o zw ija ją c  i  doskona­
ląc p ro d u kc ję  socja listyczną w  zgodności z w ym ogam i 
podstawowego p ra w a  ekonom icznego socja lizm u, spo­
łeczeństwo socja listyczne zapew nia  zm niejszenie w a r­
tości i  kosztów -w łasnych  w y tw a rza n ych  p ro du k tó w . To 
z k o le i tw o rz y  trw a łą  bazę system atycznego obn iżan ia  
cen tow a rów , um acn ian ia  system u pieniężnego i  w zro - 

<■ stu  dochodów rea lnych  ludności. Tow arzysz S ta lin  m ó­
w iąc  o  zadaniach poważnego ro zw o ju  ku ltu ra lneg o  
cz łonków  społeczeństwa ja ko  o je dn ym  z w a ru n kó w  
niezbędnych do prze jścia  od soc ja lizm u do kom unizm u, 
w skazu je  na niezbędność podn iesien ia p łac  rea lnych  
ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w  um ysłow ych  co n a jm n ie j 
2 -k ro tn ie , p rzy  czym  nie  ty lk o  w  drodze bezpośrednie­
go zw iększenia p łacy w  p ien iądzu, ale i  w  drodze d a l­
szego system atycznego obn iżan ia  cen p rzedm io tów  m a­
sowego spożycia.

T y m  sposobem dz ia łan ie  p ra w a  w a rtośc i w  gospodar­
ce soc ja lis tyczne j zasadniczo ró żn i się od jego d z ia ła ­
n ia  w  gospodarce ka p ita lis tyczne j. Po pierwsze, sfera 
dz ia łan ia  tego p ra w a  jes t ograniczona ta k  ja k  i  sfera 
p ro d u k c ji tow a row e j —■ do p rzedm io tów  osobistego

użytku . Po drug ie , w  w a run kach  soc ja lizm u praw o 
w a rto śc i jes t w  sposób św iadom y w yko rzys tyw an e  
przez społeczeństwo. Po trzecie , dz ia łan ie  p ra w a  w a r­
tości w  w a run kach  soc ja lizm u n ie  p row adz i do ru in y  
socja lis tycznych  p roducen tów  i  przekszta łcan ia  się w a r ­
tości w  k a p ita ł. P raw o  w a rtośc i n ie  s tanow i tu  reg u ­
la to ra  p ro d u k c ji i  n ie  pow oduje  tych  niszczących na­
stępstw , w strząsów  ekonom icznych i  k ryzysów , k tó re  
są n ieu n ikn io ne  w  w a run kach  kap ita lizm u .

Przez dłuższy czas w  lite ra tu rz e  Z w ią zku  Radzieckie­
go u trz y m y w a ła  się teza o „p rzeksz ta łcan iu  p ra w a  w a r ­
tośc i“ . Towarzysz S ta lin  w yka za ł n iep raw id łow ość  te j 
tezy. „N ie  m ożna „przeobrażać“  p raw , i  to  jeszcze 
„ ra d y k a ln ie “ . Skoro m ożna je  przeobrażać, to  można 
je  rów n ież  znieść, zastępując je  in n y m i p ra w a m i. Teza 
o „p rzeob rażan iu “  p ra w  jes t p rzeżytk iem  n iesłusznej 
fo rm u ły  o „zn ies ie n iu “  i  „s fo rm o w a n iu “  praw . Ja k ­
k o lw ie k  fo rm u ła  o przeobrażan iu p ra w  ekonom icznych 
jes t u  nas ju ż  od daw na w  obiegu, trzeba będzie w yrzec 
się je j w  im ię  ścisłości. M ożna ograniczyć sferę dz ia­
ła n ia  tych  lu b  in nych  p ra w  ekonom icznych, m ożna za­
pobiec ich  niszczącem u dz ia łan iu , je że li oczyw iście 
dz ia łan ie  ta k ie  m a m iejsce, n ie  można je dn ak  ich  „p rze ­
obrazić“  lu b  „znieść“  16).

Należy zauważyć, że teza o „p rze ksz ta łca n iu “  p raw a  
w a rtośc i n ie  da je żadnych k o n k re tn ych  w skazań p ra k ­
tyce, na tom iast p ra w id ło w e  teoretyczne tra k to w a n ie  
p rob lem u s fe ry  dz ia ła n ia  p ra w a  w a rto śc i w  w a run kach  
socja lizm u pozwala zastosować środk i zm ierzające do 
rozszerzenia bądź zwężenia s fe ry  dz ia ła n ia  tego p raw a  
w  zależności od o b ie k tyw nych  konieczności. W skaza­
nie  tow arzysza S ta lina  o m ożliw ości ograniczenia s fe ­
ry  dzia łan ia  tych bądź in n ych  p ra w  ekonom icznych 
oraz zapobiegania niszczącemu dz ia łan iu  tych  p raw , 
gdy ono się p rze ja w ia , posiada na tom ias t ogrom ne zna­
czenie praktyczne.

*

P rod ukc ja  tow a row a  i  p raw o w a rtośc i n ie  są ka te ­
g o ria m i w iecznym i, w ła ś c iw y m i w szys tk im  fo rm ac jom  
społecznym.

W  w a run kach  socja lizm u —  ja k  w yka za ł towarzysz 
S ta lin  —  p ro du kc ja  tow a row a  spowodowana jes t sk u t­
k ie m  is tn ie n ia  dw óch różnych fo rm  p ro d u k c ji soc ja li­
stycznej —  państw ow ej, t j .  ogólnonarodowej i  ko łcho­
zow ej, k tó re j ogólnonarodową nazwać nie  można. A le  
dw ie  fo rm y  p ro d u k c ji społecznej to  z jaw isko  og ran i­
czone w  czasie. Z b ieg iem  czasu w zrost s ił w y tw ó r­
czych coraz ba rdz ie j wym agać będzie ustanow ien ia  je ­
d n o lite j, ogólnonarodowej fo rm y  w łasności w  całe j go­
spodarce na rodow e j. W  w a run kach  je d n o lite j, ogólno­
narodow e j fo rm y  w łasności n ie  będzie m ie jsca d la  p ro ­
d u k c ji tow a row e j i  w y m ia n y  tow a row e j, a lbow iem  bę­
dzie wówczas is tn ia ł jeden gospodarz. Jak  w skazu je  
Józef S ta lin  —  „...gdy zam iast dw óch podstaw ow ych 
sek to rów  p ro dukcy jnych , państwowego i  kołchozowego, 
p o ja w i się jeden w szechogarn ia jący sek to r p ro d u kcy jn y  
z praw em  dysponow ania całą konsum pcy jną  p ro d u k ­
c ją  k ra ju , c y rk u la c ja  to w a ró w  z je j „gospodarką ¡pie­
n iężną“  zn ikn ie  ja k o  n iepo trzebny e lem ent gospodarki 
n a rod ow e j“  17).

P a rtia  kom un istyczna oraz tow arzysz S ta lin  zawsze 
s ta li na s tanow isku  h is to ryczne j ograniczoności p ro du k­
c j i  tow a row e j i  p ra w a  w a rtośc i. Jeszcze na X V I I I  
Z jeździe  tow arzysz S ta lin  m ów iąc o n iezbędności ha n ­

'") Ja k  w y ż e j, s tr. 11 — 12.
K) Jak w yże j, s tr. 19 — 20.

58



d lu  radzieckiego i  p ien iędzy na współczesnym  etapie 
socjalistycznego bu do w n ic tw a  w skazyw a ł, że „...p ien ią­
dze są narzędziem  e ko no m ik i bu rżuazy jne j, k tó re  W ła ­
dza R adziecka w z ię ła  w  swe ręce i : przystosowała do 
in te resów  soc ja lizm u po to, żeby ja k  na jb a rdz ie j roz­
w inąć  hande l radzieck i, a ty m  sam ym  przygotow ać 
w a ru n k i bezpośrednie j w y m ia n y  p ro d u k tó w “ 18). Już 
wówczas tow arzysz S ta lin , podkreśla jąc doniosłość 
hand lu  radzieckiego i  p ien iądza d la  bu do w n ic tw a  socja­
listycznego oraz zdecydowanie przygważdżając lew acką 
gadaninę o ich  szybk ie j l ik w id a c ji,  'przyznawał hand lo ­
w i i  p ien iądzom  ro lę  h is to ryczn ie  ograniczoną i  roz­
p a try w a ł je  ja k o  jeden ze środków  przygotow ania  bez­
pośrednie j w y m ia n y  p roduk tów .

W  c h w ili obecnej p ro du kc ja  kołchozowa i  ob ró t to ­
w a ro w y  przynoszą społeczeństwu radz ieck iem u n ie ­
w ą tp liw ą  korzyść. K orzyść tę będą przynosić one, ja k  
w skazu je  tow arzysz S ta lin , także i  w  na jb liższe j p rzy ­
szłości. Obecnie is tn ie jące  s tosunk i p ro d u kcy jn e  odpo­
w ia d a ją  w z ro s to w i s ił w y tw ó rczych  i posuw ają ich  
rozw ó j naprzód. B y ło b y  je d n a k  błędem  nie do daro­
w ania , w skazu je  tow arzysz S ta lin , sądzić, że w  w a ru n ­
kach radz ieck ich  n ie  is tn ie ją  żadne sprzeczności po­
m iędzy s iła m i w y tw ó rc z y m i i  s tosunkam i p ro d u k c y jn y ­
m i. C a łko w ita  zgodność stosunków  w y tw ó rczych  z cha­
rak te re m  s ił w y tw ó rczych  n ie  może być rozum iana 
w  sensie absolutnym . Pełna zgodność nie  w yk lucza  
przec iw ieństw . P rzec iw ieństw a są i  będą is tn ia ły  o ty ­
le, o ile  rozw ó j s tosunków  p ro d u kcy jn ych  n ie  nadąża 
i  będzie n ie  nadążać za rozw o jem  s ił  w y tw ó rczych .

Kołchozowo-zespołowa własność i  ob ró t to w a ro w y  
ju z  teraz, ja k  w y ja ś n ia  tow arzysz S ta lin , rozpoczynają 
ham ować i  im  da le j tym  ba rdz ie j będą ham ować po­
tężny rozw ó j s ił w y tw ó rczych  Z w ią zku  Radzieckiego, 
ponieważ s tw a rza ją  one trudn ośc i d la  pełnego u jęc ia  
ca łe j gospodarki na rodow e j, a szczególnie ro ln ic tw a  
przez p lan ow a n ie  państw ow e. A b y  n ie  doszło do ko n ­
f l ik tu  m iędzy s tosunkam i p ro d u k c y jn y m i i s iła m i w y ­
tw órczym i, aby zapew nić pom yślne posuw anie się spo­
łeczeństwa radzieckiego ku  kom u n izm o w i niezbędna 
jest p ra w id ło w a  p o lity k a  k ie ro w n iczych  o rganów  p a r­
t i i  i  państw a radzieckiego, p o lity k a  oparta  na zna jo ­
m ości ekonom icznych p ra w  ro zw o ju  społeczeństwa, 
k tó ra  pozwala na czas zauważyć narasta jące sprzeczno­
ści i  w e w ła śc iw ym  czasie zastosować ś rod k i d la  ich 
przezwyciężenia za pomocą przystosow ania  stosunków  
p ro du kcy jnych  do w zros tu  s ił w y tw órczych .

W  pracy „Ekonom iczne p rob lem y soc ja lizm u w  ZSR R “ 
tow arzysz S ta lin  w skazuje , że prze jście od soc ja lizm u 
do kom un izm u i  kom un is tyczna  zasada rozdz ia łu  p ro­
d u k tó w  w ed ług  potrzeb w y k lu c z a ją  wsze lką w ym ianę  
tow arow ą, a zatem i przeobrażanie p ro d u k tó w  
w  tow a ry , przeobrażanie ich  w  wartość. A b y  jednakże 
u rzeczyw istn ić  to  p rze jśc ie  niezbędne jes t obok szeregu 
innych  w a ru n k ó w  stopniow e podnoszenie w łasności k o ł­
chozowej do poziom u w łasności ogólnonarodowej i  za­
stąp ien ie ob ro tu  tow arow ego system em  bezpośredniej 
w ym ia n y  p roduk tów .

Rzecz w  tym , że kołchoz —  ja k  podkreśla  towarzysz 
S ta lin  —  n ie  je s t przedsięb iorstw em  zw ycza jnym . P ra ­
cu je  on na z iem i i  z pomocą podstaw ow ych narzędzi 
p ro d u k c ji będących w łasnością  ogólnonarodową a nie  
kołchozową. Jako przedsięb iorstw o spółdzielcze k o ł­
choz dysponuje pracą sw ych cz łonków , posiada sw oje
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nasiona, k tó re  co ro k u  są odnaw iane i  sk ie row yw ane 
do p ro d u k c ji oraz rozdzie la  on m iędzy ko łchoźn ików  
dochody ,na zasadzie d n ió w k i ob rachunkow e j. W łas­
ność, k tó rą  kołchoz dysponuje w ed ług  sw o je j decyz ji 
to p ro d u k ty  jego p ro d u k c ji: zboże, mięso, masło, ja rz y ­
ny, bawełna, b u ra k i, le n  itd . —  n ie  licząc bu dyn ków  
i  osobistego gospodarstwa ko łchoźn ików . Znaczna część 
p ro d u k c ji ko łchozow ej —  n a d w yżk i te j p ro d u k c ji —  
przechodzą na ry n e k  i  w łączane są do system u obrotu 
towarow ego.

O koliczność ta  —  w skazu je  tow arzysz S ta lin  —  
przeszkadza w łaśn ie  obecnie podn ies ien iu  w łasności 
kołchozow ej do poziom u ogólnonarodowej. D latego 
pracę na leży pod jąć od te j s trony. „A b y  podnieść w łas ­
ność kołchozową do poziom u w łasności ogólnonarodo­
w e j, trzeba w yłączyć n a d w y ż k i p ro d u k c ji kołchozowej 
z system u c y rk u la c ji to w a ró w  i  w łączyć je  do syste­
m u w y m ia n y  p ro du k tó w  m iędzy przem ysłem  państw o­
w y m  a kołchozam i. W  ty m  tk w i is to ta  rzeczy“  10).

W  Z w ią zku  R adzieckim  n ie  is tn ie je  jeszcze ro zw in ię ­
ty  system bezpośrednie j w y m ia n y  p ro d u k tó w , ale po­
czą tk i te j w y im iany ju ż  m a ją  m iejsce. Jak  w skazał 
tow arzysz S ta lin , taką  początkow ą fo rm ą  jes t częścio­
w a  op ła ta to w a ra m i dostaw  szeregu p ro d u k tó w  ro lnych  
ja k  bawełna, bu rak i, le n  i  inne. Zadanie polega na tym , 
aby te  początkowe fo rm y  bezpośrednie j w y m ia n y  p ro ­
d u k tó w  zorganizować w e w szystk ich  gałęziach ro ln i­
c tw a  i  rozw inąć ja ko  szeroki system  w y m ia n y  p ro d u k ­
tów , z ty m  aby kołchozy o trz y m y w a ły  za swą p ro d u k ­
cję n ie  ty lk o  pieniądze, a przede w szys tk im  konieczne 
w yroby.

P ra k ty k a  kołchozów , k tó re  m a ją  zaw arte z rządem  
um o w y o w ym ia n ie  p ro d u k tó w  (częściowa zapłata to ­
w a ram i) dowodzi, że system ten będzie korzys tny  d la  
w szys tk ich  kołchozów, gdyż będą one o trzym yw a ły  od 
państw a w ięce j p ro d u k tó w  i  po cenach niższych a n i­
że li w  w a run kach  obro tu  tow arow ego. System  bezpo­
średnie j w y m ia n y  p ro d u k tó w  w ym aga n ie w ą tp liw ie  
ogrom nego zw iększenia p ro d u k c ji, k tó rą  m iasto prze­
znacza d la  w s i, dlatego system  ten trzeba będzie w p ro ­
wadzać stopniowo, bez szczególnego pośpiechu, w  m ia ­
rę  nagrom adzania w y ro b ó w  m ie jsk ich . A le  w p ro w a ­
dzać ten  system, ja k  w skazu je  towarzysz S ta lin , należy 
n ieustann ie, coraz bardzie j zwężając sferę ob ro tu  to w a ­
rowego i  rozszerzając sferę dz ia łan ia  bezpośredniej 
w y m ia n y  p roduk tów . P ozw o li to w łączyć podstaw o­
w ą  własność kołchozu, p rodukc ję  ko łchozow ą w  ogólny 
system  p lanow an ia  państwowego, co w  obecnych w a ­
run kach  będzie rea ln ym  i  decydu jącym  środkiem  pod­
n ies ien ia  w łasności ko łchozow ej do poziom u w łasności 
ogólnonarodowej.

Jest oczyw iste, że bezpośrednia w ym iana  p roduk tów , 
ja k ą  p a rtia  kom un is tyczna  będzie stopniow o w p ro w a ­
dzała w  w a run kach  współczesnych zasadniczo różn i 
się od te j w y m ia n y  tow a row e j, k tó rą  p a rtia  p lanow a ła  
w p row adz ić  w  początkow ym  okresie NEP-u. W ów ­
czas chodziło  o ożyw ien ie  gospodark i d robno tow a row e j 
i  ob ro tu  towarowego. W  ówczesnych w a run kach  p a r­
t ia  dążyła do tego, aby zapew nić bezpośrednią w y m ia ­
nę m iędzy p rzeds ięb io rs tw am i pańs tw o w ym i i  d robny­
m i gospodarstwami- ch łopsk im i, aby ograniczyć przede 
w szys tk im  e lem enty kap ita lis tyczne. Jak  w iadom o, 
p ra k ty k a  w y m ia n y  tow a row e j n ie  rozw inę ła  się. Le n in

1») j .  w .  S t a l i n  — E konom iczne  p ro b le m y  socja­
liz m u  w  ZSRR, K s iążka  i  W iedza, r. 1952, s tr. 101.
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w  jes ien i 1921 r. w ska zyw a ł na tę oko liczność w  spo­
sób następu jący: „Zam ie rzano w  sposób m n ie j lu'b 
w ięce j soc ja lis tyczny w ym ien iać  w  ca łym  państw ie  
p ro d u k ty  przem ysłow e na p ro d u k ty  ro lne  i  z pomocą 
te j w y m ia n y  tow a ro w e j odbudować w ie lk i przem ysł 
ja ko  jedyną  podstawę o rgan izac ji soc ja lis tycznej. Cóż 
się je dn ak  okazało? O kazało się..., że w ym iana  to w a ­
row a się u rw a ła : u rw a ła  się w  ty m  sensie, że przeszła 
ona w  kupno-sprzedaż“  20).

S praw a w y m ia n y  tow a row e j n ie  udała się wówczas 
dlatego, że p rzem ysł b y ł m a ło  ro z w in ię ty  i  n ie  is tn ia ł 
ro z w in ię ty  ap a ra t hand low y, zaś ro ln ic tw o  przedsta­
w ia ło  się ja ko  m orze drobnych gospodarstw  ch łop ­
skich. Obecnie sy tuac ja  jest zasadniczo odm ienna. Is t ­
n ie je  u nas teraz po tężny przem ysł soc ja lis tyczny  w  m ie ­
ście, zaś na w s i zam iast drobnego gospodarstwa ch łop­
skiego is tn ie je  w ie lk ie  gospodarstwo, kołchozowe. Obec­
nie  chodzi o fo rm y  ekonom iczne zw iązków  pom iędzy 
potężnym  przem ysłem  soc ja lis tycznym , rosnącym  w  g i­
gantycznym  tem pie  z ro z k w ita ją c y m i coraz pe łn ie j 
ko łchozam i. M ow a ju ż  teraz jes t n ie  o ogran iczan iu 
e lem entów  kap ita lis tycznych , gdyż te zosta ły dawno z l i­
kw idow ane, lecz o p rzygo tow an iu  w y m ia n y  p roduk tów , 
o s ta łym  zw ężan iu s fe ry  ob ro tu  tow arow ego, o  p rze j­
ściu n ie  od ka p ita liz m u  do socja lizm u, lecz soc ja lizm u 
do kom unizm u. Jasne jest, że w  tych  w a run kach  sy­
stem  w y m ia n y  tow a ro w e j będzie ko rzys tny  d la  ca łe j 
gospodarki na rodow e j i  d la  samych kołchozów.

Tow arzysz S ta lin  w skazuje , że ko łchozy będą o trz y ­
m y w a ły  w y ro b y  m ie jsk ie  w  drodze w y m ia n y  tow a ro ­
w e j i  po n iższych cenach. Znaczy to, że w  to ku  stop­
niowego w p row adzan ia  w y m ia n y  p ro d u k tó w  będzie 
is tn ieć  ich  cena w yrażona w  p ien iądzu. P ro d u k ty  
wchodzące w  sferę w y m ia n y  nie są ju ż  tow a ram i, cho­
ciaż w  pe w n ym  s topn iu  zachow ują  one zew nętrzne ce­
chy tow arów .

L e n in  m ając na m y ś li n ie  ob ró t tow a row y, a bezpo­
średnią wyim ianę to w a ró w  p isa ł w  r. 1921: „...p ro du k t 
pańs tw ow y —  p ro d u k t fa b ry k i soc ja lis tyczne j w y m ie ­
n ia n y  na .chłopskie ś ro d k i żyw ności n ie  jes t tow a rem  
w  sensie po lityczno-ekonom icznym , w  każdym  razie 
n ie  jes t ty lk o  tow arem , ju ż  n ie  tow arem , przesta je być 
tow arem ...“  21). N a leży m ieć na względzie, że wówczas 
m ow a b y ła  o bezpośredn im  w y m ie n ia n iu  p ro d u k tó w  
fa b ry k i soc ja lis tyczne j na p ro d u k t gospodarki d robne­
go chłopa. O pracow anie przez towarzysza S ta lina  za­
gadn ien ia  prze jśc ia  do bezpośrednie j w y m ia n y  p ro d u k ­
tó w  jes t rozw in ięc iem  le n in ow sk ich  wskazań z uw zg lęd­
n ien iem  now ych  w a ru n k ó w  —  w a ru n k ó w  przechodze­
n ia  od socja lizm u do kom unizm u. Obecnie tow arzysz 
S ta lin  s taw ia  zagadnienie bezpośrednie j w y m ia n y  p ro ­
d u k tó w  fa b ry k i soc ja lis tyczne j na  p ro d u k t socja lis tycz­
nego kołchozowego przedsięb iorstw a. W  obecnych w a ­
run ka ch  bezpośrednia w ym iana  p ro d u k tó w  prow adzi 
do podźw ign ięc ia  w łasności ko łchozow ej do poziom u 
ogó lnonaradow ej i  w łączen ia  nadw yżek p ro d u k c ji 
ko łchozow e j do system u ogólnonarodowego p lanow a­
nia. Bezpośrednia w ym iana  p ro d u k tó w  nabiera teraz 
ca łk iem  now e j treśc i w  po rów nan iu  z w ym ia n ą  to ­
w arow ą , aczko lw iek  fo rm a  w y m ia n y  na raz ie  pozo­
sta je  w  zasadzie bez zm ian. Bezpośrednia w ym iana  
p ro d u k tó w  to  jeszcze nie  .prosty rozdzia ł. Rozdzia ł 
p rosty  będzie m ia ł m ie jsce w  kom unizm ie .

») W . 1. L e n i n — D zie ła , t. X X X I I I ,  w yd . ros., s tr. 72.
?l) Jak w yże j, t. X X X II ,  s tr. 362.

P ow sta je  pytan ie , czy w  w a run kach  kom unizm u, 
w  w a run kach  rozdzia łu  prostego będzie zachowane p ra ­
w o w artośc i?

N ie k tó rzy  ekonom iści radzieccy s ta li na s tanow isku, 
że w  d ru g ie j fazie  kom un izm u, pon iew aż zan ikn ie  tam  
ob ró t to w a ro w y  odpadnie ro la  p raw a  w artośc i ja ko  re ­
gu la to ra  p ro p o rc ji w ym ienn ych , lecz zachowa się ja ko ­
by  jego ro la  w  charakterze reg u la to ra  rozdz ia łu  pracy 
pom iędzy poszczególnym i ga łęz iam i gospodarki, 
w  zw iązku  z w ie lkośc ią  na k ładów  prący niezbędnej 
d la  w y tw o rze n ia  tego bądź innego p ro du k tu . T w ie r ­
dzenia te wychodzą z b łędnych  przesłanek ja ko b y  p ra ­
w o w a rto śc i jes t obow iązu jące d la  w szys tk ich  fo r ­
m a c ji i  zawsze w ys tępu je  ja ko  re g u la to r p ro du kc ji.

W .swoim czasie an tym arks iśc i w  rod za ju  Bogdanowa 
tw ie rd z il i,  że p raw o  w artośc i samo przez się określa 
p ropo rc je  p ro d u k c ji społecznej, że „n a k ła d y  p racy“  to  
w ieczny reg u la to r p ro p o rc ji. Jak  w iadom o w rogow ie  
iu d u  w y k o rz y s ta li tę bogdanowską koncepcję w  ce­
lach ko n trre w o lu c y jn y c h , w ys tępu jąc  p rzec iw  zm ia­
nom  p ro p o rc ji w  gospodarce na rodow e j ZSRR, zm ia ­
nom, k tó re  d y k to w a ło  podstaw owe praw o  ekonom icz­
ne soc ja lizm u  i  p ra w o  planowego, proporcjonalnego 
ro zw o ju  gospodarki narodow ej.

Towarzysz S ta lin  u ja w n ił a n tym a rks is to w sk i cha­
ra k te r  tw ie rdze n ia , że p raw o  w a rto śc i s tan ow i w iecz­
n y  re g u la to r p ro d u k c ji oraz w y ja ś n ił, że w  d ru g ie j 
faz ie  kom un izm u przestan ie  egzystować w artość w raz 
z je j fo rm a m i oraz p raw o  w artośc i, poniew aż nie  bę­
dzie wówczas p ro d u k c ji tow a ro w e j. E w ide nc ja  p ra ­
cy będzie dokonyw ana w  w a run kach  kom un izm u nie  
w  drodze pośrednie j, n ie  z pomocą w a rtośc i i  je j fo rm , 
ja k  to  m a m ie jsce p rzy  .p rodukc ji tow a row e j, a w p ros t 
i bezpośrednio ilośc ią  czasu, ilośc ią  godzin zużytych 
na produkc ję . R ozdzia ł p racy pom iędzy poszczególne 
dz iedziny p ro d u k c ji będzie w  d ru g ie j fazie kom un izm u 
reg u low a ny nie przez p raw o  w a rtośc i, k tó re  do tego 
czasu s tra c i s iłę  lecz przez w zros t po trzeb społeczeń­
s tw a w  zakresie p ro du k tó w . Będzie to  społeczeństwo —  
uczy tow arzysz S ta lin  —  gdzie p ro d u kc ja  będzie re ­
gu low ana przez po trzeby społeczeństwa, a ew idencja  
potrzeb społeczeństwa nabierze d la  o rganów  p la n u ­
jących' p ierwszorzędnego znaczenia.

*

Klasyczna praca towarzysza S ta lin a  „E konom iczne 
p rob lem y soc ja lizm u w  ZS R R “  posiada ogrom ne zna­
czenie d la  m a rks is to w sko - le n in o w sk ie j na uk i, d la  ca­
łe j naszej p racy p ra k tyczn e j. P raca ta, to w sp an ia ły  
p rzyk ła d  twórczego ro zw o ju  n a u k i m a rk is to w sko -le n i-  
now sk ie j. N akreś la jąc  założenia program ow e co do 
podstaw ow ych w a ru n k ó w  w stępnych  d la  przygotow a­
n ia  prze jśc ia  od soc ja lizm u do kom un izm u, towarzysz 
S ta lin  u ż b ro ił lu d z i radz ieck ich  i  p racu jących  wszyst­
k ich  na rodów  w  jasny  p rogram  w a lk i o zw ycięstw o 
kom unizm u.

A b y  zrea lizow ać prze jście  do kom u n izm u potrzebna 
jest d łu g o trw a ła  i w ytężona praca w szystk ich  lu dz i 
radzieck ich , jeszcze .potężniejszy rozw ó j gospodarki na­
rodow e j Z w ią zku  Radzieckiego.

N akreś la jąc  w a ru n k i p rze jśc ia  do kom u n izm u  to w a ­
rzysz S ta lin  uprzedza przed le kko m yś ln ym  w yb iega ­
n iem  naprzód i  przechodzeniem  do w yższych fo rm  eko­
nom icznych bez poprzedniego s tw orzen ia  n iezbędnych 
w a ru n k ó w  d la  tak iego prze jścia . P rze jście  do ko ­
m un izm u w ym aga nie  ty lk o  podn iesien ia w łasności
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kołchozow ej do poziom u ogólnonarodow ej i  zastąpienia 
ob ro tu  tow arow ego bezpośrednią w ym ia n ą  p roduk tów , 
ale i  re a liz a c ji in n ych  w a ru n k ó w : trw a łeg o  zapew nie­
n ia  n ieustannego rozw o ju  całe j p ro d u k c ji społecznej 
z przew ażającym  w zrostem  p ro d u k c ji ś rodków  p ro d u k ­
c j i  i  s tw orzen ia  w a ru n k ó w  d la  tak iego ro zw o ju  k u ltu ­
ra lnego społeczeństwa, k tó ry  b y  zapew n ił w szys tk im  
członkom  społeczeństwa w szechstronny rozw ó j fizycz­
n y  i  um ysłow y.

T y lk o  po w yp e łn ie n iu  tych  w szystk ich  w a ru n k ó w  
w stępnych, —  ja k  uczy tow arzysz S ta lin  — można 
będzie m ieć nadzieję, że w  oczach w szys tk ich  człon­
kó w  społeczeństwa praca p rzekszta łc i się z uciążliw ego 
obow iązku w  „p ie rw szą  życ iow ą potrzebę“  —  ja k  uczy 
M arks  i  że używ ając w yrażen ia  Engelsa „p raca  z cięż­
kiego b rzem ien ia  p rzekszta łc i się w  uciechę“ , że w ła s ­
ność społeczna będzie przez w szys tk ich  cz łonków  spo­
łeczeństwa tra k to w a n a  ja ko  n ienarusza lna i  n ie w z ru ­

Z k ro n ik i g o s p o d a rk i na rod ow e j

P O D Z IA Ł  DOCHODÓW  
W  S P Ó Ł D Z IE L N IA C H  P R O D U K C Y JN Y C H

W  O K R E S IE  stycznia bieżącego ro k u  osiągnie p u n k t 
k u lm in a c y jn y  kam pan ia  zw iązana z podzia łem  

dochodów w  spó łdz ie ln iach p rodukcy jnych . K am pan ia  
ta  pow inna  stać się dźw ign ią  dalszego ro zw o ju  spół­
dzielczości p ro d u kcy jn e j, um ocn ien ia  spó łdz ie ln i w y ­
kazu jących się do b rym i osiągnięciam i, podciągnięcia 
na w yższy poziom  spó łdz ie ln i słabych.

P rzygotow ane b ilanse i, p ro je k ty  podz ia łu  dochodu 
oraz przeprowadzone ju ż  w  g ru d n iu  ubiegłego ro k u  
w a lne  zebran ia  sprawozdawcze cz łonków  n ie k tó rych  
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  pozw a la ją  na stw ierdzenie , 
że znaczna większość naszych spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych w  ro k u  ub ie g łym  um ocn iła  się o rg an izacy jn ie  i  go­
spodarczo, oraz że w  w y n ik u  w zro s tu  dochodów spó ł­
d z ie ln i nas tąp iło  dalsze podniesien ie zamożności ich  
członków .

W  g ru d n iu  ubiegłego ro k u  w  ca łym  k ra ju  is tn ia ło  
4880 spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h , z czego 1935 pow sta ło  
W 1952 roku . S pó łdz ie ln ie  p ro d u k c y jn e  zrzeszają po­
nad 100 tys . ro d z in  ch łopsk ich  i  gospodaru ją  ogółem 
na obszarze 1 m in . ha z iem i. Najlepsze w y n ik i osiągnę­
ło w o j. w ro c ław sk ie , w  k tó ry m  1 g ru dn ia  1952 r. is t­
n ia ło  930 spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych , z czego przeszło 
400 zorganizow ano w  ciągu ro k u  ubiegłego, w  lis topa ­
dzie zaś 59. W  w y n ik u  szybkiego w zro s tu  liczby  go­
spodarstw  spó łdzie lczych w  w o j. poznańskim  ogólna 
liczba  tych  gospodarstw  w zros ła  do 477, z czego 19 zor­
ganizowano w  listopadzie.

R ów nież na te ren ie  in n ych  w o je w ó d z tw  w zras ta  lic z ­
ba spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  zorgan izow anych przez 
ch łopów  m a ło - i  ś redn ioro lnych . W  w o j. b ia łos tock im , 
do n iedaw na kroczącym  na szarym  końcu, is tn ie je  
obecnie 156 spó łdz ie ln i. W  w o j. k ie le c k im  w  lis to pa ­
dzie ubiegłego ro k u  zorganizow ano 24 now ych  gospo­
d a rs tw  zespołowych. W  c iągu ubiegłego ro k u  spó łdz ie l­
n ie  p ro du kcy jne  p rz y ję ły  ponad 11 tys. now ych  cz łon­

szona podstaw a b y tu  społeczeństwa. T y lk o  po w y k o ­
nan iu  w szystk ich  tych  w a ru n k ó w  w stępnych łącznie 
m ożna będzie prze jść od soc ja lis tyczne j zasady „od 
każdego według' jego zdolności, każdem u w ed ług  jego 
p racy“ , do zasady kom un is tyczne j „od  każdego w ed ług  
jego zdolności, każdem u w ed ług  jego potrzeb“ .

Będzie to  zasadnicze prze jście od eko n o m ik i socja­
liz m u  do in n e j, wyższej —  do e ko no m ik i kom unizm u, 
gdzie n ie  będzie is tn ieć p ro du kc ja  tow a row a  i  gdzie 
s trac i swą s iłę  oraz przestanie działać p raw o  w artośc i.

O pie ra jąc się na zna jom ości p ra w  ekonom icznych, 
na nauce m arks is to w sko -len ino w sk ie j o b u do w n ic tw ie  
społeczeństwa kom unistycznego, k tó rą  tow arzysz 
S ta lin  dźw igną ł na  nowy, jeszcze w yższy poziom, K o ­
m un is tyczna P a rtia  Z w ią zku  Radzieckiego pom yśln ie  
zrea lizu je  to  zadanie i  doprow adzi na rody Z w ią zku  
Radzieckiego do kom unizm u.

ków , z czego 2 tys. w  lis topadzie. W  około 2 tys. w s i 
is tn ie ją  k o m ite ty  za łożycie lskie pracujące nad tym , aby 
w  ich  grom adach ja k  na jszybcie j pow sta ły  spółdzie ln ie 
p rodukcy jne .

A n a liz u ją c  zagadnienie spółdzielczości p ro d u k c y j­
ne j w  re fere rae ie  w yg łoszonym  na V I I  P lenum  
K C  P Z P R  P rem ie r B ie ru t po dkreś lił, że „chodz i n ie
0 jednorazow ą akcję, ale o na jpow ażn ie jsze i  zarazem 
n a jtru d n ie jsze  zadanie o zasadniczym  znaczeniu —  so­
c ja lis tyczną  przebudow ę w s i ja ko  podstaw ow y w a ru ­
nek ro zw o ju  k ra ju  w  k ie ru n k u  socja lizm u.

...Czy m am y możność posług iw ać się pog lądow ym i
1 p rze ko n yw u ją cym i p rzyk ła d a m i w  re a liza c ji tego za­
dania? M am y taką  możność. M am y dziś se tk i, a na ­
w e t tysiące w ym o w n ych  p rzyk ła d ó w  spółdzielczej go­
spoda rk i ch łopsk ie j, k tó ra  ju ż  po ro k u  da ła członkom  
spó łdz ie ln i poważne zw iększenie p lon ów “ . Ilość ta k ic h  
p rzy k ła d ó w  stale w zrasta.

Do podz ia łu  dochodów stanow iących roczny dorobek 
p racy p rzys tąp iło  3.047 spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych , t j.  
o 347 w ięce j n iż  w  ro ku  ub ieg łym . R ozw ój tych  spół­
d z ie ln i p ro du kcy jnych  i  ich  um ocnien ie dokon yw a ły  
się w  w a lce  z ku łac tw e m , k tó re  w s z e lk im i sposobami 
chc ia łoby pow strzym ać ro z w ó j gospodarki zespołowej. 
O siągnięte w y n ik i św iadczą w y m o w n ie  o wzroście s iły  
gospodarczej spó łdz ie ln i p rodukcy jnych .

P rod ukc ja  ro ś lin n a  w  spó łdz ie ln iach p ro du kcy jnych  
w zrosła  w  c iągu ro ku  ubiegłego o ok. 25% średnio w  ca­
ły m  k ra ju . W  liczn ych  spó łdz ie ln iach  p lo n y  są dużo 
wyższe i  p rzekracza ją  zb io ry  w  gospodarstwach in d y ­
w idua ln ych . Na p rzyk ła d  spó łdz ie ln ia  p ro du kcy jna  
w  Ś liw n ie  w  pow. now o tom ysk im  zebrała z _hek ta ra : 
żyta  —  22 q (w  1951 r. —  18 q), pszenicy ozim ej —  26 q 
(wobec 21 q), jęczm ien ia  ja rego —  28 q (wobec 24 q), 
owsa —  30 q (wobec 17 q). S pó łdz ie ln ia  w  N iecza jn ie  
w  w o j. poznańskim  zebra ła  z hek ta ra : żyta  —  22 q, 
pszenicy —  24 q ; spó łdz ie ln ia  w  L ic ian ach : pszenicy —  
20 q, jęczm ien ia  —  22 q. W span ia ły  w y n ik  w  h o do w li
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b u ra kó w  pastew nych osiągnęła spó łdz ie ln ia  p ro d u k ­
cy jn a  w  S taw n icy  w  pow . kę trzyńsk im , k tó ra  z obszaru 
b lisko  2,5 ha zebrała 300 ton  b u ra kó w  pastewnych, 
co w  p rze liczen iu  na h e k ta r da je  p lon w  wysokości 
1.250 q.

Dobre w y n ik i osiągnęły rów n ie ż  gospodarstwa ze­
społowe w  zakresie hodow li. P og łow ie  w  spó łdz ie ln iach 
p ro d u k c y jn y c h  w zros ło  w  ciągu ub iegłego ro k u  p rze­
szło 2 -k ro tn ie . Na p rz y k ła d  stan spółdzielczego i  p rz y ­
zagrodowego byd ła  w  pow. o b o rn ic k im  na 100 ha 
u ży tk ó w  ro ln ych  w zrós ł w  c iągu ro k u  ubiegłego p ra ­
w ie  2,5-krotn ie , a udz ia ł spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  w  
całości pog łow ia  trzody  ch lew ne j w  pow iecie  w zrós ł do 
16% w  po rów nan iu  do 2% w  roku  poprzednim .

W e w spom n iane j w yże j spó łdz ie ln i w  Ś liw n ie  uzy­
skano przecię tn ie  od k ro w y  3.975 kg m leka  zaw ie ra ­
jącego 3,7% tłuszczu, w  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j w  Sa­
dach w  pow. poznańskim  4.068 kg  m le ka  zaw iera jącego 
3,44% tłuszczu a w  spó łdz ie ln i K u lk i w  w o j. o lsz tyńsk im  
p rzec ię tn ie  3.709 k g  m leka  zaw iera jącego 3,42% tłuszczu. 
O siągnięcia swoje zawdzięczają spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y j­
ne um ie ję tnem u  zorgan izow an iu  bazy paszowej, sto­
sow an iu  rac jona lnego żyw ien ia  w  opa rc iu  o no rm y  
opracowane przez służbę zootechniczną.

Doskonałe w y n ik i spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  w y ra ­
ża ją  się też na w ie lu  in n ych  odc inkach gospodarki. M ię ­
dzy in n y m i na terenach gdzie do n iedaw na is tn ia ły  od­
łog i, spó łdz ie ln ie  p rodu kcy jne  u p ra w iły  i  zasia ły po­
nad 100 tys. ha ziem i. W ażne zm iany  zachodzą rów n ież  
w  s tru k tu rze  zasiewów. G ospodarstwa zespołowe w  po­
ró w n a n iu  z gospodarstw am i in d y w id u a ln y m i znacznie 
zw iększy ły  pow ie rzchn ię  u p ra w  cenniejszych k u ltu r  
techn icznych —  bu raka  cukrowego, rzepaku  itp . Spół­
dz ie ln ie  p ro du kcy jne  zagospodarowały rów n ie ż  znacz­
ne obszary zan iedbanych łą k  i  pastw isk , co um o ż li­
w iło  zw iększen ie bazy paszowej n iezbędnej d la  w zro ­
s tu  hodow li.

W raz ze w zrostem  p ro d u k c ji rosną dochody człon­
k ó w  spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych , rośn ie ich  dobrobyt. 
S pó łdz ie lcy ? re g u ły  osiągają wyższe dochody n iż  ch ło ­
p i gospodaru jący in d yw id u a ln ie . Realna w artość dn ió w ­
k i  ob rachunkow e j jes t n a jb a rd z ie j p rze kon yw a jącym  
dowodem  wyższości gospodark i zespołowej nad gospo­
da rką  in d yw id u a ln ą . K o n k re tn y m  przyk ładem  te j w y ż ­
szości jes t każda dobrze gospodarująca spó łdz ie ln ia  p ro ­
dukcy jna .

W zrost dochodu spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  i  rów no ­
czesny w zros t zamożności ich  cz łonków  w y n ik a  m. in. 
z now ych  fo rm  pracy, w śród  k tó ry c h  ja ko  n a jw a ż n ie j­
szy c z y n n ik  w y m ie n ić  na leży w spó łzaw odn ic tw o pracy. 
Tysiące spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  d la  uczczenia K o n ­
s ty tu c ji L ip co w e j w y b o ró w  do S e jm u P R L, X X X  Z ja ­
zdu K P Z R  oraz 35 R ocznicy R e w o lu c ji P aźdz ie rn iko ­
w e j pod ję ło  i  w yko n a ło  cenne zobow iązania p ro d u k ­
cyjne. W  spó łdz ie ln iach p ro d u kcy jn ych  w ychow ano ju ż  
k a d ry  dobrych organ iza to rów  p ro d u k c ji i  b o jo w n ik ó w  
o  przebudow ę w si, w stępu jących  w  ślady radz ieck ich  
m is trzó w  w yso k ich  urodza jów .

W  p ra cy  spó łd z ie ln i p ro d u kcy jn ych  w  c iągu ub. ro ­
k u  dbok w ie lk ic h  osiągnięć u ja w n iły  się rów n ież  i  b ra ­
k i. Obok w iększości spó łd z ie ln i p ro du kcy jnych , okrze­
p łych  ju ż  organ izacy jn ie  i  po lityczn ie , is tn ie ją  jeszcze 
spó łdz ie ln ie  pracu jące  słabo i  n ie  w yp e łn ia jące  sw o ich 
zadań. O ty c h  n iedom aganiach i  błędach n ie  należy 
m ilczeć na w a ln y c h  zebran iach spraw ozdaw czych człon­
kó w  spó łdz ie ln i, na  k tó ry c h  dokonyw ać się będzie po­

dz ia łu  dochodów rocznych. B ilans całorocznej prąci 
spó łdz ie ln i na leży rozum ieć n ie  ty lk o  ja ko  ana lizę  osiąg­
n ięć i  sukcesów, lecz rów n ież  ja ko  ocenę niedom agań 
i  b łędów  oraz usta len ie  w n io skó w  usp raw n ia jących  
pracę na przyszłość. Z ebran ia  sprawozdawcze po w in ny  
odegrać doniosłą ro lę  w  doprow adzen iu  do w łaściw ego 
poziom u p racy  w  spó łdz ie ln iach słabszych, do  dalsze­
go um ocn ien ia  tego poziom u w  spó łdz ie ln iach ju ż  is t­
n ie jących  i  do budow y now ych spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych.

W  zw iązku  z kam pan ią  podz ia łu  dochodów rocznych 
doniosłą ro lę  do spe łn ien ia  m a ją  ra d y  narodowe i  pań­
stw ow e ośrodk i m aszynowe, k tó re  p o w in n y  przy jść  
z pomocą zarządow i spó łdz ie ln i w  podsum ow aniu  i  ana­
liz ie  do robku  sp ó łd z ie ln i oraz w  na le ży tym  sporządzeniu 
in w e n ta ry z a c ji i  b ilansu  zam knięcia . W y n ik i gospo- 
darczej dz ia ła lności spó łdz ie ln i p o w in n y  być przed 
w a ln y m  zebran iem  spraw ozdaw czym  przeanalizowane 
przez p rezyd ia  p o w ia to w ych  ra d  na rodow ych . P rzy  
om a w ia n iu  w y n ik ó w  uzyskanych przez poszczególne 
spó łdz ie ln ie  obecni być w in n i cz łonkow ie  zarządu i  ks ię­
gow y om aw iane j spó łdz ie ln i.

S pó łdz ie ln ie  skarżą się na ogół na zby t m a łą  pomoc 
ze s tro n y  w ła d z  pow ia tow ych , te zaś na rzeka ją  na 
trudnośc i w  dojazdach w  te ren  i  b ra k  lu d z i oraz b ra k  
środków  lo kom o c ji. P racow n icy  p rezyd iów  ra d  n a ro ­
dowych, a zwłaszcza p ra cow n icy  w y d z ia łó w  po litycz ­
nych państw ow ych  ośrodków  m aszynow ych n ie jedno­
k ro tn ie  odbyw a ją  podróże w  te ren  w  bardzo tru d n y c h  
w a runkach . D la  w zm ocn ien ia  k o n ta k tó w  w  zeszłym 
ro k u  p rezyd ia  ra d  na rodow ych  z w ró c iły  się do szeregu 
in s ty tu c ji i  p rzeds ięb io rs tw  b y  w yd e legow a ły  p ra cow ­
n ik ó w  do pom ocy spó łdz ie ln iom . N ie  w szys tk ie  je dn ak  
p rzys ła ły  p ra cow n ikó w , a często także de legow ani p ra ­
cow n icy n ie  w y k o n a li sw o ich  zadań —  czy to  przez 
w łasne n iedba lstw o, czy też z b ra k u  p rzygo tow an ia  do 
w yko n a n ia  ta k ic h  prac. O ile  akc ja  ta  będzie pow tó ­
rzona w  ro k u  bieżącym , n ie  p o w in n y  się pow tórzyć te 
same błędy.

D o zadań p o w ia tow ych  ra d  na rodow ych  na leży m. 
in . spraw dzenie czy spó łdz ie ln ia  dokona ła  podz ia łu  
dochodu w  odpow iedn i sposób, pon iew aż w  przeszłości 
m ia ły  m ie jsce w yp a d k i, że spó łdz ie ln ie  n ie  zawsze w y ­
dz ie la ły  dostateczne fundusze siewne i  paszowe, n a ru ­
szając n iepodzie lną część dochodów spó łdz ie ln i i  m a­
ją te k  zespołowy.

D a lszym  spo tykanym  błędem  b y ła  tendencja  u trz y ­
m an ia  za w sze lką  cenę ja k  na jw yższe j w a rto śc i d n ió w ­
k i  ob rachunkow e j kosztem  sp ła ty  k red y tó w . W  ta ­
k ic h  w ypadkach , k ie d y  d n ió w k a  ob rachunkow a  w y ­
padała n isko spó łdz ie ln ie  w ys tęp ow a ły  o przedłużen ie 
k re d y tó w  k ró tk o te rm in o w y c h , przenosząc ic h  sp ła tę  
na ro k  następny, w zg lędn ie  decydow ały się na innego 
rodza ju  naruszenie s ta tu tu  n ie  w yd z ie la jąc  .np. części 
dochodu na fundusz in w e s tycy jn y . Jest to  p o lity k a  
n iew łaśc iw a . Podnosząc doraźnie wysokość d n ió w k i 
ob rachunkow e j spó łdz ie ln ia  p ro d u kcy jn a  nas taw ia  się 
na  k re d y ty  in w es tycy jn e  państw ow e, zadłuża się 
ła tw o  i  osłabia sw o ją  aktyw ność gospodarczą, co 
przysparza późnie j spółdzie lcom  doda tkow ych  k ło p o ­
tów .

Zaczynając od skrom nych  początków  m ożna dojść 
do w ie lk ic h  sukcesów. O brazu je to  h is to r ia  spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn e j im . 22 L ip c a  z B ia łe j R abk i. W  p ie rw ­
szym ro k u  zespołowej gospodarki zrzeszeni posiada li 
za ledw ie 18 sz tuk byd ła  i  40 sz tuk trzo d y  ch lew nej.
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Pod kon iec 1952 r . pos iada li ju ż  32 wysokom leczne k ro ­
w y  oraz 80 tu czn ikó w  i  m ac io r zarodow ych. Rozpo­
czynając hodow lę  spó łdz ie lcy n ie  posiadali' odpo­
w iedn ich  pomieszczeń d la  byd ła , a na ich  budowę 
trzeba by ło  przeznaczyć znaczne fundusze. C z łonkow ie  
spó łdz ie ln i z B ia łe j R aw sk ie j n ie  w z ię li je d n a k  na ten 
cel pożyczki od państwa, doszli bow iem  do w n iosku , 
że pożyczka taka  obc iąży łaby ic h  gospodarstwo. R o­
zeb ra li s tarą stodołę i  z uzyskanego m a te ria łu  zbudo­
w a li ceg ie ln ię  z piecem  i  dw iem a szopam i-suszarn ia- 
m i, w  oparc iu  o k tó rą  znacznie rozbudow a li ch lew nię . 
P rzy  użyc iu  w łasnych  ś rodków  spółdzie lcy z B ia łe j 
R a w sk ie j zap row adz ili rów n ież  w  posiadanych sta­
w ach  w zo row ą  hodow lę  karp ia , k tó ra  przynos i im  po­
ważne dochody. W y k o p a li on i ró w  do p ływ ow y, zbudo­
w a li betonowe przepusty i  zas ta w k i oraz grob lę d łu ­
gości 500 m.

N iezw yk le  w ażna jes t ro la  państw ow ych  ośrodków  
m aszynowych. P ow ia tow e  ra d y  narodowe ocenia ją 
pracę spó łdz ie ln i po zew nętrznych w yn ika ch , po roz­
budow ie  gospodarki, po in w estyc jach  i  zbiorach, na­
tom ias t pańs tw ow y ośrodek m aszynow y spo tyka jący 
się codziennie z pracą spó łdz ie ln i może zauważyć 
rzeczy m n ie j uchw ytne , np. n ied o trzym yw an ie  um ów  
w  zakresie prac agrotechnicznych, n iewychodzen ie 
cz łonków  w  odpow iedn ie j liczb ie  do prac p ie lęgnacy j­
nych , z b y t m a ła  aktyw ność k o b ie t m im o  is tn ien ia  
przedszkola itp .

Z am kn ięc ia  roczne mogą s tanow ić podstawę cen­
nych w n io skó w  np. w  odnies ien iu  do h o d o w li zespo­
ło w e j, k tó ra  n ie  zawsze jeszcze zna jd u je  dostateczne 
zrozum ien ie w śród  spółdzie lców , często zaś uzyskany 
w zrost je s t jednostronnny, na jw yższy  bo w iem  p rzy ­
ros t w  w ie lu  w ypadkach  ciągle jeszcze pochodzi z za­
kupu. Z am kn ięc ia  roczne pozw a la ją  zdać sobie sprawę 
z tego ja k  p rzyras ta ło  pogłow ie z w łasnych  źródeł, 
a w ięc  przede w szys tk im  z p rzychów ku , a także przez 
ko n tra k to w a n ie  sztuk m łodych  u  cz łonków  spó łdz ie l­
n i, w zg lędn ie  oko licznych  gospodarzy in d yw id u a ln ych , 
zakup z C e n tra li O b ro tu  Z w ie rzę tam i H o do w la nym i 
itp  W alne zebranie pow inno  rów n ież  dok ładn ie  prze­
analizow ać pow ody padnięć i  w yc iągnąć odpow iedn ie 
w n iosk i, p rzew ażn ie  bow iem  padn ięc ia  są sku tk ie m  
n iew łaśc iw e j o rg an izac ji i  p ra cy  b ryg ad y  hodow lane j.

S łużba agrotechniczna rad  na rodow ych i  państw o­
w ych  ośrodków  m aszynow ych pow in na  pomagać Za­
rządow i w  szczegółowym  ro zw ią zyw a n iu  zagadnień 
gospodarczych, pomagać w  czuw an iu  nad odpow ied­
n im  przeznaczeniem  części dochodów na  pow iększenie 
w spó lnych  funduszów  n iepodz ie lnych  i  nad w ła śc iw ym  
podz ia łem  pom iędzy cz łonków  te j części dochodu, k tó ra  
przeznaczona jes t na  d n ió w k i obrachunkowe. S pra­
wozdanie roczne zarządu spó łdz ie ln i po w in no  w ykazać 
ja k  zosta ły w ykonane  zadania p lanu  p rodukcy jnego  
spó łdz ie ln i, ja k  spó łdz ie ln ia  w yw ią za ła  się ze swych 
obow iązków  wobec państwa, ja k  roz liczy ła  się z pań­
s tw ow ym  ośrodkiem  m aszynow ym , ja k  gospodarowa­
ła  k re d y ta m i.

Jedną z na jw ażn ie jszych  czynności uprzedzających 
ob liczenie dochodu, zam kn ięc ie  ksiąg oraz zestaw ie­
nie  b ilansu  zam kn ięc ia  jes t inw en ta ryzac ja , k tó ra  
w yko na na  być p o w in na  zgodnie z in s tru k c ją  D epar­
tam en tu  S pó łdz ie ln i P ro d u k c y jn y c h  M in is te rs tw a  
R o ln ic tw a  z dn ia  17 lis topada 1952 r. Celem  in w e n ta ­
ry z a c ji jes t sporządzenie szczegółowego spisu m a ją tk u  
spó łdz ie ln i pod w zg lędem  ilośc iow ym , jakośc iow ym  
i  w a rtośc iow ym . In w e n ta ryza c ja  jes t je d yn ym  środ­

k ie m  u m o ż liw ia ją cym  uchw ycen ie  w szystk ich  części 
sk ładow ych  m a ją tk u  spó łdz ie ln i w  pew nym  określo­
nym  czasie a ponadto usta len ie  faktycznego stanu 
funduszów  oraz zobow iązań spó łdz ie ln i wobec różnych 
in s ty tu c ji i  osób. Z  ko le i in w en ta ryzac ja  um o ż liw ia  
rów n ież  skon tro low an ie  czy rzeczyw is ty  stan środków  
spó łdz ie ln i je s t zgodny z zapisam i w  księgach rach un­
kow ych, a także zapew nia słuszne i  rea lne obliczenie 
dochodu spó łdz ie ln i oraz w łaśc iw e  sporządzenie b i­
lansu zam knięcia.

Równocześnie zaś dokładna in w e n ta ryza c ja  jest 
b ro n ią  w  w a lce  o ochronę w łasności spółdzielczej, 
ponieważ poprzez s tw ie rdzen ie  stanu faktycznego m a­
ją tk u  spó łdz ie ln i m ożna u ja w n ić  w sze lk ie  nadużycia,
0 ile  m ia ły  m ie jsce i  n ie  zosta ły u jaw n io n e  wsześniej. 
Toteż spis in w e n ta ry z a c y jn y  sporządzany na kon iec 
ro k u  obrachunkowego należy przeprow adzić w e 
w szys tk ich  gałęziach gospodarstwa zespołowego na 
podstaw ie te rm in a rza  prac opracowanego wcześnie j
1 zatw ierdzonego przez zarząd spó łdz ie ln i. N a jd o k ła d ­
niejsze i  te rm in ow e  przeprowadzen ie in w e n ta ry z a c ji 
da je  bo w iem  gw aranc ję  na jw łaściw szego podzia łu do­
chodów. U sta la jąc  dochody spó łdz ie ln i za r . 1952 i  ich 
podzia ł oraz p rzygo tow u jąc  ogólne zebran ia sprawoz­
dawcze w  spó łdz ie ln iach p ro d u kcy jn ych  zarządy spół­
dz ie ln i p o w in n y  uw zg lędn iać zasady zaw arte w  w y ­
tycznych D epartam entu  S pó łdz ie ln i P rod ukcy jnych  
M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  do ob liczan ia  i  podzia łu  do­
chodów oraz zestaw ienia b ilansu  zam kn ięc ia  za 
r. 1952 z d n ia  2 g ru dn ia  1952 r. ja k  i  in s tru k c ję  w  spra ­
w ie  przygo tow an ia  ogólnych zebrań sprawozdawczych 
w ydaną  przez ten  sam D epartam ent 19 lis topada 
1952 r. M . in . po dkre ś lić  na leży konieczność a k ty w iz a ­
c j i  k o m is ji re w iz y jn y c h  w  zakresie badania dz ia ła lności 
zarządów, księgow ych i  m agazyn ierów  oraz w  zakresie 
kon tro lo w a n ia  poszczególnych dz ia łów  gospodarstw.

Prace przygotow aw cze nie  kończą się je dn ak  na 
in w e n ta ry z a c ji i  podsum ow aniu w y n ik ó w  finanso ­
w ych  oraz op racow an iu  rozliczeń z członkam i. R ó w ­
nolegle bow iem  —  zgodnie z p rzy toczonym i w yże j 
s łow am i Prezesa R ady M in is tró w  B ie ru ta  —  należy 
p rzeprow adzić  szeroką akc ję  po lityczn o -u św ia d a m ia - 
jącą. A k ty w  spó łdz ie ln i p rzo du jących  po w in ie n  brać 
ud z ia ł w  w a ln y c h  zebran iach spó łdz ie ln i słabszych 
i  dz ie lić  się z ich  cz łonkam i sw ym i dośw iadczeniam i. 
C z łonkow ie  słabszych spó łdz ie ln i p o w in n i b rać ud z ia ł 
w  zebran iach spó łdz ie ln i p rzodu jących . W  zebran iach 
pośw ięconych ana liz ie  p racy za ro k  u b ie g ły  oraz po- 
dza ło w i dochodów  p o w in n i b rać rów n ież  ud z ia ł zapro­
szeni ch łop i gospodaru jący in d y w id u a ln ie  oraz człon­
ko w ie  k o m ite tó w  za łożycie lsk ich .

M e ld u n k i z te renu  św iadczą o tym , że n ie  w szystk ie  
rady narodow e i  państw ow e ośrodk i m aszynowe in te ­
resu ją  się w  dostatecznym  stopn iu  podzia łem  dochodu. 
B ra k  tego za in teresow ania  w ys tępu je  m. in . w  po w ia ­
tach W ęgrów  i  S oko łów  w  w o j. w a rszaw sk im  oraz 
w  pow ia tach  O ław a i  O leśnica w  w o j. w ro c ław sk im .

N a pe łny  obraz gospodarki spó łd z ie ln i p ro du kcy jn e j 
składa się w ie le  e lem entów  i  w skaźn ików , k tó ry c h  
ana liza  może s tanow ić znaczną pomoc p rzy  us ta lan iu  
p lanu  p racy na ro k  następny. Toteż n ic  n ie  pow inno  
być pozostaw ione w  c ien iu , na leży w szystko przedy­
skutow ać i  przeanalizować. K am p an ia  zam knięć rocz­
nych i  podzia łu  dochodów w  spó łdz ie ln iach p ro d u k ­
cy jn ych , o ile  będzie dobrze przygotow ana i  p rzepro­
wadzona, s tanow ić będzie now y e lem ent rozw o ju  
i  um acn ian ia  gospodarki zespołowej.
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Zebran ia  sprawozdawcze odby ły  się ju ż  w  m iesiącu 
g ru d n iu  w  ok. ‘ /s spó łdz ie ln i p rodukcy jnych . Do po­
dz ia łu  dochodu w  g ru d n iu  m og ły  p rzystąp ić  te spół­
dz ie ln ie  p rodukcy jne , k tó re  m ia ły  uporządkow aną 
księgowość, wcześnie zakończyły prace jesienne i  o- 
m ło ty , p rzep row adz iły  roz liczen ia  z ośrodkam i m a­
szynow ym i, roz liczen ia  z prow adzonych in w e s ty c ji 
oraz w y k o n a ły  obow iązk i wobec państwa.

Jako p ie rw s i w  k ra ju  podzia łu  dokona li członkow ie 
Rolniczego Zespołu Spółdzielczego w  Zem bowicach 
w  w o j. opolskim , k tó rzy  ogólne zebranie od by li dn ia  
29 lis topada 1952 r. RZS Zem bow ice na leży do spół­
d z ie ln i m łodych , n iem n ie j je dn ak  dobre p lon y  i  w zrost 
zespołowej ho do w li zna laz ły  sw ój w y ra z  w  wysokości 
d n ió w k i obrachunkow e j, k tó ra  m. in . obe jm ow a ła - 
1,1 kg  żyta, 1,5 kg  owsa, 1,5 kg  jęczm ien ia , 11,25 kg 
z iem niaków , 0,34 kg  cu k ru  i  3,28 z ł w  gotówce, przy  
ty m  podkreś lić  należy, że zespołowy dochód nie  ob ją ł 
jeszcze p lonów  oz im in  zb ieranych nada l in d y w id u a l­
nie.

Następna z ko le i podz ia łu  dochodów dokonała spół­
dz ie ln ia  p ro d u kcy jn a  w  Zw anow icach  (pow. Nysa), 
k tó ra  w  ub ieg łym  ro k u  przodow ała w  sw o im  powiecie. 
T u ta j na dn iów kę  ob rachunkow ą przypad ło : 5 kg 
pszenicy, 1,45 kg  żyta, 1,15 kg jęczm ien ia , 13 kg  zie­
m n iakó w , 0,85 kg  cukru , 9,40 kg  w ys łodkó w  oraz 8,50 
zł w  gotówce. O bydw ie  spółdzie ln ie , troszcząc się 
o rozw ó j sw ych gospodarstw , w y d z ie liły  w szystk ie  
przew idziane s ta tu tem  fundusze.

Do spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych , k tó re  dokona ły  po­
dz ia łu  dochodu jeszcze w  g ru d n iu  na leży rów n ież 
spó łdz ie ln ia  w  L u b rz y  w  w o j. opo lsk im , skup ia jąca 
obecnie 78 cz łonków  gospodaru jących na 353 ha zie­
m i. Dochód te j spó łdz ie ln i b y ł w  r. 1952 o 67%  w yższy 
od uzyskanego w  ro ku  poprzednim . P lony  uzyskane 
przez spó łdzie lców  b y ły  n ieporów nan ie  wyższe od p lo ­
nów  oko licznych gospodarzy in dyw id u a ln ych .

P ierwsze podz ia ły  dochodu, k tó re  w yka za ły  dalszy 
w zrost gospodarki zespołowej w zb u d z iły  duże za in te­
resowanie w śród ch łopów  niezrzeszonych; np. na ogól­
nym  zebran iu  roz liczen iow ym  w  Zem bow icach zgłosił 
swe przystąp ien ie  do zespołu jeden z przodu jących 
ś redn io ro lnych  gospodarzy in d yw idu a ln ych .

Podzia ł dochodów w  spó łdz ie ln iach p ro du kcy jnych  
os iągn ię ty  w  r. 1952 będzie n ie w ą tp liw ie  da lszym  zw y­
cięstw em  gospodarki zespołowej nad gospodarką in ­
dyw id u a ln ą  i  w ykaże ponownie, że w  każdej spó łdzie l­
n i spó łdzie lcy p racu ją  na siebie a n ie  na n ierobów . 
Równocześnie zaś —  zgodnie ze s łow am i P rem iera  
B ie ru ta  —  „k rz e w ic ie la m i p rzodu jących m etod gospo­
d a rk i są i  będą coraz lic z n ie j te spółdzie ln ie , k tó re  
p o tra f iły  o fia rn ą  pracą sw ych cz łonków  dać n ie  bu ­
dzące żadnej w ą tp liw o śc i w zo ry  gospodarki ro ln e j“ .

M .

Z RUCHU W S P Ó ŁZA W O D N IC TW A  
I R A C JO N A LIZ A T O R S T W A

O KR ES P lanu  6-letn iego jes t d la  po lskiego h u tn ic ­
tw a  okresem  p rze łom ow ym . W  ciągu sześciolecia 

przem ysł h u tn iczy  m usi odrob ić przedw o jenne  zan ied­
ban ia  i  stanąć na odpow iedn im  poziom ie, aby po k ryć  
w zarasta jące po trzeby gospodarki na rodow e j w  za­
kres ie  w y ro b ó w  hu tn iczych . Postępująca stale rozbudo­
w a p rzem ysłu , bu do w n ic tw a  i  k o m u n ik a c ji, m echaniza­

cja  ro ln ic tw a  oraz, w zm ocn ien ie  s ił ob ronnych nasze­
go k ra ju  w ym a ga ją  znacznego w zros tu  p ro d u k c ji s ta li. 
H u tn ic tw o  w  P lan ie  6 - le tn im  m a przekroczyć przeszło 
2 -k ro tn ie  p ro d u kc ję  z r. 1949, a 3 ,5 -k ro tn ie  p ro d u kc ję  
z r. 1938, Na kon iec r. 1955 p rze w id z ia ny  jes t w zros t 
p ro d u k c ji su ró w k i o  252% i w y ro b ó w  w a lcow anych
0 207% w  p o rów nan iu  z r. 1949.

W ykonan ie  zadań r. 1952, stanowiącego zakończenie 
p ierw sze j p o ło w y  p lan u  m a decydu jące znaczenie d la  
w yko n a n ia  całości zadań P la n u  6-letniego. Zadania 
h u tn ic tw a  na r .  1952 u s ta li ły  w zrost p ro d u k c ji s u ró w k i 
w  p o rów nan iu  z r. 1951 o 27%, s ta li i  w y ro b ó w  w a lco ­
w anych  o 18,4%. N ie  m am y jeszcze g loba lnych  danych 
w  ja k im  s topn iu  zadan ia te zosta ły w yko na ne  i  p rze ­
kroczone, n iem n ie j je d n a k  z m e ldu nków  n a p ły w a ją ­
cych przed końcem  g ru d n ia  do w ia d u je m y  się o  p rzed­
te rm in o w y m  w y k o n a n iu  p lan ów  rocznych w ie lu  za­
k ła d ó w  hu tn iczych . S ta lo w n ia  h u ty  „Z ab rze “  na 43 d n i 
przed te rm in e m  w yko n a ła  roczny p lan  p ro d u k c ji w e ­
d łu g  w artośc i. D uży sukces odn ios ły  zak ład y  hutn icze 
podleg łe  C entra lnem u Z arządow i P rzem ysłu  S ta li Spe­
c ja lne j, k tó re  w  d n iu  9 g ru dn ia  zam e ldow a ły  o w y k o ­
na n iu  p la n u  na r. 1952. Do w yp e łn ie n ia  p lan u  rocznego 
na 22 d n i p rzed te rm in e m  p rz y c z y n iły  się przede 
w szys tk im  załog i h u t: „B a ild o n “ , „B a to ry “ , „F e r ru m “
1 „Sosnow iec“ . Już dn ia  19 g ru dn ia  w yko n a ła  roczny 
p lan  w a rto śc io w y  załoga h u ty  „Ł a z is k a “ .

W  d n iu  25 g ru dn ia  o p rze d te rm in o w ym  w yko n a n iu  
w artośc iow ego p la n u  p ro d u k c ji zam eldow ała załoga 
h u ty  „Sosnow iec —  K a ta rzyn a “ . H u ta  „Sosnow iec —  
K a ta rzyn a “  w  r. 1952 osiągnęła m . in . pow ażny w zrost 
w yd a jn ośc i p racy. Np. w  od le w n i te j h u ty  w  n ie k tó ­
ry c h  okresach r. 1952 w yda jność  w zros ła  o ok. 40% 
w  po rów nan iu  z r .  1951, a w  o d le w n i zak ładu  —  p o ­
nad 30%. P rzodu jącym  oddzia łem  w  huc ie  je s t od lew ­
n ia  „ A “ , k tó ra  sw ój p lan  roczny w y k o n a ła  ju ż  19 
września.

W  dn. 27 g ru d n ia  o p rze d te rm inow e j re a liz a c ji rocz­
nego p lan u  w e d łu g  w a rto ś c i do n ieś li ro b o tn ic y  jedne­
go z czo łow ych zak ładów  h u tn ic tw a  po lsk iego —  h u ty  
„P o k ó j“ , Załoga te j h u ty  z powodzen iem  walcząc od 
szeregu la t  o coraz wyższą w yda jność  pracy, zw iększa 
stale ilość i  jakość w yp ro d u ko w a n ych  w y ro b ó w  i  pod­
nosi na coraz w yższy poz iom  organ izac ję  p ro d u k c ji. Do 
sukcesów h u ty  p rz y c z y n ili się w  ogrom nej m ierze 
s ta low n icy , k tó rz y  dz ięk i sta le  podnoszonej w y d a jn o ­
ści p ra cy  m o g li ju ż  w  dn. 24 g ru dn ia  zam eldować
0 re a liz a c ji p lan u  rocznego. Do końca ro k u  d a li oni 
k ilk a  tys ięcy  ton  s ta li ponad plan.

Załoga h u ty  „B a ild o n “  zam eldow ała o p rze d te rm in o ­
w y m  w y k o n a n iu  rocznego w artośc iow ego p la n u  p ro ­
d u k c ji dn. 28 g rudn ia . W ykonu ją c  z m iesiąca na m ie ­
siąc p la n y  p ro d u k c y jn e  h u tn ic y  z  „B a ild o n u “  zdo ła li 
do d n ia  w yko n a n ia  p la n u  rocznego osiągnąć w  ro k u  
1952 p ro d u kc ję  o ok. 20%' wyższą an iże li w  r. 1951
1 przekroczyć ty m  sam ym  o oko ło  100% na jw yższą 
p ro du kc ję  h u ty  w  okresie  przedw ojennym .

P om im o pow ażnych osiągnięć, sy tuac ja  w  przem yśle 
h u tn iczym  je s t n iezadow ala jąca. Już w  p ie rw szych  ła ­
tach P lanu  6-letn iego zarysow a ło  się n ienadążan ie ro z ­
w o ju  h u tn ic tw a  za po trzebam i gospodark i na rodo­
w e j, zwłaszcza zaś za b u rz liw y m  tem pem  w zro s tu  
p rzem ysłu  b u d o w y  m aszyn i  bu do w n ic tw a . D la  u trz y ­
m an ia  przyśpieszonego tem pa re a liz a c ji P lanu  6 -le tn ie ­
go konieczne je s t zw iększen ie naw e t ponad liczby  
p lanu  p ro d u k c ji podstaw ow ych  w y ro b ó w  —  koksu,
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su ró w k i, s ta li, w y ro b ó w  w a lcow anych  i  ku tych ,że lazo­
stopów, cynku , o łow iu , m iedz i i  n ik lu . Rów nież ko n ie ­
czne jes t s tworzenie i  rozw in ięc ie  w y tw ó rczośc i a lu ­
m in iu m  oraz opanowanie p ro d u k c ji w ysoko w a rto ś ­
c iow ych  m a te ria łó w  ogn io trw a łych . D la  w yko na n ia  
ty c h  zadań sta ło  się n ieodzow ną koniecznością, obok 
postępu technicznego, zastąpienie s ta rych  m etod p ra ­
cy — now ą soc ja lis tyczną  organ izacją  pracy.

D źw ign ią  zapew nia jącą s ta ły  w zros t w yd a jn ośc i p ra ­
cy je s t socja listyczne w spó łzaw odn ic tw o. R uch w spó ł­
zaw odn ic tw a  w  h u tn ic tw ie  m ia ł poważne osiągnięcia 
w  dziedzin ie  szybkościow ych w y topów , skrócenia śred­
niego czasu w y top ów , lepszego w yko rzys ta n ia  ob ję ­
tośc i w ie lk ic h  p ieców  i  lepszego w yko rzys ta n ia  p o ­
w ie rz c h n i trzo n u  w  piecach m artenow sk ich , w a lk i 
z b ra k a m i i  inne.

P rzed początk iem  r. 1952 ru c h  w spó łzaw odn ic tw a 
p racy  w  h u tn ic tw ie  n ie  b y ł je dn ak  u ję ty  w  ścisłe ra ­
m y  organ izacyjne , sku tk ie m  czego ro z w ija ł się ż y w io ­
ło w o  i  m ia ł w ie le  niedociągnięć. Z darza ło  się np. w ie ­
lo k ro tn ie , że w spó łzaw odniczący podp isyw a li, d e k la ­
ra ty w n ie  swój ud z ia ł w e  w sp ó łzaw odn ic tw ie  bez okre ­
ślenia k o n k re tn ych  zobow iązań i  na ty m  się często 
kończyło . N ie  b y ło  zasadniczych znam ion soc ja lis tycz­
nego w spó łzaw odn ic tw a  —  s ta łe j w a lk i o podniesien ie 
w yd a jn ośc i p racy, o oszczędność m a te ria łó w  i  energ ii, 
zw a lczan ia b rako róbs tw a , a w  konsekw enc ji —  prze­
kraczan ia  zadań p lanu . W ina  leżało n ie  ty lk o  po s tro ­
n ie  ro b o tn ikó w , lecz w  przew ażającej m ierze po s tro ­
n ie  ra d  zak ładow ych  i  a d m in is tra c ji przem ysłow ej, 
k tó ra  n ie  doprow adza ła  p lan ów  i  zadań p ro d u kcy jn ych  
do m ie jsca pracy, ja k  rów n ie ż  n ie  k o n tro lo w a ła  w y ­
n ikó w . Rów nież pomoc d la  współzaw odniczących w  
po kon yw an iu  w  pow sta jących  trudn ośc i n ie  b y ła  do­
stateczna. Poza ty m  doświadczenia p rzodu jących  ro ­
b o tn ik ó w  n ie  zawsźe b y ły  odpow iedn io  upow szechn ia­
ne. N iedom agania te  w y n ik a ły  rów n ie ż  z n iedociąg­
nięć Z w ią zku  Zawodowego H u tn ik ó w , k tó ry  n iedosta­
teczną op ieką  otaczał ru c h  w spó łzaw odn ic tw a.

D op ie ro  w  s tyczn iu  1952 r. nastąp iła  zasadnicza 
zm iana. W  celu rozszerzenia i  pog łęb ien ia  fo rm  w s p ó ł­
zaw odnictw a, zw iększenia in ic ja ty w y  h u tn ik ó w  w  sto­
sow aniu now ych , doskonalszych m etod p ra cy  i  u jęc ia  
ru c h u  w spó łzaw odn ic tw a w e w łaśc iw e  fo rm y  o rgan i­
zacyjne, p lenum  Zarządu G łów nego Z w ią zku  Zaw odo­
wego H u tn ik ó w  u c h w a liło  „W y tyczn e  w spó łzaw odn ic­
tw a  p ra c y  w  przem yśle  h u tn ic z y m “  w  sp ra w ie  w y ­
różn ia n ia  na jlepszych oddzia łów , b rygad  i  na jlepszych 
ro b o tn ik ó w  w  zawodzie hu tn iczym . Równocześnie 
uchw a łą  S e k re ta r ia tu  CRZZ usta lono zasady przyzna­
w a n ia  sztandaru przechodniego i  nagrody C R ZZ w  
w y n ik u  w spó łzaw odn ic tw a  o t y tu ł najlepszego za k ła ­
du p ra cy  w  p rzem yśle  hu tn iczym .

„W y tyczn e “  p rz e w id u ją  następu jące fo rm y  w spółza­
w o d n ic tw a : 1) o t y tu ł  najlepszego zak ładu  p ra cy , 2) 
o na jlepszy w y d z ia ł branżow y, ja k : w ie lk ie  piece, sta­
lo w n ie , w a lcow n ie , 3) o ty tu ł na jlepsze j b rygady, zes­
p o łu  i  agregatu w e w spom n ianych  w yd z ia łach  oraz 
o na jlepszą b rygadę rem ontow ą, 4) o ty tu ł na jlepsze­
go p ra co w n ika  w  poszczególnych zawodach hu tn iczych , 
ja k : w ie lko p iecow n ika , (garowego), s ta lo w n ika  (w y ta - 
piacza), w a lcow n ika , m is trza  w ie lkopiecow ego, m is trza  
s ta low n ika , m is trza  w a lco w n ika  oraz b ia łego  m u ra ­
rza.

Podstawą now ych  fo rm  w spó łzaw odn ic tw a są u m o ­
w y  zaw ierane m iędzy  h u tn ik a m i w zg lędn ie  zespołam i, 
w y d z ia ła m i i  zak ładam i h u tn iczym i, oparte  na ko n ­

k re tn y c h  zobow iązaniach. Np. w y tap ia cz  w zyw a  do 
w spó łzaw odn ic tw a w ytap iacza, zespół jednego w ie l­
k iego pieca w zyw a  zespół innego w ie lk ieg o  pieca, w y ­
dz ia ł s ta lo w n i w zyw a  ta k i sam w y d z ia ł in ne j h u ty , zaś 
ca ły  zak ład  h u tn iczy  np. w zyw a  in n y  p ra cu ją cy  w  po­
dobnych w arunkach .

P odejm ow anie zobow iązań odbyw a się —  w  m yś l 
w y tyczn ych  —  na zebran iach g ru p  zw iązkow ych  lu b  
na zebran iach zespołów p ro d u kcy jn ych  zw iązanych 
ściśle z k o n k re tn y m i zadan iam i dane j g rupy. Zobo­
w iązan ia  w yd z ia łow e  s tanow ią podstaw ę d la  ra d y  za­
k ła do w e j i  k ie ro w n ic tw a  h u ty  p rzy  op racow yw an iu  
zobow iązania całego zakładu. Jak  w ięc  z powyższego 
w y n ik a , zobow iązania h u t ja k o  całości op ie ra ją  się na 
sum ie zobow iązań in d y w id u a ln y c h  i  zespołowych —  
każdy zatem  p ra c o w n ik  w nos i sw ój w k ła d  w  w a lkę
0 w y n ik  swego zakładu pracy. W e w spó łzaw odn ic­
tw ie  ty m  p rze w id z ia ny  je s t lic z n y  ud z ia ł personelu 
inżyn ie ry jno-techn icznego.

P odstaw ow ym  elem entem  p rz y ję ty m  w  ocenie w y ­
n ik ó w  w  n o w ym  w spó łzaw odn ic tw ie  jes t w yko na n ie  
zadan ia p rodukcy jnego , a w ięc je ś li chodzi o zobow ią­
zania in d y w id u a ln e  —  przekroczenie norm . N ie  je s t to 
jedyne  k ry te r iu m , gdyż uw zg lędn ia  się rów n ież  lepsze 
w yko rzys ta n ie  urządzeń, ja k  np. zw iększenie ilośc i 
o trzym an e j su ró w k i z 1 m® w ie lk ie g o  pieca i  s ta li z 1 
m 2 po w ie rzchn i trzonu  pieca m artenow skiego, lepsze 
uzyski, popraw ę jakości, bezaw aryjność, m niejsze zu­
życie m a te ria łó w .

Z aw a rte  u m o w y  kon tro lo w an e  są w  tra kc ie  ich  re ­
a liz a c ji przez sam ych w spółzawodniczących, k tó rzy  
w y p is u ją  swe zadania i  osiągnięcia p ro d u kcy jn e  na 
w ykresach  w  m ie jscu  pracy. M is trz  i  mąż zaufan ia 
dekadow a k o n tro lu ją  w y n ik i współzaw odniczących i  ich  
osiągnięcia. K o n tro la  ta  ma na celu usunięcie ew en­
tu a ln y c h  przeszkód, ham u jących  rea lizac ję  zobow ią ­
zań oraz rozpow szechnianie coraz to lepszych m etod 
p ra cy  p rzodu jących  p racow n ików .

Ocena w y n ik ó w  odbyw a się w  okresach m iesięcz­
nych i  k w a rta ln y c h . M iesięcznej oceny dokonu je  się 
na rozszerzonym  posiedzeniu ra d y  zak ładow e j (k tó ­
ra  up rzedn io  podsum ow uje i  us ta la  w y n ik i w spółza­
w odn ic tw a), p rzy  udz ia le  p rze ds taw ic ie li podstaw ow e j 
o rgan izac ji p a r ty jn e j, szefów w y d z ia łó w  oraz człon­
k ó w  zak ładow e j k o m is ji w spó łzaw odn ic tw a pracy. Na 
posiedzeniu ty m  d y re k to r zak ładu  re fe ru je  osiągnięte 
w y n ik i,  k tó re  są podawane do pu b liczne j w iadom ości. 
K w a rta ln ą  ocenę w y n ik ó w  w spó łzaw odn ic tw a  p rze ­
p row adza także rada zakładow a z udz ia łem  czynn ików  
w ym ien ion ych  w yże j, p rzyzna jąc w yró żn io n ym  (na 
okres trzech m iesięcy) t y tu ł  przodu jącego w  hucie, 
dyp lo m y  oraz nagrody.

O m ów ione w ytyczne  e lim in u ją  w sze lk ie  zauważone 
do m om entu  ic h  ukazan ia  się w a d y  w p ływ a ją ce  w  spo­
sób ha m u jący  na rozw ó j w spó łzaw odn ic tw a  w  h u tn ic ­
tw ie . Z arów no  a d m in is tra c ja  h u t ja k  i  załogi docen iły
1 p rz y ję ły  z uznan iem  nowe w ytyczne , k tó re  p rzyczy ­
n ia ją  się do szerokiego upow szechn ien ia  na jlepszych 
m etod p racy  i  do spotęgowania in ic ja ty w y  p ra co w ­
n ików .

Realizacja  w y tyczn ych  je dn ak  w  znacznej m ierze 
zależy w  poszczególnych hu tach  od tego, czy rada 
zak ładow a w ra z  z ad m in is tra c ją  należycie spe łn ia ją  
nałożone na nie  w  ty m  zakresie obow iązki. Już w  

> p ie rw szych  dn iach w p row adzen ia  w spó łzaw odn ic tw a 
na now ych zasadach w y ró ż n iły  się załog i h u t: „P o k ó j“ , 
im . Dzierżyńskiego, im . S ta lina .
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Jednak nie  w e  w szys tk ich  hu tach  rea lizac ja  w y ty c z ­
nych  przebiega ła bez n iep rzew idz ianych  trudności. 
W a lkę  o  zabezpieczenie now ych  fo rm  oraz in ne  zaga­
dn ien ia  dotyczące w spó łzaw odn ic tw a p racy  om ów im y 
na p rzyk ła d z ie  h u ty  „K ośc iuszko “ .

Jest to  h u ta  stara, m ająca poza sobą 150 la t pracy, 
lecz ro z w ija ją c a  się w  szybk im  tem p ie  dopiero od po­
w stan ia  państw a ludowego. W  s ie rp n iu  1951 r. u ru ch o ­
m iono  w  huc ie  „K ośc iuszko“  w ie lk i p iec  ,,B“ , a w  
końcu g ru d n ia  1952 r. dob iega ły końca prace nad u ru ­
chom ieniem  pieca „C “ , k tó ry  w  d n iu  29 lis topada p rze­
kazany zosta ł p rzez załog i budow lane do p ró by  tech ­
n iczne j. N a jle p ie j p ra cu jącym  oddzia łem  jes t s ta low ­
n ia  h u ty , k tó ra  osiągnęła w yd a jn ość  z 1 m 3 pieca po ­
nad  30% wyższą n iż  przecię tna w yda jność  naszych 
s ta low n i.

W spó łzaw odn ic tw o p ra cy  w  huc ie  „K ośc iuszko“  za­
początkow ane zostało jeszcze w  r. 1945, przechodząc 
k o le jn o  przez różne fo rm y  in d y w id u a ln e  i  zespołowe, 
lecz cha rak te rys tyczną  sta łą  cechą b y ła  żyw io łow ość 
i  niezorganizowanie. D op ie ro  z  początk iem  r. 1952 r a ­
da  zak ładow a w  m yś l w y tyczn ych  CRZZ p rzys tąp iła  
do w prow adzen ia  now ych  fo rm  w spó łzaw odn ic tw a 
p ra cy  w  poszczególnych oddziałach, in s tru u ją c  przed­
s ta w ic ie li ra d  oddz ia łow ych  celem d o p ilno w a n ia  p ra ­
w id ło w e go  w prow adzen ia  now ych  fo rm  w  życie. Jed­
na k  n ie  da ło  to  pożądanego e fektu . W  zw iązku  z tym  
w  m arcu  1952 r. zw o łana została odpraw a szefów od­
dzia łów , ja k  rów n ież a k ty w u  pa rty jn e g o  i  zw iąz­
kowego. Na naradzie  kw e s tia  now ych  fo rm  w spó łzaw o­
d n ic tw a  została dok ładn ie  naśw ie tlona. O m ów iono is ­
to tę  now ych  fo rm  w spó łzaw odn ic tw a  oraz sposób n a ­
leżytego w prow adzen ia  ich  w  życie w  poszczególnych 
oddziałach. P o obszernej dysku s ji, naczelny d y re k to r 
h u ty  zobow iąza ł ca ły  personel techn iczny d 0 m is trzów  
w łączn ie , b y  osobiście d o p iln o w a li przekazan ia  w y ty ­
cznych . za w a rtych  w  in s tru k c ji o now ych  fo rm ach  
w spó łzaw odn ic tw a pracy, m is trzo w ie  zaś zobow iązani 
zosta li do system atycznego podsum ow yw an ia  osiągnię­
tych  w y n ik ó w  w  grupach zw iązkow ych . Bezpośrednio 
po odbyte j odp raw ie  oddz ia ły  ob ję te n o w y m i fo rm a m i 
w spó łzaw odn ic tw a, t j .  w ie lk ie  piece, s ta low n ia  i  w szy­
s tk ie  w a lcow n ie  p rz y s tą p iły  do opracow ania k ry te ­
r ió w , k tó re  m ia ły  być podstaw ą do  pode jm ow an ia  zo­
bow iązań. Z uw a g i je dn ak  na to, że k ie ro w n ic tw o  nie  
opracow ało na leżycie k ry te r ió w  d la  poszczególnych 
stanow isk, co oczyw iście  n ie  m ogło dać g w a ra n c ji na­
le ży te j oceny najlepszego w  zawodzie, na jlepsze j b ry ­
gady w zg lędn ie  zespołu czy też oddzia łu , rada zak ła ­
dowa w spó ln ie  z d y re k c ją  i  podstaw ow ą organizacją 
p a r ty jn ą  p rzys tą p iła  w ra z  z personelem  techn icznym  
poszczególnych oddz ia łów  do opracow ania w łaśc iw ych  
k ry te r ió w  d la  w szys tk ich  stanow isk w ym ien ion ych  od­
dz ia łów . N ie  w łączono na tom ias t jeszcze w  m iesiącu 
k w ie tn iu  za łog i u trzym a n ia  ruch u , gdyż n ie  znaleziono 
w  ty m  stosunkow o k ró tk im  te rm in ie  w ła śc iw ych  k r y ­
te rió w , k tó re  p o z w o liły b y  na przeprow adzen ie do­
k ła d n e j oceny w k ła d u  p racy poszczególnych p racow ­
n ikó w , w zg lędn ie  zespołów. P raco w n icy  u trzym a n ia  
ru ch u  w łączen i zosta li do w spó łzaw odn ic tw a dopiero 
w  m a ju .

W spó łzaw odn ic tw o w ed ług  no w ych  fo rm  od c h w ili 
ich  w p row adzen ia  k s z ta łto w a ło  się następująco: w  
m arcu  ob ję to  n o w y m i fo rm a m i 384 p ra co w n ikó w  ty lk o  
w  s ta lo w n i i  w  w ie lk ic h  piecach, na w a lcow n iach  zaś 
w  m arcu  ograniczono się je d y n ie  do opracow ania k r y ­

te rió w . W a lcow n ie  p rz y s tą p iły  do w spó łzaw odn ic tw a  
w  k w ie tn iu , co ty m  sam ym  podn iosło  stan w spó łzaw o­
dn iczących w ed ług  now ych  fo rm  do 634 p racow n ików . 
Da lszy w zro s t p ra c o w n ik ó w  ob ję tych  n o w y m i fo rm a ­
m i zaznaczył się w  m a ju , k ie d y  liczba  w spó łzaw odn i­
czących podniosła się do 1.917 p ra co w n ikó w . Do po ło­
w y  m iesiąca g ru dn ia  następow a ł system atycznie w zrost 
przez w łączan ie  do w spó łzaw odn ic tw a  w e d łu g  now ych  
fo rm  pozosta łych p ra co w n ikó w  u trzym a n ia  ruchu, 
k tó rz y  dotychczas n ie  m ie li opracow anych d la  s iebie 
k ry te r ió w . W  s ie rpn iu  n o w y m i fo rm a m i ob ję tych  by ło  
2.099 p ra cow n ikó w , w e w rześn iu  —  2.258 p ra c o w n i­
ków , w  paźdz ie rn iku  —  2.299 p ra cow n ikó w , w  lis to ­
padzie —  2.523 p ra cow n ikó w .

Pod kon iec r. 1952 w spó łzaw odn ic tw o  w e d łu g  no­
w ych  fo rm  da ło  ju ż  w idoczne w y n ik i w  p ro d u k c ji. N a 
w yd z ia le  w ie lk ic h  p ieców  ty tu ły  na jlepszych b rygad  
ga row ych  zdobyła  b rygada m is trza  B ro m k i na w ie l­
k im  p iecu „ A “ , k tó ra , aczko lw iek  n ie  w yko n a ła  p lanu  
I I  k w ., to  je d n a k  znacznie się do niego z b liż y ła  pod­
ciąga jąc się z m iesiąca na m iesiąc. Podczas gdy w  
k w ie tn iu  w y k o n a ła  92,8%, w  m a ju  96,3%, to  ju ż  w  
czerw cu w yko n a ła  p la n  w  100,9%, podnosząc ró w n o ­
cześnie w yda jność w  k g  z 1 m 9 na 24 godziny czasu 
ka lendarzow ego o 8% w  p o ró w n a n iu  do I  k w . oraz 
zm n ie jszy ła  zużycie koksu  suchego na tonę su ró w k i o 
16% w  po ró w n a n iu  do I  k w . T y tu ł najlepszego w  za­
w odzie na  w ie lk im  p iecu „ A “  zdoby ł I  ga row y 
Jerzy M andz ik . Na p iecu „ B “  ty tu ł  na jlepsze j b ryg ad y  
w  I I  k w . zdoby ła  b rygada m is trza  K ru p y , ty tu ł zaś 
najlepszego w  zawodzie zdo by ł ga row y  N o rb e rt B re- 
guła.

Znana ze sw ych osiągnięć s ta lo w n ia  h u ty  „K ośc iusz­
ko “  w  I I  kw . 1952 r . osiągnęła p o tró jn y  sukces, zdoby­
w a jąc  ty tu ł  na jlepsze j s ta lo w n i w  h u tn ic tw ie . B ry g a ­
da w y tap ia czy  na p iecu  zdobyła  ty tu ł na jlepsze j 
b ryg ad y  w  h u tn ic tw ie . I  w y tap iacz  F ranciszek Im io l-  
czyk, szef s ta lo w n i M a r ia n  G orgoń oraz m is trz  sta­
lo w n i Józef W acław czyk zdo by li ty tu ły  na jlepszych 
w  zawodzie, za co p rzyznana została w ysoka 
nagroda p ien iężna d la  ca łe j s ta lo w n i z ZG  
Z ZH . S ta lo w n ia  w y k o n a ła  p la n  I I  k w . w  106,2%, 
przekracza jąc go o 4,9% w  stosunku do I  k w . B rygada 
ob. F ranc iszka  Im io lc z y k a  na piecu 5, sw ó j p lan  k w a r­
ta ln y  w yko n a ła  w  116,5%, podczas gdy w  I  k w . p la n  
w yko n a n y  zosta ł w  109%. W  w a lc o w n i ś redn ie j ty tu ł 
na jlepsze j b ryg a d y  zdobyła  zm iana m is trza  K a tn e ra  
oraz zm iana m is trza  P le w n i. O byd w ie  b ryg a d y  osią­
gnę ły  lepsze w y n ik i an iże li w  I  kw . P lan  jednakow oż 
n ie  zosta ł w yko n a n y  z pow odu b ra k u  w sadu od obcych 
dostawców. T y tu ł na jlepszych w  zawodzie w  w a lco ­
w n i średn ie j zdo by li: Leon Jan ko w sk i oraz Ryszard 
G ąsiorek. T y tu ł na jlepsze j b ryg a d y  w  w a lc o w n i 
zdobyła  m łodzieżow a brygada p ro d u k c y jn a  m is trza  
W ieczorka, podnosząc uzysk o 22°/o w  po rów nan iu  do 
I  kw . i  w y ra b ia ją c  131,1%> n o rm y  w  I I  kw . T y tu ł n a j­
lepszego w  zaw odzie zdoby ł członek te j b ryg ad y , B e r­
n a rd  Ro jow iec.

Dalszą popraw ę w y n ik ó w  na w ie lk ic h  piecach, szcze­
gó ln ie  na w ie lk im  p iecu „ A “ , gdzie ty tu ł  na jlepszej 
b ryg a d y  w  I I I  kw . zdoby ła  b rygada garow a m is trza  
P io tra  K a liń sk ieg o , k tó ra  p rzekroczy ła  p lan  w ed ług  
ilośc i i  jakośc i w  104,8% podnosząc w yda jność  w  kg  
z 1 m * na 24 godz, czasu ka lendarzow ego o 10% w  po­
ró w n a n iu  do I I  kw ., zm nie jsza jąc jednocześnie zużycie 
koksu  suchego na tonę su ró w k i o 4% w  p o rów nan iu
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do I I  k w . N a jlepszym  w  zawodzie na w ie lk im  piecu 
„ A “  w  I I I  k w . b y ł I  ga row y H e n ry k  Kosm ala , k tó ry  
o trzym a ł rów n ie ż  w ysoką nagrodę p ien iężną za ty tu ł 
najlepszego garowego w  h u tn ic tw ie .

Słabe w y n ik i na tom ias t w  I I I  k w . m a załoga pieca 
„B “  na sku te k  w yp ad n ię c ia  z ru ch u  tego agregatu. Na 
uwagę zasługu je  jednak  w y n ik  os iągnię ty przez b ry ­
gadę m is trza  Ś lusarka, k tó ra  w e w rze śn iu  p rzekroczy ła  
p la n  w  107,7% i  podn ios ła  swą w yda jność  w  k g  z 1 m 3 
na 24 godz. czasu ka lendarzow ego do  101,5% oraz 
zm n ie jszy ła  zużycie  suchego koksu  na  ton ę  su ró w k i
0 32% w  stosunku do lipaa. W yd z ia ł S ta lo w n i po w tó ­
rz y ł sw ój sukces z I I  kw ., zdobyw a jąc rów n ież  i  w  I I I  
kw . t y tu ł  na jlepsze j s ta lo w n i w  h u tn ic tw ie , za co p o w ­
tó rn ie  p rzyznana zosta ła w ysoka  nagroda p ien iężna 
z ZG  Z Z H . T y tu ł na jlepsze j b ryg ad y  w  s ta lo w n i zdo­
b y ł piec, ob s ług iw any przez m łodzieżow ą brygadę 
p ro d u kcy jn ą  z I  w y tap iaczem  E w a ldem  Czechem na  
czele, k tó ry  równocześnie zdoby ł t y tu ł  najlepszego w y - 
tap iacza s ta lo w n i w  I I I  k w . B rygada ta  w yko n a ła  
sw ó j p la n  (kw a rta lny  w  102,1%, skraca jąc czas śred­
n iego w y to p u  o 10,3% w  po ró w n a n iu  do poprzed­
niego k w a rta łu .

Są to  n ie w ą tp liw ie  znaczne osiągnięcia. P om im o 
tych  osiągnięć zaznaczają się je d n a k  na ty m  p o lu  po­
ważne b ra k i, k tó ry c h  n ie  m ożna pom inąć. Narada, 
k tó ra  zapoczątkowała zaprow adzenie now ych  io rm  
w spó łzaw odn ic tw a w  huc ie  „K ośc iuszko“  oraz k i lk a ­
k ro tn ie  w ydane zarządzenia naczelnego d y re k to ra , 
konk re tyzu jące  zadania i  obow iązk i persone lu  tech ­
nicznego w  dz iedzin ie  w spó łzaw odn ic tw a, n ie  zna laz ły  
na leżytego odb ic ia  w  p ra k tyce . Szefow ie i  personel 
techn iczny n ie  w y k o n a ł i  w  da lszym  ciągu jeszcze nie  
w y k o n u je  w ydanych  im  poleceń. G orze j jeszcze p rzed­
s taw ia  się sprawa, je że li chodzi o średn i i  n iższy pe r­
sonel techniczny. M is trzow ie , k tó rz y  p o w in n i co m ie ­
siąc podsum ow yw ać i  re fe row ać osiągnięte w y n ik i,  
zaznajam iać załogę z zadan iam i, ja k ie  dany  zespół ma 
do w ykonan ia , n ie  wszędzie to stosują, w zg lędn ie  sto­
sują n ie regu la rn ie . N ie  p rzeprow adza ją  on i jeszcze sy­
stem atycznej k o n tro li i  an a lizy  w  grupach zw iązko­
w ych  co do po d ję tych  przez załogę zobow iązań. 
M is trzo w ie  n ie  prow adzą na  bieżąco książek, . ja k  
to stw ie rdzono np. w  w a lc o w n i i  częściowo na 
w ie lk ic h  piecach. Szefow ie z b y t m a ło  o rg an i­
zu ją  zebrań, na k tó ry c h  pow in no  się przeprowadzać 
w ym ianę  dośw iadczeń p rzodu jących  p ra cow n ikó w
1 zespołów. Jest to  oczyw iśc ie  w in a  n ie  ty lk o  samego 
personelu technicznego. W inę  ponoszą rów n ież  ra d y  
oddziałowe, g ru p y  zw iązkow e, g ru p y  p a rty jn e , rada 
zakładow a i  podstaw ow a organ izacja  p a rty jn a . A k ty w  
zw iązkow y  i  p a r ty jn y  n ie  d ą ż y ł konsekw entn ie  do po ­
p ra w y  zauważonych b łędów . P rezyd ium  ra d y  zakłado­
w e j rów n ie ż  n iesystem atyczn ie ana lizow a ło  spraw oz­
dan ia  ze w spó łzaw odn ic tw a pracy, będąc ty m  sam ym  
niedostatecznie po in fo rm ow ane  o sy tu a c ji w  zakładzie. 
Do uzd row ien ia  tych  stosunków  p rzyczyn i się n ie w ą t­
p l iw ie  przeprow adzona osta tn io  analiza na rozszerzo­
n ym  p lenum  ra d y  zak ładow e j z dn. 13 g rudn ia , na k tó ­
re j pow zię te zosta ły  następujące w n io s k i i  u ch w a ły :

1. każdy k ie ro w n ik  oddz ia łu  w in ie n  zorganizow ać 
k u rs  d la  m is trzów , celem  zapoznania ich  z zasa- 
rn i w spó łzaw odn ic tw a  p racy  w e d łu g  now ych  fo rm . 
Za opracow anie p lan u  szkolen ia odpow iedz ia lny  
jes t re fe re n t w spó łzaw odn ic tw a,

2. zobowiązać m is trzów , b y  reg u la rn ie  p rzeprow a­
d z a li a n a lizy  dekadowe i  podsum ow ania w y n i­
k ó w  w  grupach zw iązkow ych,

3. ra d y  oddzia łowe op racu ją  i  prześlą do ra d y  za­
k ła d o w e j i  re fe ra tu  w spó łzaw odn ic tw a ka lenda­
rze zebrań, na k tó ry c h  przeprowadzane zostaną 
ana lizy  i  podsum ow ania w  grupach zw iązkow ych,

4. zobowiązać n iezw łoczn ie  m is trzó w  do prow adzen ia 
na bieżąco książeczek i  regu larnego prow adzen ia 
ich  w  przyszłości,

5. zobowiązać szefów i  ra d y  oddzia łowe do re g u la r­
nego przeprow adzan ia  na rad  w y tw ó rczych  oraz 
przeprow adzan ia w y m ia n y  doświadczeń,

6. zobowiązać odpow iedz ia lnych  za opracowanie 
w spó łzaw odn ic tw a  n a  poszczególnych oddziałach, 
by  reg u la rn ie  do 5 każdego m iesiąca p rze sy ła li 
sprawozdan ia m iesięczne i  p ro to k o ły  z odbytych  
zebrań.

D la  w yk o n a n ia  każdej z pow yższych u c h w a ł w yzn a ­
czone zosta ły  te rm in y , ja k  ró w n ie ż  odpow iedz ia ln i za 
n ie  p racow nicy. Po w p row adzen iu  u c h w a ł w  życie na ­
leży się spodziewać dalszej p o p ra w y  w  o rgan izac ji 
w spó łzaw odn ic tw a p ra cy  w śród  załóg h u ty  „K o ś c iu ­
szko“ .

K ilk a  słów  na leży także pośw ięcić a k c ji zobow iązań 
d la  uczczenia X I X  Z jazdu  K P Z R , 35 roczn icy  R e w o lu ­
c j i  P aźdz ie rn ikow e j oraz w yb o ró w  do S ejm u PRL, po ­
n iew aż p rz y c z y n iły  się one do prze łam ania  trudnośc i 
i  do  znacznych osiągnięć p ro d u kcy jn ych  h u ty  w  ty m  
okresie.

Zobow iązan ia pod ję te  przez załogę zosta ły znacznie 
przekroczone, gdyż w ykonano  je  ogółem  w  197,5%. 
P om im o je dn ak  ta k  poważnego w y n ik u  ogólnego, dz ia ł 
w ie lk ic h  p ieców  n ie  w y k o n a ł sw ych zadań p ro d u k c y j­
nych, chociaż jeszcze w  d n iu  22 paźdz ie rn ika  podjęte 
p rzez p ra c o w n ik ó w  tego dz ia łu  zobow iązanie (w y p ro ­
dukow an ia  250 to n  su ró w k i ponad plan), w ykonane 
b y ło  na ten  dz ień w  111%. C a ły w y s iłe k  załog i po­
szedł je dn ak  na m arne, w s k u te k  n ieprzew idzianego 
rem on tu  w ie lk ie g o  pieca „ A “ . W ytężonym  w y s iłk ie m  
je d n a k  p ra cow n icy  tego d z ia łu  p rz y c z y n ili się do te ­
go, że p lan  m iesięczny po raz  p ie rw szy  od dłuższe­
go czasu został w ykonany. P rzodu jący ładowacze w sa­
du w y k o n y w a li ponad 200% norm y, np. Jan Z im noch 
(242%), S tan is ła w  S w orow sk i (202,5%).

P racow n icy  s ta lo w n i 3 -k ro tn ie  p o d e jm ow a li zobo­
w iązan ia  p rodukcy jne . P ierwsze, k tó re  op iew ało  na 
doda tkow e j p ro d u k c ji w yko na no  w  129%. W  paź­
d z ie rn ik u  za łog i p o d ję ły  trzecie  zobow iązanie, k tó ­
re  rów n ie ż  zostało przekroczone, w  w y n ik u  czego p ra ­
cow n icy  s ta lo w n i d a li ogółem  1.076 to n  s ta li ponad 
p lan. N a specja lne w yró żn ie n ie  zasługu je  brygada K a ­
z im ierza Kopczyńskiego, k tó ra  w  okresie re a liz a c ji zo­
bow iązań w y ra b ia ła  średn io  ponad 135% norm y. D uży 
w k ła d  w  rea lizac ję  zobow iązań da ła rów n ie ż  brygada 
I  w ytap iacza, P aw ła  S iw y, k tó ra  p rzep row adz iła  w  
ty m  czasie 7 szybkościowych i  15 przyśpieszonych w y ­
topów.

Z  in n ych  oddzia łów  w y ró żn ia ją cych  się —  bo nie  
sposób w y lic z y ć  w szystk ich , n ie  m a bow iem  w  hucie 
„K ośc iuszko“ “ oddzia łu , k tó ry  b y  n ie  p o d ją ł zobow ią­
zań —  w y m ie n ić  na leży załogę w a lc o w n i; da ła 
ona w  trzech  pod ję tych  k o le jn o  zobow iązaniach 3.425 
ton w a lc ó w k i ponad p lan . P racow n icy  kokso w n i w  w y ­
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n ik u  re a liz a c ji sw ych zobow iązań d a li ponadplanowo 
ogółem 290 ton  koksu, 65 ton  sm oły i  16 ton  benzolu. 
Załoga e le k tro w n i w yp ro d u ko w a ła  ponad p lan  przeszło 
3 m in . kW h  energ ii e lek tryczne j.

O gółem  w  hucie  „K ośc iuszko“  zrea lizow ano 191 zo­
bow iązań in d y w id u a ln y c h  oraz 137 zespołowych. Re­
a lizu jąc  te zobow iązania załoga dała jeszcze jeden do-

Z w y d a w n ic tw  go sp o d a rczych

Z P R O B L E M A T Y K I GOSPODARCZEJ 
C ZASO PISM A „K O M M U N IS T “  W  R. 1952.

W  W A LC E  mas p racu jących  Z w ią zku  Radzieckie­
go o zbudow anie kom u n izm u  doniosłe znaczenie 

posiada zagadnienie wzajem nego stosunku m iędzy 
ekonom iką  a p o lity k ą . Jest to  jedno  z na jw ażn ie jszych  
zagadnień w  m a rks is to w sko -le n in o w sk ie j nauce o spo­
łeczeństw ie. Zagadn ien ie  wzajem nego stosunku ekono­
m ik i i  p o li ty k i jes t bezpośrednio zw iązane z bo lszew ic­
k im  k ie ro w a n ie m  w s z y s tk im i dz iedz inam i gospodarki 
na rodow e j, z pracą p a rty jn o -p o lityczn ą . Toteż k ie ro w ­
n ic tw o  bo lszew ick ie  b ierze  za p u n k t w y jś c ia  w ła śc i­
w e po jm ow an ie  p ra w  ro zw o ju  ekonom icznego, stosun­
k u  w zajem nego eko no m ik i i  p o lity k i,  uw zg lędn ia jąc  
rów nocześnie po trzeby ekonom icznego ro zw o ju  k ra ju .

W  naukach  Le n ina  i  S ta lin a  n ie je d n o k ro tn ie  spo ty­
ka m y  się z surow ą k ry ty k ą  ty c h  p ra cow n ikó w , k tó ­
rzy  zam iast pow iązan ia  p ra cy  p o lityczn e j i  gospodar­
czej poch łon ięc i b y l i  a lbo pracą gospodarczą kosztem  
pom nie jszenia p ra cy  p a rty jn o -p o lity c z n e j, albo pracą 
p a rty jn o -p o lity c z n ą  kosztem  pom nie jszan ia  p racy  go­
spodarczej. Tow arzysz S ta lin  w skazał, że „ten , k to  za­
m ie rza  w  naszej p ra k tyczn e j p ra cy  oddzie lić  gospodar­
kę  od p o lity k i,  w zm óc pracę gospodarczą kosztem  po­
m nie jszen ia  p racy po lityczn e j lu b  przec iw n ie , wzm óc 
pracę po lityczn ą  kosztem  pom nie jszen ia  p racy  gospo­
darczej —  ten  bezw arunkow o zna jdz ie  się w  ślepym  
za u łk u “ . *)

I lu s tra c ją  tego stanow iska może być tem a tyka  a r ty ­
k u łó w  zamieszczanych w  u b ie g łym  ro k u  w  teo re tycz- 
n o -p o lity c z n y m  czasopiśm ie C entra lnego K o m ite tu  
K P Z R  „K o m m u n is t“ . K ażd y  nu m er tego czasopisma 
poza a r ty k u ła m i o tem atyce ściśle po lityczn e j zaw ie ­
ra  a r ty k u ły  o tem atyce gospodarczo-po lityczne j m a­
jące na celu ro z w ija n ie  um ie ję tnośc i stosowania w ia ­
dom ości teo re tycznych p rzy  rozw ią zyw a n iu  zagad­
n ień  p rak tycznych . Zgodnie z nauką  S ta lina  każdy  ra ­
dz ieck i, p a r ty jn y  i  gospodarczy p ra c o w n ik  po w in ie n  
bow iem  być n ie  ty lk o  spec ja lis tą  g ru n to w n ie  zna ją ­
cym  sw ój zawód, ale rów n ież  p o lity k ie m  —  działaczem  
społecznym, żyw o in te resu jącym  się losem  swojego 
k ra ju , obeznanym  z p ra w a m i ro zw o ju  społecznego, 
u m ie ją cym  posług iw ać się ty m i p ra w a m i i  dążącym  
do tego, b y  a k ty w n ie  brać ud z ia ł w  p o lityczn ym  k ie ­
ro w a n iu  k ra jem .

W śród te m a ty k i ekonom iczne j czasopisma „K o m ­
m u n is t“  zn a jd u je m y op racow an ia  m ające w ie lk ie  zna­
czenie d la  te o rii p lanow an ia  socjalistycznego. Jednym  
z ta k ic h  zagadnień, om ów ionym  przez E. Ł  o k  s z y -  
n a w  num erze 2 czasopisma, jes t p rob lem  podzia łu  
m iędzy gałęzie gospodark i na rodow e j te j części g lob a l­
nego p ro d u k tu  społecznego, k tó ra  w  swej n a tu ra ln e j 
fo rm ie  s tanow i ś ro d k i p ro d u k c ji. A u to r  tego a r ty k u łu  
p rze c iw s ta w ia  bu rżua zy jną  ekonom ię po lityczn ą  t r a k ­
tu ją cą  podz ia ł ja k o  ka tego rię  niezależną od sposobu

>) J. W . |S t  a 1 i  n , „O  b ra ka ch  w  p racy  pa rty jne ,]
1 o środkach l ik w id a c j i  tro o k is to w s k ic h  i  in n y c h  d w u li-
eow ców “ , W arszawa 1952, s tr. 33.

w ód swego w y ro b ie n ia  po litycznego i  społecznego oraz 
w yka za ła  na p rzy k ła d z ie  w p row adzen ia  now ych  fo rm  
w spó łzaw odn ic tw a ja k  m ożna —  pom im o trudnośc i 
i  w  n ie k tó ry c h  w ypadkach  zaniedbań —  konsekw ent­
n ie  i  upa rc ie  w a lczyć o zdobyw anie coraz lepszych w y ­
n ik ó w  pracy.

H K  i  Z W

p ro d u k c ji i  rzekom o stanow iącą , podstaw ow y przed­
m io t ekonom ii po lityczn e j —  socja lis tycznem u sposo­
b o w i p ro d u k c ji, k tó re m u  odpow iada soc ja lis tyczny 
ch a ra k te r podz ia łu  pozw a la jący  „n a  dogłębne zbada­
n ie  i  wszechstronne uw zg lędn ien ie  po trzeb społeczeń­
stwa. w  to k u  p lan ow a n ia  w ie lko śc i i  s t ru k tu ry  p ro ­
d u k c ji i  podzia łu . Z w ią z k i p ro d u kcy jn e  m iędzy ga łę­
z ia m i p ro d u k c ji i  p rzeds ięb io rs tw am i, a także w a ru n ­
k i  zaopatrzenia m a te ria łow o-techn icznego us ta la  się 
w  Z w ią zku  R adzieckim  w  oparc iu  o p la n y  państwowe, 
okreś la jące s tru k tu rę  podz ia łu  gospodark i na rodow e j 
na gałęzie p ro d u k c ji i  decydujące o p ro po rc jach  p ro ­
d u k c ji“ .

Zagadn ien ie  podz ia łu  p ro d u k tu  społecznego je s t zda­
n iem  E. Łokszyna jedną  z na jw ażn ie jszych  dziedzin 
dz ia ła lnośc i ekonom iczne j państw a socjalistycznego. 
Łokszyn  pisze: „Z a tw ie rd z a ją c  p lan  ro zw o ju  gospodar­
k i  na rodow e j oraz pa ńs tw ow y p lan  zaopatrzenia, rząd 
rad z ie ck i us ta la  n ie  ty lk o  zasadnicze k ie ru n k i podzia­
łu  p ro d u k tu  społecznego, lecz rów n ie ż  d o k ła dny  roz­
m ia r  i  aso rtym ent p ro d u k c ji poszczególnych m in i­
s te rs tw  i  reso rtów .“

T o k  rozw ażań a u to ra  o p a rty  jes t o k lasyczny sche­
m a t podz ia łu  p ro d u k tu  społecznego w  w a run kach  so­
c ja lizm u , opracow any przez M arksa  w  „K ry ty c e  p ro ­
g ram u go ta jsk iego“ . G lob a lny  p ro d u k t społeczny dzie­
l i  się pod w zględem  swej fo rm y  n a tu ra ln o -m a te r ia l-  
ne j na ś ro d k i p ro d u k c ji i  p rze dm io ty  konsum pc ji. Czy­
s ty  p ro d u k t m a te ria ln e j p ro d u k c ji, pozostający po w y ­
dz ie len iu  te j części g lobalnego p ro d u k tu  społecznego, 
k tó ra  rekom pensu je  zużyte środk i, s tanow i dochód na ­
rodow y. Dochód na rod ow y  d z ie li się w  Z w ią zku  R a­
dz ieck im  na fundusz a k u m u la c ji i  fundusz k o n ­
sum pcji, z k tó ry c h  fundusz a k u m u la c ji zapew nia roz­
szerzoną rep ro d u kc ję  socja lis tyczną i  d z ie li się z k o ­
le i na fundusze: rozszerzenia p ro d u k c ji oraz reze rw  
państw ow ych, zaś fundusz kon su m p c ji obe jm u jący  
rów n ież  całą konsum pcję  n ie p ro d u k c y jn ą  d z ie li się na 
fundusze: ko n s u m p c ji społecznej i  ko n s u m p c ji in d y ­
w id u a ln e j. Ta część p ro d u k tu  społecznego, k tó ra  re ­
kom pensu je  zużyte ś ro d k i p ro d u k c ji (re p ro d u kc ja  p ro ­
sta) tw o rz y  razem  z funduszem  rozszerzenia p ro d u k ­
c j i  fundusz m ateria lno-techn icznego zaopatrzenia go­
spo da rk i na rodow e j, w  sk ład  k tó reg o  w chodzą ś ro d k i 
p ro d u k c ji —  ś ro d k i p racy  (gm achy, urządzenia, ś rod­
k i  transp o rtu ) oraz p rze dm io ty  p racy (surowce, p a li­
wo, p ó łfa b ry k a ty ).

A u to r  w ychodz i z założenia, że każda gałąź p ro d u k ­
c ji, będąc równocześnie i  konsum entem  i  dostawcą, 
w s tępu je  w e w za jem ne z w ią zk i z in n y m i ga łęz iam i 
p ro d u k c ji, p rzy  czym  w szys tk ie  te  z w ią z k i w in n y  być 
ściśle określone pod w zględem  ilośc iow ym , co w łaśn ie  
jes t je d n ym  z podstaw ow ych zadań p lan ow a n ia  socja­
lis tycznego. O czyw iście p la n o w y  podz ia ł ś rod ków  p ro ­
d u k c ji pom iędzy gałęzie p ro d u k c ji w iąże się n ie roze r­
w a ln ie  z p lanow an iem  ich  p ro d u k c ji, z opracow aniem  
p ro g ra m u  p ro du kcy jne go ; pu n k te m  w y jśc ia  całego p ro ­
cesu p lan ow a n ia  je s t bow iem  p lan ow a n ie  p ro d u k c ji.
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W  rozw ażaniach swoich a u to r m. in . podkreś la  og rom ­
ną ro lę  m etody b ilan sów  m a te ria ło w ych  stanow iącej 
podstaw ow ą m etodę us ta lan ia  p ro p o rc ji m iędzy po ­
szczególnym i ga łęz iam i gospodark i na rodow e j. N ic  
w ięc  dziwnego, że w  c iągu os ta tn ich  la t  liczba  b ila n ­
sów m a te ria ło w ych  za tw ie rdzanych  przez rząd ZSRR 
znacznie w zrosła . W  r. 1952 no m e n k la tu ra  b ilansów  
p rzekroczy ła  1.600 p o zyc ji obe jm u jąc  w szystk ie  n a j­
w ażnie jsze rodza je  p ro d u k c ji. Całą pozostałą p ro d u k ­
c ję  gospodark i na rodow e j, n ie  wchodzącą do nom en­
k la tu ry  regu low ane j funduszam i, ta k  zwaną p lan ow a­
ną cen tra ln ie , rozd z ie la ją  w łaśc iw e  m in is te rs tw a  
a pew ną część p ro d u k c ji —  p lanow aną te renow o roz­
dz ie la ją  m ie jscow e organy w ładzy  rad z ie ck ie j i  m ie j­
scowe organ izacje  zbytu .

Znaczną część sw oich rozw ażań pośw ięca a u to r p la ­
nom  podz ia łu  funduszów  m iędzy m in is te rs tw a  i  reso r­
ty  op racow yw anym  rów nocześnie z b ila n sa m i m ate­
r ia ło w y m i. P la n y  podz ia łu  funduszów  k o n k re ty z u ją  
b ilanse m a te ria łow e , są ich  kon tynua c ją . W  to k u  zaś 
rozw ażań nad udoskona len iem  w yko rzys ta n ia  podsta­
w o w ych  środków  p ro d u k c ji a y to r szczegółowiej om a­
w ia  zagadnienie op racow an ia  n o rm  w yko rzys ta n ia  
podstaw ow ych funduszów  i  n o rm  zużycia  zasobów m ate­
ria ło w y c h  na jednostkę p ro d u k c ji. W  ten  sposób au to r 
dochodzi do s tw ie rdzen ia , że „dane o zap lanow an iu  w ie l­
kości p ro d u k c ji i  b u d o w n ic tw a  oraz is tn ien ie  no rm  
stanow ią  na jw ażn ie jszą  p rzesłankę okreś len ia  fa k ty c z ­
nego zapotrzebow ania poszczególnych gałęzi gospodar­
k i  na rodow e j na ś ro d k i p ro d u k c ji“ . Jednakże na o k re ­
ś len iu  zasobów i  zapotrzebow ania  na n ie  n ie  kończy 
się ro la  o rganów  p lanow an ia , k tó re  muszą dop row a­
dzić do uzgodnien ia  obydw u  części, do ostatecznego 
zrów now ażenia b ilan sów  m a te ria ło w ych ; „p racę  nad 
b ilansem  m a te ria ło w y m  m ożna uważać za zakończo­
ną dopiero w tedy , k ie d y  uzgodnione zosta ły obydw ie  
części b ilan su  m ateria łow ego, to  znaczy k ie d y  n a k re ­
ś lony w  p lan ie  podz ia ł (zapotrzebowanie) odpow iada 
zasobom.“

Kończąc sw oje rozw ażan ia  E. Łokszyn  w n io sku je : 
„P la n o w y  podz ia ł ś rod ków  p ro d u k c ji u w a ru n ko w a n y  
jest cha rak te rem  i  ro zm ia ra m i p ro d u k c ji soc ja lis tycz­
ne j, w y w ie ra  w ie lk i w p ły w  na całą gospodarkę n a ro ­
dową —  na tem po w zro s tu  eko n o m ik i k ra ju , w zm o­
żenie obronności k ra ju  i  podn iesien ie  m ate ria lnego  b y ­
tu  mas p racu jących.

Nasze organy p lanow an ia , o rgany zaopatrzenia m a­
teria łow o-techn icznego i  o rgany zbytu , organ izacje  go­
spodarcze i  p a r ty jn e  muszą w a lczyć o zm ob ilizow an ie  
w szys tk ich  zasobów p ro d u k c ji, o ja k  na jw iększą  
oszczędność surowców , m a te ria łó w , p a liw a  i  energ ii, 
o ja k  na jlepsze w yko rzys ta n ie  m ocy p ro du kcy jn ych ,
0 lik w id a c ję  po na dn o rm a tyw n ych  zapasów to w a ro ­
w ych  ii p ro d u kcy jn ych . N a leży też n ieustann ie  udosko­
na lać system  no rm ow a n ia  technicznego, poprzez s tu ­
d iow an ie  p rzodu jących  doświadczeń stachanowców
1 m ożliw ośc i ro zw o ju  now e j te ch n ik i.

U doskonalan ie  sposobów p lanow ego podz ia łu  środ­
k ó w  p ro d u k c ji i  ja k  najlepszego ic h  w yko rzys ta n ia  
w  gospodarce na rodow e j przyspiesza nasz m arsz do 
k o m u n izm u “ .

S tosunkow o znaczna część a r ty k u łó w  o p ro b le m a ty ­
ce gospodarczej zam ieszczonych w  czasopiśm ie „K o m ­
m u n is t“  om aw ia zagadnienia p o lity k i finansow e j. Jest 
to  zw iązane z fak tem , że w  gospodarce narodow e j 
Z w ią z k u  Radzieckiego u trz y m u ją  się jeszcze w  pew ­
nym  zakresie s tosunk i tow arow o-p ien iężne , a zatem 
dzia ła  rów n ie ż  p ra w o  w artośc i. N a k ład  p racy  społecz­

n ie  n iezbędnej d la  w y tw o rze n ia  p ro d u k tó w  m ie rzy  się 
p rzy  pom ocy fo rm y  w a rtośc iow e j w yra żon e j p ien ięż­
nie. W ym aga to  w ięc ob rach unku  pieniężnego oraz po­
ró w n a n ia  kosztów  i  re zu lta tó w  p ro d u k c ji w e w szyst­
k ic h  przedsięb iorstw ach p rzem ysłow ych  oraz stanow i 
to  w ażny  w a ru n e k  roz ra chu nku  gospodarczego będą­
cego podstaw ow ą m etodą o rg a n iza c ji p ro d u k c ji 
w  p rzedsięb iorstw ach radzieck ich .

Do a r ty k u łó w  om aw ia jących  tem a tykę  finansow ą 
na leży np. opracow an ie  A . Z w i e r i e w a  „D yscy ­
p lin a  finansow a  i  k o n tro la  poprzez p ien iądz w  gospo­
darce na rodow e j Z w ią zku  Radzieckiego“ , zamieszczo­
ne w  num erze 12 czasopisma. A u to r  w ychodz i z za ło­
żenia, że finanse  radz ieck ie  o d g ryw a ją  poważną ro lę  
w  w y k o n y w a n iu  w ie lk ic h  zadań radzieckiego budow ­
n ic tw a  gospodarczego i  k u ltu ra ln e g o . Państw o ra ­
dz ieck ie  d la  zapew nienia rozszerzonej re p ro d u k c ji so­
c ja lis tyczne j odpow iedn ie j ilo śc i zasobów fina nso w ych  
i  m a te ria ło w ych  k o n tro lu je  p rzy  pom ocy p ien iądza 
całą gospodarczą i  finansow ą  dzia ła lność przedsię­
b io rs tw  i  o rg an izac ji radzieck ich . A u to r  a r ty k u łu  om ó­
w iw s z y  podstaw ow e zasady k o n tro li gospodark i n a ro ­
dow e j poprzez p ien iądz oraz zasady d yscyp lin y  f in a n ­
sowej przechodzi do k ry ty c z n e j oceny dz ia ła lnośc i 
p rzedsięb iorstw , cen tra ln ych  zarządów  oraz organ iza­
c j i  f in a n so w o -k re d y to w ych  w  zakresie pow iązan ia  p la ­
now an ia  p ro du kcy jne go  z p lanow an iem  finansow ym .

„K o n tro la  p rzy  pom ocy pien iądza —  pisze a u to r — 
po w in na  obejm ow ać w szys tk ie  e lem enty n a k ła d ó w  na 
p rodukc ję . Spośród n ich  na jw iększe  znaczenie posia­
da ją : fundusz płac, koszt surowców , m a te ria łó w  i  pa­
liw a  i  koszty ogólne“ . Po om ów ien iu  zagadnienia au to r 
przechodzi do rozw ażań nad w zm ocn ien iem  rozrachun­
k u  gospodarczego poprzez w zm ocnien ie d yscyp lin y  
finansow e j i  k o n tro li p rz y  pom ocy p ien iądza. Z  zagad­
n ien iem  ty m  w iąże się spraw a p ra w id ło w eg o  i  e fek­
tyw nego w yko rzys ta n ia  w łasnych  środków  ob ro to ­
w ych  oraz u p ły n n ie n ia  po na dn orm atyw n ych  zapasów 
m a te ria ło w ych , z czym  z k o le i w iąże się zagadnienie 
u sp raw n ie n ia  p lan ow a n ia  n o rm a tyw n ych  ś rodków  
ob ro tow ych. Rozważania swoje au to r op ie ra na pod­
s taw ie  ob fic ie  przytaczanego w  a r ty k u le  m a te ria łu  
dowodowego. O dpow iedn ia  organ izac ja  fina nsó w  
przeds ięb io rs tw a jes t je d n ym  z podstaw ow ych w a ru n ­
k ó w  um o ż liw ia ją cych  w yw iąza n ie  się p rzeds ięb io rs tw  
i  o rg an izac ji soc ja lis tycznych ze sw ych zobow iązań 
wobec budżetu państwa, będące z k o le i w a ru n k ie m  
m ożliw ośc i te rm inow ego sfinansow an ia  przez państw o 
w szystk ich  w y d a tk ó w  zw iązanych z rozw o jem  gospo­
d a rk i na rodow e j i  w zrostem  do b ro by tu  mas p ra c u ją ­
cych. W  podsum ow aniu  sw ojego a r ty k u łu  A . Z w ie r ie w  
s tw ie rdza  m. in .: „P rzestrzegan ie  d yscyp lin y  fina nso ­
w e j i  w zm ocnien ie k o n tro li p rzy  pom ocy p ien iądza 
s tanow i podstaw ow y w a ru n e k  dalszego usp raw n ia n ia  
dz ia ła lnośc i fina nso w e j p rzeds ięb io rs tw  i  w yko n a n ia  
przez n ie  p la n ó w  państw ow ych . D z ięk i zm nie jszeniu 
na k ła dów  pien iężnych, m a te ria ło w ych  i  osobowych 
w  procesie p ro d u k c ji i  obiegu oraz pobudzeniu społe­
czeństwa do podnoszenia w yd a jn ośc i pracy, k o n tro la  
p rz y  pom ocy p ien iądza p rzyczyn ia  się do zw iększenia 
a k u m u la c ji soc ja lis tyczne j. K o n tro la  ta  pow in na  obe j­
m ow ać w szystk ie  e lem enty  finansow o-gospodarczej 
dz ia ła lnośc i p rzeds ięb iors tw a w zg lędn ie  o rg an izac ji 
i  s tanow ić zasadniczą treść dz ia łan ia  system u f in a n -  
sow o-kredytow ego.

...W zm ocnienie dyscyp lin y  finansow e j i  k o n tro li po­
przez p ien iądz zapew nia gospodarce na rodow e j stałą
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popraw ę ilośc iow ych  i  ja kośc iow ych  w ska źn ikó w  p ra ­
cy w szys tk ich  dziedzin  gospodark i na rodow e j oraz 
sta je  się pow ażnym  czynn ik ie m  w  m arszu do ko m u ­
n izm u “ .

O ro l i  i  fu n k c ja c h  p ien iądza w  u s tro ju  soc ja lis tycz­
n ym  pisze G. K  o z ł  o w  w  a r ty k u le  „P ien iądz 
w  u s tro ju  soc ja lis tycznym “ zam ieszczonym  w  num erze 
8 czasopisma. O m ów iw szy odm ienność r o l i  i  fu n k c ji 
p ien iądza w  w a ru n ka ch  soc ja lizm u od jego ro l i  
i  fu n k c ji w  w a ru n ka ch  k a p ita lizm u , a także p o lity k ę  
państw a radzieckiego zm ierza jącą do um ocn ien ia  ru ­
bla, G. K o z ło w  s tw ie rdza : „W  okresie  zakończenia b u ­
dow y soc ja lizm u i  stopniowego przechodzenia od so­
c ja liz m u  do kom u n izm u  ro la  p ien iądza n ie  ty lk o  n ie  
zm ala ła , lecz stale w zrasta . D la  p rze jśc ia  do bezpo­
średn ie j w y m ia n y  p ro d u k tó w  po trzebna jes t n ie  ty lk o  
doskonale zorgan izow ana pod każdym  w zg lędem  p ro ­
dukc ja , lecz rów n ież  id ea ln ie  dz ia ła ją cy  handel. 
W zrost c y rk u la c ji to w a ró w  oraz w zros t m ate ria lnego  
i  k u ltu ra ln e g o  do b ro by tu  mas p racu jących  Z w iązku  
Radzieckiego jes t zw iązany z da lszym  w zm acn ian iem  
ru b la  i  w zrostem  jego s iły  nabyw czej. Toteż zadanie 
po lega na da lszym  ro z w ija n iu  ha n d lu  radzieckiego, 
w zm acn ian iu  radzieckiego p ien iądza i  udoskona lan iu  
system u pien iężnego społeczeństwa socja listycznego“ .

O m ów iw szy z k o le i za le ty  radzieckiego system u p ie ­
niężnego —  w yko rzys ta n ie  p ra w  ekonom icznych w  ce­
lu  planowego k ie ro w a n ia  całą gospodarką narodową, 
p lanow an ie  ob ro tu  tow arow ego, b ilans  w p ły w ó w  
i  w y d a tk ó w  p ien iężnych, p la n y  kasowe i  k redy tow e  
b a n ku  państw a —  a u to r przechodzi do stw ie rdzenia , 
że „podczas gdy s iła  nabyw cza ru b la  radzieckiego 
stale w zrasta , a jego trw a ło ść  coraz ba rdz ie j się u g ru n ­
to w u je , w a lu ty  k ra jó w  k a p ita lis tyczn ych  coraz b a r­
dz ie j spadają i  de p re c jon u ją  się.“  Jeżeli by  p rzy jąć , ze 
o fic ja ln e  dane pańs tw  k a p ita lis tyczn ych  są p raw dziw e , 
a ta k  n ie  jest, są one bow iem  n ie w ą tp liw ie  „sp re pa ro ­
w ane“ , to  w e d łu g  tych  o fic ja ln y c h  danych s iła  n a ­
byw cza do la ra  w  cenach h u rto w y c h  w  stosunku do 
s iły  nabyw cze j przed w o jn ą  w yn o s iła  w  r. 1949 n ieca­
łe 52%, a w  po łow ie  r. 1951 —  44,2%. W  rzeczyw is to ­
ści s iła  nabyw cza do la ra  spadła jeszcze ba rdz ie j, 
o czym  może św iadczyć np. fa k t, że ceny a r ty k u łó w  
p ie rw sze j po trzeby w zro s ły  w  Stanach Z jednoczonych 
w  okresie od stycznia 1951 do lu tego  1952 o ponad 22%.

Podobnie ja k  w  S tanach Z jednoczonych deprec jo ­
n u je  się p ien iądz w  in n ych  k ra ja c h  ka p ita lis tycznych . 
W ed ług  o fic ja ln y c h  danych ceny h u rto w e  w  A n g li i 
w  czerw cu 1951 r. w z ro s ły  ponad 3 -k ro tn ie  w  p o ró w ­
n a n iu  z poziom em  przedw o jennym , p rzy  czym  pod­
k re ś lić  jeszcze należy, że ceny deta liczne na a r ty k u ły  
p ie rw sze j po trzeby  W zrastają szczególnie szybko. 
Z początk iem  1952 r. w  p o rów nan iu  do poziom u na 
początku 1951 r. koszty u trzym a n ia  w  A n g li i w z ro ­
s ły  o 25%.

D owodem  w zro s tu  cen i  spadku s iły  nabyw cze j p ie ­
niądza, ja k i mia. m iejsce w  dalszym, c iągu w e w szyst­
k ic h  k ra ja c h  ka p ita lis tycznych , może być rów n ież  sy­
tua c ja  w e F ra n c ji, gdzie suma p ien iędzy zna jdu jących  
się w  obiegu w zrosła  16,5-krotn ie  na. początku r. 1952 
w  p o rów nan iu  ze stanem  p rzedw o jennym , podczas 
gdy ceny deta liczne w  ty m  sam ym  okresie  w zro s ły  
30-krotn ie .

Pod p res ją  S tanów  Z jednoczonych przeprowadzona 
została pod kon iec 1948 r. w  szeregu k ra jó w  k a p ita ­
lis tyczn ych  dew a luac ja  w a lu t. D ew a luac ja  taka  z w y ­
k le  oznaczała us tanow ien ie  odpow iedn iego k u rs u  zde­
p rec jonow anych  p ien iędzy pap ie row ych  w  stosunku

do złota. W  ty m  w yp ad ku  je d n a k  w  rzeczyw istości 
zosta ła ona przeprow adzona n ie  w  stosunku do złota, 
ale w  stosunku do do lara, k tó ry  sam u leg ł deprec jac ji.
Z tego w zg lędu ku rs y  w a lu t w  państw ach k a p ita l i­
s tycznych okaza ły się sztucznie obniżone w  stosunku 
do do lara.

N aw iązu jąc  do sy tu a c ji w a lu to w e j w  k ra ja c h  k a p i­
ta lis tyczn ych  G. K oz łow  pisze: „Jes t rzeczą zrozum ia­
łą, że rząd. rad z ie ck i n ie  m óg ł n ie  uw zg lędn ić  w  swo­
je j p o lityce  tych  w szys tk ich  okoliczności. W  zw iązku  
z ustaw icznym  w zrostem  s iły  nabyw cze j ru b la  radziec­
k iego p rzy  rów noczesnym  s ta łym  spadku s iły  n a b y w ­
czej w a lu t zagran icznych oraz w  zw iązku  z tym , że 
w  k ra ja c h  k a p ita lis tyczn ych  n ie  m a w  ogóle w a lu ty  
trw a łe j,  rząd rad z ie ck i zadecydował z dn iem  1 m arca 
1950 r. obniżenie k u rs u  w a lu t zagran icznych w  sto­
sunku do ru b la  radzieckiego i  poparcie  k u rsu  ru b la  na 
bazie złota...

W zrasta jąca potęga ekonom iczna naszego k ra ju , 
m onopo l ha nd lu  zagranicznego oraz m onopol w a lu to ­
w y , p lanow an ie  ob ro tu  tow arow ego zapew n iło  ru b lo ­
w i radz ieck iem u niezależność od w a lu t pa ńs tw  k a p i­
ta lis tycznych , a także dz ięk i tem u Z w iązek R adziecki 
w  obrotach z obozem k a p ita lis ty c z n y m  osiągnął do­
d a tn i b ilans p ła tn iczy...

Z w iązek Radziecki, jes t n a jw iększym  producentem  
złota, rozporządza w ys ta rcza ją cym i reze rw am i w a lu ­
to w y m i i  w  razie po trzeby może sprzedawać z ło to  za 
granicę. Z w iązek R adziecki —  ja k o  k ra j zupe łn ie  sa­
m odz ie lny  i  ekonom icznie n ieza leżny usta la  sam ku rs  
sw o je j w a lu ty  w  opa rc iu  o je j rzeczyw istą  wartość. 
D a w n ie j podstaw ę u s ta lan ia  k u rs u  ru b la  radzieckiego 
s tan ow ił do la r, obecnie —  po oparc iu  ru b la  na bazie 
złota, d o la r p rzesta ł pe łn ić  tę  fu n kc ję . P ien iądz ra ­
dz ieck i jes t n a jtrw a ls z ą  w a lu tą  św iata, żadna in na  
w a lu ta , a w ięc  rów n ież  i  do la r n ie  m a i  n ie  może m ieć 
w  w a run kach  k a p ita liz m u  ta k ie j trw a łośc i. D o la r opar­
ty  jes t na rozpadającej się gospodarce ka p ita lis tyczn e j, 
podczas gdy ru b e l —• na ro z w ija ją c e j się i  stale potęż­
n ie jące j gospodarce soc ja lis tyczne j. R ube l radz ieck i 
s łuży i  będzie s łu ży ł spraw ie  b u d o w n ic tw a  ko m u ­
n izm u“ .

Zagadn ien ie p łacy  roboczej w  u s tro ju  soc ja lis tycz­
n ym  ja k o  w yrażone j w  fo rm ie  p ien iężne j części do­
chodu narodowego o trzym yw a ne j przez m asy p ra c u ją ­
ce od państw a za w ie lkość i  jakość w k ła d u  ich  p racy 
om ów ione zostało przez D. K o n a k . o w a  w  a r ty ­
k u le  „P łaca  robocza w  u s tro ju  soc ja lis tycznym “  za- 
m ieszczonym  w  num erze 5 om ow isnego czssopism^. 
A r ty k u ł ten  znany jes t zresztą czy te ln iko m  „G ospo­
d a rk i P la n o w e j“ , ponieważ jego tłum aczen ie  zam ie­
szczone zostało w  num erze 5/52 r.

Z dz ia łan iem  p ra w a  w a rto śc i w  gospodarce so c ja li­
stycznej zw iązanym  z ob rachunk iem  p ien iężnym  oraz 
po rów nyw a n ie m  kosztów  i  re zu lta tó w  p ro d u k c ji 
w  św ie tle  w a lk i o m ob ilizac ję  reze rw  o b n iż k i kosztów  
w łasnych  p ro d u k c ji p rzem ysłow e j, zapoznaje nas 
a r ty k u ł M . S a k o w a  zamieszczony w  num erze 
8 om awianego czasopisma. „S ystem atyczne obniżanie 
kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji —  pisze M . Saków  jes t 
o b ie k tyw n ą  koniecznością, p ra w id ło w ośc ią  ro zw o ju  
p rzem ys łu  socjalistycznego. Bez obn iżan ia  kosztów  
w łasnych  p ro d u k c ji n ie  podobna zw iększać aku m u la ­
c j i  w e w nę trzne j, rea lizow ać rozszerzonej re p ro d u kc ji, 
ro z w ija ć  p rzem ysłu  oraz ca łe j naszej gospodark i n a ro ­
dow ej. N ie  m ożna też rea lizow ać p o lity k i obn iżan ia  
cen i  zapew niać nieustannego w zrostu  do b ro by tu  mas 
p ra cu jących “ .
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M o b iliza c ja  w szystk ich  reze rw  obn iżan ia  kosztów  
w łasnych  p ro d u k c ji i  zw iększenia w e w nę trzne j a k u ­
m u la c ji p rzem ysłu  nab ie ra  szczególnie doniosłego zna­
czenia na obecnym  etapie p rze jśc ia  do bu do w n ic tw a  
m ate ria lno -techn iczne j bazy kom un izm u . Pod w zg lę ­
dem m oż liw ośc i obniżania, kosztów  w łasnych  p ro d u k ­
c j i  gospodarka p lanow a u s tro ju  socja listycznego dys­
ponu je  n iew ycze rpa nym i w p ros t m ożliw ośc iam i. N a j­
w iększe m ożliw ośc i i  n a jw iększy  e fe k t da je  obniżka 
kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji w  przem yśle. O znacze­
n iu  dla, gospodark i na rodow e j o b n iżk i kosztów  w ła ­
snych św iadczyć może np. to, że jeden ty lk o  procen t 
obniżenia kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji w  całej gospo­
darce na rodow e j oznaczał w  1950 r. zaoszczędzenie po­
nad 4 m ld . ru b li.

U trz y m y w a n ie  się w  Z w ią zku  R adz ieck im  w  pew ­
n ym  s topn iu  stosunków  tow arow o-p ien iężnych , a w ięc 
dz ia łan ie  p ra w a  w a rto śc i pow odu je  m ie rzen ie  n a k ła ­
du p ra cy  społecznie n iezbędnej d la  w y tw o rze n ia  p ro ­
d u k tu  p rzy  pom ocy fo rm y  w a rtośc iow e j, w ym aga jące j 
z ko le i ob rachunku  pieniężnego oraz po rów nan ia  ko ­
sztów i  re zu lta tó w  p ro du kc ji*  we w szys tk ich  przedsię­
b io rs tw a ch  p rzem ysłow ych. P rzedsięb io rstw a s o c ja li­
styczne p racu jące na zasadzie roz ra chu nku  gospodar­
czego ew ide nc jon u ją  w szystk ie  n a k ła d y  m a te ria ło w e  
w  fo rm ie  p ien iężne j i  w  te j samej fo rm ie  op łaca ją  lu ­
dzi uczestniczących w  p ro d u k c ji. Rozchody przedsię­
b io rs tw  w yrażone w  p ien iądzu s tanow ią  koszty  w ła ­
sne p ro d u k c ji.

W  zw iązku  z tym , że w  u s tro ju  soc ja lis tycznym  bez­
pośredni p roducenc i p ra cu ją  d la  sam ych siebie, 
w  u s tro ju  ty m  pracę w y d a tk u je  się w  ilośc i n iezbęd­
ne j d la  w y tw o rze n ia  ś rodków  u trzym a n ia  ro b o tn ik ó w  
oraz s tw orzen ia  różnych funduszów  społecznych za­
pew n ia jących  is tn ien ie  i  rozw ó j społeczeństwa. S tąd 
Pochodzi różn ica  ilośc iow a m iędzy w artośc ią  określoną 
Przez w szystk ie  n a k ła d y  p racy  społecznie n iezbędnej 
d la  w y tw o rz e n ia  p ro d u k tu  a kosztam i w ła s n y m i o k re ­
ś lonym i przez n a k ła d y  środków  m a te ria ło w ych  i  p ie ­
n iężnych niezbędnych do w y tw o rzen ia  danego p ro ­
duktu . P orów nan ie  kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji 
z w artośc ią  te j p ro d u k c ji usta loną w  cenach, określa 
ren tow ność przedsięb iorstw a. O bniżenie kosztów  w ła ­
snych, tzn. zm niejszenie ich  u d z ia łu  w  cenie po­
zwala na odpow iedn ie  zw iększenie a ku m u la c ji. W skaź­
n ik  kosztów  w łasnych  jes t w ięc na jw ażn ie jszym  
^s k a ź n ik ie m  jakośc io w ym  dz ia ła lnośc i gospodarczej 
P rzedsięb iorstw  socj a lis tycznych.

M . Saków  w  swoich rozw ażaniach w ie lo s tro nn ie  na ­
św ie tla  le z e rw y  ob n iżk i kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej; p rze c iw s ta w ia jąc  koszty w łasne ja ko  
%a eborię  ekonom iczną soc ja lizm u kosztom  p ro d u k c ji 
w  w a iu n k a c h  k a p ita lizm u . „Jednakże —  stw ie rdza 
M. Saków  n i e iia ż(je fak tyczne  obniżenie kosztów  
w łasnych  w  p rzeds ięb io rs tw ie  równoznaczne jest 
z rzeczyw istą oszczędnością ś rodków  p ro d u k c ji lu b  
p ra cy , koszty w łasne mogą zm ieniać się rów n ież  w sku ­
tek  zm iany cen m a te ria łó w , surow ców  i  in ., a także 
w  w y n ik u  zm iany aso rtym entu  p ro dukow anych  to w a ­
ró w  oraz z in n ych  p rzyczyn  n ie  m ających n ic  w sp ó l­
nego z w a ru n k a m i p ro d u k c ji. P rzekroczen ie przez 
p rzedsięb iorstw o zap lanow anej o b n iżk i kosztów  w ła ­
snych n ie  może w yn ikać, np. z n iew yko na n ia  p lanu  
aso rtym entu  p ro d u k c ji lu b  n iep raw id ło w e go  plsńaowa- 
n ia , n ie  uw zględn ia jącego rea ln ych  m ożliw ośc i i  re ­
zerw . Toteż obniżka kosztów  w łasnych  uzyskana na 
sku tek  b łędów  w  p lan ow a n iu  lu b  p rzy  naruszen iu  p la ­

nu  aso rtym entu  p ro d u k c ji pow in na  być tra k to w a n a  
n ie  ja k o  sukces, lecz ja ko  n iedociągn ięc ie“ .

O m aw ia jąc reze rw y ob n iżk i kosztów  w łasnych  p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow e j —  przez lepsze w yko rzys ta n ie  
urządzeń p ro d u k c y jn y c h  i  te ch n ik i, przez zm niejsze­
n ie  zużycia surowców , m a te ria łó w , p a liw a , eńe rg ii na 
jednostkę p ro d u k c ji, przez oszczędność w  nakładach 
p racy  żyw e j, przez w zrost k w a lif ik a c ji  ro b o tn ik ó w  
i  in . —  au to r w  rozw ażaniach swoich i  w n ioskach 
op ie ra się na ko n k re tn y c h  p rzyk ład ach  c y fro w ych  
w z ię tych  z p ra k ty k i p rzeds ięb io rs tw  radzieck ich , p rzy  
czym  dochodzi do w n iosku , że „n ie  w ystarcza uzyska­
n ie  dobrych  w y n ik ó w  na poszczególnych odcinkach 
lu b  w  poszczególnych stad iach p ro d u k c ji, n ie  w y s ta r­
czą osiągnięcia poszczególnych p rzo do w n ików  pracy. 
W  p e łn i w yko rzys tać  w ew nę trzne  reze rw y p ro d u k c ji, 
znaczy to  osiągnąć ja k  na jlepsze w y n ik i na każdym  
odcinku, w  każdym  s tad ium  p ro d u k c ji, w  odnies ien iu  
do każdego elem entu kosztów  w łasnych  p ro du kc ji...

S oc ja lis tyczny  system gospodark i s tw arza rea lną 
m ożliw ość oszczędnego zużycia środków  p ro d u k c ji 
i  żyw e j p ra cy  we w szystk ich  stad iach re p ro d u k c ji spo­
łecznej i  obiegu p ro d u k tu  globalnego. Oznacza to, że 
w a lk a  o obniżenie kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji n ie  
może ograniczać się do ram  poszczególnych przedsię­
b io rs tw . W ażna ro la  w  te j w a lce  przypada m in is te r­
s tw om  i  urzędom  re a lizu ją cym  p lanow an ie  i  k ie ru ją ­
cym  gospodarczą dz ia ła lnością  zjednoczeń i  przedsię­
b io rs tw  przem ysłow ych. P racow n icy  tych  in s ty tu c ji 
p o w in n i system atycznie opracow yw ać i  urzeczy­
w is tn ia ć  zarządzenia zm ierzające do obniżenia kosztów  
w łasnych ...“

O m ów ione pozycje z zakresu te m a ty k i ekonom iczno- 
po lityczn e j czasopisma „K o m m u n is t“  są oczyw iście 
n ie w ie lk ą  częścią rzeczyw iście zamieszczonych po zyc ji 
z tego zakresu. O m ów ien ie  całości zamieszczonych 
opracow ań z zakresu te m a ty k i gospodarczej w ychodz i 
poza ra m y  i  m oż liw ośc i jednego a r ty k u łu . Szczególnie 
je d n a k  na leży podkreś lić  znaczenie gospodarczej tem a­
ty k i  zaw a rte j w  osta tn ich  num erach czasopisma. M a ­
m y  tu . m y ś li h is to ryczną  pracę J ó z e f a  S t a l i n a  
„E konom iczne p ro b lem y soc ja lizm u w  ZSRR“ , za­
mieszczoną w  num erze 18 czasopisma oraz m a te ria ły  
z X IX  Z jazdu  K om u n is tyczne j P a r t i i Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, zamieszczone w  num erze 19 czasopisma.

Następne n u m ery  czasopisma —  20, 21 i  22 p rzyn o ­
szą ju ż  prace ekonom istów  radz ieck ich  na tem at za­
gadn ień s fo rm u łow a nych  w  p ra cy  tow arzysza S ta lina  
„E konom iczne  p ro b lem y soc ja lizm u w  ZSR R “ . W  n u ­
m erze 20 zamieszczona została praca E. Ł  o k  s z y -  
n  a „P ra w o  planowego, propo rc jona lnego  ro zw o ju  
gospodarki n a rod ow e j“ , w  k tó re j au tor, wychodząc 
z podstawowego p ra w a  ekonom icznego socja lizm u, 
om aw ia w c ie len ie  w  życie w ym ogów  tego p raw a  
w  drodze p lanow an ia  gospodarczego i planowego k ie ro ­
w a n ia  gospodarką narodową, w  oparc iu  o aktyw ność 
m ilio n o w y c h  mas pracu jących . „P ra w o  planowego, 
propo rc jona lnego  ro zw o ju  gospodark i na rodow e j — 
pisze m. in. E. Łokszyn —  można okreś lić  ja k o  p raw o  
ekonom iczne w yraża jące ob ie k tyw n ą  konieczność p la ­
nowego prow adzen ia gospodarki soc ja lis tyczne j oraz 
możność je j nieustannego i  p ropo rc jona lnego  ro z w ija ­
n ia  w  szybk im  tem pie, ja k o  p ra w o  w yraża jące ob iek­
ty w n ą  m ożliw ość planowego w zros tu  te c h n ik i i  oszczę­
dzania p racy  społecznej. Jednak k ie ru n e k  ro zw o ju  
p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j i  je j cel określone są przez 
podstaw owe praw o  ekonom iczne socja lizm u.
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P la n y  państw ow e oparte  na o b ie k tyw n ych  p raw ach  
ro zw o ju  społeczeństwa socja listycznego są w ięc d y re k ­
ty w a m i. Ścisłe w yko na n ie  zadań w  te rm in ie  i  w  za­
kres ie  w szys tk ich  w ska źn ikó w  ilośc iow ych  i  ja kośc io ­
w ych  je s t na jw ażn ie jszą  podstaw ow ą przesłanką p la ­
nowego, p ropo rc jona lnego  ro zw o ju  gospodark i n a ro ­
dow ej. N iew yko na n ie  p la n u  przez poszczególne przed­
sięb io rstw a, naruszenie p lanow anego aso rtym entu  
i  usta lonego p ro g ra m u  produkcy jnego , pogorszenie ja ­
kości p ro d u k c ji, p rzekroczenie p lan u  kosztów  w ła ­
snych p ro d u k c ji i  in . p ro w a dz i do zachw ian ia  p ro p o r­
c j i  i  w za jem nych  pow iązań usta lonych  w  p lan ie  
i  odzw ie rc ied la jących  o b ie k tyw ne  w ym o g i p ra w a  p la ­
nowego, p ropo rc jona lnego  ro z w o ju  gospodark i n a ro ­
dow e j. Bezwględne przestrzeganie d yscyp lin y  pań­
s tw ow e j, codzienna w a lk a  o rea lizac ję  w szystk ich  
w ska źn ikó w  usta lonych  w  p la n ie  je s t zasadniczym  
obow iązk iem  w szys tk ich  bez w y ją tk u  o rg an izac ji go­
spodarczych i  p a r ty jn y c h .“

W  ty m  sam ym  num erze czasopisma zamieszczone 
zosta ły rów n ie ż  inne prace ekonom istów  radzieck ich  
na tem at zagadnień s fo rm u łow anych  przez J. S ta lina  
w  p racy „Ekonom iczne p ro b lem y soc ja lizm u w  ZSRR“ . 
•Np. D. S z e p i ł o w  „J. W. S ta lin  o charakterze eko­
nom icznych p ra w  soc ja lizm u“ , a także a r ty k u ł c z o ­
ł o w y  „W ie lk i w k ła d  do n a u k i m a rk s iz m u -le n i-  
n izm u “ .

N astępny, przedos ta tn i w  ub ie g łym  ro k u  num er 
czasopisma „K o m m u n is t“  zaw iera  a r ty k u ł G. K  o- 
z ł  o w  a „J . W . S ta lin  o p ro d u k c ji to w a ro w e j i  p ra ­
w ie  w a rto śc i w  u s tro ju  soc ja lis tycznym “ , k tó rego  t łu ­
m aczenie zamieszczone je s t w  n in ie jszym  num erze 
„G ospo da rk i P la n o w e j“ .

W  osta tn im , ub ieg ło rocznym  num erze czasopisma 
(n r 22) zamieszczone zosta ły trz y  obszerne a r ty k u ły  
o tem atyce naw iązu jące j do p racy „Ekonom iczne p ro ­
b lem y soc ja lizm u  w  ZSRR“ . W  a rty k u le  c z o ł o w y m  
„N a jw ażn ie jsze  zadania radz ieck ie j n a u k i ekonom icz­
n e j“ , au tor, p rzeprow adziw szy k ry ty k ę  dzia ła lności 
In s ty tu tu  E ko n o m ik i A k a d e m ii N a uk ZSRR i  organu 
prasowego tego In s ty tu tu , a także branżow ych in s ty ­
tu tó w  ekonom icznych oraz wyższych szkół ekonom icz­
nych  i  k a te d r ekonom ii, p rzy  un iw ersyte tach , s tw ie r­
dza, że w  zw iązku  z now ą pracą J. S ta lina  i  h is to rycz­
n y m i d y re k ty w a m i X I X  Z jazdu  K P Z R  stanę ły przed 
ra d z ie ck im i in s ty tu c ja m i ekonom icznym i nowe zada­
n ia , a szczególnie zadanie opracow ania p rob lem u sto­
pn iowego p rze jśc ia  od soc ja lizm u do kom unizm u.

N aw iązan iem  do te j podstaw ow ej m y ś li a r ty k u łu  
czołowego, je s t a r ty k u ł akadem ika  P. P o s p  i  e ł  o w  a 
„M iędzyna rodow e  znaczenie bu d o w n ic tw a  kom u n iz ­
m u  w  ZSR R “ , w  k tó ry m  a u to r w  św ie tle  p racy „E k o ­
nom iczne p rob lem y socja lizm u w  ZSR R “ i  d y re k ty w

X I X  Z jazdu  K P Z R  om aw ia  w p ły w  bu do w n ic tw a  ko­
m un izm u w  ZSRR na przebieg h is to r ii św ia ta , m iędzy 
in n y m i przytacza jąc p rzyk ła d y  z zakresu pomocy 
i  w spó łp racy  Z w ią zku  Radzieckiego z pańs tw am i de­
m o k ra c ji lu do w e j w  ich  w a lce  o zbudow anie socja­
lizm u.

Do je dn e j z tez a r ty k u łu  czołowego, dotyczącej za­
dań ekonom istów  radz ieck ich  w  zakresie zbadania 
podstawowego ekonom icznego p ra w a  k a p ita lizm u , na­
w iązu je  rów n ież  a r ty k u ł S. W y g o d s k d e g o  „P od­
stawowe p ra w o  ekonom iczne k a p ita liz m u “ , w  k tó ry m  
au to r na podstaw ie fa k tó w  uzasadnia stałe pog łęb ia­
nie  się k ryzysu  system u kap ita lis tycznego w  zw iązku  
z rozpadem  jedynego w szechogarn ia ją go ry n k u  
św iatowego.

S. W ygodski pisze: „F a k ty  św iadczą o tym , że bez 
w zględu na ekspansję m onopo li am erykańsk ich  n ie  
udało się tym  m onopolom  opanowanie całego ry n k u  
św iatowego. W ięce j naw et, n ie  udało im  się u trzym ać 
swoich po zyc ji na  ry n k a c h  kap ita lis tyczn ych , po zyc ji 
zdobytych  w  okres ie  d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j“ .

R ozk ładow i k a p ita liz m u  p rzec iw s taw ia  a u to r rozw ó j 
system u socjalistycznego, pisząc w  zakończeniu a r ty ­
k u łu : „N o w y  p lan  5 - le tn i ZSRR us ta la jący  dalszy, po­
tężny rozw ó j p ro d u k c ji, postęp te ch n ik i, dalszy w zrost 
poziom u m ateria lnego  i  k u ltu ra ln e g o  narodów  ra ­
dz ieck ich  stanow i w y ra z  dz ia łan ia  podstawowego eko­
nom icznego p raw a  socja lizm u. P rod ukc ja  socja lis tycz­
na uw aża cz łow ieka i  jego ' rosnące po trzeby za sw ój 
cel podstaw ow y. P ro d u kc ja  kap ita lis tyczn a  na tom iast 
za sw ó j cel podstaw ow y uznaje m aksym a lny  zysk 
g a rs tk i eksp loatatorów . S oc ja lis tyczny system gospo­
d a rk i osiąga sw ój cel podstaw ow y drogą stałego roz­
w o ju  p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j na bazie na jw yższe j 
tech n ik i. System  k a p ita lis ty c z n y  osiąga sw ój cel d ro ­
gą eksp loa tac ji i  ubożenia w iększości na rodu  danego 
k ra ju , drogą podporządkow an ia  sobie i  w yko rzys ty ­
w a n ia  narodów  in n ych  k ra jó w , drogą w o je n  i  m il i ta ­
ry z a c ji gospodarki narodow e j. Podczas gdy cel k a p i­
ta lis tyczn e j p ro d u k c ji i  ś ro d k i zm ierzające do jego 
re a liz a c ji sk ie row ane są p rzec iw ko  żyw o tn ym  in te re ­
som mas ludow ych , cel p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j 
i  ś rod k i zm ierzające do jego re a liz a c ji zgodne są z n a j­
żyw o tn ie jszym i in te resam i narodu. W  ty m  p rze ja w ia  
się jedna z na jw ażn ie jszych  cech podstawowego eko­
nomicznego p ra w a  socja lizm u. Przewaga socja lis tycz­
nego systemu gospodarki nad kap ita lis tyczn ym  n igd y  
jeszcze nie  by ła  ta k  oczyw ista, ja k  obecnie, w  św ie tle  
o d k ry tych  geniuszem S ta lina  podstaw ow ych p ra w  eko­
nom icznych współczesnego k a p ita liz m u  i  soc ja lizm u“ .
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22.11.1952 r. U staw a o k o n tro li państw ow e j.

\

21.ll.195j r.
Zarządzen ie P rzewodniczącego P K P G  
w  sp ra w ie  p rac p rzygo tow aw czych  
do zaw arc ia  u m ó w  p lan ow ych  na 
r. 1953 w  zakresie zaopatrzenia.

28.11.1052 r. U chw a ła  P re zyd iu m  Rządu w  spra­
w ie  bu do w n ic tw a  zim owego.

D la  k o n tro lo w a n ia  przez Rząd P o lsk ie j Rzeczypospolite j L u ­
dow e j re a liz a c ji na rod ow ych  p la n ó w  gospodarczych i  -wy­
ko n y w a n ia  u c h w a ł Rządu oraz czuw ania na d  przestrzega­
n ie m  d yscyp lin y  pa ńs tw o w e j, gospodarczej i  f ina nso w e j, R a­
da P aństw a u s ta now iła  p o w o łan ie  do życia u rzędu  M in is tra  
K o n tro li P ańs tw ow e j, k tó r y  m a za zadan ie k ie row a ć  ko n ­
tro lą  państw ow ą. U staw a okreś la  zakres dz ia łan ia  k o n tro li 
państw ow ej, t ry b  je j przeprowadzania, organizację, u p ra w ­
n ie n ia  oraz obow iązk i. Równocześnie ustaw a znosi N a jw y ż ­
szą Izbę K o n tro li,  z ty m , że agendy N IK  p rz e jm u je  now o- 
pow o łane  M in is te rs tw o .

Zarządzen ie us ta la  t r y b  i  te rm in y  przeprow adzen ia  prac 
p rzygo tow aw czych  do zaw arc ia  um ó w  p lan ow ych  w  zakre ­
sie zaopatrzenia na r . 1953 ( ja k  np. sporządzenie rozdz ie l­
n ik ó w  rocznych, szczegółowych b ilansów  dostaw  itd .). P rze­
p is y  dotychczas obow iązu jące w  sp raw ie  zaopatrzenia i  d y ­
s try b u c ji m a te ria łó w  zaopatrzen iow ych pozostają w  m ocy, 
ze zm ia na m i w y n ik a ją c y m i z powyższego zarządzenia.

U ch w a ła  zosta ła w ydana  w  ce lu  zapew nien ia  i  na leżytego 
p rzyg o tow an ia  c iąg łośc i ro b ó t w  b u d o w n ic tw ie  oraz pod­
n ies ien ia  stopn ia  w yd a jn ośc i k a d r  bu do w la nych  w  okres ie  
z im ow ym . W  m y ś l uch w a ły , p rz y  p la n o w a n iu  przez in w e ­
s to rów  środ ków  na p o k ry c ie  kosztów  bu do w n ic tw a , k tó re  
m a być w ykonane  w e d łu g  p la n u  w  okresie  m iędzy dn iem  
1 g ru d n ia  każdego ro k u  a dn iem  31 m arca  ro k u  następne­
go oraz p rz y  p la n o w a n iu  dz ia ła lnośc i p rze ds ięb io rs tw  budo­
w lano -m on tażow ych  przypada jące j na  te n  okres, na leży 
uw zg lędn ić  zw iększone koszty  bu do w n ic tw a  w  okresie  z i­
m ow ym . P o trzeby  w y n ik a ją c e  z w y k o n y w a n ia  rob ó t w  w a ­
ru n ka ch  z im o w ych  p o w in n y  być uw zg lędn ione  w  os ta tn im  
m iesiącu p la n u  za IV  k w a r ta ł każdego ro k u  i  p la n u  I  k w a r-  
ta łn  ro k u  następnego. W y d a tk i na zakup do da tko w ych  u rzą ­
dzeń i  sprzętu, w  zależności od ic h  cha rak te ru , p o k ryw a ne  
będą: a) ze ś rod ków  p rze w id z ia nych  w  p lanach in w e s ty c y j­
nych  -wykonawców (t j.  p rzeds ięb io rs tw  budow lano -m ontażo­
w ych ), b) ze ś rod ków  p rze w id z ia nych  w  p lanach  in w e s ty ­
c y jn y c h  in w es to rów , lu b  c) z budże tu  za in teresow anych m i­
n is te rs tw  (doda tkow e koszty  zw iązane ze szko len iem  k a d r 
w_ techn ice  w yko n a w s tw a  zim owego). K osz ty  doda tkow e ro ­
bó t z im o w ych  —  w e d łu g  u c h w a ły  —  p o w in n y  być w łączone 
do koszto rysu  generalnego. Poza ty m  uch w a ła  wyznacza 
poszczególnym  in s ty tu c jo m  i  u rzędom  zadan ia zw iązane 
z a k c ją  zapew nien ia  c iągłości ro b ó t w  b u d o w n ic tw ie  z im o­
w ym .

28.11.1952 r.

**•11.1952 t.

**•11.1952 r.

U ch w a ła  P re zyd iu m  R ządu w  spra- ^  ce û  uzy skani a ceg ły ro zb ió rko w e j na p o k ryc ie  potrzeb 
w ie  ko n tyn u o w a n ia  a k c ji ro b ó t roz- P aństwow ego P la nu  Inw estycy jnego , P rezyd iu m  Rządu 
b ió rk o w y c h  w  r  1953 uchw a la  p rzed łużen ie  a k c ji rob ó t ro zb ió rko w ych  na okres

od 1 s tyczn ia  do 31 g ru d n ia  1953 r. U chw a ła  m . in . okreś la  
ty p y  o b ie k tó w  w łączonych do a k c j i ro b ó t rozb ió rko w ych  
oraz poleca p rezyd iom  w o jew ód zk ich  ra d  na rodow ych  ipo- 
w o łan ie  na szczeblu p o w ia to w ym  i  m ie js k im  —-- k o m is ji 
z udz ia łem  czynn ika  społecznego (okreś la jąc  równocześnie 
ich  sk ład i  działalność), k tó re  w y ty p u ją  ob ie k ty  nadające 
się do ro z b ió rk i. Poza ty m  uch w a ła  zobow iązu je  m . in .  M i­
n is te rs tw o  P racy  i  O p ie k i Społecznej do w yd an ia  zarządzeń 
do tyczących zabezpieczenia odpow iedn ich  ilo śc i s ił ro b o tn i­
czych, M in is tra  K o le i —  do ścis łe j w sp ó łp racy  i  pom ocy 
w  zakresie transp o rtu , P e łnom ocn ika  A k c ji R obót R ozbiór­
kow ych  do uzyskania w  r. 1953 600 m in . sz tuk cegły roz­
b ió rko w e j.

U ch w a ła  P re z y d iu m  Rządu w  spra­
w ie  u tw o rze n ia  w  M in is te rs tw ię  
E ne rg e tyk i Zarządu B iu r  P ro je k tó w  
Energetycznych.

W  celu nadan ia  w ła śc iw ych  fo rm  o rg an izacy jnych  jednos t­
kom  p ro je k to d a w s tw a  energetycznego i  zapew nien ia  spraw ­
ne j obs ług i w yko n a w s tw a  in w estycy jnego  w  dziedzin ie  do­
k u m e n ta c ji techn iczne j, P rezyd iu m  Rządu u c h w a liło  u tw o ­
rzen ie Zarządu B iu r  P ro je k tó w  Energetycznych. P rzedm io­
te m  d z ia ła n ia  zarządu je s t p lanow an ie  nadzór, koo rdyn a ­
cja , k o n tro la  i  ogólne k ie ro w n ic tw o  pod leg łych  M in is te r­
s tw u  E ne rge tyk i przeds ięb iors tw  p ro je k to w a n ia  energetycz­
nego. T e rm in  rozpoczęcia dz ia ła lności Zarządu uch w a łą  us ta ­
l i ła  na dz. 1 s tyczn ia  1953 .r.

11 O gólnopo lski Kongres O brońców  w  d n iu  ty m  trw a ły  w  W arszaw ie o b rad y  I I  O gólnopolskiego 
P eko ju . K ongresu O brońców  P oko ju , k tó ry  s ta ł się potężną m an i­

fes tac ją  n ieug ię te j w o li w a lk i całego na rodu  o zw ycięstw o 
s ił po ko ju . W  licznych  zakładach p ro d u k c y jn y c h  ro b o tn i­
cy  zac iąga li „w a r ty  p o k o ju “ , p ragnąc w y d a jn ą  pracą p rz y ­
czynić się d o  szybszego w c ie le n ia  w  życ ie  P rog ram u F ro n ­
tu  N arodowego —  p ro g ra m u  poko ju .
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